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Uwaga

Treść Buntu zra nio nych jest cał ko wi cie zmy ślona. Wy da rze nia i po sta cie
opi sane w książce sta no wią wy mysł au tora, a ja kie kol wiek po do bień stwo
do praw dzi wych po staci oraz zda rzeń jest nie za mie rzone i przy pad kowe.



 

Gniew głu piego wy raża się w sło wach,
gniew mą drego w czy nach

– przy sło wie arab skie



Ro dzi com



Rozdział I

NIEPOROZUMIENIE

Nie dziela, 1 wrze śnia 2019
kurs ak cji BIM Bank SA (z piątku 30.08.2019) PLN 81,20



1. Dżudda[1], godz. 7.50

– Pan Mark No vik nie może się z pa nem spo tkać. Pan Mark nie żyje – po‐ 
wtó rzył re cep cjo ni sta.

To masz wbił wzrok w twarz za kło po ta nego Hin dusa i wy ce dził przez za‐ 
ci śnięte usta naj głup sze py ta nie ze wszyst kich moż li wych.

– Co to zna czy, że nie żyje?
– Jest mar twy. Ciało jest w ziemi. Pani Sa rah, jego żona, już go po cho‐ 

wała, a te raz od ma wia Ko ran i wspiera po trze bu ją cych – pró bo wał grzecz‐ 
nie wy tłu ma czyć re cep cjo ni sta. Za czy nały go ogar niać wąt pli wo ści, czy
biały mó wiący po an giel sku z dziw nym ak cen tem jest zdrowy psy chicz nie.
Tym bar dziej nie mógł go prze pu ścić do biura.

– Tak, oczy wi ście. Ro zu miem, ale co ja mam te raz ro bić? Mia łem dzi siaj
roz po cząć pracę w… – To masz po czuł pustkę w gło wie. Nie pa mię tał na‐ 
zwy firmy. Na szczę ście nad re cep cją było duże logo, które przy wró ciło mu
pa mięć. – W Arab Grady In ve st ments. Dzi siaj w nocy przy le cia łem do
Dżuddy. Mu szę z kimś po roz ma wiać…

– Pro szę usiąść. Na pić się wody. Za raz ktoś do pana przyj dzie. – Re cep‐ 
cjo ni sta wska zał sofę i fo tele sto jące w dal szej czę ści hallu.

– Naj waż niej sze to prze ka zać ko muś pro blem – po my ślał Hin dus i się‐ 
gnął po słu chawkę te le fonu.

To masz opadł na je den z fo teli i wy pił dusz kiem pra wie całą bu telkę
wody. Iry ta cja wal czyła z re zy gna cją. Nie czuł się do brze. Na King Ab du la‐ 
ziz In ter na tio nal[2] wy lą do wał po pół nocy. Do ho telu do tarł do piero przed
trze cią na ra nem i spał rap tem kilka go dzin. O 7.45 zgło sił się w re cep cji
biu rowca przy Prince Sul tan, jed nej z naj bar dziej pre sti żo wych ulic w
Dżud dzie. In for ma cja o śmierci No vika za czy nała po woli prze bi jać się do
świa do mo ści To ma sza. Do tarło do niego, że był tak sku piony na so bie, że
na wet nie za py tał, kiedy i jak zmarł Mark.

– Pro szę za mną. Pan Jeff Grady, part ner za rzą dza jący fun du szu spo tka
się z pa nem. – Głos Hin dusa prze rwał jego my śli. – Pro szę do windy. Pię tro
już za pro gra mo wa łem.

To masz wsiadł do windy, która na tych miast ru szyła i szybko na brała
pręd ko ści. Na pa nelu był tylko przy cisk alar mowy. Pię tro pięt na ste – roz le‐ 
gło się z gło śnika, naj pierw po arab sku, po tem po an giel sku. Winda wy ha‐ 
mo wała, drzwi się otwo rzyły i To masz uj rzał przed sobą uśmiech niętą, wy‐ 



soką blon dynkę. Była ubrana w czarną abaję[3], ale jej szczu pła twarz, a
na wet roz pusz czone włosy nie były za sło nięte.

– Je stem Jane – po wie działa i wy cią gnęła rękę na po wi ta nie. – Spo koj‐ 
nie, w biu rze je ste śmy bar dziej li be ralni niż na ze wnątrz. Na wet wszech‐ 
obecne ka mery nam nie prze szka dzają. Rze czy wi ście masz u nas pra co‐ 
wać? Nie mo głam zro zu mieć Ra viego, re cep cjo ni sty. Jak jest zde ner wo‐ 
wany, mówi z tym swoim ak cen tem i go nie ro zu miem.

– To masz. Tak, mam pod pi saną umowę – od po wie dział zdzi wiony, że
ko lejna osoba nie jest świa doma jego za trud nie nia. Re cep cjo ni sta mógł o
nim nie wie dzieć, ale Jane, która pew nie jest asy stentką Jeffa po winna.
Czyżby nikt go tu taj nie ocze ki wał?

We szli do no wo cze śnie urzą dzo nego ma łego ga bi netu. Zza biurka, na
któ rym nie było nic poza lap to pem, wy szedł opa lony, wy jąt kowo umię‐ 
śniony pięć dzie się cio la tek, ubrany w błę kitne chi nosy i białą ko szulę z pod‐ 
wi nię tymi rę ka wami. Roz pięte górne gu ziki od sła niały złoty łań cu szek, z
przy wieszką w for mie arab skiego na pisu. Ob razu do peł niał kil ku dniowy
ciemny za rost oraz gę ste siwe włosy.

– Jeff Grady – rzu cił męż czy zna i wy cią gnął rękę do To ma sza.
Wy jąt kowo luźny styl, jak na wła ści ciela du żego fun du szu in we sty cyj‐ 

nego – po my ślał To masz, któ rego ręka zo stała nie mal zmiaż dżona sil nym
uści skiem Jeffa.

– Sia daj cie – po wie dział Jeff i wska zał miej sca przy ma łym stole kon fe‐ 
ren cyj nym, na któ rym stał tra dy cyjny dzba nek arab skiej kawy z kar da mo‐ 
nem i ta le rzyk z dak ty lami.

– Jane Go odrich już po zna łeś. Jest na szym sze fem Hu man Re so ur ces,
biura, IT i wszyst kiego in nego. W prak tyce, od po wiada za wszystko, poza
sa mymi in we sty cjami.

Usie dli.
– Za tem wy tłu macz nam, ja kim cu dem zo sta łeś za trud niony w Arab

Grady In ve st ments, skoro ani ja, ani Jane, nic o tym nie wiemy? – Grady
wbił wzrok w To ma sza.

Kom plet nie za sko czony To masz pa trzył to na Jane, to na Jeffa, nie wie‐ 
rząc w to, co wła śnie usły szał.

– Jak to nic nie wie cie? Prze cież pod pi sa łem umowę i dzięki fun du szowi
otrzy ma łem roczną wizę z po zwo le niem na pracę w Ara bii? – To masz za‐ 
czął roz kła dać do ku menty na stole. – Umowa o pracę, umowa najmu domu
w com po un dzie[4] Al Za hra, Iqama[5]…



Jeff po woli prze glą dał do ku menty i prze ka zy wał je Jane, która spo koj nie
po wie działa:

– Wszyst kie umowy są pod pi sane przez Marka. Wy glą dają na au ten‐ 
tyczne, ale Mark nie miał prawa re pre zen to wać fun du szu jed no oso bowo.
Nie stety, nie żyje i nie może nam wy ja śnić tego nie po ro zu mie nia…

– Nie po ro zu mie nia?! – prze rwał To masz.
– Tak, nie po ro zu mie nia – rzekł sta now czo Jeff. – Oba wiam się, że nie

mo żemy cię za trud nić. Nie po trze bu jemy no wego dy rek tora in we sty cyj‐ 
nego. Za pła cimy za bi let po wrotny i ho tel do czasu wy lotu.

To masz gwał tow nie ze brał ze stołu wszyst kie do ku menty, scho wał je do
swo jej teczki i nie mal wy krzy czał:

– Nie mo że cie tego zro bić! Nie mam do czego wra cać. Sprze da łem dom
w Pol sce. Za ty dzień przy lecą do Dżuddy wszyst kie moje rze czy. Umowa
jest na rok i nie prze wi duje wy po wie dze nia w tym cza sie! Co to wszystko
zna czy? Czy to jest ja kieś jedno wiel kie oszu stwo?! Ja to wszystko na gło‐ 
śnię. Niech in we sto rzy po znają praw dziwe ob li cze fun du szu. A w ogóle, co
się stało Mar kowi? Ty dzień temu dzwo nił do mnie, za pew niał, że wszystko
jest przy go to wane i upew niał się, że na pewno przy lecę do Ara bii.

Jane po pa trzyła za kło po tana na Jeffa, który wstał i po wie dział:
– Cztery dni temu Mark miał wy pa dek sa mo cho dowy. Nie stety, są one

czę ste w Ara bii. To ma szu, ro zu miem twoją sy tu ację i re ak cję. Te raz jest za
dużo złych emo cji. Spo tkajmy się tu taj ju tro w po łu dnie. Ty od pocz nij, a
my do tego czasu przy go tu jemy do bre roz wią za nie tego nie po ro zu mie nia. –
Grady wy raź nie za ak cen to wał ostat nie słowo. – Aziz cię od wie zie do ho telu
– do dał, a w tym sa mym mo men cie do po koju wszedł młody Arab ubrany
w białą ga la biję[6]. Na gło wie za miast tra dy cyj nej ghu try[7] i agala[8] miał
zwy kła nie bie ską czapkę bejs bo lową New York Yan kees.

Windą zje chali do pod ziem nego ga rażu i wsie dli do bia łej to yoty land
cru iser.

– Wiesz, jak zgi nął Mark No vik? Co to był za wy pa dek? – za py tał To‐ 
masz, jak tylko wy je chali z ga rażu i włą czyli się do ru chu.

– Ja nie mó wić po an giel ski – od po wie dział Aziz Ka rim.
Dal szą drogę do ho telu Crowne Plaza prze je chali w mil cze niu.
Do po łu dnia było jesz cze sporo czasu, ale tem pe ra tura na ze wnątrz do‐ 

cho dziła do czter dzie stu stopni. Na szczę ście kli ma ty za cja w toy ocie była
wy dajna, a przy ciem nione szyby chro niły przed ostrym słoń cem. Byli na
Cor ni che Road, wła śnie mi nęli mo nu men talne Cen rum Kon fe ren cyjne i



zbli żali się do skrętu w Pa la steen Road. W od dali było wi dać bi jący wprost
z Mo rza Czer wo nego i wzno szący się na około 300 me trów stru mień wody.
Fon tanna Króla Fahda, syna Abd al-Aziza Ibn Su’uda, który za ło żył mo nar‐ 
chię sau dyj ską.

To masz pa trzył na lu dzi spa ce ru ją cych nad brze giem mo rza. Grupki
ubra nych na czarno i nie malże cał ko wi cie za sło nię tych ko biet, uśmiech‐ 
nięci męż czyźni w bia łych suk niach, bez tro skie dzieci. Spo kój i brak po‐ 
śpie chu na brzeża kon tra sto wał ze stru mie niem sa mo cho dów ner wowo su‐ 
ną cych w przed po łu dnio wym korku oraz pełną dy na mi zmu krzą ta niną
przed skle pami i biu row cami po dru giej stro nie ulicy.

– To lu bię. Do brze się tu czuję – po my ślał To masz. Aziz za par ko wał land
cru isera na pod jeź dzie przed Crown Plaza.

2. Dżudda, godz. 11.00

– No i? – za py tał Jeff.
– Od wio złem. Za py tał o wy pa dek Marka, po tem już tylko sie dział mocno

przy bity. Z ho telu wzią łem skan jego pasz portu. Je żeli wyj dzie coś zjeść i
zo stawi lap topa w po koju, to do stanę rów nież sko pio waną jego za war tość –
Ka rim zdał re la cję płyn nym an giel skim, a ra czej ame ry kań skim o moc nym
no wo jor skim ak cen cie.

– Do bra ro bota. Sprawdź cie go do kład nie. Je żeli tylko tra fi cie na coś cie‐ 
ka wego, na tych miast daj cie mi znać. Je żeli nie, to wi dzimy się ju tro o 10.00
– Jeff za mknął spo tka nie. Jane i Aziz wy szli z po koju szefa.

3. Dżudda, godz. 12.00

To masz był wy koń czony. Rzu cił się na łóżko i wga pił w su fit. Za czy nał ro‐ 
zu mieć, że jego świat wła śnie się za wa lił. Po raz ko lejny w ostat nim cza sie.

– Cie kawe, co przy nie sie ju trzej sze spo tka nie? – po my ślał. – Nie mam
wy boru. Nie od pusz czę. Mu szą mi za pła cić przy naj mniej za kilka mie sięcy.
Gdy bym nie był w Ara bii Sau dyj skiej, to przy naj mniej bym się upił. Nie‐ 
stety, tu taj po zo staje tylko sau dyj ski szam pan[9] oraz sha warma.

Wło żył lap topa oraz wszyst kie do ku menty do sejfu i po szedł do ho te lo‐ 
wej re stau ra cji.



Rozdział II

OFERTA

Po nie dzia łek, 2 wrze śnia 2019
kurs ak cji BIM Bank SA: PLN 80,80



4. Dżudda, godz. 10.00

– Słu cham was – Jeff prze szedł od razu do rze czy.
– To masz Wo łyń ski – za czął Aziz wy ma wia jąc na zwi sko pra wie jak Wo‐ 

lan ski, a nie Wo łyń ski. – Po lak, 45 lat, roz wie dziony, przy le ciał do Dżuddy
z War szawy przez Istam buł. Z CV, które do łą czył do apli ka cji wi zo wej wy‐ 
nika, że pra co wał w róż nych ban kach, w Pol sce i Ro sji. Dane nie są pełne.
Nie ma go w me diach spo łecz no ścio wych. Na wet pro fil na Lin ke dIn jest
bar dzo ogra ni czony. Ostat nie mie siące mu siał być bez pracy. Nie znam po‐ 
wodu zwol nie nia bądź odej ścia. Sko pio wa li śmy wszystko z jego kom pu‐ 
tera. Mniej wię cej dwa mie siące temu za czął ko re spon den cję ma ilową z
Mar kiem, który rze czy wi ście za ofe ro wał mu pracę w fun du szu i ścią gnął do
Ara bii. Z ma ili nie wy nika, jak po znał Marka i dla czego ten go za trud nił.
Mu sieli wcze śniej roz ma wiać te le fo nicz nie albo się spo ty kać.

W kom pu te rze nic cie ka wego. Poza Mar kiem, prak tycz nie z ni kim nie
utrzy my wał kon tak tów. Ma ile do ty czą sprze daży jego domu w Pol sce, są
jesz cze ja kieś ra chunki, fak tury, nic pry wat nego. Więk szość po pol sku, ale
Jane była w sta nie je prze czy tać. Dysk twardy prak tycz nie pu sty, tak samo
chmura. Pasz port wy dany mie siąc temu. Poza ak tu alną po dróżą żad nych in‐ 
nych stem pli. Za ska ku jąco nic cie ka wego i po dej rza nego. Chyba że wła śnie
ten brak in for ma cji jest po dej rzany.

– Ma 45 lat, nie jest mil le nial sem, za tem nie jest ge ekiem i nie sie dzi non
stop w In ter ne cie. Może mieć drugi kom pu ter, a pasz port mógł wy mie nić na
nowy, bo mu się koń czyła waż ność, nie miał miej sca na stem ple albo miał
pie czątkę izra el ską – pod su mo wał Jeff. – Chciał bym jed nak zro zu mieć jego
kon takt z Mar kiem.

– Przej rza łam jesz cze raz na sze in for ma cje o No viku – włą czyła się Jane
– i zna la złam parę punk tów stycz nych z Wo łyń skim. Mark był oby wa te lem
ame ry kań skim. By łam prze ko nana, że uro dził się w Sta nach, a oj ciec był
Cze chem czy Sło wa kiem. Wczo raj spraw dzi łam do kład nie. Na prawdę na‐ 
zy wał się Ma rek No wa czyk i do Sta nów przy je chał z Pol ski, gdy miał 18
lat. Po la tach zie loną kartę za mie nił na oby wa tel stwo i chyba wtedy lekko
zmie nił imię i na zwi sko. Za tem Mark vel Ma rek mógł po znać To ma sza w
Pol sce – są ró wie śni kami i oby dwaj uro dzili się w Szcze ci nie. Nie jest to
małe mia sto, ale mo gli cho dzić do tej sa mej szkoły. Za równo Mark, jak i
To masz pra co wali przez ja kiś czas w Ro sji, gdzie mo gli na sie bie wpaść.



Naj bar dziej in try gu jąca jest jed nak trze cia moż li wość. Nic nie wiemy o
Marku w la tach 1992–1997, tzn. po mię dzy jego przy jaz dem do Sta nów a
otrzy ma niem oby wa tel stwa. W tym sa mym cza sie, To masz po wi nien był
stu dio wać i za cząć pracę. Wiemy jed nak, że pię cio let nie stu dia skoń czył
do piero w 2002. Je żeli ukoń czył szkołę śred nią ma jąc lat 18, to rów nież
mamy dziurę po mię dzy 1992 a 1997.

– Mógł dłu żej cho dzić do szkoły, albo dłu żej stu dio wać. Mimo wszystko,
jest zbyt wiele py tań i zbie gów oko licz no ści. Ist nieje ry zyko, że To masz nie
jest do końca szczery. Może jest kimś wię cej niż by łym ban kie rem i sta‐ 
nowi za gro że nie dla na szych trans ak cji i dla nas sa mych? Pro po zy cje? – za‐ 
py tał Jeff.

– Za pa ko wać go do sa mo lotu i upew nić się, że ni gdy nie do sta nie wizy
do Ara bii. Je żeli bę dzie da leko, to nie bę dzie pro blemu. Za pła cić mu za „fa‐ 
tygę”, żeby nie miał złych wspo mnień – za pro po no wał Aziz.

– Zro bi ła bym od wrot nie. Skoro nie je ste śmy pewni, kim on jest, co go łą‐ 
czyło z Mar kiem i po co przy je chał, to dajmy so bie czas. Zbie rajmy in for‐ 
ma cje i jed no cze śnie kon tro lujmy, co on na prawdę tu taj robi i co już wie.
Na ra zie nie spusz cza ła bym z niego oka – za re ago wała Jane. – Za mie sza nie
wo kół eks pata, który po mimo pod pi sa nej umowy, nie ma pracy, ścią gnie na
nas nie po trzebne za in te re so wa nie.

– Zga dzam się – uciął dys ku sję Jeff. – Ma cie spraw dzić ich do kład nie.
Chcę wszystko wie dzieć o To ma szu i Marku. Je żeli spo tkali się po raz
pierw szy na po ro dówce, to ma cie mi po wie dzieć, któ rego z nich matka
miała cięż szy po ród. Do ro boty.

5. Dżudda, godz. 12.00

– Moja pro po zy cja jest na stę pu jąca – bez żad nych wstę pów za czął Grady –
bę dziesz na szym pra cow ni kiem przez sześć mie sięcy, a nie dwa na ście, jak
pla no wa łeś. Co mie siąc bę dziemy ci pła cić pen sję zgod nie z umową oraz
opła cać na jem domu… – Jeff za wa hał się. – Chyba że wo lisz po kój w
Crowne Plaza. Po sze ściu mie sią cach umowa ule gnie roz wią za niu za po ro‐ 
zu mie niem stron i opła cimy twój po wrót do Eu ropy.

– Wię cej niż ocze ki wa łem – po my ślał To masz. – Pew nie boją się, że na‐ 
gło śnię w me diach, że fun dusz jest nie słowny, a jego pra cow nicy pod pi sują
umowy, nie ma jąc peł no moc nictw.

– Umowa jest na rok, a nie na pół – po wie dział, uda jąc nie za do wo le nie.



– Nie ocze ku jemy, że bę dziesz świad czył pracę. Prze ciw nie, nie ży czymy
so bie żad nych kon tak tów, żad nego przy cho dze nia do biura. Na zwijmy to
za mianą rocz nej pracy, na do brze płatny sze ścio mie sięczny urlop w Ara bii
Sau dyj skiej. Pod kre ślam: w Ara bii Sau dyj skiej. Żad nych wy jaz dów – wy ja‐ 
śnił Jeff.

– Nie zga dzam się. Je stem nor mal nym fa ce tem. Nie wy trzy mam sze ściu
mie sięcy bez al ko holu i ko biety, mu si cie to ja koś zor ga ni zo wać. – To masz
spoj rzał wy mow nie na Jane. Wy czu wał, że może dużo ugrać. Nie chcą go
wy pu ścić i jed no cze śnie nie chcą do pu ścić do pracy. Dziwne.

– Rze czy wi ście, w umo wie mia łeś za gwa ran to wane prze loty do Eu ropy
raz na mie siąc. Są dzę, że mo żemy się zgo dzić na je den week end w mie‐ 
siącu w Bah raj nie[10]. Z pew no ścią to w pełni za spo koi twoje mę skie po‐ 
trzeby – drwiąco po wie działa Jane.

Jeff po słał jej kar cące spoj rze nie. Nie lu bił nie uzgod nio nych zmian, ale
na tych miast do strzegł lep sze roz wią za nie niż trzy ma nie Wo łyń skiego w
Dżud dzie.

– Jako fa cet cię ro zu miem. Za miesz kasz w Al Kho bar[11] w Pro win cji
Wschod niej. Wy naj miemy apar ta ment w Le Me ri dien, go dzinę jazdy sa mo‐ 
cho dem od Ma namy. W Bah raj nie mo żesz spę dzać tyle czasu, ile ze chcesz.
Je żeli jed nak wpad nie ci do głowy wy je chać poza Ara bię bądź Bah rajn, za‐ 
pła cisz nam od szko do wa nie w wy so ko ści 24 two ich mie sięcz nych pen sji. –
Grady do brze wie dział, że Mar wan przy pil nuje To ma sza na wscho dzie Ara‐ 
bii i w Bah raj nie rów nie sku tecz nie, co Aziz w Dżud dzie. Jed no cze śnie, bę‐ 
dąc 1400 km stąd, ten Po lak nie bę dzie się pę tał pod no gami i nie bę dzie
miał żad nej oka zji, żeby na wet przy pad kowo coś wy wę szyć.

– Zgoda – po wie dział To masz, bar dziej za nie po ko jony, niż zdzi wiony
wspa nia ło myśl no ścią Jeffa.

– OK. Jane przy go tuje do ku menty. Je śli się po spie szymy, to zdą żysz na
dzi siej szy sa mo lot do Dam mamu o 19.00. Oczy wi ście twoje rze czy, które
przy lecą z Pol ski do Dżuddy, prze ślemy nie zwłocz nie do Al Kho bar. – Jeff
wstał, da jąc do zro zu mie nia, że już wszystko zo stało po wie dziane.

Go odrich za pro wa dziła To ma sza do sali kon fe ren cyj nej.
– Za cze kaj tu taj. Po de ślę ci kawę i coś do prze gry zie nia. Przy go to wa nie

do ku men tów z pod pi sem Jeffa zaj mie mi ja kieś pół go dziny. Po pod pi sa niu
Aziz za wie zie cię do ho telu i póź niej na lot ni sko – Jane za ry so wała plan. –
Jesz cze jedno – za trzy mała się w drzwiach. – Chcę, że byś wie dział, że jest



mi bar dzo przy kro z po wodu Marka. Za kła dam, że do brze się zna li ście, a
może na wet przy jaź nili. Prawda?

To masz po pa trzył na nią za sko czony. Do tej pory śmierć Marka była po‐ 
ru szana tylko w związku z jego umową o pracę. Po czuł, że coś go ści ska w
gar dle i łzy na pły wają mu do oczu.

– Ja i Ma rek… – za czął, ale na gle spoj rzał chłodno na Jane i nie do koń‐ 
czył.



Rozdział III

ABSENCJA

Po nie dzia łek, 16 wrze śnia 2019
kurs ak cji BIM Bank SA: PLN 81,40



6. Al Khobar, godz. 12.00

Wo łyń ski wy szedł na bal kon ze szklanką soku jabł ko wego w ręce i spoj rzał
na wody Za toki Per skiej, którą tu taj po wi nien na zy wać Arab ską. Nie ru‐ 
chome, po zba wione naj mniej szych fal lu stro wody miało in ten syw nie błę‐ 
kitny ko lor. Ko ja rzyło się bar dziej z ku ror tami i ra fami ko ra lo wymi, niż z
naj więk szym na świe cie źró dłem ropy naf to wej. Ki lo metr na pół noc, na
ma łym pół wy spie wi dać było dziwną, wy soką na pra wie sto me trów be to‐ 
nową bu dowlę. Przy po mi nała ka pe lusz grzyba na wy so kiej no dze. Mo gła to
być wieża ci śnień albo gi gan tyczna re stau ra cja, albo jedno i dru gie. To masz
ni gdy nie po ku sił się o spraw dze nie, cho ciaż obie cy wał to so bie każ dego
dnia.

W dole, wolno po su wały się sa mo chody. Prze waż nie białe i duże, nie‐ 
zwy kle po pu larne w Ara bii ja poń skie mo dele prze zna czone na ry nek ame‐ 
ry kań ski. Po wie trze było ro ze dr gane po nad czter dzie sto stop nio wym upa‐ 
łem. Od głosy ru chu ulicz nego za głu szył do no śny głos mu ezina[12] wzy wa‐ 
ją cego na Zuhr – po łu dniową mo dli twę:

Al lah jest wielki! Nie ma bó stwa po nad Al laha, Ma ho met jest jego pro ro‐ 
kiem. Ru szaj cie do mo dli twy, ru szaj cie ku po wo dze niu!

Ży cie w Al Kho bar oka zało się nad zwy czaj przy jemne. Może tro chę mo‐ 
no tonne, ale po na głych zwro tach w ostat nich mie sią cach, spo kój i ru tyna
były tym, czego To masz po trze bo wał. Upły nęły dwa ty go dnie, a on na wet
nie po je chał do Ma namy, żeby przy po mnieć so bie „nor malne” ży cie z nie‐ 
za sło nię tymi ko bie tami i ba rami. Bah rajn mógł po cze kać. Te raz roz ko szo‐ 
wał się cał ko witą bez tro ską oraz do brym je dze niem. Za czął tyć. Ni gdy nie
był zbyt szczu pły, ale ukształ to wana w mło do ści na par kie cie do ko szy‐ 
kówki syl wetka, na wet z lekką nad wagą, mo gła ucho dzić za spor tową. Jed‐ 
nak te raz ro snący ob wód pasa za czy nał już za bar dzo rzu cać się w oczy.
Prze je chał ręką po gładko ogo lo nej gło wie i po kle pał po brzu chu.

– Trzeba się wziąć za sie bie – po my ślał z hu mo rem. – Jak tak da lej pój‐ 
dzie, przed pięć dzie siątką będę zra mo la łym star cem i żadna ko bieta na
mnie nie spoj rzy. Albo tro chę ru chu, albo po zo sta nie tylko siła na byw cza…

Ty dzień temu skromny do by tek Wo łyń skiego do tarł z War szawy do
Dżuddy. Zle cił prze cho wa nie go w ma ga zy nie koło lot ni ska. Nie mu siał i
nie za mie rzał z niego ko rzy stać. Przy naj mniej na ra zie. W ho telu ni czego
nie po trze bo wał. Gar de robę uzu peł nił, ku pu jąc kilka par chi no sów, lnianą



ma ry narkę i tro chę spor to wych ko szul Ral pha Lau rena. W Ara bii trzeba
dbać o wy gląd. Źle ubrani męż czyźni nie są sza no wani, a nie za kry wa jące
ko lana szorty są za ka zane. Od po wia dało mu to. Nie lu bił krót kich spodni i
T-shir tów. Uwa żał, że poza bo iskiem oraz si łow nią męż czyźni wy glą dają w
nich ża ło śnie.

My śli o utra cie pracy w Pol sce, śmierci Marka i prze dziw nym ukła dzie z
Arab Grady In ve st ments prze sta wały go nie po koić. Na ra zie nie za sta na‐ 
wiał się też nad przy szło ścią. Kie dyś Grady prze sta nie pła cić i złota klatka
zo sta nie otwarta. Wtedy bę dzie mu siał wy je chać z Ara bii. Do kąd? Co bę‐ 
dzie ro bił?

To masz naj bar dziej lu bił po ranki. Bu dził się na we zwa nie do pierw szej
mo dli twy – Fa dżr, po tem ob ser wo wał wschód słońca i oświe tlone wody za‐ 
toki. Czuł się wtedy pe łen ener gii, wie rzył, że dzień przy nie sie coś waż‐ 
nego, a on zrobi coś wiel kiego. Na tym się koń czyło. Każdy dzień był taki
sam. Poza krót kim spa ce rem po po bli skim Cor ni che Bo ule vard i po sił kiem
w jed nej z nad brzeż nych re stau ra cji, spę dzał sa mot nie czas w ho te lo wym
po koju.

Nic nie za po wia dało, że dzi siej szy i każdy ko lejny dzień bę dzie inny niż
wszyst kie po przed nie od czasu, kiedy zja wił się w Al Kho bar.

7. Dżudda, godz. 14.00

– Na prawdę nie ro zu miem, dla czego nie mo że cie zna leźć żad nych no wych
in for ma cji o To ma szu i Marku. No dla czego? Mi nęły już dwa ty go dnie, a
na dal nie po wie dzie li ście mi nic kon kret nego? Może w końcu za ro bi cie na
swoje pen sje? – Grady nie ha mo wał emo cji. Na wet nie po pro sił pod wład‐ 
nych, żeby usie dli.

Jane Go odrich, uni ka jąc wzroku Jeffa, oglą dała czubki swo ich bu tów.
Spra wiała wra że nie uczen nicy, która po raz pierw szy nie przy go to wała się
do spraw dzianu.

Aziz Ka rim miał wię cej do świad cze nia z wy bu chami zło ści Jeffa i wie‐ 
dział, że je żeli na tych miast nie wy każe się ini cja tywą, to Grady bę dzie się
jesz cze bar dziej na krę cał.

– Prze pra szam, sze fie. Z prze szło ści rze czy wi ście nic no wego nie mam,
ale je stem pe wien, że ten gość coś kręci. Coś jest nie tak. – Aziz sta rał się
czymś za in te re so wać Jeffa.



– Fakty. Chcę fak tów, a nie two ich do my słów! Gdyby wszystko było
„tak”, to nie in te re so wał bym się tym Po la kiem i nie pła cił mu pen sji za nic
nie ro bie nie. Wam chyba też płacę za nic. – Jeff był na dal wście kły. Nie lu‐ 
bił wy da wać ja kich kol wiek pie nię dzy, je żeli nie do sta wał tego, co chciał.

– On cały czas pi sze – po wie dział Aziz, lekko pod no sząc głos i prze ry‐ 
wa jąc ko lejny wy buch Jeffa.

– Co robi?! – Grady i Go odrich za py tali jed no cze śnie.
– Pi sze – po wtó rzył Aziz. – To masz jest w pełni kon tro lo wany. Lu dzie

Mar wana ob ser wują go, gdy wy cho dzi z ho telu, opła ceni re cep cjo ni ści i
kel ne rzy w Le Me ri dien pil nują, czy nie na wią zuje z kimś kon taktu we‐ 
wnątrz ho telu. Ma ile i kom pu ter są spraw dzane. Po kój oraz te le fon są na
pod słu chu. Nikt na wet nie za uwa żył, żeby on ko rzy stał z ko mórki. Pu stel‐ 
nik w oto cze niu lu dzi. Żad nych ze wnętrz nych kon tak tów.

– To już wiem! Do rze czy! – Jeff się zi ry to wał jesz cze bar dziej.
– Po nie waż więk szość czasu spę dzał w po koju i do tego w kom plet nej ci‐ 

szy, ka za łem za in sta lo wać ukryte ka mery – kon ty nu ował Aziz. – I oka zało
się, że on głów nie pi sze. Ca łymi go dzi nami.

– Co pi sze? Po an giel sku czy po pol sku? Chyba usta li łeś, prze cież mo ni‐ 
to ru jesz kom pu ter – za in te re so wał się Jeff.

– Nie stety, jesz cze nie wiem. Wo łyń ski oka zał się sprytny. Pi sze na iPa‐ 
dzie, który wy czy ścił, od piął od in nych swo ich urzą dzeń i nie łą czy go z In‐ 
ter ne tem. Jak koń czy, to ca łość za pi suje na USB[13], który ma cały czas
przy so bie. Na wet jak idzie pod prysz nic, to go za biera w szczel nym wo‐ 
reczku fo lio wym! To musi być coś bar dzo waż nego, sze fie – za koń czył
Aziz.

Za le gła ci sza. Grady tra wił nową wia do mość, a Jane pa trzyła z wy rzu tem
na Aziza, że wcze śniej nic jej nie po wie dział. Nie lu biła być od su wana od
in for ma cji i trzy mana z boku.

– Mu szę wie dzieć, co on pi sze. Ka mera. Na kie ruj cie ka merę na ekran
iPada – stwier dził Jeff.

– Pró bo wa li śmy. On spe cjal nie pi sze w róż nych miej scach. Siada na pod‐ 
ło dze, na łóżku, to a le cie i za wsze trzyma ta blet bli sko ciała. Ni gdy nie pi sze
przy biurku. Wy raź nie chroni ekran iPada przed ka merą. Za kleił też ka mery
w swo ich urzą dze niach, kom pu te rze, te le fo nie… Nie jest głupi i z pew no‐ 
ścią wie, że jest ob ser wo wany i pod słu chi wany – wy ja śnił Aziz.

– Trzeba wy kraść USB – Jane wy szła z pro po zy cją.



– Nie po strze że nie wy kraść się nie da. Można si łowo. Mo żemy za in sce ni‐ 
zo wać ja kiś na pad, wy pa dek, czy coś ta kiego i wtedy prze jąć USB – po wie‐ 
dział Ka rim i spoj rzał na Go odrich, jak na osobę, która nie ro zu mie naj‐ 
prost szych rze czy.

– Za sta nówmy się – Jeff od zy skał swój spo kojny i po zba wiony emo cji
głos. – To masz coś pi sze, chroni treść i ukrywa ją przed nami. Za tem albo
się z nami bawi, albo za pi suje coś, co nas do ty czy i mo głoby nas zde ner wo‐ 
wać. Oczy wi ście ist nieje moż li wość, że jest to tylko nie szko dliwy pa mięt‐ 
nik, albo coś in nego zu peł nie nie zwią za nego z nami. Może Po lak jest wa‐ 
ria tem?

– Albo pi sze książkę – za żar to wała Jane.
Jeff i Aziz nie za śmiali się.
– Może – Grady kon ty nu ował swój wy wód. – Skoro za pi suje swoje

dzieło na USB, to zna czy, że kie dyś bę dzie chciał je ko muś prze ka zać. Mu‐ 
si cie się do wie dzieć jak, kiedy i komu. Na si łowe ode bra nie pen driva za‐ 
wsze bę dzie czas… Jest jesz cze inna moż li wość, że on jed nak cały czas się
z kimś kon tak tuje, a wy o tym nie wie cie. Je żeli to się okaże prawdą, to nie
chcę być w wa szej skó rze…

8. Al Khobar, godz. 18.00

To masz wy jął USB z iPada i trzy ma jąc go w ręce, mocno się prze cią gnął,
roz chy la jąc sze roko ra miona. Na stęp nie rękę z pen drive’em wsu nął do kie‐ 
szeni spodni. Miał na dzieję, że ukryte w po koju ka mery, któ rych obec no ści
był pe wien, wszystko re je strują. Nie mo gły one jed nak uchwy cić dziury w
kie szeni, przez którą To masz umie ścił USB w spe cjal nej za szewce w slip‐ 
kach.

– Na wet je żeli kie dyś roz biorą mnie do naga, to jest szansa, że bie li zny
nie będą do kład nie spraw dzać – po my ślał i się gnął po te le fon. Pierw szy raz,
od kąd przy je chał do Ara bii.

– Mar wan? Tu To masz. Mó wi łeś, że z każdą sprawą mam się zgła szać
pro sto do cie bie… no wła śnie. Słu chaj chciał bym po je chać do Ma namy i
zo stać tam na noc, może dwie. Sam ro zu miesz. Za wie ziesz mnie? Naj le piej
jesz cze dzi siaj. Świet nie. Za re zer wu jesz ho tel? In ter con ti nen tal. Do sko nale,
za tem do zo ba cze nia o 20.00.

Roz łą czył się i za czął pa ko wać.



9. Manama, godz. 22.00

Do Ma namy do je chali w nie całe pół to rej go dziny. Pierw sze, co się rzu cało
w oczy po wjeź dzie na sze roką Na sser Bin Ja bur Al-Ja bur Ave nue, to nie
wie żowce dziel nicy fi nan so wej, lecz ko biety za kie row ni cami. Może wła‐ 
śnie one ła go dzą oby czaje na dro gach i po wo do wały, że jazda sa mo cho dem
w Bah raj nie bar dziej przy po mina po ru sza nie się po Zu ry chu, niż w po bli‐ 
skim Al Kho bar, gdzie jeż dżą nie mal wy łącz nie męż czyźni[14]. W Ara bii
kie row ców ogra ni cza tylko moc sil nika, a chroni wola Al laha.

Mała Ma nama nie jest Du ba jem czy Dohą. Za równo biu rowce, jak i ho‐ 
tele są niż sze, ale rów nie za ska ku jące i za pro jek to wane przez naj lep szych
świa to wych ar chi tek tów. Po nie waż w Bah raj nie abaje nie są obo wiąz kowe i
jest do pusz czona sprze daż al ko holu, to póź nymi wie czo rami Ma nama bywa
pełna gło śnych, pi ja nych i bar dzo ro ze bra nych bia łych ko biet. Król przy‐ 
myka oko na wy bryki nie wier nych i chęt nie go ści eks pa tów wy da ją cych w
Ma na mie pie nią dze za ro bione w są sied niej Ara bii Sau dyj skiej.

Wo łyń ski nie za mie rzał spę dzić nocy w ho telu wy bra nym przez Mar‐ 
wana. Krótko po przy jeź dzie do In ter con ti nen talu zde cy do wał się na
zmianę miej sca.

Po pół go dzi nie pew nym kro kiem, z uśmie chem na twa rzy wszedł do
lobby ho telu She ra ton i pod szedł do re cep cjo ni sty, który przy wi tał go sze ro‐ 
kim uśmie chem.

– Pan Alek siej, jak miło pana wi dzieć, tak się cie szę, że pan przy je chał.
Nie wi dzia łem re zer wa cji, ale do bry po kój, a na wet apar ta ment z pew no ścią
się znaj dzie – In do ne zyj czyk nie prze sta wał mó wić.

– Po słu chaj, Daim, dzi siaj chciał bym ten po kój, który czę sto zaj mo wa‐ 
łem, ten koło lo unge’u[15], 815 chyba. Nie mam ze sobą pasz portu, zo sta‐ 
wi łem u zna jo mych, ra zem z port fe lem. Może masz ksero i dane karty kre‐ 
dy to wej w sys te mie. Je żeli nie, to pod rzucę ju tro, jak tylko od biorę od zna‐ 
jo mych.

– Nie ma pro blemu, za raz wszystko spraw dzę – re cep cjo ni sta stu kał w
kla wia turę kom pu tera. – O, pro szę, ulu biony po kój zwol nił się dzi siaj. Jest
już go towy. Karta kre dy towa jest w sys te mie, dane z pasz portu rów nież, nie
ma żad nych pro ble mów. Oto klucz.

To masz wziął ma gne tyczną kartę do po koju, jed no cze śnie wsu wa jąc do
ręki In do ne zyj czyka zwi tek sau dyj skich riali.

– Daim, jesz cze jedno. Bar dzo bym nie chciał, żeby dzi siaj kto kol wiek
mi prze szka dzał. Wiesz, jak to jest, jak się ro zej dzie, że je stem w ho telu, to



za raz za czną się te le fony, wi zyty, a ja chciał bym dzi siaj tylko po grać. Do‐ 
brze? Ro zu miemy się?

– Ależ oczy wi ście, Pa nie Alek sieju. Mel dunku do peł nię rano. A te raz,
jak tylko bę dzie Pan go towy do gry, to za pra szam do po koju 1050.

– Dzię kuję. – To masz po szedł w kie runku windy.
W apar ta men cie do kład nie się ro zej rzał, spraw dził ła zienkę. Ni kogo nie

było, nie za uwa żył też nic szcze gól nego. Z tru dem pod niósł ma te rac łóżka,
od strony nóg. Za uwa żył około dwu dzie sto cen ty me trowe na cię cie w ma te‐ 
riale. Jedną ręką trzy mał ma te rac w gó rze, a drugą wsu nął w szparę i za czął
szu kać. Po chwili wy cią gnął fo liową to rebkę. Opu ścił ma te rac, usiadł na
łóżku, na które wy sy pał z to rebki plik sau dyj skich riali, bah rań skich di na‐ 
rów oraz ame ry kań skich do la rów i iPhone’a. Pod łą czył go do ła do warki. Z
kon tak tów wy brał je dyny za pi sany nu mer i wy słał pu sty SMS. Po kil ku na‐ 
stu se kun dach otrzy mał od po wiedź 1!. Z za szywki w slip kach wy cią gnął
pen drive, do kład nie

iFla sh Drive, przy łą czył do te le fonu i prze niósł do niego wszyst kie dane,
32GB. Bank noty za czął gnieść i upy chać do kie szeni spodni. Po kilku mi‐ 
nu tach na zna le zio nego iPhone’a przy szedł ko lejny SMS 2!. To masz wy jął
z niego kartę SIM, odłą czył pen drive, po czym jedno i dru gie wrzu cił do se‐ 
desu. Kil ka krot nie spusz czał wodę, upew nił się, że wszystko spły nęło w
głąb sys temu ka na li za cyj nego. To rebkę fo liową scho wał na miej sce do ma‐ 
te raca, po pra wił po ściel, po czym usiadł w fo telu, za czął bez myśl nie oglą‐ 
dać CNN i opróż niać mi ni bar. Na szczę ście wy bór al ko holu nie był mały.

Zdrzem nął się. Przed trze cią za dzwo nił do Mar wana.
– Mar wan, je stem w lobby w She ra to nie, nic nie mów, tylko przy jedź po

mnie – po wie dział, roz łą czył się, za brał swoją torbę, wy szedł z po koju i zje‐ 
chał windą do lobby.

Daim był na dal za kon tu arem.
– Po szczę ściło mi się. – To masz wy jął z kie szeni garść bank no tów i dał

ura do wa nemu re cep cjo ni ście. – Po winno wy star czyć za po kój. Nie przej‐ 
muj się mel dun kiem, dzi siaj za no cuję u zna jo mego. Za raz bę dzie. Za cze‐ 
kam na niego przed ho te lem.

Wo łyń ski był pe wien, że Daim weź mie pie nią dze dla sie bie i nie bę dzie
śladu, że kto kol wiek no co wał dzi siaj w po koju 815.
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10. Dżudda, godz. 02.00

Te le fon roz brzmiał prze ni kli wym sy gna łem „alarmu na okrę cie”. Obu dzony
Grady spoj rzał na ha ła su jący i wi bru jący smart fon – Aziz.

– Co się dzieje? – przez gło śny dźwięk te le fonu prze bił się za spany głos
Jane, pró bu ją cej prze su nąć się na łóżku i przy tu lić do Jeffa.

– Nic – wark nął, od su nął się od niej, usiadł na skraju łóżka i się gnął po
iPhone’a.

– Czego chcesz? Jest druga w nocy? – rzu cił do apa ratu.
– Wo łyń ski znik nął i nie od biera te le fonu – po wie dział Aziz. – Mar wan

szuka go w Ma na mie.
Jeff za mknął oczy, żeby się opa no wać. Zbli żają się kło poty – po my ślał,

ale spo koj nym gło sem, ce dząc każde słowo, po wie dział: – Za pół go dziny
w biu rze.

– Je stem już w dro dze. Ścią gnąć Jane? – za py tał Ka rim.
– Ja to zro bię – od po wie dział Jeff i roz łą czył się. Zro zu miał, że te raz

Aziz ma pew ność, że Jane jest z nim. Nic do niej nie czuł. Po pro stu lu bił
jej ciało, a że wszystko w fun du szu trak to wał jak swoją wła sność, po zwa lał
so bie od czasu do czasu na kilka go dzin przy jem no ści i od prę że nia po
pracy. Na ogół jed nak nie po zwa lał jej zo sta wać na noc. Ce nił swoją pry‐ 
wat ność i kom fort, a poza tym, to w końcu Ara bia…

– Masz wy ci szony te le fon? – Spoj rzał na Jane, która sie działa z pod ku lo‐ 
nymi no gami i pa trzyła na niego w na pię ciu. Wstała i prze szła do dru giego
po koju, gdzie zo sta wiła to rebkę z te le fo nem.

Jeff od pro wa dził ją wzro kiem. – Na prawdę nie złe ciało, jak na trzy dzie‐ 
sto pa ro latkę, ale to nie jest wy star cza jący po wód, żeby w nocy szwen dała
się po moim domu – po my ślał.

– Tak, wy ci szy łam. Aziz dzwo nił trzy razy – roz le gło się z dru giego po‐ 
miesz cze nia. – Co się dzieje?

– Ubie raj się. Je dziemy do biura. Mar wan zgu bił To ma sza – wark nął do
Jane, cał ko wi cie za po mi na jąc, że przed chwilą był z nią w łóżku.

***

Aziz nie sko men to wał tego, że Grady i Go odrich ra zem przy je chali do
biura, a ona nie od bie rała wcze śniej te le fo nów.



– Trzeba się pil no wać i mil czeć, ale hak na szefa się przyda. W końcu w
Ara bii cu dzo łó stwo jest ka rane, pew nie ich nie uka mie nują, ale mogą de‐ 
por to wać, je żeli to się ko muś bę dzie opła cało – po my ślał.

– Łącz z Mar wa nem! – Jeff wska zał Azi zowi sto jący na stole te le fon do
po łą czeń kon fe ren cyj nych. – Chcę wszystko usły szeć bez po śred nio od
niego.

– Mar wan, je steś na gło śno mó wią cym, Pan Grady i Pani Go odrich są… –
Ka rim chciał szybko uprze dzić Mar wana, żeby uwa żał na słowa.

– Opo wia daj ze szcze gó łami – uciął Jeff.
– Zna lazł się. Wła śnie jadę po niego, jest w She ra to nie, za raz będę na

miej scu – po wie dział, do pusz czony w końcu do głosu Mar wan.
– Mów. Zdą żysz, za nim do je dziesz – po le cił Jeff.
– Przy je cha li śmy do In ter conti. Cały czas był spo kojny, od pro wa dzi łem

go do po koju. Po wie dział, że za cznie osu szać mi ni bar i że bym zor ga ni zo‐ 
wał mu dwie dziew czyny, naj le piej Arabkę oraz Hin du skę – za czął Mar‐ 
wan.

– Do rze czy.
– Po sze dłem do swo jego po koju, a To ma sza na pod glą dzie ka mery miał

Ali. Za dzwo ni łem do Hu sa ina i za mó wi łem dziew czyny. Wtedy za dzwo nił
zde ner wo wany re cep cjo ni sta. To masz zszedł na dół, rzu cił w niego kartą od
po koju i za czął krzy czeć, że nie zo sta nie mi nuty dłu żej w ho telu, w któ rym
są ka ra lu chy. Zro biło się za mie sza nie i wtedy wy biegł z ho telu. Nikt nie za‐ 
uwa żył, żeby wsiadł do tak sówki albo ja kie goś in nego sa mo chodu. Znik nął.

– Mar wan, je steś idiotą! Masz go na tych miast zna leźć i przy wieźć do Al
Kho bar. Po tem masz spraw dzić każdą mi nutę po bytu Wo łyń skiego poza In‐ 
ter con ti nen ta lem. Wiesz, że to twoje naj waż niej sze za da nie – ostrzegł Jeff.
– A dla czego Ali nie dał znać, że To masz wy szedł z po koju?

– Ali… nie za uwa żył, mówi, że był pe wien, że To masz bie rze prysz nic.
Zajmę się Alim… i sze fie, prze pra szam, na pra wię błąd. – Mar wan był wy‐ 
raź nie prze stra szony.

– Jesz cze jedno, Mar wan. – Jeff so bie o czymś przy po mniał. – Masz go
prze szu kać i zna leźć USB. Je żeli nie znaj dziesz przy nim, prze ko piesz
każde miej sce, w któ rym To masz był w Ma na mie. Je żeli da lej nie bę dzie
tego cho ler nego USB, to ty bę dziesz skoń czony.

11. Al Khobar, godz. 03.20



Poza nie licz nymi, błą ka ją cymi się tak sów kami, ulice były pu ste. Mar wan
szybko po ko nał kil ku ki lo me trową trasę po mię dzy In ter con ti nen ta lem a
She ra to nem. To masz wsiadł do sa mo chodu i po wie dział:

– Mam dość Ma namy, wra cajmy do Al Kho bar.
– Co?! – krzyk nął Mar wan i od je chał z pi skiem opon. Uspo koił się, gdy z

Sha ikh Kha lifa wje chali na Sha ikh Isa bin Sal man Hi gh way. Co chwilę rzu‐ 
cał To ma szowi mor der cze spoj rze nia.

– Po słu chaj, Mar wan, wiem, że masz mnie pil no wać. Pew nie już do sta łeś
od Aziza albo Jeffa po gło wie, że znik ną łem. Ja ci wszystko wy tłu ma czę i
pew nie wy na gro dzę pro blemy, które masz przeze mnie – za czął To masz.

Prze kro czyli gra nicę na King Fa had Cau se way i Mar wan po czuł się pew‐ 
niej.

– Daj mi USB – po wie dział.
– Mar wan, ja nie mam żad nego pen driva – od po wie dział spo koj nie To‐ 

masz.
– Co się stało z tym, na któ rym cały czas pi szesz i który wło ży łeś do kie‐ 

szeni spodni przed wy jaz dem z Al Kho bar? – Mar wan na wet nie pró bo wał
ukry wać, że To masz był cały czas ob ser wo wany.

– Nie mam. Ro bi łem so bie z was jaja. Uda wa łem, że coś pi szę, a dzi siaj
go po pro stu wy rzu ci łem do ku bła na śmieci koło In ter con ti nen talu.

Mar wan gwał tow nie za ha mo wał.
– Mu szę cię prze szu kać.
Wy sie dli z sa mo chodu. Mar wan do kład nie prze szu kał To ma sza i jego

ubra nie. Do brze, że o tej po rze nikt nie je chał. Wy glą dali dziw nie, a ho mo‐ 
sek su alizm może być w Ara bii ka rany śmier cią. Po tem spraw dził torbę po‐ 
dróżną, sa mo chód oraz dla pew no ści te ren wo kół.

Zroz pa czony Mar wan po my ślał, że jego dzieci zo staną nie długo sie ro‐ 
tami. W sa mo cho dzie, kiedy ru szyli, za py tał To ma sza:

– Skąd masz tyle pie nię dzy? Nie wi dzia łem ich wcze śniej. Kto ci je dał?
– Wła śnie to jest to, co chcę ci za pro po no wać. Z każ dego wy jazdu do

Ma namy mogę mieć tyle albo i wię cej. Dzie sięć pro cent dla cie bie za wo że‐ 
nie oraz mil cze nie przed Jef fem. – To masz nie spusz czał po cą cego się Mar‐ 
wana z oka.

12. Dżudda, godz. 03.45



Jeff sie dział w mil cze niu z za mknię tymi oczami. Aziz i Jane, gdyby mo gli,
pew nie sta liby się nie wi dzialni i wy szli z sali kon fe ren cyj nej.

Jak zwy kle, Aziz uznał, że musi dzia łać.
– Po lecę do Al Kho bar, po ga dam z Mar wa nem, po jadę do Ma namy. Po‐ 

wę szę na miej scu – po wie dział.
– Jeff – za częła nie śmiało Go odrich – może le piej ja to zro bię? Do tych‐ 

cza sowa in wi gi la cja na od le głość nie za dzia łała. Ogra nicz cie mu swo bodę
w Al Kho bar. Kiedy tam przy jadę, to ją roz luź nię, za biorę go do Bah rajnu,
zbu duję za ufa nie. Taki zły i do bry glina.

– OK. Jedź Jane. Na miej scu po może ci Mar wan. Ty, Aziz, zo sta jesz.
Może jesz cze przy dasz mi się tu taj… – Jeff szybko pod jął de cy zję. Wła ści‐ 
wie, to sam chciał za pro po no wać Jane, żeby zbli żyła się do To ma sza. Za‐ 
dzwo nił jego te le fon. Grady spoj rzał na wy świe tlacz: +380…

– Ukra ina? Co u dia bła? – po my ślał, za nim przy jął po łą cze nie.

13. Al Khobar, godz. 05.00

Wjeż dżali na przed mie ścia Al Kho bar. Zbli żał się świt. To masz był wy koń‐ 
czony i naj chęt niej po szedłby już spać. Nie stety mu siał jesz cze za pew nić
so bie przy chyl ność Mar wana, który spra wiał wra że nie cał ko wi cie sku pio‐ 
nego na dro dze. W rze czy wi sto ści, my ślał o bez pie czeń stwie i nie pew nej
przy szło ści swo ich dzieci.

– Mar wan, ja je stem ha zar dzi stą. Na ło go wym ha zar dzi stą. Mu sia łem się
wy rwać spod Two jej kon troli i za grać w po kera. Ro zu miesz mnie? – To‐ 
masz nie spusz czał Mar wana z oka.

Arab rzu cił mu krót kie, nic nie mó wiące spoj rze nie i wy raź nie przy spie‐ 
szył. Chyba już nie chciał słu chać ga da nia tego dur nia, który na ra ził go na
gniew Jeffa.

– To jest cho roba, to jest sil niej sze ode mnie. Nie pa nuję nad tym – Wo‐ 
łyń ski nie prze sta wał tłu ma czyć. – Mogę się obyć bez al ko holu i bez ko biet,
ale nie bez zie lo nego sto lika. Przy je cha łem do Ara bii, mię dzy in nymi po to,
żeby się le czyć, żeby nie mieć po kus. W końcu Is lam za bra nia ha zardu. Nic
z tego, ja mu szę grać! Zro zum mnie! Poza tym, po co mam się po zby wać
na łogu, skoro wy gry wam?

Mar wan nie re ago wał.
– By łem kie dyś służ bowo w Bah raj nie, klienci po ka zali mi nocne ży cie

Ma namy. Tra fi li śmy na par tyjkę nie le gal nego po kera zor ga ni zo wa nego w



jed nym z apar ta men tów w She ra to nie. Wła śnie tam dzi siaj po je cha łem z In‐ 
ter con ti nen talu. Re cep cjo ni sta, In do ne zyj czyk mnie wpro wa dził, chyba na‐ 
wet po znał. Za py taj go, je żeli mi nie wie rzysz.

– A USB i pi sa nie? – Mar wan za py tał o naj waż niej szą dla sie bie sprawę.
– Głupi żart. To było idio tyczne, chcia łem się ode grać za to, że mnie cią‐ 

gle kon tro lu je cie. Nie mam o czym pi sać, tylko stu ka łem w kla wia turę, nie‐ 
stety już nie mam USB. Wy rzu ci łem – To masz wy czuł, że Mar wan za czyna
mu wie rzyć.

– Moja pro po zy cja jest na stę pu jąca. Raz na ty dzień za wo zisz mnie z Al
Kho bar do Ma namy. Ja gram, ty mnie kry jesz przed Jef fem i Jane. Mó wisz
im, że ja cały czas chleję i za ba wiam się z pa nien kami. Nie chcę, żeby prze‐ 
stali mi pła cić. Nie le galny ha zard, gdy bym wpadł, może być zły wi ze run‐ 
kowo dla fun du szu. Dzie sięć pro cent z każ dej wy gra nej jest dla cie bie.
Rów nież z dzi siej szej – To masz za czął wy cią gać bank noty z kie szeni i nie‐ 
zdar nie li czyć. – Dzi siaj było sto sun kowo mało. Krótko gra łem…

Mar wan był cał ko wi cie sko ło wany.
– To masz chyba nie kła mie, ale czy Aziz, a przede wszyst kim Jeff uwie‐ 

rzą? Je żeli tak, to tro chę do dat ko wego gro sza się przyda. Je żeli nie, to i tak
nic nie stracę – my ślał in ten syw nie.

– Zgoda, ale dzi siaj biorę po łowę! – je żeli mnie za biją, to przy naj mniej
tyle bę dzie dla dzieci – Jesz cze cię spraw dzę. Je śli kła miesz to nie mamy
żad nej umowy.

– OK. Dzięki Mar wan i jesz cze raz prze pra szam za głupi ka wał.
Do je chali do ho telu. Uzbro jony straż nik zaj rzał do środka sa mo chodu i

opu ścił sta lowe ba riery z wy sta ją cymi prę tami. Le Me ri dien był chro niony,
jak ame ry kań ska am ba sada. Kon flikt szy icko-sun nicki na ra stał i od czasu
do czasu do cho dziło do za ma chów ter ro ry stycz nych. Po nie waż nie gi nęli
cu dzo ziemcy, in for ma cje rzadko tra fiały do me diów w Eu ro pie i Sta nach.

– Cie kawe, czy Mar wan jest szy itą? Imię ma ty powo sun nic kie, ale tu taj
to nic nie zna czy – po my ślał To masz i wszedł do ho telu.

14. Dżudda, godz. 09.00

Jeff cze kał, aż za pa rzy się kawa w eks pre sie i w my ślach pod su mo wy wał
ostat nie go dziny. Miał ser decz nie do syć.

– Po co zgo dzi łem się, żeby Jane zo stała u mnie na noc. Do brze, że po je‐ 
dzie te raz do Al Kho bar. Za czyna się za bar dzo na rzu cać i ro bić za bor cza.



Na od le głość ochło nie. Do tego ta hi sto ria z Wo łyń skim. Idiota Mar wan go
zgu bił, a dzi siaj z sa mego rana opo wia dał ja kieś bzdury o uza leż nie niu Po‐ 
laka od ha zardu. Cho ciaż może to rze czy wi ście prawda? Zo ba czę, z czym
wróci Jane. Jesz cze ten dziwny te le fon z Ukra iny od Pie lie wina. Bez czelny
Ru sek, mieszka w Ki jo wie, kiedy jego ro dacy zaj mują Ukra inę ka wa łek po
ka wałku. Dzwoni do mnie nad ra nem, kiedy nor malni lu dzie śpią i pro po‐ 
nuje kupno banku w Pol sce. W Pol sce, gdzie ża den rząd nie wpu ściłby Ro‐ 
sjan do sek tora fi nan so wego, on ma po mysł, jak to zro bić. Na prawdę bez‐ 
czelny Ru sek. Za dużo so bie po zwala. My śli, że ma prawo nie ogra ni czo‐ 
nego do stępu do mnie. Dla czego jed nak mam wra że nie, że nie o bank cho‐ 
dziło w tej roz mo wie? Może za dzwo nił tak wcze śnie, bo do brze wie dział,
że nie będę spać? Nie, to nie jest moż liwe. Cho ciaż…



Rozdział V

ZWIASTUN

Środa, 18 wrze śnia 2019
kurs ak cji BIM Bank SA PLN 82,20



15. Warszawa, godz. 19.00

– Jak do brze jest być w domu – po my ślał Igor i ze szklanką Oko ci mia
usiadł na so fie przed włą czo nym te le wi zo rem. Już od dawna o luk su so wym
miesz ka niu w sta rej ka mie nicy na Mo ko tow skiej w War sza wie my ślał jak o
swoim domu. Je dy nym domu. Kom for towy apar ta ment na Toł stoja w Ki jo‐ 
wie, z emo cjo nal nej ka te go rii dom, prze szedł do ka te go rii praca. Igor przy‐ 
jeż dżał na Ukra inę tylko wtedy, kiedy było to na prawdę nie zbędne.

Na ekra nie, Da riusz Ptak pro wa dził wie czorne wy da nie wia do mo ści.
Szara, szyta na miarę ma ry narka oraz błę kitna ko szula i gra na towy kra wat
pod kre ślały jego na dal mło dzień cze, nie bie skie oczy. Wy spor to wany i ele‐ 
gancki, z pew no ścią po do bał się wielu ko bie tom. Wła śnie za pra szał te le wi‐ 
dzów na roz mowę ze zna nym dzien ni ka rzem śled czym Pio trem Maj skim.

– Sza nowni Pań stwo, za raz po pro gno zie po gody, będę go ścił w na szym
stu diu pana Maj skiego, re dak tora ty go dnika Do słow nie. Pan Maj ski nie‐ 
dawno ujaw nił aferę ko rup cyjną w kan ce la rii pre zy denta, a te raz, jak nam
zdra dził, pra cuje nad sen sa cyj nym ma te ria łem do ty czą cym pol skiego sek‐ 
tora ban ko wego.

– Afera w pol skim sek to rze ban ko wym? Pew nie znowu ktoś dał kre dyt
zna jo memu, a ten go nie ma za miaru spła cać. Ach, te pol skie afery, tak nie‐ 
zna czące, jak ich pie nią dze i tak roz dmu chane, jak pol skie ego – Igor za kpił
w du chu, ale nie zmie nił ka nału.

– Pa nie Pio trze, nad czym do kład nie pan te raz pra cuje, co pan ujawni Po‐ 
la kom? Te le wi dzo wie z pew no ścią umie rają z cie ka wo ści – mó wił spi ker, a
ka mera zro biła zbli że nie na bar dzo szczu płego sie dem dzie się cio latka, o nie‐ 
mal wy chu dzo nej i zmę czo nej twa rzy, rzad kich si wych wło sach opa da ją‐ 
cych na lekko po sta wiony koł nierz skó rza nej ma ry narki, pod która było wi‐ 
dać kra cia stą fla ne lową ko szulę.

– Są w Pol sce banki, które dają schro nie nie, przy krywkę pra cow ni kom i
by łym pra cow ni kom służb spe cjal nych – od po wie dział Maj ski. Ka mera
skon cen tro wała się na jego twa rzy. In te li gentne spoj rze nie ciem nych, nie‐ 
mal czar nych oczu, po dob nie jak mar kowe oprawki oku la rów, kon tra sto‐ 
wało z jego ubra niem.

– To nie jest żadną sen sa cyjną in for ma cją – sko men to wał Ptak.
– Nie jest – kon ty nu ował Maj ski – jed nak wy ko rzy sty wa nie in fra struk‐ 

tury pol skich ban ków do fi nan so wa nia nie le gal nego han dlu bro nią, już jest.



Zwłasz cza je żeli broń tra fia z państw nam wro gich do or ga ni za cji ter ro ry‐ 
stycz nych.

– O któ rych ban kach pan mówi?
– Tego wszy scy do wie dzą się z se rii mo ich ar ty ku łów. Pierw szy ukaże

się w Do słow nie w naj bliż szą środę… – Maj ski zro bił zna czącą pauzę. –
Oczy wi ście, po pu bli ka cji chęt nie przyjmę za pro sze nie na ko lejną roz‐ 
mowę.

– Do my ślam się, że ma pan nie zbite do wody na nie le galne dzia ła nia ban‐ 
ków. Jak wpadł pan na ślad, jak udało się panu zdo być do wody? – Spi ker
nie czuł się pew nie w roli py ta ją cego o coś, o czym nie miał po ję cia.

– Oczy wi ście, mam tro chę do ku men tów, fak tur, li stów prze wo zo wych,
ale przede wszyst kim spi sane oświad cze nia mo jego źró dła. Czło wieka,
który tkwił w tym pro ce de rze bez po śred nio. To on skon tak to wał się ze mną
i opi sał, co się dzieje w nie któ rych ban kach.

– Pro szę wy ba czyć, ale han del bro nią, służby spe cjalne, ter ro ry ści, nie
boi się pan o sie bie i o świadka? – Ptak kon ty nu ował wy wiad.

– Do dam, że nie tylko pol skie służby spe cjalne, ale też ro syj skie, ukra iń‐ 
skie, a na wet z bar dziej eg zo tycz nych kra jów – lekko uśmiech nął się Maj‐ 
ski, wy raź nie re kla mu jąc swoje ar ty kuły. – Oczy wi ście, że się boję, ale na
szczę ście świa dek jest już bez pieczny na Bli skim Wscho dzie. Ja wła śnie dla
ta kich spraw zo sta łem dzien ni ka rzem śled czym. Wy cią ga nie kry mi nal nych
afer na świa tło dzienne, to moja praca i całe… ży cie.

Ostat nie słowo Maj ski po wie dział już bez en tu zja zmu i z dziw nym smut‐ 
kiem.

Igor wy łą czył te le wi zor. Na smart fo nie wy stu kał nu mer te le fonu.
– Sier gieju An to no wi czu, oglą da cie Te le wi zję Co dzienną? – za py tał.
– Tak. Za go dzinę w Hil to nie. – Sier giej An to no wicz się roz łą czył.
– Cho lera, a miał być spo kojny wie czór przed te le wi zo rem – wes tchnął

Igor.
Jak kol wiek Sier giej An to no wicz też miesz kał w War sza wie, to jego krót‐ 

kie za ko do wane po le ce nie ozna czało, że Igor ma spo tka nie nie za go dzinę,
ale ju tro o je de na stej rano. Nie w Hil to nie w War sza wie, ale w Pre mier Pa‐ 
lace w Ki jo wie i nie z Sier gie jem An to no wi czem…



Rozdział VI

PODCHODY

Czwar tek, 19 wrze śnia 2019
kurs ak cji BIM Bank SA PLN 72,10



16. Warszawa, godz. 10.00

Bank In we sty cji Mię dzy na ro do wych, czyli BIM Bank, mie ścił się w od re‐ 
stau ro wa nym, oka za łym dzie więt na sto wiecz nym bu dynku w cen trum War‐ 
szawy przy Placu Te atral nym. Re mont ob jął tylko fa sadę, reszta zo stała
zbu rzona i wy bu do wana w prze dziw nym stylu łą czą cym funk cjo nal ność z
ki czem oraz wy ra fi no wa nie z tan detą. Z ze wnątrz, od strony placu sie dziba
wy glą dała wspa niale, a ar chi tek to niczny kosz mar wnę trza znany był tylko
pra cow ni kom oraz nie licz nym go ściom. Po dob nie przed sta wiał się bank,
jako in sty tu cja fi nan sowa. Sta bilny i dy na miczny, no to wany na gieł dzie pa‐ 
pie rów war to ścio wych, a jed no cze śnie skry wa jący so bie tylko znane za sady
funk cjo no wa nia.

Za sto łem kon fe ren cyj nym w ga bi ne cie pre zesa BIM Banku, Ka zi mie rza
Pul kow skiego, sie dział prze wod ni czący rady nad zor czej Cze sław Lesz‐ 
czyń ski oraz Sier giej Lwow, pre zes Hol dingu In we sty cyj nego Wschód, jed‐ 
nego z więk szych klien tów banku. Pre zes stał przy oknie, w na pię ciu pa‐ 
trzył na bu dy nek Te atru Wiel kiego i po raz ko lejny li czył ko lumny. Był za‐ 
bo bonny i wie rzył, że je żeli po li czy wszyst kie, to znikną jego wszel kie pro‐ 
blemy. Jesz cze ni gdy nie udała mu się ta sztuczka, a pro blemy, za miast zni‐ 
kać, mno żyły się. Nie ina czej było i tym ra zem. Nie dane mu było do koń‐ 
czyć li cze nia.

– Ka ziu, sia daj na du pie. Wkur wia mnie to twoje ga pie nie się w okno.
Li czysz sa mo chody na par kingu? – ryk nął Cze sław i siorb nął z por ce la no‐ 
wej fi li żanki mocną kawę z fu sami.

Ka zi mierz usiadł po tul nie za sto łem kon fe ren cyj nym i spoj rzał na swo ich
go ści cze ka jąc, aż za czną roz mowę. Był go spo da rzem, ale to nie on ich tu‐ 
taj za pro sił. Co prawda o spo tka niu po in for mo wał go prze wod ni czący rady,
ale to Lwow był ini cja to rem oraz de cy den tem. Pul kow ski i Lesz czyń ski do‐ 
sko nale wie dzieli, po co się ze brali.

Sier giej mil czał i spo koj nie pił her batę. Zda wał się nie zwra cać uwagi na
ni kogo z obec nych w po koju. Gar dził nimi, po dob nie jak więk szo ścią Po la‐ 
ków. Na uczył się pol skiego tylko dla tego, że nie mógł słu chać ka le czo nego
ro syj skiego w wy ko na niu za ro zu mia łych „Pa nów” w ni czym nie przy po mi‐ 
na ją cego ję zyka Pusz kina i Do sto jew skiego. Ni gdy nie ro zu miał Igora, któ‐ 
remu po do bało się w War sza wie. Lwow nie mógł znieść pro win cjo nal no ści
tego mia sta, a wszyst kich Po la ków uwa żał za po zba wio nych ho noru sprze‐ 



daw czy ków, jed no cze śnie ma ją cych się za szla chet nych pa trio tów. Pra wie
wszyst kich. Było kilka wy jąt ków, ale ci dwaj zde cy do wa nie nie na le żeli do
nich. Brzy dziło go za równo pro stac two Cze sława, ma nie rami i wy glą dem
tkwią cego w po przed niej epoce, jak i słu żal czość Ka zi mie rza. Wiele razy
miał ochotę ka zać panu pre ze sowi pójść do fry zjera oraz no sić białe ko szule
i kra wat do gar ni turu. Ku cyk i ko szulki polo nie odej mują pięć dzie się cio lat‐ 
kowi lat, tylko go ośmie szają. Na ra zie miał na gło wie waż niej sze sprawy
niż szli fo wa nie zwy kłego po lnego ka mie nia, który ni gdy nie bę dzie bry lan‐ 
tem. Te raz ba wił się nie pew no ścią dwóch Po lacz ków i cze kał, aż sami za‐ 
czną mó wić. Strzep nął nie wi doczny py łek z klapy ma ry narki uszy tej na Sa‐ 
vile Row w Lon dy nie i osten ta cyj nie spoj rzał na ze ga rek. Zgod nie z prze‐ 
wi dy wa niem, Cze sław zdy stan so wał się od od po wie dzial no ści za pro blem i
po wie dział:

– No to, Ka ziu, na ro bi łeś smrodu. Ostrze ga łem, że byś nie zwal niał
tego… jak mu tam…

– Wo łyń skiego, To ma sza Wo łyń skiego – pod po wie dział Ka zi mierz, cze‐ 
ka jąc na dal sze oskar że nia. Miał na dzieję, że póź niej wy broni się w oczach
Lwowa.

– No wła śnie, Wo łyń skiego. Za miast go wy le wać, trzeba było mu dać
pre mię, cie płą po sadkę w fi lii w Pra dze. No i na ro bi łeś gówna. Te raz je zli‐ 
zuj! Nie po to cię wzią łem na miej sce tego py ska tego i na iw nego An glika,
żeby mieć pro blemy – do koń czył Lesz czyń ski.

– Zwol ni łem, bo nie chciał za trud nić paru na szych. Za czął się sta wiać.
Do brze wiesz, że pró bo wał wy cią gnąć kasę za mil cze nie o le wych eta tach –
za czął się bro nić Pul kow ski.

– No i za osz czę dzi łeś, ku two! Pew nie po szedł do tego dzien ni ka rza i te‐ 
raz so bie po czy tasz o so bie w Do słow nie. Za do wo lony? I co z tym zro bisz?
– prze wod ni czący Lesz czyń ski po ka zy wał Lwo wowi, jak dys cy pli nuje pre‐ 
zesa.

– Ach, ci Po lacy, za nim się za sta no wią, to się za gryzą – po my ślał Sier‐ 
giej i za py tał grzecz nie:

– A pan Puł kow nik nie przyj dzie?
Ka zi mierz i Cze sław po pa trzyli na sie bie, zbici z tropu.
– Nie po wie dzia łeś, że ma być – za czął prze wod ni czący rady nad zor czej.
– Drogi Cze sła wie – Sier giej nie zmie niał ugrzecz nio nego tonu i na dal

kpił z ban kie rów. – Ja tylko chcia łem się upew nić, czy afera w pol skich
ban kach, któ rej ujaw nie nie za po wie dziano w Te le wi zji Co dzien nej, do ty czy



Banku In we sty cji Mię dzy na ro do wych? Mam na dzieję, że moje in te resy nie
ucier pią.

– Włą czy łeś? – Cze sław zwró cił się do Ka zi mie rza.
Ten pod szedł do biurka i na ci snął ja kiś przy cisk pod bla tem.
– Te raz już tak – od po wie dział z miną zbi tego psa.
– W szu mie bę dzie nam się przy jem niej roz ma wiało – za żar to wał Sier‐ 

giej i po my ślał, że ten pa jac pre zes, nie po trafi na wet do pil no wać za głu sze‐ 
nia ewen tu al nych pod słu chów. – Wi dzę, że je ste ście pewni, że ar ty kuł pana
re dak tora Maj skiego bę dzie do ty czył wa szego banku. Tak? Ro zu miem też,
że po dej rze wa cie, że ja kiś Wo łyń ski, o któ rym ni gdy nie sły sza łem, jest
źró dłem in for ma cji dla pana re dak tora.

– Ja sne jak słońce – Cze sław pod jął wą tek. – Nic nie wiem, że by śmy
mieli kon ku ren cję. Chyba, że ro bisz jesz cze z kimś in te resy? – Po pa trzył
za ska ku jąco hardo na Sier gieja i cią gnął da lej: – Pan pre zes wy wala Wo łyń‐ 
skiego i robi nam nie po trzeb nego wroga. Po paru mie sią cach Maj ski ogła‐ 
sza aferę ban kową. Wszystko pa suje jak ulał.

– Co wie ten Wo łyń ski i gdzie te raz jest? – za py tał Lwow.
– Dużo – tym ra zem od po wie dział pre zes Pul kow ski. – Może na wet bar‐ 

dzo dużo. Przez kilka lat był w na szym od dziale w Mo skwie. Mógł przy‐ 
pad kowo tra fić na ja kieś pa piery, a nie jest głupi. Pew nie do dał dwa do
dwóch, jak w przy padku tych le wych eta tów. Nie wiem, gdzie te raz jest.
Nie sły sza łem, żeby prze szedł do ja kie goś banku w Pol sce.

– Tym bar dziej za py tam, gdzie jest pan Puł kow nik? Czyż nie on od po‐ 
wiada za bez pie czeń stwo banku? Pew nie już coś usta lił. Niech tu taj za raz
przyj dzie – po le cił Lwow.

Cze sław po pa trzył na Ka zi mie rza, ten się gnął po ko mórkę i wy brał nu‐ 
mer.

– Nie od po wiada – po in for mo wał.
– Trudno. Pew nie mocno za jęty jest pan Puł kow nik – stwier dził iro nicz‐ 

nie Sier giej. Do brze wie dział, że Dy rek tor De par ta mentu Bez pie czeń stwa
Banku na jego po le ce nie, od wczo raj spraw dza kon takty wy bra nych pra‐ 
cow ni ków banku z me diami. – Na pewno się znaj dzie. Pa no wie ban kowcy,
dla wspól nego do bra, wy w spo koju ro bi cie da lej swoje. Tylko żad nych
kon tak tów z dzien ni ka rzami. Ja zajmę się wa szym PR-em – za śmiał się i
wy szedł bez po że gna nia.

– Niech cię szlag trafi. Nie na da jesz się do ni czego. Na wet nie wiesz,
gdzie jest Puł kow nik – po my ślał Cze sław pa trząc na Ka zi mie rza.



17. Kijów, godz. 10.00

Z lot ni ska Bo ri spol Igor po je chał pro sto do swo jego miesz ka nia na Toł stoja.
Do spo tka nia miał jesz cze dużo czasu, więc po sta no wił się od świe żyć, a po‐ 
tem prze spa ce ro wać do ho telu Pre mier Pa lace.

Chmury wal czyły ze słoń cem i stra szyły desz czem. Po woli za czy nały się
je sienne chłody. Po goda w sam raz, żeby po bu dzić umysł i ciało uśpione
po ran nym lo tem oraz utrzy mu ją cymi się w War sza wie upa łami. Igor ener‐ 
gicz nym kro kiem do szedł do Wo ło dy myr skiej. Za uwa żył ulicz nego sprze‐ 
dawcę kawy. Duży eks pres znaj do wał się na tyl nych fo te lach i ba gaż niku
prze ro bio nej, sta rej so wiec kiej Łady. Kilka lat temu mo bilna sprze daż kawy
stała się dla Ki jowa tym, czym kie dyś Star bucks dla ame ry ka nów. Młoda
sprze daw czyni, za pewne do ra bia jąca stu dentka, spraw nie i z uśmie chem
przy go to wy wała aro ma tyczny na pój.

– Dla czego mój chło pak nie jest ta kim praw dzi wym męż czy zną? – my‐ 
ślała, pa trząc na sto ją cego przed nią uśmiech nię tego i ele ganc kiego klienta.
Za uwa żyła nie tylko jego cie płe brą zowe oczy i krótko ostrzy żone mocne
włosy, ale też ide al nie le żący ciem no szary gar ni tur i nie na gan nie czy ste
skó rzane buty z kla mer kami. – Gdyby nie mó wił jak ro do wity ki jo wia nin,
da ła bym so bie głowę uciąć, że cu dzo zie miec – ana li zo wała. – Pew nie koło
czter dziestki, bez grama tłusz czu. Nie to, co mój Kola za pa siony pi wem i
go dzi nami przed kom pu te rem. A ten mógłby za pro po no wać randkę. Po szła‐ 
bym na skrzy dłach.

Igor tylko od wza jem nił uśmiech. Z pa pie ro wym kub kiem w ręku skrę cił
do Parku Szew czenki. Rzu cił okiem na wy soki po mnik ukra iń skiego po ety i
po szedł w stronę fon tanny, a na stęp nie w stronę In sty tutu Fi lo lo gii Uni wer‐ 
sy tetu im. Ta rasa Szew czenki. Tam skrę cił w Bul war… oczy wi ście rów nież
Szew czenki, skąd był już tylko jedną prze cznicę od ho telu.

– Czy Ukra ińcy mają tylko jed nego po etę? Do brze, że ho tel nie jest jego
imie nia – po my ślał, wcho dząc do Pre mier Pa lace.

Pra wie sie dem dzie się cio letni Kon stan tin Iwa no wicz Pie lie win, gdyby
miał brodę, wy glą dałby jak ste reo ty powy sy be ryj ski chłop. Wy soki, silny o
sze ro kich ple cach. Praw dziwy mu żyk. Ostat nie lata do dały temu twar demu
męż czyź nie nie tylko kil ka na ście ki lo gra mów sa dła.

Kon stan tin Pie lie win, z któ rym Igor był umó wiony, za czy nał wpa dać w
pa ra noję i więk szość spo tkań or ga ni zo wał w sau nie, w ho te lo wym apar ta‐ 
men cie kró lew skim. Wszy scy go ście byli do kład nie re wi do wani i nie mo gli
na wet okryć się ręcz ni kiem. Nie rzadko na rady w sau nie były ko edu ka cyjne.



Go spo darz rów nież wy stę po wał w stroju Adama i miał zwy czaj dra pa nia
się po ob fi tym brzu chu oraz ge ni ta liach. Z nad mier nie pew nymi sie bie oso‐ 
bami roz ma wiał, sie dząc na wyż szej półce. Jego roz mówca mu siał wtedy
za dzie rać głowę, ma jąc oczy na wy so ko ści jego na rzą dów. Oczy wi ście, nie‐ 
któ rzy po dej rze wali, że te środki ostroż no ści nie są wy ni kiem pa ra noi, tylko
ja kiejś ukry tej de wia cji. Je żeli Kon stan tina co kol wiek pod nie cało, to nie
gołe ciała, lecz odar cie z god no ści i po ni że nie jego go ści. Naj więk szą sa tys‐ 
fak cję, może wręcz sek su alną, czer pał ze stra chu w ich oczach.

Igor już od po nad dwu dzie stu mi nut sie dział w na grza nej sau nie i cze kał
na Kon stan tina Iwa no wi cza. Był w do brej for mie fi zycz nej, ale tem pe ra tura
była chyba mak sy mal nie pod krę cona i czuł się wy raź nie osła biony. Jego
umię śnione ciało, po zba wione grama tłusz czu, było zlane po tem. Krę ciło
mu się w gło wie. Był pewny, że za chwilę ze mdleje. Na brał wody do czer‐ 
paka i ob lał bo aze rię za swo imi ple cami. Przy warł do niej mocno, z na‐ 
dzieją, że je żeli straci przy tom ność to po zo sta nie w po zy cji sie dzą cej i nie
upad nie na roz ża rzone ka mie nie. Po kilku mi nu tach do łą czył Kon stan tin. W
ręce miał bu telkę wódki. Wy pił so lidny łyk, a resztę wy lał na ka mie nie. Al‐ 
ko ho lowa para wy peł niła całą ka binę.

– Nie czę stuję, bo nie wy glą da cie zbyt zdrowo, Igo rze An drie je wi czu – z
uda waną tro ską przy wi tał się z go ściem.

– Wszystko w po rządku, Kon stan ti nie Iwa no wi czu – od po wie dział Igor,
czu jąc, że za chwilę bę dzie kom plet nie pi jany.

Pie lie win uśmiech nął się, po ki wał głową, a na stęp nie zła pał Igora za ge‐ 
ni ta lia i mocno ści snął. Ten za wył z bólu, ale nie drgnął i sie dział bez ru chu.
Za sko cze nie, strach, osła bie nie tem pe ra turą oraz al ko ho lem spo wo do wały,
że Igor sie dział bez wol nie, za ci ska jąc zęby.

Kon stan tin zwol nił uścisk na tyle, żeby cier pie nie nie prze szko dziło Igo‐ 
rowi w zro zu mie niu sensu tego, co chciał mu do bit nie prze ka zać:

– Bur del ma cie w War sza wie, Si rot kin! Nie je stem ha zar dzi stą, nie będę
ob sta wiał, czy ar ty kuł w środę w nas ude rzy, czy nie. Nie może się uka zać.
Dzien ni karz ma się za mknąć na za wsze. Je żeli w środę wy da rzy się coś, co
mnie za nie po koi, to ty bę dziesz wyć z roz pa czy. Je żeli za walą się moje
trans ak cje, które są dla mnie jak wła sne dzieci, to ty zo ba czysz ko niec swo‐ 
jej córki.

Igor za czął drżeć.
– My ślisz, że nie wiem o two jej córce? Po dobno do brze się uczy w Ge‐ 

ne wie. – Kon stan tin pu ścił ge ni ta lia Igora i do dał: – Oczy wi ście, oprócz



kija jest też mar chewka. Je żeli wszystko zro bi cie do brze, Igo rze An drie je‐ 
wi czu, to otrzy ma cie moją do zgonną wdzięcz ność i więk szy udział w zy‐ 
skach. Przyda się na edu ka cję córki, prawda?

– Je żeli dzien ni karz znik nie, to wszyst kie pol skie me dia za czną wę szyć,
a po li tycy będą krzy czeć o ro syj skim spi sku – z tru dem wy szep tał Si rot kin.

– Nie je steś tę pym za bójcą, dzien ni karz ma tylko mil czeć. Jego źró dło in‐ 
for ma cji musi oczy wi ście wy schnąć. Do środy masz pięć dni. – Pie lie win
wy szedł z sauny.

Igor zwy mio to wał pro sto na piec. Usły szał jesz cze wy zwi ska ochro nia rza
i stra cił przy tom ność.

18. Warszawa, godz. 18.50

Igor przez całą drogę po wrotną do War szawy za sta na wiał się, jak po dejść
Maj skiego. Z tego, co wie dział, re dak tor żył sa mot nie, nie miał żad nej ro‐ 
dziny, jed no cze śnie był w wieku, w któ rym trudno go za stra szyć.

– Je żeli nie bez pie czeń stwo bli skich, to co może być dla niego ważne?
Pie nią dze, wła dza, a może seks? – ana li zo wał w sa mo lo cie z Ki jowa. – Za
mało wiem, mu szę go po ob ser wo wać i po znać.

Jesz cze z lot ni ska, z dar mo wego au to matu przy trans fer de sku, za dzwo nił
do re dak cji Do słow nie.

– Piotr Maj ski – usły szał i na tych miast się roz łą czył.
– 18.50, pan re dak tor długo pra cuje – po my ślał.
Wsiadł do Audi Q7, które przed wy lo tem do Ki jowa zo sta wił na par‐ 

kingu Mar riott Co ur ty ard przy lot ni sku. Po je chał pro sto na Słu pecką. Gdy
tylko za par ko wał na wprost re dak cji, zo ba czył Maj skiego. Re dak tor wy‐ 
szedł z bu dynku, wsiadł do gra na to wej octa wii i ru szył w stronę Ka li skiej.

Igor do go nił go przy Ale jach Je ro zo lim skich. Jak kol wiek Maj ski nie wy‐ 
da wał się spraw dzać, czy ma ogon, Si rot kin sta rał się trzy mać w od le gło ści
dwóch, trzech sa mo cho dów za Skodą.

Do je chali do Zamku Ujaz dow skiego. Igor znał to miej sce i czę sto z
niego ko rzy stał. W daw nym pa łacu, a na stęp nie szpi talu woj sko wym, mie‐ 
ściły się obec nie do godne do spo tkań re stau ra cja oraz Cen trum Sztuki
Współ cze snej. Prze stronny par king z jedną uliczką do jaz dową po zwa lał za‐ 
uwa żyć ewen tu alny ogon. We wnętrzne przej ście na dwie strony bu dynku
oraz dwa pie sze zej ścia w stronę Agry koli i do Jaz dowa sta no wiły świetne
trasy do ucieczki. Do sko nały te ren do dys kret nych spo tkań.



19. Warszawa, godz. 19.10

Sy gnał przy cho dzą cej wia do mo ści prze rwał Maj skiemu pi sa nie ko lej nego
pa ra grafu.

– Mu szę prze stać czy tać wszyst kie ma ile, ina czej ni gdy nie skoń czę tego
ar ty kułu – po my ślał. Na ekra nie kom pu tera wid niało:

Pa nie Re dak to rze,
Z pew no ścią po wy wia dzie w Te le wi zji Co dzien nej otrzy muje Pan za‐ 

równo po gróżki, jak i wy ssane z palca „sen sa cyjne” in for ma cje. Do my ślam
się, że wszyst kie je Pan ka suje, nie od po wia da jąc. Mam wielką na dzieję, że
mój list Pana za in try guje i nie po zo sta nie bez od po wie dzi.

Pra gnę z Pa nem po roz ma wiać i za pro po no wać współ pracę do ty czącą
afery w sek to rze ban ko wym. Dla uwia ry god nie nia swo ich moż li wo ści, po‐ 
zwolę so bie na prze sła nie jesz cze nie pu bli ko wa nego ra chunku wy ni ków
BIM Banku za ostatni kwar tał. Au ten tycz ność może pan spraw dzić sam.

Je żeli chce pan na wią zać ze mną współ pracę i uzy skać do stęp do po uf‐ 
nych da nych z ban ków, to za pra szam na spo tka nie, dzi siaj o 20.30 na ta ra‐ 
sie Qchni Ar ty stycz nej. Ja po dejdę do pana.

Li cząc na spo tka nie,
Ala
Maj ski spoj rzał na ze ga rek. 19.14. Po sta no wił nie otwie rać pliku z kwar‐ 

tal nym ra chun kiem wy ni ków banku.
– Może mieć wi rusa – po my ślał. – Je żeli nie jest to wi rus, to z pew no ścią

jest to au ten tyczny do ku ment. Nie ma sensu go spraw dzać – prze czy tał
jesz cze raz wia do mość. – Au torka ra czej nie jest wa riatką. Cie kawe, czy
do ku ment z BIM Banku to przy pa dek, czy ce lowe po ka za nie, że nadawca
wia do mo ści wie, kogo do ty czy afera. Spo tkam się, chyba ni czym nie ry zy‐ 
kuję. Nikt mi nic nie zrobi. Za po wiedź ar ty kułu to świetna ochrona. By łoby
zbyt oczy wi ste, gdy coś mi się stało.

Do we wnętrz nej kie szeni ma ry narki, obok port fela wsu nął mały dyk ta‐ 
fon. Drugi, tro chę więk szy, ra zem z te le fo nem ko mór ko wym wło żył do
bocz nej kie szeni.

– Ży cie jest na prawdę piękne, jak się ko cha swoją pracę – rzu cił do
wciąż pra cu ją cych ko le gów, mach nął ręką na po że gna nie i wy szedł z re dak‐ 
cji.

***



Po nad pół go dzinne cze ka nie w Qchni Ar ty stycz nej tylko tro chę umniej‐ 
szyło Maj skiemu ra dość z piękna ży cia. Na dal li czył, że zjawi się cza ru jąca
ko bieta ma jąca wiele do za ofe ro wa nia. Nie mógł się zde cy do wać, czy na
pewno cho dzi mu tylko o in for ma cje.

– Czyż bym miał ochotę na ostatni ro mans w ży ciu? – po my ślał. – Je żeli
nie bę dzie jej za pięć mi nut, to do piję wino i idę.

W tym mo men cie krze sło przy jego sto liku za jął wy spor to wany, krótko
ostrzy żony męż czy zna. Uśmiech nął się sze roko, od sła nia jąc białe zęby i po‐ 
wie dział:

– Prze pra szam, że nie je stem piękną ko bietą, na co pew nie pan li czył.
Pro szę się nie gnie wać i pro szę nie od cho dzić. Za pew niam, że je żeli na wią‐ 
żemy współ pracę, nie za brak nie panu atrak cyj nych ko biet.

– Kim pan jest? – za py tał Piotr. Nie krył roz cza ro wa nia, ale przy naj mniej
na ra zie nie za mie rzał od cho dzić. – Może się mylę, ale chyba sły szę
wschodni za śpiew…

– Nie za prze czę. Pol ski nie jest moim pierw szym ję zy kiem. Je stem Ala –
pa dła od po wiedź. – Na tym eta pie zna jo mo ści to nam po winno wy star czyć.
Przej dziemy się?

– Czemu nie? Tylko za płacę. – Maj ski się gnął ręką do kie szeni ma ry‐ 
narki, włą czył je den z dwóch dyk ta fo nów i osten ta cyj nie wy jął port fel, któ‐ 
rym po ma chał kel ne rowi.

– Pa nie re dak to rze, ja za pra sza łem, ja płacę – po wie dział Ala i po dał kel‐ 
ne rowi stu zło towy bank not.

– Reszty nie trzeba – do dał, a po odej ściu szczę śli wego kel nera zwró cił
się po now nie do Maj skiego. – Pa nie re dak to rze, nie chcę pana skrzyw dzić i
nie je stem sza leń cem. Gdyby coś się panu stało, po li cja ustali z lo go wa nia
pań skiej ko mórki, że był pan tu taj. Kel ner z pew no ścią za pa mięta klien tów,
któ rzy za je den kie li szek wina za pła cili sto zło tych. Wy gląda na by strego,
więc bę dzie po mocny przy ro bie niu por tretu pa mię cio wego. Czy zwięk szy‐ 
łem pana po czu cie bez pie czeń stwa? Do my ślam się, że na grywa pan na szą
roz mowę. Nie prze szka dza mi to, ale wo lał bym mieć… Po wiedzmy, że
więk szą swo bodę wy po wie dzi.

Maj ski wy jął dyk ta fon i po ka zał, że jest wy łą czony, na stęp nie to samo
zro bił ze swoją ko mórką. Po pa trzył na nie zna jo mego.

– Co da lej?
– Nic nie zo stało, pa nie re dak to rze? – za py tał Ala i po ło żył na stole urzą‐ 

dze nie z ma łym ekra nem, na któ rym był wy raźny czer wony słu pek.



Piotr roz ło żył ręce w pod dań czym ge ście i po ło żył na stole jesz cze je den
dyk ta fon.

Ala spraw dził, czy dyk ta fony są wy łą czone. Spraw nie wy jął kartę SIM i
od dał Maj skiemu, a wszyst kie urzą dze nia scho wał do swo jej skó rza nej
torby Hugo Boss. Jesz cze raz po pa trzył na ekran Oriona, wy kry wa cza urzą‐ 
dzeń elek tro nicz nych, który już nie wska zy wał nic nie po ko ją cego.

– Wi dzę, że jest pan fa chow cem. – Piotr zro zu miał, że dzi siaj to nie on
bę dzie roz da wał karty.

– Je stem, przejdźmy się.
Wy szli z re stau ra cji, obe szli bu dy nek Zamku Ujaz dow skiego, za par kin‐ 

giem skrę cili na kładkę nad Trasą Ła zien kow ską. Za trzy mali się w po ło wie,
sta nęli obok sie bie i oparli ple cami o ba lu stradę. O tej po rze, kładka był pu‐ 
sta, a gdyby ktoś prze cho dził, zo ba czy liby go z da leka. Szum prze jeż dża ją‐ 
cych pod kładką sa mo cho dów mógł sku tecz nie znie kształ cić próby pod słu‐ 
chu z od le gło ści.

– Pa nie re dak to rze, nie będę tra cić czasu. Pana ar ty kuły nie mogą się
uka zać – za czął Ala.

– Aha, to te raz za cznie mnie pan stra szyć, szan ta żo wać czy może spró‐ 
buje mnie prze ku pić? – Maj ski nie był za sko czony, a wręcz roz cza ro wany.
– Je żeli jest pan ta kim fa chow cem, na ja kiego po zuje, to po wi nien wie‐ 
dzieć, że nic z tego. Nie je den już pró bo wał!

– Pa nie re dak to rze, ja na prawdę do ce niam pana pro fe sjo na lizm, nie złom‐ 
ność i od wagę – Ala mó wił bar dzo spo koj nie. – Dla tego pro po nuję współ‐ 
pracę. Za miast tego, co już pan na pi sał i za mie rza opu bli ko wać, w naj bliż‐ 
szą środę ty go dnik Do słow nie za mie ści sen sa cyjny ma te riał o pró bie sprze‐ 
da nia jed nego z pol skich ban ków ro syj skim in we sto rom. Oczy wi ście, po‐ 
wią za nym bez po śred nio z Pu ti nem. Prze każę panu pełną do ku men ta cję.
Ma te riału wy star czy przy naj mniej na pięć nu me rów ty go dnika. Na groda
Grand Press gwa ran to wana!

– O który bank cho dzi? – za py tał Maj ski, któ remu za czy nał się po do bać
roz wój sy tu acji.

– Będę miał dwa do bre ma te riały, do trzy mam za po wie dzi i ujaw nię aferę
w sek to rze ban ko wym. Do han dlu bro nią wrócę za ja kiś czas. Je żeli zdążę –
ostat nia myśl wy raź nie go za smu ciła. – Ten sam. – Uśmiech nął się nie zna‐ 
jomy.

– Skąd mam wie dzieć, że ma te riał jest au ten tyczny i od po wied nio zre da‐ 
go wany, że na daje się do pu bli ka cji? – drą żył Maj ski.



– Pro szę. – Ala wy jął z teczki gruby pa kiet for matu A4. – Może pan póź‐ 
niej przej rzeć, oce nić i nadać wła sny styl. W środku jest też pen drive z tek‐ 
stem.

– A co, je żeli się nie zgo dzę? – Maj ski wziął pa ku nek i spoj rzał w niebo,
uni ka jąc wzroku nie zna jo mego.

– Wtedy zgi nie To masz Wo łyń ski – po wie dział Ala bez cie nia emo cji.
Maj ski ska mie niał i przy mknął oczy. Po czuł mocny ból na lewo od

mostka.
– Pa nie re dak to rze, nie psujmy tak przy jem nej roz mowy. Wie rzę, że nic

złego nie musi się stać. Do dat kowo za nie do god no ści zwią zane ze zmianą
te matu ar ty kułu, otrzyma pan gra ty fi ka cję w wy so ko ści dwu dzie stu… prze‐ 
pra szam, pięć dzie się ciu ty sięcy do la rów. W go tówce bądź na wska zane
przez pana konto.

– Zgoda. Po pro szę o mój te le fon i dyk ta fony. Pójdę po pra co wać. – Maj‐ 
ski wy cią gnął rękę.

20. Warszawa, godz. 20.30

W Qchni Ar ty stycz nej Igor za jął miej sce we wnątrz i przez okno ob ser wo‐ 
wał Pio tra, który sa mot nie pił kie li szek wina. Po pew nym cza sie do siadł się
do niego wy spor to wany męż czy zna. Igor ze zdzi wie niem obej rzał ich za‐ 
bawę z te le fo nami.

– Służby? Pol skie? Na sze? Skąd ja znam tego fa ceta? Trzeba się pil no‐ 
wać i nie zdra dzić swo jej obec no ści – po my ślał Si rot kin.

Po zwo lił ob ser wo wa nym męż czy znom opu ścić ta ras. Był pe wien, że
pójdą do sa mo chodu. Sam wy szedł tyl nym wej ściem przez dzie dzi niec
zamku. Nie było ich, ale skoda Maj skiego na dal stała na par kingu. Już miał
wsiąść do swo jego audi, kiedy ich zo ba czył. Szli w stronę kładki. Po sta no‐ 
wił za cze kać na Maj skiego w sa mo cho dzie i po tem po je chać za nim. Nie
mógł ry zy ko wać, że zo ba czy go nie zna jomy. Długa i pu sta kładka była ide‐ 
al nym miej scem do ujaw nie nia ewen tu al nych śle dzą cych.

Maj ski wró cił po nie ca łych pięt na stu mi nu tach. W rę kach niósł małą
paczkę. Pi lo tem otwo rzył sa mo chód. Mru ga jące świa tła oświe tliły na mo‐ 
ment męż czy znę w dre so wej blu zie z kap tu rem na su nię tym głę boko na
twarz. Zbli żył się szybko do Maj skiego i z roz ma chem ude rzył go młot kiem
w głowę. Dzien ni karz bez gło śnie osu nął się na zie mię.

– Stój! – krzyk nął Igor i wy sko czył z sa mo chodu.



Na past nik za brał paczkę, która wy pa dła Maj skiemu i uciekł w stronę ka‐ 
wiarni Roz droże.

– Szybki jest – prze mknęło Igo rowi przez głowę. Za miast go nić na past‐ 
nika, uklęk nął przy re dak to rze, który le żał w ka łuży krwi, ale jesz cze żył.
Na wet pa trzył przy tom nie na Igora i pra wie bez gło śnie ru szał ustami. Igor
po chy lił się nad nim i usły szał:

– Wo łyń ski to mój… ra tuj… – nie do koń czył. Piotr Maj ski sko nał.
Par king na dal był pu sty. Główne wej ście do re stau ra cji znaj do wało się z

dru giej strony zamku i pew nie nikt nie usły szał okrzyku Igora. Je żeli usły‐ 
szał, to chyba nikt nie miał za miaru spraw dzać, co się wy da rzyło. Si rot kin
szybko prze szu kał kie sze nie mar twego dzien ni ka rza. Wziął port fel, te le fon
i dyk ta fony. Zaj rzał do skody, w schowku zna lazł ja kieś luźne pa piery, w
ba gaż niku torbę z lap to pem. Za brał wszystko i od je chał swoim Q7.

– Kon stan tin mnie za bije – po my ślał i z wście kło ścią ude rzył w kie row‐ 
nicę. Na Roz drożu z Alei Ujaz dow skich skrę cił w Ko szy kową. Do domu
miał tylko kilka mi nut.

***

Igor po wej ściu na klatkę scho dową luk su sowo wy re mon to wa nej ka mie nicy
przy Mo ko tow skiej, pod szedł do skrzy nek na li sty i otwo rzył ozna czoną nu‐ 
me rem 14. Miesz kań było tylko dwa na ście. Nikt nie zwra cał uwagi na
liczbę po jem ni ków na li sty. Igor miesz kał w lo kalu nu mer 10 i ko rzy stał z
dwóch skrzy nek, z któ rych jedna była pry mi tywną, ale sku teczną skrytką.
Na wet w przy padku re wi zji, nikt nie do my śliłby się, że miesz ka niec lo kalu
10 ma też skrzynkę 14. Od kąd wpro wa dzono tzw. unijne skrzynki, li sto no‐ 
sze już nie mieli do stępu do wnę trza, za tem nie mo gli nic zo ba czyć ani tym
bar dziej nic za brać.

Wszystko było na miej scu. Igor wy jął ze skrzynki na li sty te le fon oraz z
ko perty jedną z wielu przed pła co nych kart SIM. Wszyst kie były za re je stro‐ 
wane na ni czego nie świa do mych pe chow ców, któ rzy kie dyś stra cili z oczu
swoje do wody oso bi ste.

Wró cił do sa mo chodu, prze je chał kilka skrzy żo wań, za par ko wał na Kru‐ 
czej w po bliżu ho telu Grand Mer cure. Uzbroił te le fon, po łą czył się z In ter‐ 
ne tem i za lo go wał do poczty elek tro nicz nej jo hann.wa ise33@gmail.com i
na pi sał po nie miecku:



Dzia dek od szedł. Ob ser wo wa łem zda rze nie, ale nie mo głem mu za po biec.
Koń cowy wy nik bę dzie zgodny z pla nem. Czy by łem je dyną sie rotą na miej‐ 
scu? Dzieci nie za bie ram na wy cieczkę.

Bez wpi sy wa nia ad re sata, za pi sał tekst w ro bo czych, wy lo go wał się, wy‐ 
jął kartę SIM, prze ła mał i wy rzu cił na chod nik.

– Le piej, żeby Kon stan tin do wie dział się o śmierci Maj skiego ode mnie
pierw szego. Oby uwie rzył, że to nie ja wy pra wi łem dzien ni ka rza na tam ten
świat i nie zro bił nic po chop nie. A może on już wie? Może rze czy wi ście nie
by łem je dyną sie rotą na miej scu? Wtedy tym bar dziej nie zrobi nic Li‐ 
nie[16]. Bę dzie bez pieczna – Igor sta rał się uspo koić. Co kol wiek bę dzie,
musi ochro nić Linę, swoją córkę.

Wró cił na Mo ko tow ską i za czął prze glą dać rze czy Maj skiego.
Port fel za wie rał tylko do wód oso bi sty, prawo jazdy i do wód re je stra cyjny

sa mo chodu, dwie karty – płat ni czą i kre dy tową, kartę SIM. Spraw dził
gniazdo w te le fo nie. Było pu ste.

Nie mu siał się bać, że po li cja szybko ustali po ło że nie te le fonu re dak tora.
Jest wy łą czony, karta SIM wy jęta. Poza tym, po li cja działa szybko tylko na
fil mach. W rze czy wi sto ści po li cjanci sześć dzie siąt pro cent swo jego czasu
po świę cają na wy peł nia nie róż nych kwi tów. Trzy dzie ści pro cent na ich po‐ 
pra wia nie we dług uwag star szych stop niem i pro ku ra to rów. Na śledz two
po zo staje im dzie sięć pro cent czasu.

Za czął od pa pie rów, które zgar nął ze schowka w de sce roz dziel czej.
Głów nie ra chunki za ben zynę, kwity par kin gowe, wy druki po twier dze nia z
ban ko ma tów.

– Do brze jest usta lić, gdzie naj czę ściej prze by wał pan re dak tor – Igor
mó wił do sie bie roz kła da jąc kwitki na biurku we dług dat i miejsc. –
Wszyst kie tylko z tego mie siąca, pew nie raz na mie siąc roz li cza łeś koszty i
od da wa łeś ra chunki księ go wej… Na ra zie ni czego tu taj nie wi dzę.

Na dwóch dyk ta fo nach nie było żad nych na grań.
Włą czył lap top Maj skiego, sta rego dzie się cio let niego Mac Bo oka Pro. Jak

prze wi dy wał, na ekra nie po ja wiła się prośba o ha sło. Bez więk szego prze‐ 
ko na nia, za czął wpi sy wać 0000, 1111, 1234, 7890, ad min, ha sło. Po tem wy‐ 
jął do wód oso bi sty, spraw dził i wpi sał rok uro dze nia 1945, dzień i mie siąc
uro dze nia 1504. Na dal nic.

– A może od tyłu – 5491, 4051… – bingo – sys tem przy jął ha sło przy
ósmej pró bie.



– Jak na dzien ni ka rza śled czego, nie zbyt mocne za bez pie cze nie, głu pota,
nie fra so bli wość czy brak umie jęt no ści? – za sta na wiał się Igor, prze glą da jąc
pliki na twar dym dysku. – Jest! Bank 2019.

Otwo rzył fol der, w któ rym było osiem na ście pli ków na zwa nych nu me‐ 
rami od 0 do 17. Pod eks cy to wany klik nął na pierw szy plik.

Masz mnie za dur nia, zło dzieju? – uka zało się na ekra nie.
– Nie do ce ni łem cię, pa nie Pio trze – przy znał Igor z uśmie chem. – No

tak, to by łoby zbyt pro ste i zbyt piękne.
Dla pew no ści spraw dził wszyst kie po zo stałe pliki. Zgod nie z prze wi dy‐ 

wa niami były pu ste. W kom pu te rze nic nie zna lazł.
– To zna czy, że stary Maj ski wo ził tego lap topa jako dow cip dla zło‐ 

dzieja. A może to nie tylko żart, może to pu łapka? Je żeli ktoś go spre pa ro‐ 
wał, żeby na mie rzyć zło dzieja, to pew nie od uru cho mie nia wy syła sy gnały
GPS, po zwa la jąc na usta le nie swo jego po ło że nia. Nie, nie wie rzę, za ry zy‐ 
kuję…

Wró cił do ra chun ków. Po pa trzył na wzór, który po wstał po uło że niu ich
na biurku. Otwo rzył swój kom pu ter, oczy wi ście nie pod łą czył go do In ter‐ 
netu. W Excelu szybko zro bił ta belę. W rzę dzie w po zio mie – dni, a w pio‐ 
nie w ko lum nie – go dziny od 6.00 do 24.00, w krat kach na prze cię ciu no to‐ 
wał dane z kwi tów: typ – czego do ty czy, miej sce i do kładny, co do mi nuty,
czas.

Po pa trzył na swoje dzieło.
– Trzy razy w tym ty go dniu, za wsze we wtorki około 7.45, pan re dak tor

par ko wał w Cen trum On ko lo gii na Roe ntgena. Wy jeż dżał po po nad go dzi‐ 
nie. Czyżby cho roba? Może ko goś od wie dzał – ana li zo wał Si rot kin. – To
jest cie kawe, par king przed lot ni skiem, po nad trzy ty go dnie temu, za par ko‐ 
wał o 9.00 i od je chał o 9.30. Pa nie Maj ski albo pan ko goś ode brał, albo po‐ 
że gnał. Chyba nie po je cha łeś na Okę cie po ga zetę?

Igor z ko lej nego kom pu tera po łą czył się z In ter ne tem i za czął spraw dzać
przy loty mię dzy 8.30 i 9.30 oraz wy loty z War szawy w so botę mię dzy 8.30
a 11.00.

– Cho lera, w su mie kil ka dzie siąt po zy cji, prak tycz nie cała Eu ropa, Mo‐ 
skwa, Nowy Jork… to mi nic nie da, za dużo moż li wo ści.

Wziął te le fon Maj skiego, wło żył kartę, wpi sał jak w kom pu te rze 4051 i
tym sa mym ha słem od blo ko wał te le fon i SIM.

– Tracę sza cu nek, pa nie Maj ski – za żar to wał.



Pod piął iFla sh Drive i bez prze glą da nia sko pio wał na niego całą za war‐ 
tość te le fonu.

– A te raz czas się za ba wić! – wy jął kartę SIM z te le fonu. Za brał wszyst‐ 
kie rze czy Maj skiego i wy szedł.

Prze szedł Mar szał kow ską i tam wsiadł do tram waju. Na szczę ście po jazd
był pra wie pu sty. Usiadł na końcu składu. Było tylko dwóch pa sa że rów. Nie
zwra cali na niego uwagi, na wet nie pa trzyli do tyłu. Na pod ło dze przed po‐ 
prze dza ją cym go sie dze niem zo sta wił lap topa.

– Pew nie ktoś go za bie rze i nie bę dzie się tym chwa lił – po my ślał. – Te‐ 
raz więk szość nie licz nych pa sa że rów bę dzie pod pi tymi im pre zo wi czami.

Wy sia da jąc przy Ale jach Je ro zo lim skich, wrzu cił do ko sza na przy stanku
po darte wcze śniej pa piery za brane z sa mo chodu Maj skiego.

Spa ce rem po szedł w stronę placu Trzech Krzyży. Miał na dzieję, że lu dzie
nie zmie niają swo ich przy zwy cza jeń, zwłasz cza tak sów ka rze. Wy cho dząc z
Brac kiej, za czął się lekko za ta czać, po czym skie ro wał do przed ostat niego,
tzn. pią tego sa mo chodu w ko lejce na po stoju. Usiadł na tyl nym sie dze niu i
już miał za my kać drzwi, kiedy usły szał:

– Ko lejka jest. Nie mogę pana za brać, pro szę wsiąść do pierw szej. Taką
mamy re gułę – po wie dział kie rowca. – Wziął bym pana, ale wtedy nie da dzą
mi sta nąć na żad nym po stoju.

– Jak tak, to ja w ogóle nie po jadę – od po wie dział Si rot kin, jed no cze śnie
wsu wa jąc pod fo tel pa sa żera włą czony i uzbro jony w SIM te le fon Maj‐ 
skiego. Na wy pa dek, gdyby ktoś za dzwo nił, Igor wy ci szył apa rat. Li czył na
to, że kie rowca go nie znaj dzie, i że nie od je dzie zbyt szybko z po stoju.

Wy siadł z tak sówki i po szedł do Green Caffe Nero na pro sto pa dłej ścia‐ 
nie placu. Miał na dzieję, że coś się wy da rzy do za mknię cia ka wiarni o
23.00. Z kawą i so kiem po ma rań czo wym usiadł przy oknie, ob ser wu jąc po‐ 
stój. Był po nad sto me trów od tak só wek, więc nikt nie po wi nien na niego
zwró cić uwagi.

Za częło się po około trzy dzie stu mi nu tach…
Na par kingu, po mię dzy ko ścio łem a pół nocną ścianą placu Trzech

Krzyży sta nął czarny volks wa gen trans por ter z przy ciem nia nymi szy bami.
Nie za par ko wał na żad nym z wy zna czo nych sta no wisk. Usta wił się przo‐ 
dem do po stoju tak só wek oraz bram wej ścio wych do ka mie nic i je dy nej
czyn nej o tej po rze re stau ra cji.

Tak sówka, w któ rej Igor zo sta wił te le fon Maj skiego była już pierw sza w
ko lejce na po stoju.



– Mógł byś już od je chać – po my ślał Igor. – Za raz mnie stąd wy pro szą.
Jak na ży cze nie, od strony ulicy Żu ra wiej po ja wił się pa sa żer i wsiadł do

sa mo chodu.
– Ko la cja z klien tem albo kie li szek z ko le gami z kor po ra cji – po my ślał

Si rot kin. – Mam na dzieję, że to praw nik.
Tak sówka od je chała w kie runku Alei Ujaz dow skich i Mo ko tow skiej. Po

kilku mi nu tach trans por ter ru szył z pi skiem opon i szybko po je chał w tę
samą stronę, co sa mo chód z te le fo nem Maj skiego.

Igor zo ba czył to, co chciał i wol nym kro kiem udał się do domu.

21. Warszawa, godz. 22.30

– Pro szę pań stwa, przed chwilą otrzy ma li śmy tra giczną in for ma cję – Da‐ 
riusz Ptak za czął ostat nie wy da nie wia do mo ści w Te le wi zji Co dzien nej. –
Nasz ko lega, zna ko mity dzien ni karz śled czy, re dak tor Piotr Maj ski, zo stał
zna le ziony mar twy na par kingu przed Zam kiem Ujaz dow skim. Nie znamy
jesz cze żad nych szcze gó łów, ale wszystko wska zuje, że zo stał za mor do‐ 
wany. Na leży po dej rze wać, że śmierć Pio tra Maj skiego miała zwią zek z za‐ 
po wie dzia nym na środę ujaw nie niem afery w sek to rze ban ko wym. Po li cja
na ra zie nie ko men tuje zda rze nia… Do sta łem sy gnał, że wła śnie mamy po‐ 
łą cze nie z na szą re por terką, która jest na miej scu zda rze nia… Marto, je steś
na wi zji.

– Ciało zo stało zna le zione do słow nie przed kil koma go dzi nami przez
tak sów ka rza, który przy je chał po klien tów koń czą cych ko la cję w Qchni Ar‐ 
ty stycz nej. Na par kingu, w po bliżu sa mo chodu z otwar tym ba gaż ni kiem,
za uwa żył nie ru chome ciało w ka łuży krwi i na tych miast za dzwo nił na 112.
To wła śnie sa motny sa mo chód z unie sioną klapą zwró cił uwagę tak sów ka‐ 
rza. Po li cja za po wiada wy da nie oświad cze nia w naj bliż szym cza sie. Z
Zamku Ujaz dow skiego w War sza wie mó wiła Marta Kra jew ska, Te le wi zja
Co dzienna – po cząt ku jąca dzien ni karka zdała re la cję.

– A te raz łą czymy się Ko mendą Sto łeczną Po li cji, gdzie wła śnie roz po‐ 
czyna się kon fe ren cja pra sowa – na wi zję wró cił Da riusz Ptak.

– …śledz two jest w tej chwili w bar dzo wstęp nej fa zie, po li cja nie wy‐ 
klu cza żad nej hi po tezy. Do tych cza sowe usta le nia wska zują, że pan Piotr
Maj ski zo stał ofiarą przy pad ko wego na padu ra bun ko wego – oświad czył
nad ko mi sarz Grze gorz War ski. – Po li cja zmo bi li zo wała wszel kie nie zbędne
siły i środki, żeby jak naj szyb ciej usta lić i ująć sprawcę tej bul wer su ją cej



zbrodni. Oczy wi ście bę dziemy na bie żąco in for mo wać opi nię pu bliczną o
po stę pach śledz twa.

– Tyle z Ko mendy Sto łecz nej – po wró cił spi ker wia do mo ści. – W na‐ 
szym stu diu go ścimy pana Ar ka diu sza Nie kłaja, wi ce prze wod ni czą cego
opo zy cyj nej Par tii Spo łecz nej, by łego mi ni stra Spraw We wnętrz nych i Ad‐ 
mi ni stra cji. Pa nie Mi ni strze, jak pan sko men tuje śmierć na szego ko legi?
Czy Pol ska jest już kra jem, w któ rym za bija się dzien ni ka rzy?

– W cza sie rzą dów PS ta kie tra ge die na ro dowe się nie zda rzały. Tak, tra‐ 
ge die na ro dowe – za czął pa te tycz nie Nie kłaj. – Czy ktoś roz sądny uwie rzy,
że dzien ni karz, który ogła sza ujaw nie nie skan da licz nej współ pracy pol skich
ban ków z ro syj skimi służ bami spe cjal nymi, gi nie przy pad kowo? Kto roz‐ 
sądny uwie rzy w bez stron ność po li cji, która po kilku go dzi nach oświad cza,
że był to na pad ra bun kowy? No kto? Tylko ktoś ślepy albo wrogi Pol sce!
Jak tylko doj dziemy do wła dzy, to wy ja śnimy to za bój stwo i roz grza nym
że la zem wy pa limy słu żal czość wo bec są sied niego mo car stwa!
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22. Warszawa, godz. 01.00

– Niech się pan uspo koi i nie za wraca mi głowy – sier żant szta bowy po li cji,
peł niący nocny dy żur na ko mi sa ria cie, miał ser decz nie do syć na mol nego
tak sów ka rza. – Ro zu miem, że nic nie zgi nęło, kurs za pła cony, sa mo chód
cały. Więc o co cho dzi?

– Prze cież mó wię, ja cyś wa riaci za je chali mi drogę. Wy cią gnęli pa sa żera,
spraw dzili do ku menty, je den wsiadł do mo jego sa mo chodu, po szpe rał z
tyłu, wy jął te le fon, po ka zał ko le gom i na tych miast od je chali. Je żeli to nie
był na pad, to co?! – Tak sów karz roz ło żył ręce.

– Ostatni raz za py tam? Czy ktoś ci uszko dził sa mo chód? Czy ktoś ci coś
ukradł? Nie! Za tem nie ma prze stęp stwa. Na wet nie masz da nych pa sa żera.
Czło wieku, idź do domu, od pocz nij i daj mi spo kój – po li cjant pod niósł
głos.

– A niech was… – zre zy gno wany tak sów karz mach nął ręką i wy szedł z
ko mi sa riatu.

Sier żant ode tchnął z ulgą. Gdyby się nie po zbył tego in truza, mu siałby
obu dzić pod ko mi sa rza, który z pew no ścią dałby mu po pa lić za do dat kową
ro botę pa pier kową.

23. Warszawa, godz. 07.45

Igor do pił kawę, wsta wił na czy nia do zmy warki i się gnął po te le fon. Wczo‐ 
raj skon tak to wał się z Kon stan ti nem, więc już po winna być od po wiedź.

– Sier gieju An to no wi czu, jak pan spę dził wie czór? – za py tał
– Bar dzo do brze. Wie czo rem w Bri stolu?
Ka nał ko mu ni ka cyjny dzia łał bez za rzutu. Praw dziwa in for ma cja

brzmiała: Na tych miast, w Kon stan ci nie.
Po dwóch kwa dran sach Igor sie dział obok Sier gieja i Puł kow nika na

ławce w tęż niach w Parku Zdro jo wym. Sto sun kowo nie wielka prze strzeń,
jedno wej ście na we wnę trzy pla cyk i szum spły wa ją cej so lanki za pew niały
im kom for towe wa runki do roz mowy. Zwłasz cza przed po łu dniem, kiedy
ku ra cju sze są na za bie gach.

– Czyli to nie ty? – Sier giej zwró cił się do Igora.
– A wy? – Igor po pa trzył na Sier gieja i tro chę dłu żej na Puł kow nika.
– Star czy! – uciął Sier giej. – Wy star czy, że wszystko się po pie przyło. Nie

mu simy się na wza jem ata ko wać. Wi dzia łeś śmierć Maj skiego?



– Po je cha łem za Maj skim do Zamku Ujaz dow skiego. Tam spo tkał się z
kimś, kto wy glą dał, jak je den z… na szych. Są dzę, że dał Maj skiemu żółtą
paczkę, a ra czej grubą ko pertę A4. Maj ski sam wró cił do sa mo chodu. Po‐ 
tem ja kiś gość w blu zie z kap tu rem ude rzył go młot kiem, za brał prze syłkę i
uciekł. Nie mia łem szans, żeby go za trzy mać. Wzią łem tylko port fel Maj‐ 
skiego, zo sta wi łem otwarty sa mo chód, żeby to wy glą dało na na pad – zre fe‐ 
ro wał Si rot kin. Na ra zie wo lał prze mil czeć za bra nie lap topa. Za nie ce lowe
uznał dzie le nie się in for ma cją o sko pio wa niu za war to ści te le fonu oraz o
eks pe ry men cie, który urzą dził na placu Trzech Krzyży.

– Na pewno nie był to przy pad kowy na pad? Wie czór, par king, star szy
męż czy zna. Oka zja czyni zło dzieja? Może ja kiś lump wy ko rzy stał swoją
szansę? Może chciał ukraść sa mo chód, ale go spło szy łeś i ukradł tylko ko‐ 
pertę – włą czył się Puł kow nik.

Igor nie za re ago wał, cho ciaż był pe wien, że nic nie mó wił o spło sze niu
na past nika. Na wet nie po wie dział, że za bójca za uwa żył jego obec ność.

– Na wet, je żeli to był tylko przy pad kowy na pad, to nie wiemy, co się wy‐ 
da rzy w środę. Nie wiemy, czy ukaże się ar ty kuł Maj skiego i co bę dzie za‐ 
wie rał. Trzeba się sku pić na źró dle in for ma cji. Rów no le gle, zna leźć na past‐ 
nika i tego… jed nego z na szych, jak go na zwa łeś. Co w spra wie Wo łyń‐ 
skiego? – pod su mo wał Lwow i skie ro wał py ta nie do Puł kow nika.

– Nie wiele. Nie mam po ję cia, czy kie dy kol wiek kon tak to wał się z Maj‐ 
skim, ani nie wiem, gdzie jest. Fa cet za padł się pod zie mię – od po wie dział
za py tany.

– Wo łyń ski? Kto to jest? – za in te re so wał się Igor, przy po mi na jąc so bie
słowa dzien ni ka rza. Wo łyń ski to mój… ra tuj…

– Moż liwe, że wła śnie on jest, to zna czy był źró dłem Maj skiego – od po‐ 
wie dział Lwow.

– Puł kow niku, skoro ra zem pra cu jemy, to przy sługa za przy sługę. Za kła‐ 
dam, że źró dło Maj skiego mo gło opu ścić Pol skę sa mo lo tem z War szawy w
tym cza sie. – Igor za pi sał na kartce datę oraz prze dział go dzi nowy i po dał
ją Puł kow ni kowi. – Można spraw dzić, czy Wo łyń ski był w któ rymś z sa mo‐ 
lo tów.

– Spraw dzę jesz cze dzi siaj, a na ra zie to, co już o nim wiem. Pra cu jemy
ra zem, może ci się przyda – od po wie dział Puł kow nik i dał Igo rowi cienką
teczkę pa pie rową.

– Lu bię pracę ze spo łową. – Sier giej za śmiał się iro nicz nie. – A to, żeby
była jesz cze lep sza, gdyby była po trzebna szybka roz mowa.



Wrę czył Igo rowi i Puł kow ni kowi po te le fo nie ko mór ko wym.
– Bez pieczne – do dał – tylko do na szych wza jem nych kon tak tów. Roz‐ 

mowa i żad nego In ter netu. Nu mery za pi sane. Ja dam sy gnał, kiedy je wy‐ 
rzu cić.

– Sprytne – po my ślał Igor – do sta li śmy smy cze. Cie kawe kogo on chce
lo ka li zo wać mnie, Puł kow nika, czy może nas obu?

Igor był pe wien, że w te le fo nach jest apli ka cja, która po zwoli je zlo ka li‐ 
zo wać z do kład no ścią do pię ciu me trów.

24. Warszawa, godz. 8.15

Da riusz Ptak, jak co dzień, w umiar ko wa nym korku po ko ny wał trasę z
domu w Kon stan ci nie-Je zior nej do bu dynku te le wi zji w War sza wie. Tylko
naj więksi opty mi ści i zwo len nicy po stępu mo gli do strzec coś po zy tyw nego
w wi doku war szaw skich przed mieść. Pola uprawne są sia du jące z osie dlami
tak zwa nych apar ta men tow ców, ścieżki ro we rowe po kryte koń skimi od cho‐ 
dami, staj nie i obory obok willi z ba se nami. Wszystko prze cięte bu do waną
ob wod nicą au to strady oraz szczel nie po kryte naj bar dziej róż no rod nymi
szyl dami i re kla mami. Pe sy mi ści wi dzą, jak szary i sier miężny PRL od
trzy dzie stu lat jest za stę po wany czymś pstro ka tym i jar marcz nym. Sta nął na
czer wo nym świe tle przed ron dem przy McDo nal dzie na Przy czół ko wej.
Cze ka jąc na zmianę świa teł, ob ser wo wał rząd sa mo cho dów, głów nie

SUV-ów i luk su so wych se da nów, wolno po ru sza ją cych się w stronę
Szkoły Ame ry kań skiej w War sza wie.

– Kurwa, płacą kil ka dzie siąt ty sięcy cze snego za szkołę pod sta wową, a
nie mają na wet po rząd nego do jazdu – po my ślał ze zło śliwą sa tys fak cją. –
Ha nia pew nie też nie od pu ści i za kilka lat bę dzie od wo zić tu taj bliź niaczki.
Oby było mnie na dal stać na ten pseu do ame ry kań ski sen.

Co raz czę ściej ła pał się na tym, że naj chęt niej rzu ciłby wszystko i wró cił
do swo jego Kra kowa.

Prze je chał przez rondo i po kil ku set me trach utknął w ko lej nym korku.
– No wła śnie, za dom w Kon stan ci nie mógł bym ku pić ładne miesz ka nie

w ka mie nicy nie da leko rynku. Nie mu siał bym ki snąć w sa mo cho dzie, spa‐ 
ce ro wał bym po Plan tach, prze sia dy wał w ka wiar niach, a wie czo rem w pu‐ 
bach…Wła śnie ta kie ży cie pla no wa łem po Ja giel lonce. – Nie po raz pierw‐ 
szy Ptak po grą żył się w roz pa mię ty wa niu ży cia i nie speł nio nych ma rzeń. –
Gdy bym się nie oże nił z Ha nią, nie mu siał bym cały czas udo wad niać, że je‐ 



stem kimś. Kasa i sława, czyli ona i te ścio wie. Nie wiem, komu z nich bar‐ 
dziej za leży na sła wie, a komu na ka sie.

– Kurwa, kurwa! Kie dyś rzucę to uda wa nie ide al nego mał żeń stwa i wy‐ 
jadę… Ech, a bliź niaczki? – zre flek to wał się.

Ostro za ha mo wał. Nie wiele bra ko wało, a wje chałby w tył po prze dza ją‐ 
cego go sa mo chodu.

– Weź się w garść. Ciesz z tego, co masz – zgod nie z co dzien nym ry tu‐ 
ałem do jazdu do pracy, prze szedł w fazę au to mo ty wa cji.

Sta nął na ko lej nych świa tłach. Był już przy Pa łacu. Ktoś za stu kał w
boczną szybę. Spoj rzał z prze stra chem. Mo to cy kli sta po ka zy wał mu, żeby
opu ścił szybę. Nie pew nie uchy lił ją na ja kieś 10 cen ty me trów.

– Pan Da riusz Ptak? Mam dla pana prze syłkę – do szedł go głos przy tłu‐ 
miony przez kask.

– Słu cham? Jaką prze syłkę? – opu ścił jesz cze kilka cen ty me trów.
Przez uchy loną szybę mo to cy kli sta wrzu cił mu na ko lana żółtą pa czuszkę

for matu A4 i od je chał, ma new ru jąc mię dzy sto ją cymi na świa tłach sa mo‐ 
cho dami.

– Ku rier? Bez po kwi to wa nia? – Ptak prze ło żył pa kiet na fo tel pa sa żera i
ru szył.

25. Warszawa, godz. 09.00

Cze sław Lesz czyń ski gwał tow nie wtar gnął do ga bi netu pre zesa Pul kow‐ 
skiego.

– Mu simy na tych miast po ga dać! – krzyk nął od progu.
Se kre tarka bar dziej z przy zwy cza je nia we szła za nim, żeby się po skar‐ 

żyć.
– Pa nie pre ze sie, tłu ma czy łam, że jest pan w trak cie spo tka nia…
– Nie ma pro blemu, pa no wie, zróbmy so bie prze rwę. – Pre zes wstał, da‐ 

jąc znak po zo sta łym człon kom za rządu, żeby wy szli.
– Nie mo żesz tak do mnie wpa dać – uniósł się Pul kow ski, gdy tylko za‐ 

mknął drzwi za swo imi za stęp cami. – W żad nym banku, w żad nej fir mie,
prze wod ni czący rady nad zor czej tak się nie za cho wuje. Za cho waj cho ciaż
mi ni mum po zo rów. Je stem pre ze sem za rządu!

– Za mknij się! – Lesz czyń ski się nie pa tycz ko wał. – Pre ze sem je steś
tylko dla tego, że ja tak chcę. Prze stanę chcieć, to bę dziesz wy pier da lał w
pod sko kach! Te raz włącz i słu chaj.



– Włą czone. Na wszelki wy pa dek w ogóle nie wy łą czam za głu sza nia –
już grzecz nie od po wie dział pre zes banku.

– Co wiesz o Maj skim?! Kiedy roz ma wia łeś ze Lwo wem?! – prze wod ni‐ 
czący Lesz czyń ski wy krzy czał py ta nia. – Mów kurwa!

– O co ci cho dzi? Nic nie wiem, nie wi dzia łem go od czasu na szego
ostat niego, wspól nego spo tka nia. Nic nie ro bi łem, jak nam ka zał, wszystko
zo sta wi łem w jego rę kach – bro nił się Ka zi mierz. – Czego ty się mnie cze‐ 
piasz?

Lesz czyń ski ciężko opadł na skó rzany fo tel w rogu po koju i zre zy gno wa‐ 
nym to nem po wie dział:

– Lwow znik nął, nie od biera te le fo nów. Na wet, tych na nu mer alar mowy.
– My ślisz, że nas wy sta wił, że bę dziemy ko złami ofiar nymi? – do Pul‐ 

kow skiego za częło do cie rać za gro że nie. – My śla łem, że po śmierci Maj‐ 
skiego nic nam już nie grozi. Nie ma au tora, nie ma pu bli ka cji i nie ma
afery. Sam Wo łyń ski pew nie nie jest groźny…

– Ty na prawdę je steś idiotą, Ka ziu! – prze rwał mu Lesz czyń ski. – My‐ 
ślisz, że Sier giej i jego sze fo wie nie mają wię cej ta kich bancz ków, jak nasz?
Był spo kój, była ci sza, by li śmy mu po trzebni. Te raz jest roz pier du cha, więc
pew nie za biorą trans ak cje gdzie in dziej. Ro zu miesz? Daj coś do pi cia.

– Trudno, nie za ro bimy bar dzo du żych pie nię dzy, ale z sa mego banku też
nie jest źle. – Ka zi mierz wy ka zał się opty mi zmem i na lał Cze sła wowi Mar‐ 
tela.

– Nie, ty nie je steś idiotą, ty je steś skoń czo nym idiotą! Skre ty nia łym dur‐ 
niem! Nie po my śla łeś, że wiesz wię cej od tego Maj skiego?! – Cze sław jed‐ 
nym hau stem wy pił cały kie li szek ko niaku.

– A Maj ski nie żyje… – po wie dział Ka zi mierz i uzu peł nił kie liszki.
Przez chwilę pili w mil cze niu.
– Puł kow nik się zna lazł? – za py tał Lesz czyń ski.
– Nie, nie było go w pracy. Se kre tarka ściga go te le fo nicz nie, ale nie od‐ 

biera… my ślisz, że on też… znik nął? – za nie po koił się Pul kow ski.
– My ślę, że on cały czas pra co wał bez po śred nio dla Lwowa i jest ra zem

z nim – skwi to wał Lesz czyń ski. Tym ra zem to on na lał do kie lisz ków.

26. Warszawa, godz. 09.15

Da riusz Ptak od pięt na stu mi nut prze glą dał za war tość pa kietu, który otrzy‐ 
mał od ta jem ni czego mo to cy kli sty. Już zro zu miał, że z pew no ścią nie był to



ku rier.
– Więc kto? Kto pod rzuca ta kie do ku menty? Dla czego wła śnie jemu?

Czy są au ten tyczne? Co z tym zro bić? – pre zen ter my ślał in ten syw nie, czy‐ 
ta jąc po raz ko lejny otrzy many ma te riał.

W ko per cie był rów nież pen drive, z tą samą za war to ścią, co wy druk.
– Chyba ktoś pod rzu cił mi go towe ar ty kuły Maj skiego wraz z do wo‐ 

dami? Kto i po co? Je żeli na czelny się zgo dził, to raz dwa zmon tu jemy z
tego do bry re por taż. Na tym mogę wy pły nąć. Już Ha nia nie po wie, że
umiem tylko czy tać z promp tera. A je żeli skoń czę jak Maj ski? Je żeli on
zgi nął przez te pa piery, a te raz ja je mam… – wąt pli wo ści tar gały Pta kiem.
– A co tam, na tym zro bię kasę i po zy cję.

– A może trzeba to od dać do Do słow nie? W końcu, to oni mieli to opu‐ 
bli ko wać. Maj ski dla nich pra co wał… Nie, nie wy pusz czę tego z ręki – jak
zwy kle, Da riusz nie wie dział, czy le piej być przy zwo itym, czy bez względ‐ 
nie wy ko rzy sty wać wszyst kie moż li wo ści, które przy nosi ży cie.

Sy gnał wia do mo ści SMS prze rwał roz my śla nia spi kera.
– In te re su jące? – prze czy tał. Nu mer nadawcy był nie znany. Za nim za sta‐ 

no wił się nad od po wie dzią, za dzwo nił te le fon.
– To było py ta nie re to ryczne. Wiem, że to jest cie kawe. – Ptak usły szał

nie zna jomy głos. – Chcę się tylko upew nić, że wie pan, co z tym zro bić?
– Kim pan jest? Co to za dziwne pod chody? Nie mam w zwy czaju zaj‐ 

mo wać się pod rzu co nymi… kart kami pa pieru… – Ptak grał obu rze nie.
– Je stem pana przy ja cie lem, o któ rym nikt nie musi wie dzieć. Pa nie re‐ 

dak to rze, czyżby nie chciał pan być tym, kto ujaw nia wielką aferę, kto kon‐ 
ty nu uje śledz two Pio tra Maj skiego? Czyżby nie chciał pan zo stać sław nym
dzien ni ka rzem? Czyż nie jest to bar dziej po cią ga jące, niż by cie po pu lar nym
pre zen te rem? – ta jem ni czy głos tra fił w sedno roz te rek Ptaka.

– Czego pan chce? – za py tał spi ker.
– Chcę, żeby pan wszystko opu bli ko wał na an te nie Te le wi zji Co dzien nej.

Styl i formę zo sta wiam panu do de cy zji. Ma te riał musi jed nak uj rzeć świa‐ 
tło dzienne w naj bliż szą środę. Nie wcze śniej, nie póź niej.

– To nie za leży ode mnie – za re ago wał Ptak. – Jest na czelny, jest re dak‐ 
tor wy da nia, ja nie de cy duję…

– Pa nie re dak to rze, musi pan zna leźć spo sób. Inny ter min bądź utrzy ma‐ 
nie ma te ria łów w ta jem nicy nie wcho dzi w grę – prze rwał ta jem ni czy głos.
– Pań ski trud zo sta nie na gro dzony okrą głą sumką. Przyda się na świę to wa‐ 



nie suk ce sów no wej gwiazdy dzien ni kar stwa śled czego – ze słu chawki do‐ 
szedł lekki śmiech.

– Może mi się nie udać – na dal tłu ma czył Da riusz.
– Wtedy ktoś roz bije panu głowę – su cho stwier dził nie zna jomy roz‐ 

mówca.
Po nie waż Ptak mil czał, głos kon ty nu ował:
– Żar to wa łem. Wtedy na czelny Do słow nie otrzyma in for ma cję, że Maj‐ 

ski dał panu na prze cho wa nie, na wszelki wy pa dek, go towe do druku ar ty‐ 
kuły, a pan ich nie ujaw nił. Może ze stra chu, może z za wi ści. Co za róż‐ 
nica? Pana ży cie sta nie się nie zno śne. Straci pan pracę, bę dzie skoń czony w
śro do wi sku. Po dej rze wam, że żona pana zo stawi i znaj dzie ko goś, kto za‐ 
pewni jej od po wied nią po zy cję spo łeczną, a cór kom edu ka cję w do brej
szkole. Czy mam mó wić da lej? – nie zna jomy roz mówca na wet nie pod niósł
głosu.

Ptak mil czał. W gło wie dud niła mu tylko jedna myśl. – Dla czego ja?
Dla czego?

– Po dej rze wam, że już ni gdy nie wróci pan do kom for to wego ży cia. O
domu w Kon stan ci nie i ja gu arze w ga rażu trzeba bę dzie za po mnieć. Nie
mam po ję cia, z czego bę dzie pan żył – głos z te le fonu spo koj nie opi sy wał
Da riu szowi jego dal sze losy.

– Zro bię, co będę mógł – po wie dział Da riusz z za ci śnię tym gar dłem. –
A… a jaka bę dzie wy so kość na grody?

– Sa tys fak cjo nu jąca. Obie cuję. Pa nie re dak to rze, jak po wie dzia łem na
po czątku, chcia łem się tylko upew nić, że wie pan, co ro bić. Te raz mam
pew ność, że jest pan też od po wied nio zmo ty wo wany do dzia ła nia – po łą‐ 
cze nie zo stało prze rwane.

Ptak ukrył twarz w dło niach. Miał ochotę znik nąć, stać się nie wi dzial‐ 
nym, obu dzić ze złego snu… Nie po raz pierw szy ży cie nie za le żało od
niego. Za wsze ktoś mu mó wił, co ma ro bić, co za to do sta nie oraz co złego
się sta nie, je żeli za chowa się ina czej.

– Kie dyś wy dy mam cały świat! Kie dyś się wy rwę z tego za klę tego kręgu
po win no ści wo bec in nych. Będę żył dla sie bie. Kurwa mać! – od kle pał w
my ślach swoją man trę i po sta no wił iść pro sto do pre zesa sta cji te le wi zyj nej.

27. Warszawa, godz. 09.30



– Skąd wiesz, że Do słow nie nie ma swo jej ko pii? Ja koś nie wie rzę, w twoją
hi sto rię, że to do sta łeś, zdo by łeś, że sam to ze bra łeś. Sam już nie wiem.
Zbyt do bre, jak na… – Ma riusz Be noit, pre zes Te le wi zji Co dzien nej ugryzł
się w ję zyk i nie do koń czył. Nie miał do brego zda nia o Ptaku. Te le wi dzo‐ 
wie go lu bili, na an te nie wy pa dał do brze, ale pre zesa po pro stu draż nił jako
czło wiek. Za trud nił go do piero po wielu proś bach Wacka, ko legi ze stu diów
i jed no cze śnie ojca Hani. Żona Ptaka też po mo gła tro chę w uzy ska niu pracy
dla męża, ale o tym już nikt nie wie dział. Zwłasz cza nie mógł się do wie‐ 
dzieć Wa cek.

– Nie mam żad nej pew no ści – od po wie dział Ptak i po my ślał: – Kurwa,
mo głem za py tać złotą rybkę przez te le fon. Nie na daję się do tych gie rek.

Pre zes po pa trzył na niego, jakby chciał jesz cze raz po wie dzieć: za do bre,
jak na cie bie.

Przez chwilę coś wa żył w my ślach, po czym się gnął po ko mórkę i za‐ 
dzwo nił.

– Cześć, Sta siu, wy bacz, że do piero te raz dzwo nię. Wy razy współ czu cia
z po wodu Pio tra. Jed nak ży cie musi to czyć się da lej. Trzeba pra co wać. Po‐ 
słu chaj, pod czas wy wiadu u nas, Piotr umó wił się na roz mowę po pu bli ka‐ 
cji ar ty ku łów. Chęt nie coś bym wy emi to wał na te mat tych ban ków. Może
wy wiad z tobą? Co ty na to? Przyj miesz za pro sze nie? Mógł byś sko men to‐ 
wać treść ar ty kułu… – Ma riusz roz ma wiał z re dak to rem na czel nym Do‐ 
słow nie. – Nie je steś pe wien? Nie lu bisz mo jej te le wi zji? A, jesz cze nie je‐ 
steś pewny, czy opu bli ku je cie ar ty kuł w środę. Chce cie po cze kać do zna le‐ 
zie nia mor dercy. Cie kawe. Na ci ski po li cji? Od kiedy ule gasz na ci skom? No
do bra, ro zu miem. Za pro sze nie do stu dia jest otwarte. My z pew no ścią coś
wy emi tu jemy. Na ra zie.

Roz łą czył się i zwró cił do Ptaka:
– Do słow nie albo coś knuje, albo Maj ski nie zdą żył im ni czego prze ka‐ 

zać. Masz pra wie pięć dni. Zdą żysz z przy go to wa niem pro gramu. Weź so‐ 
bie kogo chcesz do po mocy. In for muj mnie na bie żąco.

– Dzię kuję, pa nie pre ze sie. – Da riu szowi spadł ka mień z serca.

28. Warszawa, godz. 09.30

– To tylko dzien ni ka rze czy wszy scy lu dzie są tacy prze kupni? – po my ślał
Ala i z roz ma chem wy rzu cił te le fon ko mór kowy do Wi sły.



Bar dzo lu bił Wał Za wa dow ski. Oko lica tro chę przy po mi nała mu dzie ciń‐ 
stwo i le śne kępy nad Ho ry niem[17], w któ rych ba wił się z bra tem bliź nia‐ 
kiem w cho wa nego. Wła ści wie nie była to za bawa. Nad rzeczne chasz cze
da wały im schro nie nie przed pi ja nym oj cem, który przy naj mniej raz dzien‐ 
nie brał się za wy cho wy wa nie sy nów za po mocą pię ści. Taka me toda wy‐ 
cho waw cza nie była ni czym dziw nym w oko licy. Z więk szą lub mniej szą
bru tal no ścią sto so wali ją wszy scy są sie dzi, za tem nikt nie przej mo wał się
lo sem dwóch wy chu dzo nych chłop ców spę dza ją cych całe dnie, a cza sami i
noce, nad rzeką. Matka, Po lka z po cho dze nia, po dobno wy je chała z pol‐ 
skim kie rowcą TIR-a, który kie dyś przez po myłkę zje chał z głów nej trasy i
tra fił do ich wio ski. Sy nom zo sta wiła zna jo mość pol skiego, którą pod trzy‐ 
my wała ich bab cia. Do bra, star sza ko bieta za glą dała do nich raz na kilka
dni, przy no siła coś do je dze nia i roz ma wiała. Była chyba je dyną osobą, z
którą mo gli na prawdę szcze rze po roz ma wiać. Oczy wi ście, mó wili tylko po
pol sku. Gdy już tro chę pod ro śli, bab cia tłu ma czyła im, że jej córka ich nie
zo sta wiła i nie ucie kła z ja kimś Po la kiem. Tłu ma czyła, że ich matka zo stała
za bita i za ko pana przez ich ojca. Z cza sem je den z braci uwie rzył w hi sto rię
babci i po sta no wił zo stać Po la kiem. Drugi żył w prze ko na niu, że Po lki to
dziwki, a Po lacy to zło dzieje żon. Je den pa trzył na pi jań stwo ojca jako po‐ 
wód śmierci mamy. Drugi wi dział w tym sku tek jej wy jazdu do Pol ski. Ta
róż nica w oce nie ro dzi ców nie po róż niła braci, jed nak ich losy po to czyły
się bar dzo róż nie.

Ala za ło żył kask, wsiadł na mo to cykl i od je chał, zo sta wia jąc za sobą
wspo mnie nia.

29. Warszawa, godz. 19.00

Wie czo rem Puł kow nik za dzwo nił do Igora.
– Cie kawa sprawa z tym go ściem – straż gra niczna go nie od no to wała.

Na szczę ście mam też do bre kon takty w… nie ważne. Spraw dzi łem dane z
li nii lot ni czych. Nikt o tym na zwi sku nie wy le ciał z Okę cia w tym dniu.

– Szkoda, zmar no wa łem twój czas – prze pro sił Igor.
– Po cze kaj! W Tur kish Air li nes, chyba za pu ścili re se arch na cały dzień,

nie za wę ża jąc do Okę cia i tra fili. W tym dniu o 20.20 nasz fa cet wy le ciał ze
Stam bułu do Dżuddy w Ara bii Sau dyj skiej – po wie dział Puł kow nik. – Dla
mnie, spraw dzili na wet wię cej. Od tego czasu, fa cet nie był na po kła dzie
Tur kish’a, cho ciaż ma otwarty bi let po wrotny do Stam bułu. Może mu się li‐ 



nia nie spodo bała i wró cił z in nym prze woź ni kiem, a może mu się spodo‐ 
bała Ara bia i sie dzi tam do tej pory? Za sta na wiam się, jak do stał się z War‐ 
szawy do Tur cji?

– Mógł nie le cieć z War szawy, mógł być od dawna w Stam bule, wiele
moż li wo ści… Bar dzo ci dzię kuję, świetna ro bota – Igor po dzię ko wał i
przy po mniał so bie słowa Maj skiego z te le wi zyj nego wy wiadu: świa dek jest
już bez pieczny na Bli skim Wscho dzie.

– Nie do ce niasz mnie – za śmiał się Puł kow nik. – Mam jesz cze coś. Na‐ 
sza dzielna po li cja wzięła się ostro do ro boty i chyba mają za bójcę Maj‐ 
skiego.

– Już go zła pali? Trudno w to uwie rzyć – po wie dział Igor z po wąt pie wa‐ 
niem.

– Nie po wie dzia łem, że go zła pali. Nie po wie dzia łem też, że po li cja wie,
że to jest za bójca. – Puł kow nik ba wił się co raz le piej, wy ko rzy stu jąc swoją
wie dzę.

– Bła gam, nie mam na stroju do gie rek – po wie dział szcze rze Si rot kin.
– Pró bo wa łem się do wie dzieć, co sły chać w spra wie Maj skiego. Mój…

nie ważne kto… po skar żył się, że w po li cji mają urwa nie głowy, prze ło żeni i
pro ku ra tor do stali sraczki, dzien ni ka rze nie dają żyć. Do tego jesz cze ktoś
pod Mo stem Po nia tow skiego za strze lił ja kie goś nie zi den ty fi ko wa nego… To
mi dało do my śle nia. Obej rza łem so bie pro to kół i zdję cia. Je den strzał mię‐ 
dzy oczy, ofiara na dal nie zo stała zi den ty fi ko wana, wiek około 20-25 lat.
Bluza z kap tu rem i dżinsy. – Puł kow nik na pa wał się swoją wie dzą.

– Opis się zga dza. Coś przy nim zna leźli? – za py tał Igor.
– No wła śnie nic, kom plet nie nic nie miał.
– By łoby do brze, żeby po li cja spraw dziła go do kład nie. Może byś tak…

– chciał za su ge ro wać Igor, ale Puł kow nik wpadł mu w słowo.
– A ty mnie cią gle nie do ce niasz. – Puł kow nika nie opusz czał do bry hu‐ 

mor. – Już za su ge ro wa łem mo jemu, że je żeli po wiążą te dwie sprawy, to
mogą za mknąć sprawę Maj skiego w ra mach wer sji o przy pad ko wym za bój‐ 
stwie pod czas na padu ra bun ko wego.

– Po pra wię się. – Igor prze rwał po łą cze nie.

30. Al Khobar, godz. 19.20

Jane za dzwo niła do To ma sza.



– Jak się masz? Od po czą łeś po swo ich przy go dach w Bah raj nie? Chyba
po win ni śmy szcze rze po ga dać, co ty na to?

– Jane! Nie spo dzie wa łem się te le fonu od cie bie. Bar dziej bi czo wa nia
albo ka mie no wa nia – pró bo wał za żar to wać To masz. – Chęt nie po roz ma‐ 
wiam, szkoda, że nie oso bi ście. O czym chcesz po mó wić?

– Dla czego nie oso bi ście? Chodź do lo unge’u, wy pi jemy her batę i po ga‐ 
damy. Jest tu taj pu sto, ni kogo nie ma.

– Je steś w Le Me ri dien?! Za raz będę – To masz za re ago wał zbyt ra do śnie.
Po chwili był w win dzie.
To masz sta nął w drzwiach lo unge’u i ob ser wo wał Jane. Sie działa sama

przy sto liku i pa trzyła przez okno. Obo wiąz kowa abaja bar dziej pod kre ślała
niż ukry wała jej fi gurę. Szajla nie dbale za rzu cona na głowę pra wie nie za‐ 
sła niała jej roz pusz czo nych wło sów, któ rych końce de li kat nie za wi jała na
smu kłych pal cach. Pa trzyła w za my śle niu na pła skie da chy oko licz nych do‐ 
mów i sa mo chody par ku jące przed nie wiel kim pa sa żem han dlo wym.

– Piękna – po my ślał i zbli żył się do jej sto lika.
– Miło cię wi dzieć. Coś ci przy nieść do pi cia, prze ką skę z bu fetu? – To‐ 

masz po ka zał ręką na nie wielki szwedzki stół w są sied nim po miesz cze niu.
Go odrich wy rwana z za my śle nia, uśmiech nęła się na po wi ta nie.
– Dzię kuję, mam jesz cze colę.
– Co cię spro wa dza? Kon tro lu jesz wy gnańca z Dżuddy? – Wo łyń ski

usiadł na wprost Jane.
– Za po mnia łeś, że w fun du szu, mię dzy in nymi je stem sze fową do spraw

per so nal nych. Dba nie o za do wo le nie pra cow ni ków Arab Grady In ve st‐ 
ments to mój obo wią zek – ro ze śmiała się bar dzo szcze rze, pa trząc To ma‐ 
szowi w oczy. – Jak ci tu taj jest?

– W po rządku, nie na rze kam. Po kój wy godny, je dze nie do bre. Przy zwy‐ 
cza iłem się do mi kro fo nów i ka mer. Nie prze szka dza mi cią gła ob ser wa cja.
Nic nie ro bię, co też nie jest złe…

– Prze stań. Wiem, że się mę czysz i nie tego chcesz. Na prawdę je steś na‐ 
ło go wym ha zar dzi stą? Mo żesz mó wić swo bod nie, nikt nas nie pod słu chuje.
Ka mera ho te lowa nie re je struje dźwięku, a kel ne rzy są zbyt da leko, żeby
co kol wiek usły szeć – wy mow nie ro zej rzała się po pu stej sali.

– A ty? Ty nie zro bisz no tatki z na szej roz mowy? Zresztą nie ważne, ni‐ 
czego nie ukry wam. Tak, je stem. Z pew no ścią Mar wan wszystko opo wie‐ 
dział.



– Tylko tyle, że ucie kłeś po grać, że sporo wy gra łeś i chcesz się wy le czyć.
Przy rzekł, że już ni gdy mu nie uciek niesz. Jeff dał mu szansę, ale dla pew‐ 
no ści woli cię już nie wy pusz czać do Bah rajnu.

– Spójrz na mnie. Przy ty łem chyba z dzie sięć kilo. Je dyną roz rywką jest
je dze nie. Mu szę od czasu do czasu stąd wy je chać.

– Ju tro po je dziemy ra zem. Mar wan nas za wie zie. Nie od stą pię cię na mi‐ 
nutę – Jane zro biła zna czącą pauzę. – Je żeli nie uciek niesz ode mnie na po‐ 
kera, to na mó wię Jeffa, żeby zmie nił zda nie i dał ci wię cej swo body. OK?

– Ro zu miem, że ty je steś tą do brą w fun du szu i rze czy wi ście zro bisz
wszystko, że bym był za do wo lony? Jako pra cow nik, oczy wi ście – do dał z
uśmie chem.

– Do kład nie tak. Do ju tra – Jane wy szła.
To masz przy niósł so bie do sto lika kilka ka na pek z tuń czy kiem i wodę.
– Ju tro za po wiada się cie kawy dzień – po my ślał, je dząc z ape ty tem.
Uru cho mił In ter net w iPho nie i za czął czy tać wia do mo ści ze świata. Blo‐ 

om berg do no sił: za bój stwo dzien ni ka rza w Pol sce… Otwo rzył cały ar ty kuł.
Wczo raj w War sza wie znany dzien ni karz zo stał bru tal nie za mor do wany.

Nie któ rzy pol scy po li tycy uwa żają, że za bój stwo ma cha rak ter po li tyczny i
su ge rują od po wie dzial ność Ro sji.

Szybko prze szedł na pol skie strony… Wszyst kie por tale prze ści gały się
w spe ku la cjach na te mat mo ty wów i osoby za bójcy. Fan ta zja dzien ni ka rzy,
je żeli tak można na zwać au to rów sen sa cyj nych i wy ssa nych z palca teo rii,
nie miała gra nic. To masz na wet ich nie czy tał. Za trzy mał się na je dy nej
waż nej i nie stety po twier dzo nej in for ma cji – toż sa mo ści ofiary.

Piotr Maj ski, dzien ni karz ty go dnika „Do słow nie” – czy tał po raz ko lejny,
a po po licz kach ście kały mu łzy.



Rozdział VIII

POZYCJE

So bota, 21 wrze śnia 2019
kurs ak cji BIM Bank SA (z piątku 20.09.2019) PLN 65,00



31. Manama, godz. 10.00

Mar wan za par ko wał na pod jeź dzie ho telu In ter con ti nen tal w Ma na mie.
Miał na prawdę do syć tej po dróży. Nie ro zu miał, dla czego Po lak sie dzący na
fo telu obok nie ode zwał się ani sło wem. Jane, sie dząca z tyłu, tylko na po‐ 
czątku pró bo wała po żar to wać i za cząć ja kąś roz mowę. Po tem za jęła się
spraw dza niem ma ili w te le fo nie.

Boy ho te lowy otwo rzył drzwi pa sa że rów. Gdy To masz wy siadł, Jane
zwró ciła się do Mar wana:

– Mar wan, wra caj do domu. Po ra dzę so bie sama. Przy jedź po nas po ju‐ 
trze o 18.00.

Arab pa trzył, nie ro zu mie jąc, co to po le ce nie ozna cza dla niego.
– Mar wan, ja tu taj de cy duję. Spędź week end z ro dziną. Nic się nie wy da‐ 

rzy – po wtó rzyła do bit nie.
– Oczy wi ście – otwo rzył ba gaż nik, po dał To ma szowi i Jane ich nie wiel‐ 

kie torby, po czym bez słowa od je chał.
W re cep cji Jane, da jąc swój pasz port, od razu wy dała dys po zy cję:
– Za miast dwóch osob nych po koi na Arab Grady In ve st ments, weź‐ 

miemy apar ta ment, w któ rym za wsze za trzy muje się pan Grady.
– Oczy wi ście, panno Go odrich – re cep cjo ni stą ski nął głową, do peł nił for‐ 

mal no ści. – Ży czę mi łego po bytu.
– Z pew no ścią bę dzie bar dzo miły. – Jane uśmiech nęła się sze roko i po‐ 

cią gnęła To ma sza za rękę w stronę wind.
Po wej ściu do apar ta mentu, To masz ode zwał się po raz pierw szy od wy‐ 

jazdu z Al Kho bar:
– Dla czego zmie ni łaś po koje? Pre zes Grady nie bę dzie miał pre ten sji?
– Wszyst kie po koje, które są na stałe wy na jęte przez fun dusz mają ukryte

ka mery. Wszyst kie z wy jąt kiem apar ta mentu pre zesa. Je żeli nie bę dziemy
stąd wy cho dzić, nikt nie bę dzie miał oka zji ich za in sta lo wać – po wie działa,
mru żąc oczy i po py cha jąc To ma sza w stronę łóżka.

Bar dzo się my liła. W po koju były ka mery, ale na wet Grady o nich nie
wie dział.

32. Dżudda, godz. 11.15

Pół tora ty siąca ki lo me trów od In ter con ti nen talu, Aziz za raz po te le fo nie od
Mar wana, do któ rego zdą żył już za dzwo nić re cep cjo ni sta z ho telu, włą czył



pod gląd na apar ta ment.
Przez chwilę ob ser wo wał, jak To masz i Jane nie cier pli wie roz bie rają się

na wza jem.
– To nie bę dzie nudny week end – po my ślał i włą czył na gry wa nie.

33. Warszawa, godz. 11.15

Igor z nie do wie rza niem prze glą dał sko pio waną za war tość te le fonu Maj‐ 
skiego.

– Brawo, pa nie re dak to rze, pra wie go wy czy ści łeś, żad nych ma ili, What‐ 
sApp bez hi sto rii, One Drive pu sty, za tem pew nie pi szesz bez po łą cze nia z
In ter ne tem, nie uży wasz chmury – Si rot kin w swoim zwy czaju, pro wa dził
w my ślach roz mowę. – Żad nych no ta tek, ale nie usu nię cie kon tak tów i hi‐ 
sto rii po łą czeń to już nie fra so bli wość. Za raz, za raz, drogi Pio trze, a może to
jest twój ko lejny dow cip, może to nie jest ważne – Igor przy po mniał so bie
po wi ta nie na lap to pie zna le zio nym w sa mo cho dzie Maj skiego. – Wo łyń‐ 
skiego nie ma w kon tak tach, ale masz w re je strze ostat nich roz mów trzy
„gołe” nu mery te le fo nów, nie ozna czone na zwą. Aha, je den z nich łą czył
się z tobą raz dzień przed oraz drugi raz bez po śred nio przed tym, jak za par‐ 
ko wa łeś na krótko na Okę ciu… – Igor na kła dał po łą cze nia na ar kusz miejsc
po bytu dzien ni ka rza, zro biony na pod sta wie zna le zio nych ra chun ków i po‐ 
twier dzeń płat no ści.

Kla snął z za do wo le nia. Za dzwo nił z te le fonu otrzy ma nego od Lwowa.
– Sier gieju An to no wi czu, mam wielką i bar dzo, na prawdę bar dzo pilną

prośbę. Zgu bi łem te le fon +486… Mo że cie po móc mi go zna leźć?
– OK.
Za nim Igor wy pił dwa kie liszki Pino Gri gio, za dzwo nił Sier giej:
– Chyba ci skra dziono ten te le fon. Zło dziej to nasz zna jomy. To masz Wo‐ 

łyń ski lo guje się w Bah raj nie, kon kret nie w In ter con ti nen talu w Ma na mie.
Ro zu miem, że po je dziesz go ode brać.

– Tak, za raz to zro bię. Je stem wdzięczny. – Igor się roz łą czył.

34. Warszawa, godz. 16.00

Ala sie dział na Dworcu Cen tral nym w jed nej z ostat nich w War sza wie ka‐ 
wia re nek in ter ne to wych. Za lo go wał się na al bert.wa ise e28@gmail.com,
wszedł w wia do mo ści ro bo cze i prze czy tał:



Twój nowy prze wod nik je dzie na spo tka nie w Ma na mie. Za płać mu po
wy cieczce.

Pod tek stem było zdję cie. Przyj rzał się, za pa mię tał i wy ka so wał. Ro bo‐ 
czą wia do mość uzu peł nił dwoma sło wami: naj wyż szą stawkę? Wy lo go wał
się i wy szedł.



Rozdział IX

STARCIE

Nie dziela, 22 wrze śnia 2019
kurs ak cji BIM Bank SA (z piątku 20.09.2019) PLN 65,00



35. Manama, godz. 8.00

Po pra wie je de na stu go dzi nach w po dróży, przed trze cią rano Igor wy lą do‐ 
wał w Bah raj nie. Bez pro blemu do stał po kój w In ter con ti nen talu, prze spał
się kilka go dzin i już o 8.00 za jął miej sce w re stau ra cji. Za kła dał, że To‐ 
masz jest na dal w ho telu. Sier giej nie in for mo wał o zmia nie lo ka li za cji te le‐ 
fonu Wo łyń skiego. Skoro tak, to To masz prę dzej czy póź niej po wi nien
zejść na śnia da nie.

Igor był za do wo lony, że zna lazł się na Bli skim Wscho dzie. Bah rajn w
ma łym stop niu przy po mi nał Irak czy Sy rię, gdzie na uczył się świata arab‐ 
skiego, ale też miał swój urok. Zdol no ści ję zy kowe po zwa lały Si rot ki nowi
mó wić pię cioma ję zy kami bez wy raź nego ak centu. Te raz z lu bo ścią przy‐ 
słu chi wał się roz mo wie dwóch star szych Sau dyj czy ków. Po mimo dłuż szej
prze rwy w uży wa niu ję zyka Ko ranu, Igor był za do wo lony z po ziomu, w ja‐ 
kim ro zu miał arab ski dia log. Roz ba wiło go, gdy je den z Ara bów wy ra ził
na dzieję, że pro sty tutki, czyli week en dowe żony, nie będą zbyt chude.
Drugi z Sau dyj czy ków skwi to wał tra dy cyj nym In shal lah – je śli Bóg po‐ 
zwoli.

Po zo stało pół go dziny do końca pory śnia da nio wej, a Wo łyń ski na dal nie
przy cho dził.

– Je żeli za mó wił room se rvice albo po szedł na ze wnątrz, to mam pro‐ 
blem – po my ślał Si rot kin.

Na ra zie nie chciał py tać o niego w ho telu. Ist niało ry zyko, że ni czego się
nie do wie, a jed no cze śnie zwróci na sie bie uwagę. Do To ma sza może dojść
in for ma cja, że ktoś za daje py ta nia.

– Mu szę mieć ja kiś plan, tracę czas i do tego za chwilę kawa roz sa dzi mi
pę cherz. – Igor zbie rał się do bar dziej ak tyw nego dzia ła nia. – Gdy by śmy
byli w Du baju, to pew nie co trzeci kel ner byłby z by łego Związku Ra dziec‐ 
kiego, ale tu taj… cho ciaż…

Do strzegł go w pu stym ką cie sali, gdzie już nie było żad nych go ści. Wy‐ 
soki blon dyn, ucze sany, jakby na dal miał dwa na ście lat, zbie rał brudne na‐ 
czy nia ze sto li ków na kel ner ski wó zek na kół kach. Lekko owalna twarz i
kar to flany nos – Sło wia nin. Na bia łej, służ bo wej ma ry narce wi dać było me‐ 
ta lową ta bliczkę.

– Pew nie z imie niem – po my ślał Igor i kiw nął na sprzą ta ją cego kel nera.



Ten ro zej rzał się po sali, ale nie za uwa żył ni kogo ze swo ich ko le gów,
więc zo sta wił zbie ra nie na czyń i pod szedł do sto lika Si rot kina.

– Czy do stanę jesz cze świeży sok z po ma rań czy? – za py tał kel nera po
an giel sku i prze czy tał na ta bliczce Da nilo.

– Oczy wi ście, pro szę pana. – Da nilo był do brze prze szko lo nym pra cow‐ 
ni kiem ho telu i wie dział, że o go ści na leży dbać.

– Jesz cze jedno, Da nilo. Stój spo koj nie i z uśmie chem słu chaj, co mó wię.
– Igor prze szedł na ukra iń ski i za ob ser wo wał skurcz twa rzy oraz prze ra że‐ 
nie w oczach kel nera.

Każdy, kto się uro dził mię dzy Bu giem a Kam czatką, od dziecka wie, że
sta now czy głos w oj czy stym ję zyku ozna cza wła dzę, czyli kło poty. Strach
przed sil niej szym, czyli wła dzą prze cho dzi z po ko le nia na po ko le nie. Obo‐ 
jętne czy sil niej szym jest po li cjant, ktoś z FSB[18], SBU[19], ma fii czy
tylko zwy kły ban dyta.

– Słu cham pana – Da nilo po tul nie od po wie dział po ukra iń sku.
– Do brze – kon ty nu ował Igor. – Bę dziesz grzeczny i uczynny, to do sta‐ 

niesz na grodę. Po wiesz ko muś o na szej roz mo wie, to w naj lep szym wy‐ 
padku wró cisz bez gro sza do swo jego Iwano-Fran kow ska czy Po łtawy. Zro‐ 
zu mia łeś?

– Tak, pro szę pana. – Da nilo spra wiał wra że nie go to wego do speł nie nia
każ dego po le ce nia.

– Po dam ci te raz mój te le fon, na ekra nie zo ba czysz zdję cie, przyj rzysz
się i po wiesz, czy jest w ho telu, i w któ rym po koju? – Si rot kin po dał te le‐ 
fon. – Gdyby ktoś się py tał, to po ka za łem ci zdję cie ja kiejś re stau ra cji i py‐ 
ta łem o ad res.

Da nilo tylko rzu cił okiem i aż ode tchnął. Za da nie nie było trudne.
– Jest w ho telu, w apar ta men cie na ostat nim pię trze. Nie scho dzi na śnia‐ 

da nie, wszyst kie po siłki są do star czane do po koju. Kilka razy ja to ro bi łem.
– Ukra iniec był już wy raź nie roz luź niony.

– Jak się na zywa? W ja kim ję zyku z nim roz ma wiasz? Z ja kim ak cen tem
mówi?

– Nie wiem.
– Nie wiesz? Nie pod pi suje ra chun ków, nie roz ma wia cie? – Igor stał się

po dejrz liwy.
– On jest w apar ta men cie, wy na ję tym na stałe, tzn. ta kim, który albo stoi

pu sty, albo prze bywa w nim pan Grady. To zna czy pan Jeff Grady, albo jego
go ście. Ten ze zdję cia to nie jest Grady. Jest tu taj chyba pierw szy raz. Jest z



ko bietą. Bar dzo ładną. – Da nilo uśmiech nął się roz ma rzony. – Ona pod pi‐ 
suje ra chunki. Fa cet ni gdy się nie ode zwał. Na wet nie mówi dzię kuję. Raz
tylko dał skromny na pi wek.

– Co wiesz o niej? – cią gnął Igor.
– An gielka, chyba Jane Good… coś tam. Mogę spraw dzić. – Da nilo wy‐ 

raź nie chciał za słu żyć na na grodę.
– Nie trzeba, za długo ga damy. Te raz idź po ten sok. Jak wró cisz, to po‐ 

wiem ci, co da lej.
Kel ner od szedł, a Igor wpi sał do prze glą darki w te le fo nie Jeff Grady.

Prze czy tał in for ma cje o fun du szu. W za kładce Ze spół tra fił na Jane Go‐ 
odrich, HR Head.

– Więc to tak, ro man sik – po my ślał Igor. – Cie kawe, czy biu rowy? Skoro
Wo łyń ski przy le ciał ze Stam bułu do Dżuddy, to pew nie pod jął pracę w fun‐ 
du szu Grady’ego.

Da nilo po sta wił sok i cze kał na na grodę albo na dal sze po le ce nia.
– Masz na pi wek. – Igor dał kel ne rowi zro lo wany bank not stu do la rowy. –

Za słu ży łeś. W środku masz kartkę z nu me rem te le fonu. Jak tylko za mó wią
po si łek do apar ta mentu, za dzwo nisz do mnie.

– Oczy wi ście. – Da nilo był ura do wany. Wszystko ukła dało się le piej, niż
przy pusz czał. Przez chwilę bał się, że na mie rzyli go chłopcy z Azowa[20].
Po tem zro zu miał, że ten gość gra jący twar dziela nie jest z Ba ta lionu, a spo‐ 
tka nie i roz mowa była czy stym przy pad kiem.

– Może do ła twej stówy wpad nie jesz cze ja kiś grosz od Mar wana za
cynk o kimś, kto wę szy koło go ścia An gielki – po my ślał kel ner i wró cił do
sprzą ta nia po śnia da niu.

Igor po szedł do swo jego po koju, żeby do jed nego z te le fo nów wło żyć
ukra iń ską kartę SIM z nu me rem, który dał kel ne rowi.

36. Warszawa, niedziela, 22 września 2019, godz. 08.00

– Szkoda Maj skiego. Do bry chłop. Może le piej zgi nąć od ude rze nia w
głowę, niż być zże ra nym przez raka w wiel kim bólu? To już nie ważne. Pro‐ 
blem, że cały plan może się po sy pać. Mu szę usta lić kim był ten idiota z
młot kiem? – z ta kim my ślami Puł kow nik prze biegł co dzienną pię cio ki lo‐ 
me trową trasę w Le sie Ka bac kim.

Zro bił jesz cze dwa dzie ścia pom pek i tyle samo przy sia dów, po truch tał w
miej scu i usiadł na ulu bio nej ławce. Wy sta wił twarz do słońca. Bar dzo lu bił



od po czynki w trak cie co dzien nego jog gingu. Kie dyś był w znacz nie lep szej
for mie i bez żad nego przy stanku prze bie gał po nad dzie sięć ki lo me trów.
Jed nak skoń czone 65 lat i zbyt dużo wódki wy pi ja nej wie czo rami dały o so‐ 
bie znać. Dla tego już kilka lat temu, skró cił trasę o po łowę i do dał przy sta‐ 
nek na ławce. Po pa trzył w stronę po mnika ofiar ka ta strofy lot ni czej z 1987.
Trzy dzie ści dwa lata temu, Puł kow nik, a wła ści wie Ry szard Wi recki, w
stop niu ka pi tana wró cił z No wo sy bir ska do War szawy. Był w ostat niej gru‐ 
pie dzie się ciu naj lep szych ab sol wen tów Cen tral nego Ośrodka Szko le nia
Woj sko wej Służby We wnętrz nej, któ rzy zdą żyli ukoń czyć Wyż szy Kurs
Kontr wy wiadu Woj sko wego Ko mi tetu Bez pie czeń stwa Pań stwo wego
ZSRR. Za długą i na pu szoną na zwą krył się ośro dek szko le niowy pod le gły
Trze ciemu Za rzą dowi KGB. Trzy lata póź niej WSW zo stało roz wią zane,
gdyby nie kurs KGB, po dob nie jak inni ab sol wenci Miń ska Ma zo wiec kiego
zna la złby po 1990 swoje miej sce w Żan dar me rii Woj sko wej. Tak się nie
stało, nowa wła dza nie miała do niego za ufa nia.

W stop niu ma jora i w wieku 36 lat zna lazł się na ulicy. Za sta na wiał się
wtedy, jak wy glą da łoby woj sko II Rze czy po spo li tej, gdyby nie ofi ce ro wie
wy kształ ceni przez ro syj skich, pru skich czy au striac kich ge ne ra łów?

Na szczę ście, z No wo sy bir ska, oprócz dy plomu, przy wiózł jesz cze
piękną Nadię, którą po ślu bił pod ko niec kursu. Tylko ze względu na nią nie
skoń czył ze sobą, kiedy sta nął przed wy bo rem, czy zo stać ochro nia rzem na
par kingu, czy może ban dytą eskor tu ją cym TIR-y z prze my ca nym spi ry tu‐ 
sem. Na szczę ście w od po wied nim mo men cie po ja wił się jesz cze Kon stan‐ 
tin Iwa no wicz Pie lie win z pro po zy cją pracy. Wi recki miał na dal ro bić to,
czego na uczył się w Miń sku Ma zo wiec kim i No wo sy bir sku, tzn. pil no wać,
żeby in te resy Pie lie wina w Pol sce były wolne od „szpie gów”. Nie pa mię tał,
kto, kiedy i dla czego za czął go na zy wać Puł kow ni kiem. Może cho dziło
tylko o wy gląd? Wiele razy sły szał, że wy gląda jak eme ry to wany puł kow‐ 
nik bry tyj ski, który wró cił z In dii.

Wi recki for mal nie pra co wał dla wielu róż nych firm i miał róż nych prze‐ 
ło żo nych. Mało kto wie dział, po dob nie jak te raz w BIM Banku, że jego je‐ 
dy nym sze fem jest Pie lie win. Pre zes Pul kow ski i prze wod ni czący Lesz‐ 
czyń ski to tylko para idio tów, któ rym się płaci za po słu szeń stwo, i któ rych
się wy ko pie, gdy prze staną być po trzebni. Na wet Sier giej od gry wa jący
ważną fi gurę, jest wy łącz nie py szał ko wa tym pion kiem w grze Kon stan tina.

Wir ski na ra mie niu miał włą czony te le fon, który otrzy mał wczo raj od
Lwowa. Je żeli Sier giej An to no wicz mo ni to ruje jego lo ka li za cję, to nie



stwier dzi żad nej zmiany w ru ty no wym roz kła dzie dnia Puł kow nika.
– Niech Sier giej ma po czu cie kon troli. – Wir ski uśmiech nął się do swo‐ 

ich my śli i ob ser wo wał ro we rzy stę, który wła śnie zbli żał się od strony po‐ 
mnika.

– Cześć – rzu cił Ma riusz Be noit, pre zes Te le wi zji Co dzien nej. Oparł ro‐ 
wer o ławkę, usiadł obok Puł kow nika. Z ma łego ple caka wy jął pier siówkę,
wy pił spory łyk i pod su nął ją Wir skiemu.

– Za co pi jemy? – za py tał Puł kow nik
– Za zwy cię stwo, za zwy cię stwo! – Szcze rze za śmiał się pre zes te le wi zji.
Ry szard wy pił.
– Do bry ko niak – po my ślał i bez słowa za chęty cze kał, aż Be noit za cznie

mó wić.
– Na da jemy. W środę wie czo rem, na da jemy. Ptak bez pro blemu po łknął

ha czyk.
– Ten na tchniony po li tyk bę dzie ko men to wał?
– Tak, dam mu cynk, krótko przed pro gra mem, a po tem po mogę zro bić

kon fe ren cję pra sową. Oczy wi ście Te le wi zja Co dzienna już ma przy go to‐ 
wane py ta nia – pre zes na kre ślił plan.

– U mnie też wszystko pod kon trolą. To co, jesz cze po jed nym i do ro‐ 
boty? – Puł kow nik nie wi dział po wodu, żeby prze cią gać spo tka nie.

37. Manama, godz. 11.30

Wo łyń ski nie przy pusz czał, że kto kol wiek mógłby go tu taj szu kać. Nie‐ 
świa domy ja kie go kol wiek za gro że nia, od dał się do słow nie w ręce sze fo wej
HR. Był już na prawdę wy czer pany. Dzień i noc seksu z Jane, jak kol wiek
wspa niałe, mo gły wy koń czyć każ dego. To masz z po dzi wem i obawą pa‐ 
trzył, jak Go odrich prze cią gnęła się, sy gna li zu jąc, że już jest go towa na dal‐ 
szy ciąg.

Za sta na wiał się, czy w ten spo sób, chce mu po ka zać, że od ich ostat niego
spo tka nia nie była z ni kim in nym. Oczy wi ście nie wie rzył w to. Był pe‐ 
wien, że łóż kowa kon dy cja An gielki jest wy ni kiem tre ningu, a nie abs ty‐ 
nen cji. Nie był za zdro sny. W końcu łą czyły ich głów nie in te resy, a seks był
tylko przy jem nym do dat kiem.

– Może w końcu po ga damy? Przy oka zji mo gli by śmy już coś zjeść. Za‐ 
mó wisz? – To masz po trze bo wał prze rwy.



– Roz ma wiać mo żemy też w trak cie, ale skoro mu sisz od po cząć… – Jane
po wie działa z uśmie chem i nie uda wa nym wy rzu tem, ale po łą czyła się z
room se rvice. Zło żyła za mó wie nie, nie za po mi na jąc o dwóch bu tel kach
szam pana.

To masz za ło żył szla frok i usiadł na so fie.
– Wy ja śnij, mi co się stało z Mar kiem i jaki jest dal szy plan? – po wie‐ 

dział.
Jane wzru szyła ra mio nami i wol nym kro kiem, po zwa la jąc To ma szowi

jesz cze zmie nić zda nie, prze szła do ła zienki. Drzwi zo sta wiła otwarte.
Room se rvice nie bę dzie wcze śniej, jak za pół go dziny.

Nie do cze kaw szy się od po wie dzi, To masz do łą czył do Jane.

38. Dżudda, godz. 11.40

Aziz nie prze pa dał za fil mami porno i szybko znu dził się ob ra zem z apar ta‐ 
mentu In ter con ti nen tal w Ma na mie. Wszystko na gry wał i raz na dwie go‐ 
dziny od twa rzał w try bie przy spie szo nym, za trzy mu jąc tylko w miej scach,
w któ rych li czył na ja kiś dia log. Nie wy chwy cił nic cie ka wego, był już bar‐ 
dzo znu dzony i znu żony.

– Jak do brze, że nie zo sta łem fil mow cem. Już ro zu miem, dla czego, tak
dużo za ra biają – po my ślał i po szedł za pa rzyć ko lejną kawę oraz zro bić coś
do je dze nia.

39. Manama, godz. 11.45

Da nilo do sta wił duży ku be łek z lo dem, w któ rym chło dziły się dwie bu telki
Dom Pe ri gnon. Po pra wił na kry cie na kel ner skim wózku i za dzwo nił pod
nu mer, który otrzy mał od szczo drego Ukra ińca. Ze zdzi wie niem wy słu chał
dal szych po le ceń i obiet nicy ko lej nych dwóch se tek. Po nie waż wszystko
wy glą dało dużo po waż niej, niż sprze daż in for ma cji, wy brał jesz cze je den
nu mer:

– Tu Da nilo z In ter conti, chcia łem tylko po wie dzieć, że ktoś py tał o go‐ 
ścia pani Go odrich. Biały, chyba nie stąd. Miał zdję cie i na wet nie znał jego
na zwi ska. Nic mu nie po wie dzia łem. Nie, nie wiem, czy mieszka w ho telu.
Dam znać, je żeli się jesz cze po jawi. Dzię kuję, pa nie Mar wan. – Roz łą czył
się, za do wo lony z ko lej nego ła twego za robku. Nie stety, Arab obie cał tylko
50 di na rów bah rań skich.



– Za do brze idzie. Zu peł nie jak w Don ba sie – zmar twiło go wspo mnie nie
prze szło ści.

Wtedy też prze ka zy wał in for ma cje dwóm stro nom, nie źle na tym wy cho‐ 
dząc. Do czasu. Na szczę ście udało mu się uciec z Ukra iny.

40. Al Khobar, godz. 11.50

Mar wan wy słu chał in for ma cji i za czął my śleć.
– Je żeli po in for muję Aziza, to będę mu siał wra cać do Ma namy. Pew nie

nic się nie wy da rzy i tylko stracę czas. Je żeli coś się sta nie, to nikt nie
zrzuci na mnie winy. Go odrich ka zała mi wy je chać, o czym już po wie dzia‐ 
łem Azi zowi. Nikt się nie do wie, że ten kel ner do mnie dzwo nił. Je żeli nic
się nie sta nie, to jesz cze le piej – pod su mo wał i krzyk nął do żony: – Na biha,
szyb ciej, po goń dzieci, po je dziemy do Al Ra shid Mall.

41. Dżudda, godz. 12.00

Aziz wy jął go towe Dal Tadka[21] z mi kro fa lówki, pod grzał na pa telni kilka
roz mro żo nych na anów, z lo dówki wy jął dużą bu telkę coli. Z tak przy go to‐ 
wa nym po sił kiem wró cił do mo ni tora.

– Fuck! Fuck! – Aziz za czął kląć po an giel sku. Rzadko prze kli nał i tylko
w tym ję zyku.

Z nie do wie rza niem i wście kło ścią pa trzył na nie ru chomy ob raz. Jane le‐ 
żała bez wład nie na pod ło dze koło łóżka. To ma sza nie było.

– Prze cież, ja tego nie wi dzę. Nie mogę wi dzieć! Jeff nie wie o ka me‐ 
rach, nic nie mogę zro bić! – Aziz cof nął na gra nie i ner wowo za czął oglą‐ 
dać, co się wy da rzyło w apar ta men cie przez ostat nie mi nuty.

42. Manama, godz. 12.00

Zmę czeni, wy szli spod prysz nica, za rzu cili na sie bie szla froki i na dal
ciężko od dy cha jąc, usie dli na so fie. Po chwili roz le gło się de li katne stu ka‐ 
nie w drzwi.

– Pew nie room se rvice, otwo rzę – po wie działa Jane i wpu ściła kel nera
pcha ją cego przed sobą wó zek, na któ rym lekko po brzę ki wały na czy nia.
Spod przy kry tych ta le rzy roz cho dziły się ku szące za pa chy.

– Jak na kel nera ma bar dzo dro gie i… pol skie buty – po my ślał To masz,
pa trząc na ręcz nie szyte monki[22] od Kiel mana[23]. Nie zdą żył prze tra wić



tego spo strze że nia, gdy zo ba czył, jak Jane ude rzona przez kel nera traci
przy tom ność i osuwa się na pod łogę.

To masz za re ago wał z opóź nie niem. Z mięk kiej i głę bo kiej sofy trudno
było wstać. Nie był też pe wien, czy ma bro nić Jane, czy też ra to wać sie bie.

Za nim co kol wiek zro bił, mocny cios w grdykę rzu cił go po now nie na
sofę. Za padł się w po duszki, nie mo gąc wy do być głosu. Po czuł się strasz nie
słaby.

– Tylko mi tu nie mdlej – usły szał po pol sku – szybko się ubie raj. Pój‐ 
dziesz ze mną. Je żeli zro bisz coś głu piego, to skręcę ci kark, a mój czło‐ 
wiek do koń czy twoją dziew czynę. Zro zu mia łeś?

To masz był bar dzo sko ło wany.
– Po lak? Przy ja ciel czy wróg? Z banku? – prze szło mu szybko przez

głowę. Czuł się co raz go rzej. Wy szep tał:
– Ro zu miem… A ona, co z nią?
– Zo staje, nic jej nie bę dzie. – Kel ner po mógł Wo łyń skiemu wstać.
Po dobno lu dzie w sy tu acji fi zycz nego za gro że nia mo bi li zują się do walki

lub ucieczki. To masz pod dał się i stał bez wolny.

43. Dżudda, godz. 12.20

Aziz po raz ko lejny od twa rzał scenę, która wy da rzyła się w cza sie, kiedy on
pod grze wał hin du skie da nie.

– Prze cież to jest… – Zro bił zbli że nie na twarz kel nera. – To jest Igor!
Po rucz nik Si rot kin!

– Co ofi cer ro syj skiego Spec nazu[24] ma wspól nego z To ma szem? –
zdu mie nie Aziza było co raz więk sze. – A może już nie ofi cer? Ile to już lat
mi nęło od ak cji w Bag da dzie? Prze cież ja też już nie je stem po rucz ni kiem
Ma rine Corps[25]. Dla kogo te raz pra cu jesz, po rucz niku Si rot kin?

Aziz prze łą czył na pod gląd na żywo i zo ba czył, że Jane jest na dal nie‐ 
przy tomna lub mar twa.

– Jak jej po móc? – my ślał go rącz kowo, ma jąc na dzieję, że Igor nie za‐ 
bija, gdy nie musi.

Za dzwo nił na cen tralę re cep cji In ter con ti nen tal:
– Dzwo nię z apar ta mentu, mój te le fon ho te lowy nie działa i nie mogę się

ni g dzie do dzwo nić, a już pra wie go dzinę cze kam na po si łek! Może ktoś coś
z tym zrobi?

Nie po my lił się.



Ha sło apar ta ment zro biło swoje. Te le fo ni sta na tych miast po wia do mił kie‐ 
row nika re cep cji, a ten zru gał room se rvice i po szedł oso bi ście prze pro sić
waż nych go ści.

Aziz, po dłuż szej chwili zo ba czył na ekra nie męż czy znę w służ bo wym
gar ni tu rze, nie pew nie wcho dzą cego do po koju. Gdy pra cow nik ho telu zo‐ 
ba czył le żącą Jane, naj pierw po pra wił roz chy lone poły szla froka, po tem
spraw dził puls i gdzieś za dzwo nił. Po kilku mi nu tach zja wiła się Hin du ska,
która za częła cu cić nie przy tomną Jane.

Aziz ob ser wo wał z na dzieją, że Go odrich żyje. Nie sza no wał jej, ale w
pe wien spo sób lu bił i trak to wał jak nie sforną młod szą sio strę. Z ulgą do‐ 
strzegł, że Jane się po ru szyła. Hin du ska po mo gła jej usiąść na pod ło dze.

44. Manama, godz. 12.50

Jane ze zdzi wie niem pa trzyła na ko bietę i męż czy znę, któ rzy coś do niej
mó wili i pa trzyli z tro ską. Prze su nęła wzrok na wó zek ze ster czą cymi szyj‐ 
kami bu te lek szam pana, po tem na szla frok, który nie cał kiem za kry wał jej
na gie ciało. Po czuła zimno i coś za częła so bie przy po mi nać – ho tel, seks,
dużo seksu, kel ner – jed nak na dal nie mo gła się od na leźć w rze czy wi sto ści.

– Panno Jane, panno Jane, co się stało? Gdzie jest pani gość? – py tał zde‐ 
ner wo wany re cep cjo ni sta.

– To masz, gdzie jest To masz? – za częła so bie przy po mi nać z kim i w
któ rym ho telu się zna la zła.

– Panno Jane, czy pani gość pa nią za ata ko wał? Czy we zwać po li cję?
– Nie, to nie on. Pro szę po pro sić dy rek tora ho telu. – Go odrich za czy nała

przej mo wać ini cja tywę.
– Oczy wi ście, już idę po pana dy rek tora. Ma lini zo sta nie i po może we

wszyst kim – bar dziej po in for mo wał, niż za pro po no wał.

45. Dżudda, godz. 12.55

– Za raz się do wiem, w co ty grasz, Jane – po my ślał Aziz. – Je żeli za dzwo‐ 
nisz do mnie albo zrobi to Jeff, po te le fo nie od cie bie, to zna czy, że je steś z
nami. Je żeli jed nak nie za dzwo nisz, to zna czy, że masz wła sną grę. Py ta nie
– jaką?

Jesz cze raz wsta wił je dze nie do ku chenki mi kro fa lo wej.

46. Manama, godz. 13.00



– Panno Go odrich, jest mi nie zwy kle przy kro, że do szło do tak nie for tun‐ 
nego zda rze nia w na szym ho telu! Taki gość i taki wy pa dek! – dy rek tor ho‐ 
telu, Ja mes Bly lock, mó wił i po ru szał się bar dzo szybko. Był ni ski, okrą gły,
czer wony na twa rzy i przy po mi nał ska czącą piłkę do ko szy kówki.

– Pa nie… – za częła Jane, wal cząc z za wro tami głowy. – Pro szę wy ba‐ 
czyć, ale nie pa mię tam…

– Bly lock, Ja mes Bly lock. Wcze śniej spo tka li śmy się tylko raz, gdy mia‐ 
łem ho nor go ścić pa nią w to wa rzy stwie pana Grady’ego…

– Pa nie Bly lock, to nie był wy pa dek. Zo sta łam na pad nięta przez kel nera.
Nie ma też mo jego… go ścia. Chcę zo ba czyć na gra nia z mo ni to ringu. Ko ry‐ 
ta rze, windy, może re stau ra cja i kuch nia. Pro szę to na tych miast zor ga ni zo‐ 
wać.

– Nie wiem, czy po wi nie nem. Może le piej skon tak to wać się z pa nem
Gra dym? – Ja mes ner wowo ko ły sał się na pię tach.

– Pa nie Bly lock! – Jane spoj rzała ostro. – Nikt nie ma lep szego kon taktu
z Jef fem niż ja! Te raz ja tu je stem i ja re pre zen tuję pana Grady’ego oraz
fun dusz. Czy to ja sne? Je żeli nie, to za raz za dzwo nię do Jeffa i po wiem, że
od ma wia pan współ pracy. – Go odrich z gry ma sem bólu wzięła do ręki ko‐ 
mórkę.

– Pro szę za mną, przej dziemy do szefa ochrony – Ja mes za czął się ob fi‐ 
cie po cić na twa rzy.

Jane po czuła na ra sta jący za pach potu.
– Ta kich fa ce tów nie na wi dzę. Ośli zgły, śmier dzący du pek, płasz czący się

przed moc niej szymi od niego. Pew nie od bija so bie na pod wład nych – po‐ 
my ślała.

47. Dżudda, godz. 13.10

– Brawo, Jane! – Aziz po wie dział z uzna niem i pod niósł do góry puszkę
coli. – Twoje zdro wie.

Nie stety, po nie waż Jane wy szła z po koju, nie miał już moż li wo ści dal szej
ob ser wa cji i pod słu chu. W nie wie dzy mu siał cze kać na dal szy roz wój zda‐ 
rzeń.

48. Manama, godz. 13.25

Go odrich i Bly lock ob ser wo wali ze staw sze ściu du żych mo ni to rów, po wie‐ 
szo nych na ścia nie jed nego z prze stron nych ho te lo wych po miesz czeń cał‐ 



ko wi cie po zba wio nych okien.
Li bań czyk Wa lid Ha riri, szef ho te lo wej ochrony, ste ro wał na gra niem za

po mocą joy sticka. Ob ja śniał ob raz, po słu gu jąc się an giel skim wska zu ją cym
na bar dzo do bre wy kształ ce nie.

– Naj pierw wi dok lobby, pani gość ra zem z pa nem Igo rem Si rot ki nem,
miesz ka ją cym w na szym ho telu od wczo raj, wła ści wie od dzi siaj rano, wy‐ 
cho dzą z windy, prze cho dzą przez cały hall, aż do wyj ścia na pod jazd. Z ka‐ 
mery ze wnętrz nej wi dać, jak wsia dają do tak sówki. Oby dwaj za jęli miej sca
na tyl nym fo telu.

Jane za pa mię tała, że wi doczny był nu mer boczny sa mo chodu i słu chała
da lej.

– A to są wcze śniej sze uję cia z ko ry ta rza, sprzed apar ta mentu, czło wiek
w ubra niu kel nera pcha wó zek z po sił kiem, stuka do drzwi i wcho dzi do po‐ 
koju. Ma cały czas po chy loną głowę, wy raź nie unika ka mer. Nie wy daje mi
się, żeby to był nasz pra cow nik. Szef re stau ra cji go nie roz po znał. Za mó‐ 
wie nie do apar ta mentu miał do star czyć Da nilo Mel nyk, Ukra iniec. Prze‐ 
bywa le gal nie, w ho telu pra cuje od trzech lat. Po kilku mi nu tach ka mera za‐ 
re je stro wała, jak kel ner i pani gość opusz czają po kój.

Go odrich nie prze ry wała. Po dzi wiała pro fe sjo na lizm i pre cy zję wy po‐ 
wie dzi Wa lida.

– A te raz naj cie kaw sze – Ha riri uprze dził dal sze wy da rze nia. – Da nilo z
wóz kiem wsiada do windy, jed nak wy siada na in nym pię trze, za trzy muje
wó zek przed ja kimś po ko jem, wcho dzi do środka. Po dłuż szej chwili wy‐ 
cho dzi, z po chy loną głową, za biera wó zek i wraca do wind. To był po kój
pana Si rot kina.

Wa lid po pa trzył na Go odrich i Bly lock’a, ocze ku jąc uzna nia dla swo jej
pracy.

Jane na dal nie re ago wała, a Bly lock tylko dał znak, żeby szef ochrony
kon ty nu ował.

– Oczy wi ście spraw dzi łem. W po koju pana Si rot kina zna la złem zwią za‐ 
nego i za kne blo wa nego Da nilo. Twier dzi, że po my lił po koje i zo stał na pad‐ 
nięty. Nie wie rzę mu. Albo był w zmo wie, albo po pro stu wziął kasę za
ode gra nie ofiary. Na ob ra zie z re stau ra cji za re je stro wa li śmy, że Da nilo i Si‐ 
rot kin roz ma wiali. Może to była zwy kła roz mowa kel nera z go ściem, a
może nie.

– Dwa py ta nia – prze rwała Jane. – Z pew no ścią spraw dził pan tak sówkę.
Do kąd po je chała? Dru gie, co pan usta lił na te mat Si rot kina?



– Pani gość i pan Si rot kin po je chali do Al Hy att Shop ping Cen tre. Moż‐ 
liwe, że tylko po to, aby tam wziąć inną tak sówkę. Oto ksero pasz portu Si‐ 
rot kina. Oby wa tel pol ski, 38 lat, za miesz kały w War sza wie, uro dzony w
Char ko wie. Tylko tyle. – Wa lid prze łą czył wszyst kie mo ni tory na bie żący
pod gląd.

– Za tem wszystko ja sne. Nie jaki Si rot kin, je żeli rze czy wi ście tak się na‐ 
zywa, na padł na mnie i upro wa dził To ma sza Wo łyń skiego. – Jane prze stała
uda wać, że na zwi sko jej go ścia jest nie znane pra cow ni kom ho telu.

– Po zwolę so bie sko men to wać, że na sto pro cent wiemy tylko tyle, że
Igor Si rot kin zwią zał kel nera i do star czył po si łek do apar ta mentu. Wiemy
też, że ra zem z To ma szem Wo łyń skim opu ścił ho tel i od je chał tak sówką.
Nie wiemy, kto pa nią ogłu szył, Igor czy To masz? Po rwa nie jest wąt pliwe.
Na żad nym na gra niu nie wi dać ja kiej kol wiek agre sji mię dzy dwoma Po la‐ 
kami – pre cy zyj nie pod su mo wał Ha riri, ak cen tu jąc jed na kowe oby wa tel‐ 
stwo męż czyzn.

Jane nie mo gła od mó wić Wa li dowi zdol no ści lo gicz nego my śle nia.
– Panno Go odrich – w końcu głos za brał dy rek tor ho telu – pro po nuję za‐ 

po mnieć o ca łej spra wie. Na szczę ście, nie od nio sła pani żad nego
uszczerbku. Z pew no ścią ani nam, ani pani nie za leży na roz gło sie. Pani re‐ 
la cje z pa nem To ma szem Wo łyń skim nie są na szą sprawą, ale pro szę pa‐ 
mię tać, że je ste śmy na Bli skim Wscho dzie, a nie jest pani jego żoną…

– Dość! – Jane się unio sła. – Niech pan mil czy i mnie nie stra szy sza ria‐ 
tem[26]! To pan ma pro blemy, a nie ja. Grady nie bę dzie za do wo lony!

– Mam pro po zy cję – wtrą cił się Wa lid. – Ja to wi dzę na stę pu jąco: mo‐ 
żemy za wia do mić po li cję, że pan Igor Si rot kin bez po wodu za ata ko wał kel‐ 
nera i opu ścił ho tel. Po li cja za cznie go szu kać. Za kła dam, że pan Si rot kin
jest i bę dzie z pa nem Wo łyń skim. Wy star czy szu kać tylko Si rot kina. Jed no‐ 
cze śnie my ślę, że nie ma sensu in for mo wać po li cji o nie szczę śli wym wy‐ 
padku, któ remu ule gła pani dzi siaj w po koju. Praw do po dob nie za słab nię ciu.

Jane po pa trzyła na niego z po dzi wem. Przez głowę jej prze mknęło, że
Ha riri jest nie tylko in te li gent nym za wo dow cem, ale też przy stoj nym męż‐ 
czy zną.

– Nic do dać, nic ująć – po wie działa.
Bly lock ski nął głową, Wa lid za czął wy bie rać nu mer te le fonu swo jego do‐ 

brego zna jo mego ka pi tana Mah mo oda Ta qa wiego z pań stwo wej po li cji
Bah rajnu.



49. Manama, godz. 13.15

Z In ter con ti nen talu po je chali tak sówką do bocz nego wej ścia Al Hy att
Shop ping Cen tre, prze szli przez ga le rię do wej ścia głów nego i wsie dli do
ko lej nej tak sówki. Te raz sie dzieli w no wo cze śnie urzą dzo nym sa lo nie jed‐ 
nego z miesz kań w Seef. Cen tral nie po ło żo nej dziel nicy biu row ców, shop‐ 
ping malli oraz apar ta men tow ców za miesz ka łych głów nie przez za moż nych
cu dzo ziem ców. Głów nie fi nan si stów i tra de rów, dla któ rych to w Seef jest
naj szyb szy In ter net w ca łym Bah raj nie. Wi dok na Za tokę za pie rał dech w
pier siach, a lo dówka i ba rek były do brze za opa trzone.

– Sier giej, tym ra zem na prawdę się po sta rał – po my ślał Si rot kin.
Igor był za sko czony, że To masz nie sprze ci wiał się jego po le ce niom.

Miał wra że nie, że Wo łyń ski pod dał się cał ko wi cie i po go dził z lo sem, któ‐ 
rego prze cież nie mógł znać.

– Na pi jesz się? – za py tał po pol sku i po ma chał bu telką Ab so lutu wy jętą z
lo dówki.

To masz bez słowa ski nął głową. Wy pili, a Igor za czął usta wiać na stole
ja kieś drobne prze ką ski. Usiadł na prze ciwko To ma sza i pod niósł do góry
kie li szek, za chę ca jąc do pi cia. Za kła dał, że stres, wy soka tem pe ra tura oraz
od po wied nio daw ko wane uprzej mość i za stra sze nie roz wiążą Po la kowi ję‐ 
zyk.

– Po ga damy?
– Kim je steś i czego chcesz? – za py tał To masz. Wy pił wódkę i pod sta wił

kie li szek po na stępną por cję.
– Po wiedzmy, że re pre zen tuję lu dzi za nie po ko jo nych do nie sie niami o

afe rze ban ko wej w Pol sce. Chcie liby wie dzieć czego do kład nie do wie dział
się Piotr Maj ski i co za mie rzał opu bli ko wać?

– Ty go za bi łeś? – To masz za ci snął ręce, aż po bie lały mu kostki. Z jego
oczu biła nie na wiść. Wcze śniej sza re zy gna cja znik nęła cał ko wi cie.

Taka re ak cja za sko czyła Igora. Spo dzie wał się, że Wo łyń ski bę dzie twier‐ 
dził, że nic nie wie o żad nej afe rze.

– Nie, nie za bi łem. Wi dzia łem, jak to się stało, ale nie mo głem go ura to‐ 
wać?

– Chyba nie chcia łeś go ra to wać? Kto go za bił?
– Nie wiem, kto za bił Maj skiego. Chcia łem z nim tylko po roz ma wiać.

Skoro zgi nął, to te raz ty mu sisz mi po wie dzieć, co mu da łeś na te mat BIM
Banku. Słu cham.



– Co?! Nic mu nie mó wi łem. Rzadko roz ma wia li śmy, zwłasz cza o mo jej
pracy.

– Co on kręci? – Igor uważ nie ob ser wo wał To ma sza. – Te raz wi dać, że
się roz luź nił, a po wi nien od wrot nie. Coś mi tu nie gra? – Igor ana li zo wał w
my ślach.

– Skąd Maj ski czer pał in for ma cje do ar ty ku łów o ban kach? Je żeli nie od
cie bie, to od kogo?

– Nie wiem, nie mó wił mi ta kich rze czy. Dla czego miałby mó wić?
– Prze stań mnie wkur wiać! – Si rot kin po sta no wił zmie nić tak tykę. Wstał

gwał tow nie i le wym sier po wym ude rzył To ma sza w szczękę. Na tyle
mocno, że Wo łyń ski upadł na pod łogę.

– Po tra fię być nie miły – po wie dział już ła god nie. Po mógł To ma szowi
wstać i po sa dził z po wro tem na krze śle. – Pra co wa łeś w BIM Banku, wy lali
cię. Po sta no wi łeś się ze mścić i na kar mi łeś Maj skiego in for ma cjami. Mogę
to zro zu mieć. Nie oce niam. Chcę tylko wie dzieć, czego on się do wie dział i
co miał opu bli ko wać. Tyle. Po wiesz mi i wy pi jemy na zgodę!

– Nie da wa łem mu żad nych in for ma cji. Ty chyba je steś wa ria tem! – To‐ 
masz roz ma so wał pod bró dek.

– Twój wy bór! – Igor wy mie rzył ko lejny cios. Tym ra zem zde cy do wa nie
moc niej szy. To masz po wtór nie zna lazł się na pod ło dze.

– Mam re jestr two ich po łą czeń z Maj skim. Wiem, że spo tka łeś się z nim
na Okę ciu przed wy lo tem z War szawy. Dużo wiem – ble fo wał Igor.

To masz wy pluł krew na pod łogę. Wstał, na lał so bie ko lejny kie li szek i
wy pił. Igor był tak za sko czony, że na wet nie za re ago wał.

– Po że gna li śmy się na lot ni sku. To chyba nor malne, że oj ciec że gna się z
sy nem! – To masz ze zło ścią wy rzu cił z sie bie ostat nie słowa. Na lał jesz cze
raz, rów nież Igo rowi.

Wy pili.

50. Manama, godz. 13.40

Jane wró ciła do apar ta mentu. Na lała so bie kie li szek szam pana z jed nej z
bu te lek do star czo nych wcze śniej przez kel nera-po ry wa cza. Lód w ku bełku
był już cał ko wi cie roz pusz czony.

– Cie pły – po my ślała i za częła ana li zo wać ostat nie wy da rze nia. – Czy
To masz znał Si rot kina? Są z Pol ski, nie wal czyli ze sobą. Na wet nie je stem
pewna, czy za ata ko wał mnie To masz czy ten drugi? Je żeli byli w zmo wie,



to zna czy, że on cały czas uda wał i mnie oszu ki wał. Czyżby mimo
wszystko pra co wał dla Jeffa? Czy Jeff go pod sta wił? Po co? Je żeli nie dla
Jeffa, to dla kogo? Przyj mijmy, że To masz jed nak zo stał po rwany. Py ta nie,
dla czego? Co się wy da rzyło? Prze cież Jeff mógł się go po zbyć w Dżud dzie,
w Al Kho bar, mógł go w ogóle nie za trzy my wać w Ara bii. Je żeli nie Jeff za
tym stoi, to kto? No kto?

Wy ja śnij mi, co się stało z Mar kiem i jaki jest dal szy plan? – przy po‐ 
mniała so bie słowa To ma sza. – Po tym py ta niu ko chali się pod prysz ni cem,
a po tem zja wił się Si rot kin.

Od sta wiła kie li szek i za częła me to dycz nie prze szu ki wać cały apar ta ment.
Po dzie się ciu mi nu tach zna la zła małą ka merę scho waną w uchwy cie lampy
oświe tla ją cej ob raz wi szący na ścia nie na wprost łóżka.

– Pew nie jest ich wię cej, mi kro fony też, to zna czy, że słowa To ma sza
ścią gnęły po ry wa cza… ktoś nie chciał że bym mu po wie działa o Marku…
kto? Ten kto za bił No vika? Pew nie To masz już też nie żyje – my ślała go‐ 
rącz kowo. – A kto za in sta lo wał ka mery i pod słuch? Jeff? A może to Jeff
był pod glą dany i pod słu chi wany? W końcu to on głów nie ko rzy sta z tego
apar ta mentu.

Jane nie mo gła sku pić my śli, za czy nała wpa dać w pa nikę. Zro zu miała, że
ka mery mu siały rów nież za re je stro wać to, że je od kryła.

– Te raz mnie też pew nie za biją – jed no znacz nie okre śliła swoje po ło że‐ 
nie.

Pod bie gła do drzwi wej ścio wych, za ło żyła łań cuch, wró ciła na sofę i roz‐ 
pła kała się.

51. Dżudda, godz. 13.45

Aziz nie po raz pierw szy po dzi wiał Jane, która prze krzy wia jąc głowę, z
bar dzo bli ska pa trzyła pro sto w obiek tyw jed nej z ukry tych ka mer.

– Do my śli łaś się! Gra tu la cje. Nie tra cisz czasu na szu ka nie po zo sta łych
plu skiew. Cie kawe co te raz my ślisz, do ja kich do cho dzisz wnio sków?
Tylko nie rób nic głu piego…

Nie mal z czu ło ścią pa trzył na pła czącą Go odrich. Bar dzo chciałby te raz
być z nią, może na wet przy tu lić.

52. Manama, godz. 14.00

Przez chwilę się nie od zy wali.



Igor przy po mniał so bie, co szep tał Maj ski, za nim umarł: Wo łyń ski to
mój… ra tuj…

– Po wiesz mi, dla czego i jak zgi nął? – To masz prze rwał ci szę.
– Cze ka łem na niego na par kingu. Chcia łem po roz ma wiać. Za nim otwo‐ 

rzył sa mo chód, ja kiś młody fa cet w blu zie z kap tu rem ude rzył go młot kiem
w głowę i uciekł. Je den szybki i mocny cios. Nie zdą ży łem nic zro bić.
Przy kro mi – Igor za kła dał, że w miesz ka niu jest pod słuch i pil no wał, żeby
nie po wie dzieć wię cej, niż pod czas spo tka nia w Parku Zdro jo wym.

– W In ter ne cie prze czy ta łem, że to przy pad kowy na pad ban dycki. Też
tak uwa żasz? – To masz jesz cze raz się gnął po wódkę.

– Nie wie rzę w przy padki. Na wet nie uwie rzy łem, że je steś jego sy nem.
– Jak mam cię prze ko nać?
– Ma cie różne na zwi ska. Nie or ga ni zu jesz po grzebu ojca, tylko za ba‐ 

wiasz się z pa nienką. Na wet nie wi dzę, że byś się wy bie rał na po grzeb. Opo‐ 
wiedz mi swoją wer sję. I jesz cze jedno, jak się do sta łeś do Stam bułu po
dro dze do Dżuddy? Wiem już, że Maj ski cię po że gnał na Okę ciu, ale ża den
Wo łyń ski tego dnia nie wy le ciał z War szawy. Więc? – Igor wy ło żył prak‐ 
tycz nie wszyst kie karty na stół.

– Mamy różne na zwi ska, to prawda. Jest moim bio lo gicz nym oj cem, ale
mnie nie wy cho wy wał. W 1973 roku, 46 lat temu, młody re dak tor Sztan‐ 
daru Mło dych przy je chał do Szcze cina na pi sać re por taż o roz ryw kach ro‐ 
bot ni ków. Zbie ra jąc ma te riały sku pił się, głów nie na cza sie wol nym jed nej
pra cow nicy Za kła dów Odzie żo wych Dana. Nie wiem, czy na pi sał do bry ar‐ 
ty kuł, ale mnie po czął sku tecz nie. Mama była pro stą ro bot nicą, więc nie pa‐ 
so wała panu re dak to rowi do sa lo nów w War sza wie. Od czasu do czasu
przy sy łał jej pie nią dze. Na wet przed śmier cią, nie zdra dziła mi na zwi ska
ojca. Nie mia łem z nim żad nego kon taktu, aż do ze szłego roku. Zja wił się
nie spo dzie wa nie u mnie w banku. Tak, w BIM Banku. Może tra fił na mnie
zbie ra jąc ma te riały do ar ty kułu? Nie wiem. Wtedy po raz pierw szy zo ba‐ 
czy łem swo jego ojca. Po wie dział mi, że jest śmier tel nie chory i robi coś w
ro dzaju re ma nentu ży cia. Tak to na zwał. Oszczę dzę ci opo wia da nia o mo ich
emo cjach. Spo tka li śmy się jesz cze kilka, może kil ka na ście razy. Cza sami
je cha łem z nim na che mię. Nie czuję po trzeby, żeby być na po grze bie ojca,
któ rego prze cież nie mia łem. Cała hi sto ria. Nic nie wiem o jego pracy, o ar‐ 
ty ku łach. Nic. Czy sty przy pa dek, że pra co wa łem i zo sta łem wy lany z BIM
Banku. Swoją drogą, nie je stem zdzi wiony, że BIM jest w coś wplą tany. To
dziwny bank.



– Co ro bisz tu taj? Jak do tar łeś z War szawy do Stam bułu?
– Pra cuję w Arab Grady In ve st ments. Pre zes BIM Banku za dbał, żeby

nikt mnie za trud nił w Pol sce. – Wo łyń ski nie kła mał, ale po mi jał naj waż‐ 
niej sze ele menty swo jej hi sto rii.

– Jak się do sta łeś do Stam bułu? Chcia łeś ukryć swój wy jazd z Pol ski?
Dla czego? – Igor czuł, że to jest ważny ele ment ukła danki.

– Sa mo lo tem. Wię cej nic nie po wiem, do póki ty nie od kry jesz się przede
mną. – To masz, żeby po ka zać, że te raz on pa nuje nad sy tu acją, się gnął po
bu telkę i na lał do kie lisz ków. – Nie boję się cie bie. Gdy byś mógł, już byś
mnie za bił. Chyba je stem ci po trzebny żywy.

Igor wy pił i za sta na wiał się nad dal szym ru chem. Miał gdzieś tego Po‐ 
laka. Mógłby go za bić w każ dej chwili, ale po co?

– Moim pro ble mem jest Kon stan tin i bez pie czeń stwo córki. W środę nie
może się wy da rzyć nic, co za nie po koi Pie lie wina. Nic na te mat ban ków,
Pie lie wina czy też jego pla nów. Może ten Wo łyń ski się jesz cze przyda? –
po my ślał i po wie dział gło śno:

– Przyj mijmy, że je stem za wo dow cem, który roz wią zuje zło żone sy tu‐ 
acje. Nie stety, te raz sam zna la złem się w ta kiej sy tu acji. Je żeli za dwa dni
nie będę wie dział, co Maj ski miał o ban kach i nie za blo kuję pu bli ka cji, to
ucierpi moja córka. Ro zu miesz?

To masz ski nął głową. Igor nie był pewny, czy to po twier dze nie, czy też
nad miar al ko holu. Wo łyń ski spra wiał wra że nie pi ja nego.

– Mam tylko dwa dni, żeby zna leźć źró dło Maj skiego. Przy naj mniej jego
ar ty kuły. Wie rzę, że mo żesz mi w tym po móc. Na wet je żeli mó wisz
prawdę, to prze cież zna łeś za równo Maj skiego, jak i BIM Bank. – Igor nie
był prze ko nany, czy nie traci czasu, mę cząc się z Wo łyń skim.

To masz wstał nie pew nie.
– Mu szę do to a lety… – Za chwiał się.
Igor spró bo wał go pod trzy mać, ale wtedy To masz od zy skał pełną kon‐ 

trolę nad swoim cia łem. Bu telką z resztą wódki, z ca łej siły zdzie lił Si rot‐ 
kina w głowę.

– Po lacy za wsze oszu kują… Co bę dzie z moja córką? – zdą żył po my śleć
Igor, za nim stra cił przy tom ność.

53. Manama, godz. 15.00

Stu ka nie do drzwi wy biło Jane z odrę twie nia.



– Więc to już? Te raz mnie za biją? Będę wal czyć! – Na pal cach zbli żyła
się do drzwi. Omal nie par sk nęła śmie chem, gdyż do tarło do niej, że prze‐ 
cież mor dercy albo po ry wa cze kim kol wiek są mają ka mery w apar ta men‐ 
cie. Po pa trzyła przez wi zjer.

– To masz!
Otwo rzyła drzwi i rzu ciła mu się na szyję. Ni gdy tego nie ro biła. Seks

tak, ale z czu ło ścią ni gdy nie prze sa dzała.
– Jed nak tu taj są ka mery i mi kro fony – wy szep tała mu do ucha.
Po pchnął ją de li kat nie w stronę sofy. Usie dli i uda jąc, że się na mięt nie

ca łują, szep tem pro wa dzili dia log.
– Kim jest ten niby kel ner? Oszu ka łeś mnie? Komu mnie sprze da łeś? –

Jane mó wiła, jed no cze śnie ustami błą dząc po twa rzy Wo łyń skiego.
– On jest z Pol ski i chyba nie ma związku z na szymi spra wami. Po wiesz

mi w końcu prawdę o Marku? – nie cier pli wie za py tał.
– Po wiem, ale wyjdźmy stąd. Mi kro fony.
– Dzwoń po Mar wana – po wie dział wprost do jej ucha.
– Mar wan, przy jeż dżaj, jak naj szyb ciej, już nam się znu dziło w Ma na‐ 

mie. Za dzwoń, jak bę dziesz do jeż dżał – roz łą czyła się.
Wzięli swoje torby i ze szli do re cep cji. Po wy mel do wa niu prze szli do ho‐ 

te lo wej ka wiarni. Mieli około pół to rej go dziny do przy jazdu Mar wana.

54. Dżudda, godz. 15.00

Aziz z nie do wie rza niem ob ser wo wał ekran.
– Wró cił! On naj nor mal niej w świe cie wró cił i zno wuż za czy nają. Ile

można? Mar wan? Czyli wra cają do Al Kho bar. Jane nie roz ma wiała z Jef‐ 
fem, Po lak wró cił, czyżby coś knuli ra zem z Si rot ki nem? Wcze śniej zro bili
przed sta wie nie do ka mer? Nie, to się nie składa…

Po pa trzył na ze ga rek.
– Na 16.40 nie zdążę, ale zła pie Gulf Air o 21.20. Przed pół nocą będę w

Ma na mie.
– Cześć sze fie, wszystko do brze. Jest coś no wego? Bę dziesz mnie po‐ 

trze bo wał w naj bliż szych dniach? Chęt nie wziął bym kilka dni wol nego –
za dzwo nił do Jeffa.

– Do brze, że dzwo nisz. Chyba się nu dzisz i dla tego my ślisz o wol nym.
Chciał bym, że byś jesz cze dzi siaj po le ciał do Ma namy. Zo rien tuj się, co
dzieje się z Jane i tym Po la kiem. Dzwo nił do mnie dy rek tor ho telu, ale mó‐ 



wił tak męt nie, że go nie zro zu mia łem. Po pierw szej w nocy lecę do Frank‐ 
furtu. Je żeli się cze goś do wiesz do tego czasu, to dzwoń. Weź ze sobą rze‐ 
czy przy naj mniej na ty dzień. Mogę cię po trze bo wać w Eu ro pie.

– Przy naj mniej szef jest prze wi dy walny. Dziwne, że nie za dzwo nił ani
Mar wan, ani ten ośli zgły Bly lock. Trzeba ich bę dzie usta wić… – Aziz my‐ 
ślał, pa ku jąc swoje rze czy.

Kiedy skoń czył, po wtór nie się gnął po te le fon. Tym ra zem za dzwo nił do
Ma namy:

– Wi taj Wa lid, przy lecę dzi siaj do Bah rajnu. Znaj dziesz czas, żeby po ga‐ 
dać? Wy je dziesz po mnie na lot ni sko? Fan ta stycz nie. Za leży mi na tym,
żeby ju tro oso bi ście od wieźć Jane i To ma sza do Ara bii, do Al Kho bar. Do‐ 
pil nuj, pro szę, żeby byli w ho telu. Na pewno, będą? Za mknięta gra nica?
Nie, nie oglą dam te le wi zji. Na ra zie.

Włą czył te le wi zor, w CNN usły szał:
Na stą pił atak dro nów na ra fi ne rię Saudi Aramco w Abqaiq. Trwa ga sze‐ 

nie po ża rów. Bez po śred nio po ataku dro nów do szło do sze regu wy bu chów w
Dam mam oraz Al Kho bar. Za kłada się, że były to za ma chy ter ro ry styczne.
Wła dze Ara bii Sau dyj skiej za mknęły gra nice lą dowe w Pro win cji Wschod‐ 
niej oraz lot ni sko King Fahd.

Z Saudi 1 nie do wie dział się ni czego wię cej.
Wy brał nu mer Mar wana – Abo nent jest nie do stępny.

55. Manama, godz. 15.01

Igor roz ma so wy wał bo lącą głowę.
– Cho lerny Po lak! Cho lerny Po la czek! – Po woli od zy ski wał świa do‐ 

mość. – Nie taki on nie winny, jak się wy daje. Kim ty je steś, pa nie Wo łyń‐ 
ski?! Jak za trzy mać Kon stan tina? Jak oca lić córkę? Je żeli Wo łyń ski nie był
źró dłem Maj skiego, to kto był? Trzeba szu kać w BIM Banku. Sier giej i Puł‐ 
kow nik po winni się tym za jąć, ale prze cież są prze ko nani, że to Wo łyń ski…
coś za szybko w to wszystko uwie rzyli. Czyżby Wo łyń ski był tylko za słoną
dymną? Ko pu ścił dym i po co? – cały czas sta rał się uło żyć nie pa su jące do
sie bie puz zle.

– Przejdę się nad Za toką, może bryza wy wieje ze mnie wódkę i przej rzę
na oczy.

Kiedy tylko Si rot kin wy szedł z miesz ka nia, zo ba czył przed sobą czte rech
umun du ro wa nych po li cjan tów oraz oty łego cy wila. Ja ki kol wiek opór czy



też próba ucieczki nie miały naj mniej szego sensu.
– Pan Igor Si rot kin? Za pra szam na ko mi sa riat, mu simy wy ja śnić pewne

nie co dzienne zda rze nie w ho telu In ter con ti nen tal. – Cy wil wska zał drogę
do windy, funk cjo na riu sze w mun du rach oto czyli Igora.

Igor na ra zie nie wi dział po wodu, żeby do ma gać się kon taktu z pol skim,
ukra iń skim bądź ro syj skim kon su lem. Do ce nił, że nikt na wet nie pró bo wał
za ło żyć mu kaj da nek i spo koj nie po szedł z po li cjan tami.

56. Manama, godz. 16.15

Re cep cjo ni sta za wia do mił dy rek tora ho telu, że panna Go odrich się wy mel‐ 
do wała i jak po wie działa, ra zem ze swym go ściem, czeka na sa mo chód z
Arab Grady In ve st ments.

To masz i Jane za ło żyli, że w ka wiarni ho te lo wej są bez pieczni. Pa trzyli
na sie bie z po dejrz li wo ścią. Nikt by się nie do my ślił, że całą noc i dzi siej sze
przed po łu dnie, ta para upra wiała ze sobą seks. Na wy pa dek, gdyby ktoś
pró bo wał ich pod słu chać, zde cy do wali się roz ma wiać po pol sku, a nie an‐ 
giel sku jak do tych czas. Dla Jane było to duże utrud nie nie, ale pod jęła wy si‐ 
łek uży wa nia swo jego pierw szego ję zyka. Matka panny Go odrich, Anna
Prze ta kie wicz, była Po lką i przy je chała do Lon dynu z kil ku let nią córką w
la tach dzie więć dzie sią tych. W Wiel kiej Bry ta nii nie było jesz cze mi liona
Po la ków, a z pracą, zwłasz cza ni sko płatną nie było więk szego pro blemu.
Ży cie pani Anny stało się zde cy do wa nie lep sze od tego, które zo sta wiła za
sobą w ma łym Trzcielu na gra nicy Lu bu skiego i Po znań skiego. Nie stety,
nie miała szczę ścia do fa ce tów. Oj ciec Jasi, czyli Ja niny, był w jej ży ciu
tylko przez kilka nocy, pod czas któ rych węd ko wa nie w je zio rze Młyń skim
prze ry wał na seks z szes na sto let nią córką wiecz nie pi ja nego stróża z pola
na mio to wego. Węd karz wy je chał i już ni gdy go nie wi działa. Nie pró bo‐ 
wała i nie umiała szu kać. W Lon dy nie, do któ rego ścią gnęła ją ciotka, mu‐ 
siała wu jowi od wdzię czać się za go ścinę. Po tem zja wił się Bryan. Wzięli
ślub, za le ga li zo wała po byt. By łoby wszystko do brze, gdyby nie za czął rów‐ 
nież od Jasi do ma gać się wdzięcz no ści za bry tyj ski pasz port. Anna chro niła
córkę, ale z cza sem za pa dła na zdro wiu i za częła pić. Moż liwe, że ko lej ność
była od wrotna. Ja sia sama nie była w sta nie obro nić się przed oj czy mem.
Zro zu miała wtedy, że je żeli to ona przej muje ini cja tywę, to seks może być
za równo po tężną, jak i… przy jemną bro nią. Nie tylko w sto sunku do męż‐ 
czyzn. Ta wie dza po zwo liła, jej w miarę bez bo le śnie skoń czyć szkołę, zro‐ 



bić li cen cjat i zdo by wać co raz lep sze miej sca pracy. W ży ciu miała je den
cel, stać się na tyle bo gatą, żeby już nie mu siała uży wać swo jej ko bie cej
broni. Chciała się wy zwo lić od in nych. Z cza sem zmie niła imię na Jane, a
na zwi sko Prze ta kie wicz na Go odrich. Urzęd nicy, zwłasz cza do tego ostat‐ 
niego po de szli z du żym zro zu mie niem. Chciała, żeby na zwi sko Go odrich
przy po mi nało jej, że trzeba żyć do brze czyli być bo ga tym. Na ra zie cie szyła
się, że co raz czę ściej to ona wy ko rzy sty wała lu dzi, a nie oni ją.

– Słu cham, mów o Marku – za czął To masz.
– To jest na prawdę dziwna sprawa. Wszystko wy glą dało do brze, bez pro‐ 

blemu na mó wi łam go, żeby ścią gnął cię do Ara bii. Ku pił hi sto rię, że je żeli
bę dziesz pod ręką, to bę dziemy mieli nad tobą więk sza kon trolę i nie oszu‐ 
kasz nas na ka sie… – za wie siła głos, wi dząc minę To ma sza.

– No tak, wcze śniej mnie ura bia łaś w łóżku, że bym się prze niósł do
Dżuddy, to bę dziemy – MY – bę dziemy mieli oko na Marka i szyb ciej zbie‐ 
rzemy ma te riał na Jeffa!

– To masz, prze stań. W każ dym ra zie Mark, kilka dni przed twoim przy‐ 
jaz dem zgi nął w wy padku. Sa rah szybko go po cho wała. Taki jest na kaz w
Is la mie. Ja koś nie wie rzę w wy pa dek. Są dzę, że Jeff miał z tym coś wspól‐ 
nego. Mo gli się po kłó cić o roz li cze nia, albo Jeff się prze stra szył. Je stem
prze ko nana, że Mark miał coś na niego. Może na wet za czął go szan ta żo‐ 
wać.

– A może Ty za bi łaś Marka? Może za bra łaś Mar kowi to, co miał o trans‐ 
ak cjach Jeffa i ty za czę łaś go szan ta żo wać? Na wet się nie za jąk nę łaś, że to
mógł być wy pa dek.

– Jaki wy pa dek?! Marka zna le ziono w środku nocy, w sa mo cho dzie na
kom plet nie pu stej au to stra dzie. Jego to yota land cru iser stała na le wym pa‐ 
sie i nie była na wet za dra pana. Mark sie dział za kie row nicą z roz trza skaną
czaszką. Czy tak wy gląda wy pa dek?! Oczy wi ście po li cja z ra do ścią za‐ 
mknęła sprawę. Jeff wiele może, po ka zał mi pro to kół po li cyjny i zdję cia,
Sa rah jest praw niczką i też ma swoje wpływy.

– To na dal nie jest do wód, że nie ty go za bi łaś? Mnie też chcesz wy koń‐ 
czyć?

– Po myśl! Po myśl! Po co usu wa ła bym swoje ślady zwią zane z twoim za‐ 
trud nie niem, po co gra ła bym ko me dię przed Jef fem, że się nie znamy, albo
ina czej, po co su ge ro wa ła bym Jef fowi że byś zo stał w Ara bii? Po co by ła‐ 
bym te raz z tobą?



– Ro zu miem, że nad Jef fem też pra co wa łaś – to nie była za zdrość, ale
mocno ura żona mę ska duma. To ma sza bo lało, że Jane w tym cza sie, co z
nim, spała z wie loma in nymi męż czy znami.

– To masz! Nie je steś moim mę żem! Je steś part ne rem i tego się trzy‐ 
majmy. Tak, nad Jef fem też pra co wa łam, ina czej był byś już dawno poza
Ara bią! A może to ty chcesz mnie za ła twić i sam do brać się do kasy Jeffa?
Co? Może ten niby-kel ner to twój wspól nik?

Wo łyń ski spo koj nie opo wie dział, co się wy da rzyło od chwili, kiedy Igor
ogłu szył Jane. Po mi nął, że Maj ski był jego oj cem oraz parę in nych szcze gó‐ 
łów. Na dal nie był pe wien, czy on i An gielka grają w jed nej dru ży nie. A je‐ 
żeli te raz grają, to jak długo jesz cze będą. Wy słu chała go w sku pie niu, po
czym się gnęła po smart fon i po ka zała kilka zdjęć do ku men tów.

To masz czy tał z za in te re so wa niem.
– Czy to nie jest bank, w któ rym pra co wa łeś? Czy nie tym ban kiem in te‐ 

re suje się Si rot kin?
– Jane, czy ktoś o nas wie? Czy ktoś zna moją ro syj ską toż sa mość?
– Nie, z pew no ścią nie ode mnie.
– No to zbie rajmy się! Nie mo żemy wra cać do Ara bii.
Już mieli wstać, gdy w drzwiach ho te lo wej re stau ra cji po ja wił się Wa lid.
– Panna Go odrich, pan Wo łyń ski, jak miło, że wszy scy są w do brej for‐ 

mie. – Pod szedł do ich sto lika, skło nił głowę i kon ty nu ował. – A ja wła śnie
roz ma wia łem z na szym wspól nym przy ja cie lem Azi zem Ka ri mem i obie ca‐ 
łem, że przy wiozę go do pań stwa pro sto z lot ni ska. Bar dzo się ucie szy. Pan
Grady też się bar dzo za in te re so wał dzi siej szym nie for tun nym po ran kiem.

– Oba wiam się, że nie długo bę dziemy w dro dze do Al Kho bar. Za raz
przy je dzie, Mar wan, nasz pra cow nik. – Go odrich po sta wiła ak cent na sło‐ 
wie pra cow nik.

– Nie stety, nie przy je dzie. Saudi Aramco zo stało za ata ko wane z po wie‐ 
trza dro nami, a w mia stach we Wschod niej Pro win cji były za ma chy bom‐ 
bowe. Gra nica na mo ście i lot ni sko w Dam mam są za mknięte do od wo ła‐ 
nia.

Jane i To masz nic nie od po wie dzieli.
– Jesz cze jedno, po li cja bah rań ska od na la zła i pew nie nie długo aresz tuje

pana Igora Si rot kina. Jest nie da leko stąd, w miesz ka niu w Seef. Do my ślam
się, że pana To ma sza to nie dziwi… – Wa lid po pa trzył zna cząco na To ma‐ 
sza.



57. Warszawa, godz. 19.20

– Po li cja po szu kuje męż czy zny w wieku około 20-25 lat… – Da riusz Ptak
na ko niec wia do mo ści od czy ty wał ko mu ni kat po li cji.

Na ekra nie wi doczny był bar dzo do brze na ry so wany por tret pa mię ciowy
męż czy zny za strze lo nego pod Mo stem Po nia tow skiego. Po li cja wo lała nie
po ka zy wać zdję cia i nie in for mo wać, że tylko pró buje usta lić toż sa mość
mar twego.

– …po szu ki wany może mieć zwią zek ze śmier cią zna nego dzien ni ka rza
Pio tra Maj skiego. Pra gnę przy po mnieć te le wi dzom, że dzień przed śmier‐ 
cią, re dak tor Maj ski w na szym stu diu za po wie dział pu bli ka cję cy klu ar ty‐ 
ku łów do ty czą cych afery w pol skim sek to rze ban ko wym. Przy jął też za pro‐ 
sze nie na ko lejną roz mowę. Nie stety, Pio tra Maj skiego nie bę dzie z nami,
ale w naj bliż szą środę o 21.00 za pra szam na spe cjalne wy da nie pro gramu…

58. Manama, godz. 23.50

Lot ni sko w Bah raj nie nie na leży ani do du żych, ani do no wo cze snych. W
hali przy lo tów, na nie wiel kiej prze strzeni była stło czona spora, ko lo rowa i
wie lo et niczna grupa osób ocze ku ją cych na swo ich krew nych, zna jo mych,
part ne rów biz ne so wych bądź klien tów. Przez ostat nie pół go dziny oprócz
sa mo lotu z Dżuddy wy lą do wało jesz cze pięć in nych. W tym naj bar dziej za‐ 
tło czone, pełne za gu bio nych ga star be ite rów z Delhi i z La hore.

Wa lid nie bez trudu wy pa trzył Aziza i po ma chał mu, da jąc znak, żeby się
prze ci skał pro sto do wyj ścia. Na ze wnątrz ter mi nala ser decz nie się przy wi‐ 
tali, ca łu jąc w oba po liczki. Da ro wali so bie sa lam alej kum. Dla oby dwu an‐ 
giel ski był bar dziej na tu ralny niż arab ski.

– Nie zmie niasz się – po wie dział Wa lid. – Ame ry kań ska czapka i ga la‐ 
bija. Na dal nie wiesz, kim je steś?

– Wiem. Ame ry ka ni nem uda ją cym Araba i Ara bem ko cha ją cym Ame‐ 
rykę – po wtó rzył swój stary żart.

Szybko wje chali z te renu lot ni ska i skie ro wali w stronę cen trum Ma‐ 
namy. Wa lid wy brał drogę przez Kha lif Al-Kha beer Hi gh way. Dłuż szą niż
przez Air port Ave nue, ale mo gli roz ko szo wać się wi do kiem ma riny i pięk‐ 
nych jach tów. Zre zy gno wali z kli ma ty za cji. Przez uchy lone szyby, do wnę‐ 
trza sa mo chodu wpa dało schło dzone mor skie po wie trze.

– Bez pro blemu za trzy ma łeś ich w ho telu? – za py tał Aziz, ma jąc na my‐ 
śli Jane i To ma sza.



– Tak, ale naj pierw po je dziemy na Po lice Sta tion, od wie dzimy Mah mo‐ 
oda. – Wa lid zo ba czył zdzi wioną minę Aziza i do dał: – Coś nam po każe.

Ka pi tan Mah mood Ta qawi przy wi tał ich na par kingu. Po mimo oka za łej
tu szy po ru szał się wy jąt kowo ener gicz nie. Jego okrą gła, jo wialna twarz
kon tra sto wała z wład czym, a na wet groź nym spoj rze niem czar nych oczu.
Po wy mia nie po wi tal nych po ca łun ków, za pro wa dził ich do po miesz cze nia,
z któ rego przez lu stro we nec kie zo ba czyli Si rot kina sie dzą cego sa mot nie w
po koju prze słu chań. Nie miał kaj da nek, a przed nim stał dzba nek z kawą,
fi li żanka i dak tyle.

– A gdzie po czę stu nek dla nas? – za żar to wał Wa lid.
– Po tra fimy też być nie mili. – Mah mood się uśmiech nął.
– Prze brał się za kel nera i za wiózł je dze nie do apar ta mentu. Ogłu szył

pannę Go odrich, wy szedł z Wo łyń skim, po je chali do miesz ka nia w Seef.
Wo łyń ski wró cił sam do ho telu. Si rot kina, bo tak się na zywa, Mah mood za‐ 
trzy mał za na pad na na szego kel nera – wy ja śnił Wa lid. – Znasz go? Coś go
łą czy z fun du szem?

Aziz przez chwilę ob ser wo wał Igora, po czym po wie dział:
– Zna łem. Kie dyś ura to wał mi ży cie. Nie wiem, co może go łą czyć z fun‐ 

du szem. Co za mier za cie z nim zro bić?
– Ho tel może wy co fać zgło sze nie na padu na pra cow nika i po pro sić, żeby

pan Si rot kin już ni gdy wię cej nie ko rzy stał z go ścin no ści ho teli In ter con ti‐ 
nen tal – za su ge ro wał Wa lid.

– Wtedy my go na tych miast wy pu ścimy i za osz czę dzimy so bie pa pier ko‐ 
wej ro boty. Całe szczę ście, że nie chciał kon taktu z pol skim kon su lem,
który jest w Ku wej cie. Mu sie li by śmy albo cze kać aż przy je dzie, albo za‐ 
wia do mić któ re goś z czte rech unij nych dy plo ma tów, któ rzy sie dzą w Ma na‐ 
mie – wy ja śnił Mah mood.

– Dla czego pol skiego kon sula? – zdzi wił się Aziz.
– A jaki we dług cie bie on ma pasz port? – Mah mood wy jął z kie szeni

czer woną ksią żeczka z wy tło czo nym jed no gło wym or łem.
– Daj cie mi go stąd wy cią gnąć. Po ga dam z nim, a ju tro wy pra wię z Bah‐ 

rajnu, żeby już nie na pa dał na kel ne rów. OK?
Mah mood ski nął głową i po dał Azi zowi pol ski pasz port Si rot kina.
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59. Manama, godz. 00.30

Aziz wszedł do po koju prze słu chań i bez słowa wrę czył Igo rowi pasz port.
Igor od ru chowo wziął do ku ment i spoj rzał, jak przy pusz czał, w twarz ja‐ 

kie goś no wego po li cjanta. Po chwili go roz po znał, ale nie re ago wał. Nie
wie dział, czy Aziz ży czy so bie ujaw nie nia ich zna jo mo ści.

Ka rim wy cią gnął rękę. Wy mie nili mocny i szczery uścisk.
– Igor, mogę ci po móc. Dwa wa runki, ża den nie pod lega ne go cja cjom.
Si rot kin słu chał nie po ru szony.
– Po pierw sze, po wiesz mi szcze rze, po co przy je cha łeś i dla czego in te re‐ 

su jesz się oso bami z Arab Grady In ve st ments. Po dru gie, ju tro wsa dzam cię
w sa mo lot i opusz czasz Bah rajn. Jest mi obo jętne, do kąd od le cisz. Przyj mu‐ 
jesz wa runki.

Igor do brze ro zu miał, że je żeli się nie zgo dzi, to spę dzi tu taj co naj mniej
kilka dni. Nie ma tyle czasu, musi dzia łać. Ski nął głową.

– OK. No to chodźmy stąd. Zja dłeś już pra wie wszyst kie dak tyle.
Wsie dli do sa mo chodu, w któ rym Wa lid już sie dział za kie row nicą. Po‐ 

cząt kowo je chali w mil cze niu. Na wy so ko ści Wiel kiego Me czetu, Aziz
prze rwał ci szę:

– Wa lid, za trzy maj się. Mu szę chwilę po ga dać z ko legą. O tam, na ławce
po sie dzimy.

Wa lid zo stał w sa mo cho dzie i nie spusz czał oka z Aziza i Igora. Był go‐ 
towy na tych miast re ago wać, gdyby coś nie spo dzie wa nego miało miej sce.
Dwaj zna jomi z Bag dadu usie dli na ławce. Za ich ple cami, po mię dzy
dwoma mi na re tami, wzno siła się ko puła me czetu Al-Fa teh. Więk szość
miesz kań ców i tu ry stów na zywa go po pro stu Wiel kim. Bu dowla rze czy wi‐ 
ście jest im po nu jąca. We wnę trzu, pod ko pułą, na po wierzchni sze ściu i pół
ty sięcy me trów kwa dra to wych może się mo dlić sie dem ty sięcy wier nych.
Wło skie mar mury i au striac kie krysz tały użyte do wy koń cze nia dają po czu‐ 
cie prze py chu. Bryła utrzy mana w kla sycz nym is lam skim stylu spra wia
wra że nie za byt ko wej i do brze od re stau ro wa nej. W rze czy wi sto ści zo stała
zbu do wana kil ka na ście lat wcze śniej, dla uczcze nie za ło ży ciela Bah rajnu.
Ota cza ją duży ogród. W ciągu dnia, w za cie nio nych alej kach wiele osób
szuka za cisz nego miej sca dla wy tchnie nia przed upa łem. Wa lid czę sto tu taj
przy cho dził, żeby się wy ci szyć, od po cząć bądź sku pić my śli. Ka rim i Si rot‐ 
kin nie za re je stro wali ani ma je statu, ani uroku tego miej sca.



– Słu cham – za czął Aziz. – Może za cznij od tego, dla czego masz pol ski
pasz port. Je steś w GRU[27]? Pod ja kąś przy krywką?

– Nie je stem już w woj sku. Miesz kam w Pol sce i pra cuję dla pew nego
biz nes mena. Za pew niam mu bez pie czeń stwo. Je stem Ro sja ni nem, ale uro‐ 
dzi łem się w Char ko wie, na Ukra inie. Trzy ma łem dwa pasz porty. Z Ukra iń‐ 
skim, jak za częła się wojna, przy je cha łem do Pol ski. Z cza sem do sta łem
oby wa tel stwo. Wszystko le gal nie. Nie ma żad nej przy krywki.

– OK, przyj mijmy, że ci wie rzę. Jak się na zywa twój pra co dawca i co ro‐ 
bisz w Ma na mie?

– Hol ding In we sty cyjny Wschód, wła ści ciel Sier giej An to no wicz Lwow,
Ro sja nin. – Igor do hi sto rii, którą już opo wie dział To ma szowi, do dał in for‐ 
ma cję o Lwo wie. Związku z Kon stan ti nem po sta no wił na ra zie nie ujaw‐ 
niać. – Mój pra co dawca, prze jął się, że po ufne in for ma cje o jego re la cjach z
ban kiem w Pol sce, zo staną ujaw nione. Za wy cie kiem po dobno stał Wo łyń‐ 
ski. Tyle. Chcia łem z nim po ga dać. Nic nie wiem i nie ob cho dzi mnie ja‐ 
kiś… jak po wie dzia łeś? Arab Grady In ve st ments?

– Nie mó wisz wszyst kiego? – za ble fo wał Aziz. – Opo wiedz do kład nie o
roz mo wie z Wo łyń skim.

Igor nie był pewny, czy Aziz nie do wie dział się już wszyst kiego od To‐ 
ma sza i Jane. Dla tego uzu peł nił hi sto rię o śmierć Maj skiego, ojca Wo łyń‐ 
skiego. Przy znał się też, że przede wszyst kim musi ochro nić córkę.

Ka rim prze tra wił wszyst kie in for ma cje i za py tał:
– Co wiesz o Marku No viku?
– No vik, No vik… Czech? Dla czego py tasz? Coś mi mówi to na zwi sko.
– Ame ry ka nin. Nie żyje. Ścią gnął tu taj two jego Wo łyń skiego. Czas po‐ 

roz ma wiać z To ma szem – po wie dział Aziz i wsie dli do sa mo chodu Wa lida.
– In for ma cja za in for ma cję. Też nie je stem w woj sku. Pra cuję dla Arab
Grady In ve st ments. Ra zem z Wo łyń skim i Jane Go odrich, którą ogłu szy łeś.

Za równo Aziz, jak i To masz my śleli o tym, że hi sto ria lubi się po wta rzać.
Te raz, tak jak wcze śniej w Bag da dzie, po zor nie byli prze ciw ni kami. Prze‐ 
czu wali jed nak, że zjed no cze nie sił po zwoli każ demu z nich wy grać z tymi,
któ rzy ich wy ko rzy sty wali, ra nili i chcieli skrzyw dzić.

***

Krótka roz mowa spra wiła, że Aziz Ka rim, Igor Si rot kin i Wa lid Ha riri mieli
te raz wspólny cel – ochro nić córkę Si rot kina przed nie bez pie czeń stwem,



któ rego na wet nie chcieli so bie wy obra zić. Po zo stałe sprawy, je żeli nie
miały związku z Si rot ki nówną, mo gły po cze kać. Za równo Aziz, jak Wa lid
nie uwa żali za ak cep to walne gro że nie dzie ciom i nie na wi dzili lu dzi, któ rzy
się tego do pusz czali. Do dat kowo, Aziz miał dług wdzięcz no ści wo bec
Igora, a Wa lid wo bec Aziza. Po dro dze z Wiel kiego Me czetu do In ter con ti‐ 
nen talu usta lili, jak na kło nić do współ pracy Wo łyń skiego i Go odrich, któ‐ 
rych za mie rzeń na dal nie ro zu mieli.

Po mimo bar dzo póź nej pory, wszy scy trzej za stu kali do po koju Jane i To‐ 
ma sza. Otwo rzył Po lak i bez słowa wpu ścił ich do środka.

Na wet naj bar dziej nie uważny ob ser wa tor do strzegłby, że trzej pa no wie
sta no wią jedną dru żynę. Oczy wi ście, ze względu na szcze gólną współ pracę
fun du szu z ho te lem, do bre sto sunki Aziza z Wa li dem były oczy wi ste. Za‐ 
ska ku jące było, że Igor wy da wał się być nie tylko w do brych, ale wręcz
uprzy wi le jo wa nych re la cjach z dwoma Ara bami. Wy glą dał jak czło wiek z
tej sa mej paczki. Ani Jane, ani To masz nie spo dzie wali się tego. Zwłasz cza
po wcze śniej szej in for ma cji Wa lida, że Igor bę dzie za trzy many przez po li‐ 
cję.

Aziz wziął na sie bie cię żar roz po czę cia i ukie run ko wa nia roz mowy. Kla‐ 
snął w dło nie dla przy ku cia uwagi i za czął swoim jan ke skim an giel skim.

– Jest późno, wszy scy je ste śmy zmę czeni. Nie ma sensu, że by śmy ba wili
się w pod chody, czy też słowne gierki – prze rwał, gdyż Jane za częła chrzą‐ 
kać, prze wra cać oczami i w po wie trzu krę cić kółka pal cem wska zu ją cym.

– Je żeli cho dzi ci o pod słuch i ka mery, to mo żemy przy jąć, że są nie‐ 
groźne. Tylko ja mam do stęp do na grań. – Ka rim spoj rzał prze pra sza jąco na
wszyst kich obec nych w po koju.

– Jeff o nich nie wie – do dał, li cząc, że to wy ja śnie nie zwięk szy wza‐ 
jemne za ufa nie. Od no to wał w my śli, iż skoro Jane chciała ostrzec wszyst‐ 
kich przed in wi gi la cją, to zna czy, że wi dzi się po ich stro nie.

– Wie rzę, że swoje in sta la cje ogra ni czy łeś do po miesz czeń, z któ rych ko‐ 
rzy sta fun dusz.

Wa lid po słał Azi zowi uśmiech mó wiący, że nie ma żalu.
– Oczy wi ście. Nie in te re sują mnie inni go ście ho telu – kon ty nu ował Ka‐ 

rim. – Nie ma sensu, że by śmy uda wali grzeczną dziew czynkę i grzecz nych
chłop ców. Każde z nas ma coś za uszami. Nie któ rzy wię cej, inni mniej, ale
nikt nie jest cał ko wi cie czy sty. Czy ktoś się nie zga dza?

– Gra tu luję, szybko na uczy łeś się an giel skiego! – po wie dział nie ocze ki‐ 
wa nie To masz, pa mię ta jąc Aziza od wo żą cego go trzy ty go dnie temu do ho‐ 



telu w Dżud die i du ka ją cego „ja nie mó wić po an giel ski”. Dał się na brać.
Jane par sk nęła śmie chem, a Aziz od pa ro wał:
– Jak mó wi łem, nikt z nas nie jest krysz ta łowy i nie za wsze był do końca

szczery…
Nikt nie za re ago wał i po mimo zmę cze nia wszy scy słu chali z za in te re so‐ 

wa niem.
– A za tem – kon ty nu ował. – Skupmy się na tym, co jest naj waż niej sze –

kiw nął w stronę Igora.
– OK. Mam na dzieję, że mi wy ba czy cie tro chę bru tal no ści pod czas

pierw szego spo tka nia. Zwłasz cza że To masz… – Ro sja nin ski nął mu głową
i po ma so wał się po gło wie. – …już mi od pła cił.

Wo łyń ski nie za re ago wał, a Igor po ka zał na ekra nie swo jego smart fona
zdję cie uśmiech nię tej bru netki w wieku szkol nym.

– To jest Lina, moja córka, ma 14 lat.
– Ty nie wy glą dasz zbyt… sło wiań sko, a ona w ogóle – nie zbyt tak tow‐ 

nie po wie działa Jane.
– Jej matka była Ira kijką. Nie stety już nie żyje. Nie o to te raz cho dzi –

Igor wró cił do prze rwa nego wy wodu i za po znał wszyst kich z ce lem swo‐ 
jego przy jazdu do Ma namy i stre ścił prze bieg nie do koń czo nej roz mowy z
To ma szem.

– Je żeli nie od kryję źró dła in for ma cji i nie do trę do ma te ria łów Maj‐ 
skiego, to na wet nie chcę my śleć, co się sta nie z Liną – za koń czył.

– Nie po wiem nic wię cej niż to, co już ci po wie dzia łem. Na prawdę nie
wiem, kto mógł in for mo wać mo jego ojca. Nie mam po ję cia, gdzie mógł
prze cho wy wać do ku menty. Po mógł bym, ale nie bar dzo wiem jak. – To‐ 
masz, nie chciał wplą tać się w żadną nową aferę. Miał do syć do tych cza so‐ 
wych pro ble mów. – Igor, to bie cho dzi o wy ja śnie nie sprawy w Pol sce, a my
je ste śmy na Pół wy spie Arab skim. Co mo żemy zro bić?

– Je stem prze ko nany, że to wszystko się łą czy i to bar dzo – Aziz wró cił
do roli li dera. – Za po wiedź dzien ni ka rza z Pol ski, że ujawni nie le galne
dzia ła nie pol skiego banku, ściąga na niego śmierć i wy wo łuje ner wowe re‐ 
ak cje, jak mnie mam ro syj skich, pra co daw ców Igora. Do tego w dziw nym
wy padku gi nie Mark No vik, który pra co wał przy ope ra cjach fun du szu na
rynku ro syj skim. Przy pa dek? Wiem, że Mark… zbie rał in for ma cje o nie‐ 
zbyt czy stych in te re sach Jeffa. W tym ro syj skich. Nie wie rzę, że No vik zgi‐ 
nął w wy padku. Jane, To masz, chce cie coś do dać? Co wie cie o śmierci
Marka?



– Prze cież wiesz, że do wie dzia łem się o śmierci No vika do piero po przy‐ 
jeź dzie do Dżuddy. Nic wię cej nie wiem. Przy znam, że chciał bym po znać
prawdę. Po dob nie, jak do wie dzieć się, kto za bił Maj skiego, mo jego ojca –
uciął To masz.

– Znajdę praw dzi wego mor dercę two jego ojca, ale ty po móż mnie – po‐ 
wie dział Igor.

– Jane? – Aziz wró cił do wcze śniej szego py ta nia – A co ty wiesz o tym
wy padku?

– Chcesz znać moje zda nie? Są dzę, że to ty, na po le ce nie Jeffa za bi łeś
Marka. Sam przed chwilą po wie dzia łeś, że Mark zbie rał in for ma cje o le‐ 
wych trans ak cjach. Nie tak było?

Ka rim wes tchnął i przez chwilę mil czał, wa żąc, ile może i ile po wi nien
od kryć?

– Nie za bi łem go. Mark dla mnie zbie rał do wody na nie le galne dzia ła nia
Grady’ego. Miał mi je do star czyć, ale nie zdą żył. Nie wiem, gdzie te raz są.
– Aziz zde cy do wał się na dużą otwar tość.

– Dla cie bie?! Dla czego?! – Jane nie kryła za sko cze nia. – Prze cież ty je‐ 
steś… do za dań spe cjal nych w fun du szu.

– Chcia łaś po wie dzieć ochro nia rzem. Tak je stem nim. Po wiedzmy, że
mam ważny po wód, żeby… znisz czyć Grady’ego. – Aziz stra cił ini cja tywę
i pew ność sie bie.

– A po co Mark miałby to ro bić? On w tym tkwił, za ra biał na tym, dla‐ 
czego miałby ci po ma gać? – Go odrich nie od pusz czała.

– Nie wie dział, cho ciaż pew nie się do my ślał, że pra cuje dla mnie. Szan‐ 
ta żo wa łem go – Aziz po grą żał się co raz bar dziej.

– Ty jego? Czym?
– Tym, że wszystko ujaw nię.
– Aziz, nie pieprz! Albo za ufa nie, albo ja idę spać. Jest późno i mam

dość przy gód – po cząt kowa, bar dziej spon ta niczna niż prze my ślana chęć
współ pracy, wy pa ro wała z Jane cał ko wi cie. – Mark miał dla cie bie zbie rać
kwity, bo ty go szan ta żo wa łeś, nie ma jąc jesz cze do wo dów? To się kupy nie
trzyma. Masz mnie za idiotkę?

– Szan ta żo wa łem go też fil mami z nim i tobą w roli głów nej – Aziz
uciekł wzro kiem. – Po stra szy łem go, że prze ślę je Sa rze.

– Je steś by dla kiem. – Jane prych nęła z obrzy dze niem. – Chcia łeś roz wa‐ 
lić jego ro dzinę? Ude rzyć w Sarę, żeby mieć coś na Jeffa? Żeby szan ta żo‐ 
wać Jeffa? Dla pie nię dzy? Je steś…



– Prze stańmy się oce niać. Nikt z nas nie jest Matką Te resą. Co za róż‐ 
nica, kto w tym szam bie mniej śmier dzi? Jane, to w końcu ty by łaś z Mar‐ 
kiem i nie my śla łaś o jego ro dzi nie ani o Sa rze. Prze stań oce niać – To masz
ku za sko cze niu wszyst kich za brał głos.

– Słusz nie – tym ra zem Igor prze jął ini cja tywę. – Za łóżmy, że Mark był
in for ma to rem two jego ojca. My ślę, że mógł być. Py ta nie tylko, jak na sie‐ 
bie wpa dli? Ktoś mu siał ich ze sobą skon tak to wać? To masz? Ty to zro bi‐ 
łeś?

– Od kiedy znasz Marka? Co za pi sy wa łeś na non stop strze żo nym pen‐ 
drive’ie? Komu go prze ka za łeś? – Aziz przy po mniał so bie po przedni, za‐ 
gad kowy po byt Wo łyń skiego w Ma na mie.

At mos fera wo kół To ma sza się za gęsz czała. Je dyną osobą, która ak tyw nie
nie uczest ni czyła w dys ku sji był Wa lid. Na ra zie słu chał. Było jesz cze za
wcze śnie, żeby wy ro bił so bie wła sne zda nie. Ży cie w Li ba nie na uczyło go,
że ży cie nie jest pro ste. Wy grywa ten, kto umie la wi ro wać po mię dzy róż‐ 
nymi kon flik tami in te re sów. Żeby to zro bić, trzeba zro zu mieć, kto jest z
kim i prze ciwko komu.

– Mark był moim… – To masz urwał i po pa trzył na Jane, szu ka jąc po‐ 
mocy.

– Tak, Mark mógł być in for ma to rem Maj skiego. – Go odrich prze rwała
To ma szowi. – To ja ich ze sobą skon tak to wa łam.

To masz pa trzył osłu piały na An gielkę. Po dob nie, jak po zo stali, nic nie
ro zu miał.

– To masz zwie rzył mi się, że od na lazł go oj ciec, dzien ni karz. Z In ter netu
do wie dzia łam się, że jest zna nym dzien ni ka rzem śled czym. Kie dyś wspo‐ 
mnia łam o tym Mar kowi. Czy sty przy pa dek… Nic wię cej o tym nie wiem.

– Ty suko! – To masz wy raź nie po czuł się oszu kany. – W tym samy cza‐ 
sie ja i Mark zwie rza li śmy się to bie zu peł nie przy pad kowo. Wy cią ga łaś te
zwie rze nia, suko! Czego się jesz cze do wie dzia łaś?!

– Dość, bez oce nia nia, bez wy zwisk, przy po mi nam – za re ago wał Aziz. –
Ro zu miem, że wszy scy się zna li ście? Od kiedy?

To masz za bi jał wzro kiem wszyst kich do okoła, więc Jane wzięła na sie bie
cię żar wy ja śnie nia za wi łych związ ków.

– Mark po znał To ma sza w Mo skwie przy oka zji ja kie goś IPO[28] ro bio‐ 
nego z udzia łem pol skiego banku. Wtedy jesz cze miesz kał w Ro sji na stałe.
Ja przy je cha łam na parę dni, żeby do piąć jego prze pro wadzkę do Dżuddy.
Mark po znał mnie z To ma szem, na ja kimś ban kie cie…



– Za raz, pa mię tam, że mó wi łaś Jef fowi, że To masz i Mark po cho dzą z
tego sa mego mia sta w Pol sce. Nie przy zna wa łaś się do zna jo mo ści z To ma‐ 
szem – Ka rim nie wie rzył w hi sto rię Go odrich.

– Po cze kaj. To nie ko niec hi sto rii. Bez więk szych szcze gó łów… To ma‐ 
sza po zna łam na tyle do brze, że na ba zie in for ma cji od Marka za czę li śmy
przej mo wać tro chę zy sków z IPO. To masz stwo rzył cały sys tem, do in we‐ 
sto wa nia na różne ra chunki na cu dze na zwi ska. Z cza sem in for ma cje od
Marka sta no wiły już tylko nie wielki pro cent biz nesu. Nie mie li śmy pro‐ 
blemu z po uf nymi in for ma cjami, z róż nych źró deł.

– Jane, czy to był twój po mysł? Czy cza sem nie za in spi ro wały cię do
tego… zwie rze nia Jeffa? Nie opo wia dał ci o po cząt kach Grady In ve st ment
Fund? – Aziz nie mógł so bie da ro wać zło śli wo ści.

– Wszy scy do brze za ra bia li śmy i mo gli śmy być bar dzo za do wo leni, ale
Mark za czął po dej rze wać To ma sza, że nie dzieli się wszyst kimi zy skami.
Od gra żał się, że je żeli nie bę dzie do sta wał wię cej, to po wie Jef fowi o moim
in te re sie na boku. Prze ko na łam go, żeby ścią gnął To ma sza do Dżuddy i
miał na niego oko. – Jane nie za re ago wała na szpilę Ka rima.

– A ja się chęt nie zgo dzi łem, żeby być bli sko… cie bie – do dał wciąż
wście kły Wo łyń ski.

– Wy gląda na to, że mie li ście do bry mo tyw, żeby wy eli mi no wać Marka.
Nie praw daż? Jane, za bi łaś go? – Aziz jesz cze raz za ata ko wał.

– Nie! Prze cież do brze wiesz, że w tym cza sie by łam z Jef fem w Du baju.
Nie masz ka mer w Kem pin skim[29]? – wy raź nie po ru szona nie mal krzy‐ 
czała.

– To nas do ni czego nie przy bliża – wes tchnął Igor. – Do cho dzi druga
nad ra nem.

– Za mó wię nam kawę, soki i ka napki. – Wa lid przy po mniał so bie, że on
po wi nien peł nić obo wiązki go spo da rza i po łą czył się z room se rvice.

– Da lej nie ro zu miem hi sto rii z ob se syj nym pi sa niem To ma sza w Al
Kho bar i ze znik nię ciem pen driva. Ktoś mnie oświeci? – Aziz po pa trzył na
Wo łyń skiego i Go odrich.

– Jak po wie dzia łem Mar wa nowi, ba wi łem się z wami. Tylko uda wa łem,
że pi szę. – To masz jesz cze nie miał za miaru wy ja śnić wszyst kiego, zwłasz‐ 
cza swo jej dru giej toż sa mo ści – Alek sieja.

– Po wiedz mu. Nie ma sensu tego ukry wać. – Jane spoj rzała z lek kim po‐ 
bła ża niem na Wo łyń skiego.



– Za równo uda wa łem, jak i za pi sy wa łem dys po zy cje, kon takty, ra chunki
ban kowe, tego typu rze czy, dla mo jego, po wiedzmy, że bro kera. Tro chę
mnie za sko czyła sy tu acja z prze jaz dem do Al Kho bar, by ciem pod pełną
kon trolą. Mu sia łem dać bro ke rowi in struk cje, jak za rzą dzać tym, co było z
in si der tra dingu[30]… – To masz na dal nie mó wił wszyst kiego.

– To masz! – Jane za czy nała mieć dość tej za bawy.
Wes tchnął, spoj rzał na Wa lida.
– Do my ślam się, że twoje re la cje z miej scową po li cją są… bli skie…
– Ow szem, ale ta roz mowa, pod wa run kiem, że ni kogo nie za bi łeś i nie

pla nu jesz za ma chu na szejka, po zo sta nie w tym po koju – od po wie dział bar‐ 
dzo po waż nie Wa lid.

– Je stem ha zar dzi stą. Od wielu lat. Po dobno uza leż nio nym, ale z pew no‐ 
ścią bar dzo do brym po ke rzy stą. Czę sto wy gry wam. Wy grana w ża den spo‐ 
sób nie chroni od kło po tów. W nor mal nych ka sy nach naj wy żej prze stają cię
wpusz czać. Ja wy bie ram ra czej nie le galne, czy też na zwijmy to, pry watne
par tyjki po kera. Dużo gra łem w Mo skwie i sporo wy gra łem. Nie dość, że
zo sta łem po tur bo wany, to jesz cze pewni lu dzie chcieli, że bym grał dla nich,
ich pie niędzmi. Du żymi pie niędzmi. Zro bili ze mnie nie wol nika. Układ jest
pro sty. W za mian za to, że żyję i ob ra cam ich pie niędzmi, od daję im dzie‐ 
więć dzie siąt pro cent wy gra nej. Oni usta wili mi sze reg par tii i za pew nili
metę w Ma na mie. Gram za wsze jako Alek siej Alek sie je wicz Po ta pow, oby‐ 
wa tel Fe de ra cji Ro syj skiej. Na konto Po ta powa wpła cam wy grane i po dej‐ 
muję z niego pie nią dze na grę. Nikt mnie nie wi dział w banku, za tem za kła‐ 
dam, że inny „praw dziwy” Po ta pow może w każ dej chwili za mknąć konto,
zro bić co kol wiek, co ze chce. Oni dali mi ro syj ski pasz port. Nie py taj cie,
kim są. Mo że cie się do my ślić – To masz wy rzu cił z sie bie całą hi sto rię. –
Do tej pory tylko Jane wie działa o Alek sieju. Ona po trafi wy cią gać zwie‐ 
rze nia.

– Nie tylko Jane wie działa – do dał Aziz. – Spraw dzi łem do kład nie, w
She ra to nie. Na zdję ciu roz po znali cię jako Alek sieja. Do brze, że sam o tym
po wie dzia łeś. Wie rzę ci.

– Na tym ro syj skim pasz por cie wy je cha łeś z War szawy do Stam bułu? –
do py tał Igor.

– Tak. Ze Stam bułu już jako Wo łyń ski przy le cia łem do Dżuddy.
– I gdzie te raz jest pasz port Po ta powa? – drą żył Igor.
– W Stam bule. Co za róż nica?
– Coś mi przy szło do głowy… – Igor uciekł od od po wie dzi.



– Czas upływa, tro chę się po zna li śmy, ale nie je ste śmy bli żej żad nego
kon kret nego planu. Je żeli do brze zro zu mia łem – Wa lid do szedł do wnio sku,
że wy słu chał już wy star cza jąco dużo, żeby mieć swoje zda nie. – Jeff Grady,
czyli szef Aziza, Marka, Jane i To ma sza, robi lewe in te resy z sze fem Igora.
Aziz chce, jak po wie dział, do paść Grady’ego, z so bie tylko zna nych po wo‐ 
dów i w tym celu, szan ta żo wał Marka, który zdra dzał żonę z Jane. Jane
była w… do brych re la cjach pry wat nych z Mar kiem oraz To ma szem, i wraz
z nimi, na boku, poza wie dzą Jeffa, krę ciła in te res. Do tego Mark nie ufał
To ma szowi i szan ta żo wał Jane. Igor musi zna leźć źró dło prze cieku z banku,
w któ rym pra co wał To masz, do dzien ni ka rza czyli do ojca To ma sza. Praw‐ 
do po dob nym źró dłem jest Mark, który nie żyje, po dob nie jak oj ciec To ma‐ 
sza. Je żeli znaj dziemy… po wiedzmy… ar chi wum Marka, to praw do po dob‐ 
nie Aziz do rwie Jeffa, Igor ochroni córkę. Za tem główne py ta nie brzmi, kto
może wie dzieć, gdzie jest ar chi wum Marka?

– Nie zu peł nie. Py ta nie na te raz brzmi: czy Sa rah No vik wie, gdzie jest
ar chi wum Marka i co za mie rza z tym zro bić? Mu simy z nią po ga dać. –
Aziz uzu peł nił wy wód Wa lida. – Je żeli jesz cze nie wró ciła do Sta nów, to
po winna być w Abu Dhabi.

– Za dzwo nię do niej pod ja kimś pre tek stem – po wie działa Go odrich.
– Przy po mi nam, że Igor musi z sa mego rana opu ścić Bah rajn. Nie chciał‐ 

bym ła mać umowy z Mah mo odem – wtrą cił Aziz i prze jął rolę li dera. –
Mój plan jest na stę pu jący: Igor z Jane po ga dają z Sarą, naj le piej bez po śred‐ 
nio. To ma sza trzeba by stąd wy pra wić… Ja zro bię so bie wolne i po lecę do
Ge newy. Czas, że bym po znał piękną młodą damę. Nie martw się, Igor.
Mnie nikt nie zna w Szwaj ca rii. Bę dzie mi ła twiej ochro nić twoją córkę.

– Moja oj czy zna była kie dyś na zy wana Szwaj ca rią Bli skiego Wschodu.
Przy dam ci się – Wa lid za żar to wał, ale nie po zo sta wił złu dzeń, jak wi dzi
swoją rolę.

– Po sta ram się na mie rzyć żonę No vika. Może zro bimy jej nie spo dziankę
bez roz mowy te le fo nicz nej – za ofe ro wał Igor – A To masz mógłby po le cieć
do Stam bułu i tam prze paść. W dal szą drogę, na przy kład do Pol ski,
mógłby udać się Alek siej. To może być po ży teczne.

Jane pod nio sła się z sofy, po sta wiła swoją torbę po dróżną na łóżku, a na‐ 
stęp nie spo mię dzy wkła dek usztyw nia ją cych wy jęła plik pa pie rów i rzu ciła
go na stół.

– Mamy jesz cze to – po wie działa i po my ślała, że po raz pierw szy w ży‐ 
ciu tak bar dzo za ufała ob cym lu dziom.



– Jesz cze trzeba wy ja śnić wy pa dek Marka i zna leźć za bójcę mo jego ojca
– do dał To masz.

– Ju tro jest po nie dzia łek, wła ści wie to już dzi siaj… – Igor po pa trzył na
ze ga rek. – Mamy dwa dni, za nim coś sta nie się Li nie, mo jej córce.

60. Frankfurt, godz. 07.05

– Ko lejna w ciągu ostat nich dni nie udana noc, zwia stu jąca kło poty – po my‐ 
ślał roz draż niony Jeff.

Przed wy lo tem z Dżuddy nie otrzy mał żad nych no wych wia do mo ści od
Aziza Ka rima. Za miast tego w lo unge’u w ter mi nalu obej rzał pło nącą ra fi‐ 
ne rię oraz ran nych na uli cach Al Kho bar i Dam mamu. Od tego czasu, nie
opusz czała go na trętna myśl:

– Kie dyś za bije mnie broń, którą sam sprze daję.
Lot był wy jąt kowo nie kom for towy. Li czył na spo kojne pięć go dzin snu.

Nie stety, pła czące dziecko unie moż li wiło na wet naj krót szą drzemkę. Nie
za mie rzał pić al ko holu w sa mo lo cie, ale whi sky była je dy nym spo so bem,
żeby po wstrzy mać się od udu sze nia roz wrzesz cza nego ba chora.

– Dzieci nie po winny mieć wstępu do biz nes klasy albo ob sługa po winna
usu wać je ra zem z ro dzi cami do cargo przy pierw szym za kłó ce niu spo koju
– do szedł do ta kiego wnio sku wiele lat wcze śniej.

Ża ło wał, że zgo dził się na spo tka nie z Kon stan ti nem Pie lie wi nem. Na
szczę ście był na tyle aser tywny, żeby nie le cieć do Ki jowa i nie go dzić się
na żadne fiń skie sauny czy tu rec kie łaź nie. Na wspo mnie nie tłu ścio cha dra‐ 
pią cego się po ja jach, Grady’ego prze szedł dreszcz obrzy dze nia.

– Nie stety, w Niem czech nie ma ta kich dziew czyn, ja kie po trafi u sie bie
zor ga ni zo wać Kon stan tin. Na wet te, które przy jeż dżają z Ukra iny, Ro sji czy
Moł da wii, nie umy wają się do tych z ki jow skiego Pre mier Pa lace czy mo‐ 
skiew skiego Na tio nal, nie wspo mi na jąc wielu noc nych klu bów „tylko dla
człon ków” – po my ślał o tym, co stra cił. – Może od biję so bie w dru giej czę‐ 
ści dnia?

Wsiadł do shut tle bus, pod sta wio nego przez Sta igen ber ger Air port ho tel.
Po nie ca łym ki lo me trze był już na miej scu. Po szedł do wcze śniej za re zer‐ 
wo wa nego exe cu tive su ite, wziął prysz nic, zmie nił ko szulę.

– Do piero po siód mej… Ro sja nin po wi nien wy lą do wać za go dzinę, czyli
bę dzie tu taj naj wcze śniej za pół to rej. Cho lera, mo głem przy le cieć z Azi zem
albo z Jane… – Żeby za bić czas za mó wił śnia da nie i za dzwo nił do Ka rima.



– Abo nent jest nie do stępny. To samo usły szał, gdy wy brał nu mer Jane i
Mar wana.

– Co tam się dzieje? – włą czył te le wi zor, ale nie zo ba czył i nie usły szał
nic, po nad to, co już wie dział.

Śnia da nie po pra wiło mu hu mor, ale na dal czuł dziwny nie po kój przed
spo tka niem z Pie lie wi nem.

– Czy to nie Kon stan tin po wi nien za bie gać o mnie? Czy to nie on po wi‐ 
nien być na moje ski nie nie? Pie przony Ru sek! – Jeff nie po tra fił zro zu mieć
przy czyny swo jego stanu.

Za miast za dzwo nić po room se rvice, po sta no wił sa memu wy sta wić na
ko ry tarz tacę z po zo sta ło ściami śnia da nia i brud nymi ta le rzami. Otwo rzył
drzwi i nie mal wpadł na pra wie dwu me trową górę mię śni w ciem nym gar‐ 
ni tu rze.

– No tak, Ru sek wie, jak do wie dzieć się o nu mer po koju i jak prze ko nać
re cep cjo ni stę, żeby nie uprze dzał go ścia ho te lo wego o od wie dzi nach… –
po my ślał i cof nął się do po koju, nie mal po py chany przez zde cy do wa nie
wcho dzą cego ochro nia rza.

Mię śniak za mknął za sobą drzwi ob szedł wszyst kie po miesz cze nia, po‐ 
tem wy jął de tek tor urzą dzeń elek tro nicz nych i po wtó rzył mar szrutę. Na‐ 
stęp nie ma łym wy kry wa czem me talu spraw dził Jeffa. Otwo rzył drzwi do
po koju i wpu ścił Pie lie wina oraz jesz cze jed nego ochro nia rza. Niż szego i
szer szego, za to w iden tycz nym gar ni tu rze.

– Wik tor! – wark nął Kon stan tin Iwa no wicz.
Niż szy ochro niarz wy jął tacę z rąk Jeffa i od sta wił na sto lik. Na stęp nie z

we wnętrz nej kie szeni ma ry narki wy jął ko pertę, do któ rej Kon stan tin wło żył
swoja ko mórkę. Jeff po dał swój te le fon, a Wik tor umie ścił go w ko per cie,
którą za kleił. Pie lie win i Grady zło żyli pod pisy w po przek skle je nia. Wik tor
po ło żył ko pertę ze smart fo nami na tacy i wraz z nią wy szedł z po koju.

Pie lie win roz ło żył sze roko ręce, jakby chciał ob jąć i przy tu lić Jeffa, jed‐ 
nak się nie po ru szył. Cze kał, aż Grady po dej dzie do niego. Tak też się stało.
Uści snęli się.

– Miło cię wi dzieć, sia daj – po wie dział cie pło Kon stan tin, da jąc ja sny sy‐ 
gnał, kto tu taj jest go spo da rzem.

– Pie przony, bez czelny Ru sek, od sta wia wej ście Ce zara – po my ślał Jeff,
ale od po wie dział: – Też się cie szę.

– Wy gląda na to, że twój klient na uczył się ob słu gi wać za bawki, które
mu do star czy li śmy. My ślisz, że te raz bę dzie chciał wię cej? – Ro sja nin na‐ 



wią zał do ostat nich za ma chów w Ara bii.
– Jesz cze nie wiem, jesz cze z ni kim nie roz ma wia łem. Po dej rze wam, że

tak. Do brze wiesz, że z po py tem nie mamy pro blemu i pew nie długo jesz‐ 
cze nie bę dziemy mieli – od po wie dział Grady.

– Jest po pyt, bę dzie po daż – Pie lie win wpadł w ton fi lo zo ficzny. – Ale
co, z zy skiem?

– Chyba mamy spore zy ski. – Grady za czy nał się oba wiać, że Ro sja nin,
ze chce zmie nić wza jemne roz li cze nia. – Coś nie tak?

– Mamy, mamy, ale trzeba je prać oraz in we sto wać, a tu taj już nam się
robi wą skie gar dło i lekki smród do okoła.

– To zna czy? – Jef fowi ulżyło, że nie cho dzi o zmniej sze nie jego zy sków.
– Prze cież wszystko działa.

– Po słu chaj. In we sty cji arab skich w Ro sji jest już za dużo. W końcu ktoś,
za cznie py tać, kto fi nan suje te wszyst kie start-upy[31]. Może na wet się za‐ 
in te re suje, co one ro bią. Jak się okaże, że to wy dmuszki, to bańka pęk nie.
Tak? Me cha nizm jest do bry, twoi klienci, in we stują w twoje wy dmuszki na
Bli skim Wscho dzie, do stają za bawki ode mnie, na stęp nie twoje wy dmuszki
ku pują moje pu ste sko rupki wcho dzące na giełdy ro syj skie. Ja sprze daję ak‐ 
cje, wy cią gam kasę i uru cha miam na stępne start-upy. Ge nial nie pro ste,
wręcz pro stac kie, ale działa. Nie stety, się za py cha. Te moje małe banczki i
au dy to rzy, już nie na dą żają z przy go to wy wa niem IPO. Z jed nej strony wą‐ 
skie gar dło, z dru giej co raz bar dziej ro śnie ry zyko prze cieku. Je żeli więk sze
ryby do wie dzą się o gniazdku, które uwi li śmy, to nas wy koń czą. Ani ty, ani
ja nie je ste śmy… naj moc niejsi… jesz cze.

– Do my ślam się, że masz też ja kiś po mysł na udroż nie nie wą skiego gar‐ 
dła? Wy da rzyło się coś kon kret nego, że mó wisz o ry zyku?

– Dzwo ni łem do cie bie pra wie ty dzień temu, za pro po no wa łem bank w
Pol sce. Je den z tych, które nam po ma gają przy IPO wy dmu szek. Zby łeś
mnie, te raz chciał bym, że byś jed nak w to wszedł. Na sa mym kup nie banku
sporo za ro bimy, a jed no cze śnie bę dziemy mieli wła sny do bry, unijny we hi‐ 
kuł do in we sty cji w na sze sko rupki. Przyda się z pew no ścią. Trzeba wyjść
poza Ro sję. Na le gam na tę trans ak cję!

– Oczy wi ście, mo żemy po ga dać. A co z ry zy kiem?
– Wła śnie, w tym banku chyba ktoś coś wy wę szył i po szedł do me diów.

Na ra zie, to kon tro luję. Swoją drogą ten whi stle-blo wer[32], ukrył się
gdzieś na twoim po dwórku. Chyba w Ma na mie… Wo łyń ski się na zywa,
może obiło ci się o uszy… – Kon stan tin za wie sił głos.



– Co?! – Jeff omal nie krzyk nął, jed nak opa no wał się za nim otwo rzył
usta.

– Czyżby Kon stan tin na słał na mnie Po laka, a te raz daje mi sy gnał, że
jego czło wiek bę dzie mnie pil no wał? Coś za duży zbieg oko licz no ści. No i
jesz cze ta hi sto ria z Mar kiem… – In ten syw nie my ślał i w końcu po wie‐ 
dział: – Szu kasz go? Po py tam i dam ci znać.

– Już go zna la złem – Kon stan tin za re je stro wał dłuż sze wa ha nie Jeffa. Po‐ 
sta no wił to póź niej spraw dzić.

– Na ra zie zaj mijmy się kup nem banku. Słu chaj… – Pie lie win za zna jo‐ 
mił Jeffa z pla nem dzia ła nia.

Jeff bez py tań przy stał na ofertę i po dział dal szych za dań.
Ro sja nin z ochro nia rzami wy szedł. Miał na dzieję, że zdąży na lot do Ki‐ 

jowa o 13.50.
Grady od cze kał chwilę, żeby ze brać my śli. Za dzwo nił do Aziza – Abo‐ 

nent jest nie do stępny – usły szał po now nie.
– Mu siało się coś stać – po my ślał.
Wy szedł z ho telu i shu tle-bu sem wró cił do ter mi nala. Nie długo jego

drugi gość wy lą duje we Frank fur cie.

61. Abu Dhabi, godz. 08.40

Jed nym z przy wi le jów pa sa że rów le cą cych w kla sie biz nes li niami Eti had
jest in dy wi du alny trans port na lot ni sko w Abu Dhabi, fast track przy od pra‐ 
wie i kom for towy lo unge. Gdyby nie udo god nie nia, to chyba nikt nie ko‐ 
rzy stałby z ma łego i w po rów na niu z Du ba jem za py zia łego lot ni ska.

Sa rah No vik, wdowa po Marku No viku, pod je chała li mu zyną pod VIP-
owski ter mi nal od lo tów. Wą skie ob ci słe je ansy i szpilki pod kre ślały smu‐ 
kłość jej nóg. Luźna, biała ko szula oraz chu sta za sła nia jąca włosy i de kolt,
uwi dacz niały jej orien talną urodę. Fi gura Sary, spo sób ubie ra nia się, ko‐ 
biecy i jed no cze śnie zde cy do wany chód wzbu dzały za in te re so wa nie u
wszyst kich męż czyzn i za zdrość więk szo ści ko biet.

Nie ina czej było te raz. Sa rah świa doma swo jej atrak cyj no ści i za in te re so‐ 
wa nia, ja kie spo wo do wała, po de szła do sta no wi ska od prawy, po dała pasz‐ 
port i zdjęła ciemne oku lary. Od sło niła cu downe oczy, oto czone na tu ral‐ 
nymi dłu gimi rzę sami. Czarne tę czówki były jak nie skoń czo ność, jak
wiecz ność. Chyba nie było męż czy zny, który od pierw szego spoj rze nia, nie
chciałby spę dzić reszty ży cia, tylko pa trząc w ot chłań tych pięk nych oczu.



Ciało Sary roz pa lało po żą da nie, jej twarz wzbu dzała mi łość, a oczy czy niły
z męż czyzn bez wolne istoty o peł nym po dziwu, ale głup ko wa tym wy ra zie
twa rzy.

– Czy wszystko w po rządku? – za py tała, pra cow nika od prawy, który stał
jak za hip no ty zo wany. – Tro chę mi się spie szy.

– Pani No vik – w końcu zaj rzał do pasz portu, wpi sał na zwi sko do sys‐ 
temu re zer wa cji. – Miej sce jest już za re zer wo wane. Wi dzę, że ma pani
tylko ba gaż pod ręczny. Pro szę, oto karta po kła dowa, lo unge znaj duję się…

– Wiem, znam to lot ni sko. – Uśmiech nęła się i po szła w stronę od prawy
pasz por to wej.

Pra cow nik przez chwilę stał z miną zbi tego psa, bied nego zwie rzę cia,
któ remu tylko po ka zano naj więk szą i naj smacz niej szą kość. Męż czyźni po‐ 
dzi wiali i po żą dali, za ko chi wali się i trak to wali Sarę jak nie do stępną bo gi‐ 
nię.

Sa rah z jed nej strony była za do wo lona – w końcu ko bieta po winna się
po do bać. Z dru giej strony te cie lęce spoj rze nia bu dziły w niej li tość, a cza‐ 
sami po gardę. Za śle pieni męż czyźni jej nie po cią gali.

Ro dzice Sary byli głę boko wie rzą cymi mu zuł ma nami, ale nie fun da men‐ 
ta li stami. Ni gdy na wet nie wpa dli na po mysł, żeby córce wy brać męża.
Cza sami żar to wała, że po winni to zro bić, ina czej zo sta nie starą panną. Oj‐ 
ciec od po wia dał z po wagą, że przy je chali z Ku wejtu do Sta nów, żeby z
dwóch świa tów, za chod niego i wschod niego, wy brać to, co naj lep sze, a nie
po to, żeby łą czyć to, co naj gor sze. Po łą czyć wol ność z war to ściami, moż li‐ 
wo ści z mą dro ścią. Nie, bez myślne nie skrę po wa nie z za bo bo nami bądź
uprze dze nia z do gma tami.

Sa rah zga dzała się z po dej ściem ojca. Po łą czyła w so bie za chód ze
wscho dem. Grun towne uni wer sy tec kie wy kształ ce nie ze stu dio wa niem Ko‐ 
ranu. Skoń czyła prawo, ale za nim pod jęła pracę w du żej kan ce la rii, od była
piel grzymkę do Mekki. Była nie za leżna fi nan sowo, ale cały czas ma rzyła o
mężu, który się nią za opie kuje i za pewni bez pie czeń stwo. Ele ganc kie za‐ 
chod nie ubra nia ze sta wiała z tra dy cyjną mu zuł mań ską chu stą. Czy rze czy‐ 
wi ście łą czyła naj lep sze ele menty dwóch kul tur? Czę sto ogar niały ją wąt‐ 
pli wo ści. Zwłasz cza, kiedy w pracy wi dziano w niej fun da men ta li styczną
mu zuł mankę w chu ście, a ko biety w me cze cie da wały do zro zu mie nia, że
ża den po rządny męż czy zna nie ze chce ta kiej „ame ry kanki”. W domu słowa
ojca i cie pło matki po zwa lały jej pod trzy mać wiarę w sie bie.



Mark był pierw szym męż czy zną, który nie zgłu piał na jej wi dok. Za miast
ją sta wiać na pie de stale, żar to wał. Za miast po dzi wiać, za ba wiał. Ni gdy nie
ko men to wał chu sty, na wet nie za py tał, dla czego ją nosi. Słu chał z za in te re‐ 
so wa niem, jak opo wia dała o pracy. Ow szem, czę sto się ca ło wali, do ty‐ 
kali… jed nak ni gdy nie spró bo wał w nią wejść. Wy czu wał, że jest dzie wicą
i wy raź nie to sza no wał. Był inny niż fa ceci, któ rych znała wcze śniej.

Po znali się w Cen tral Parku. Był piękny sło neczny dzień. W prze rwie na
lunch, z kub kiem kawy i ka napką, wy grze wała się na ulu bio nej ławce w od‐ 
lud nej czę ści parku. Była w chu ście i du żych oku la rach prze ciw sło necz‐ 
nych. Za sło nięte oczy nie onie śmie liły dwóch na trę tów. Usie dli obok niej
na ławce. Nie wy glą dali sym pa tycz nie. Dwa dzie ścia parę lat, be sj bo lówki
na gło wie, pod ko szulki bez rę ka wów i spodnie trzy-czwarte, ko lo rowe ta tu‐ 
aże na umię śnio nych ra mio nach i łyd kach. Wy raź nie szu kali uroz ma ice nia
w nud nym ży ciu. Naj pierw z niej żar to wali, że tak się mę czy, sie dząc w na‐ 
kry ciu głowy na słońcu. Po tem na mol nie na ma wiali do zdję cia chu sty. W
końcu je den się gnął po nią. Sa rah spró bo wała wstać, ale in truz przy trzy mał
shajlę. Mu siała ją od wią zać, żeby móc odejść. Włosy opa dły jej na ra miona.
Od bie gła z pła czem. Je den z na past ni ków wsko czył na ławkę. Za czął ma‐ 
chać chu stą nad głową ni czym tro feum. Drugi krzyk nął do bie gną cej Sary:

– Wy pier da laj do sie bie, tu taj się nie nosi żad nych bu rek, tu taj jest Ame‐ 
ryka!

Mark zja wił się jak ry cerz na bia łym ko niu, nie spo dzie wa nie i zni kąd.
Sta nął przed nią na ścieżce i po wie dział:

– Pro szę za cze kać. Przy niosę.
Za trzy mała się i ob ser wo wała, jak wol nym kro kiem zbli żył się do ro ze‐ 

śmia nych osił ków. Sta nął przed nimi, wy cią gnął rękę i po pro sił:
– Od daj cie chu stę i spo koj nie się ro zejdźmy.
Od po wie dział mu naj pierw śmiech, a po tem wy zwi ska, za równo pod

jego ad re sem, jak i Sary sto ją cej w pew nym od da le niu.
Pierw szy raz w ży ciu spo tkała się z ta kim bez po śred nim ra si stow skim

ata kiem. Była spa ra li żo wana, na wet nie po my ślała, żeby we zwać po li cję.
Nie było to po trzebne. Mark każ demu z ban dy tów wy mie rzył po dwa szyb‐ 
kie ciosy w kor pus, po zba wia jąc ich od de chu i chęci do ja kie go kol wiek
oporu. Przy niósł Sa rze chu stę. Po cze kał, aż ją za wiąże, przed sta wił się i po‐ 
pro sił o zgodę na od pro wa dze nie, do kąd ze chce.

Może gdyby wcze śniej zdjęła oku lary, in truzi ode szliby z głu pimi mi‐ 
nami, a tak spo tkała ry ce rza. Za nim do szli do jej biura, Mark zdą żył jej



opo wie dzieć, że te raz pra cuje w banku in we sty cyj nym, ale wcze śniej był w
woj sku, żeby za le ga li zo wać po byt w Sta nach. Po do bał się jej fi zycz nie.
Wy soki, wy spor to wany, schlud nie ubrany. Biła od niego pew ność sie bie, a
jed no cze śnie otwar tość i na tu ral ność. Za częli się spo ty kać nie mal co dzien‐ 
nie.

Któ re goś dnia je chali me trem. Byli przy tu leni. Ja kiś stary męż czy zna, z
długą brodą i bia łym kufi[33] na gło wie, ode zwał się do niej po arab sku:

– Ty dziwko, wstydź się. Pusz czasz się z ka fi rem[34]!
Za nim za re ago wała, Mark wy mie rzył pa lec wska zu jący w starca i po wie‐ 

dział po arab sku:
– Te raz ochro nił cię wiek. Po wiedz to jesz cze raz, a bę dziesz tru pem.
Wy sie dli.
– Nie wie dzia łam, że znasz arab ski. Dla czego mi nie po wie dzia łeś? –

Była za równo zdzi wiona, jak i obu rzona.
Wtedy po pro sił ją o rękę. Ku jej za sko cze niu, za pro po no wał, że przej dzie

na is lam i tak zro bił. Jej ro dzice byli za chwy ceni, a ona uzmy sło wiła so bie,
że nie wiele wie o przy szłym mężu.

Nie stety, Marka już nie ma. Sa rah wdową jest od mie siąca, ale z utratą
męża, wspa nia łego ry ce rza na bia łym ko niu, po go dziła się dużo wcze‐ 
śniej…

62. Dubaj, godz. 12.40

Jane Go odrich, To masz Wo łyń ski, Aziz Ka rim, Wa lid Ha riri i Igor Si rot kin,
czyli ze spół przy pad ko wych sprzy mie rzeń ców, po krót kim lo cie wy lą do wał
na lot ni sku w Du baju. Pod czas dłu giej i emo cjo nu ją cej nocno-po ran nej dys‐ 
ku sji w In ter con ti nen talu w Ma na mie zbu do wali wza jemne za ufa nie. Do ku‐ 
menty, które wszyst kim po ka zała Jane dały im mo ty wa cję do współ dzia ła‐ 
nia.

Po dzie lili się na trzy pod ze społy. Aziz i Wa lid pla no wali jak naj szyb ciej
do stać się do Ge newy i stam tąd prze wieźć Linę, córkę Igora w bez pieczne
miej sce, do któ rego nie się gną lu dzie Kon stan tina. Jane za mie rzała po le cieć
do Frank furtu, gdzie jak wie dzieli po wi nien nie długo wy lą do wać Jeff
Grady. To masz z Igo rem mieli spo tkać się z Sarą, jak tylko ustalą, gdzie ona
prze bywa. Wcze śniej To masz mu siał po le cieć do Stam bułu, żeby da lej po‐ 
dró żo wać, już jako Alek siej Po ta pow. Kie ro wali się mak sy ma li za cją za sko‐ 
cze nia. Kto może za kła dać, że córka Igora bę dzie chro niona przez Ara bów?



Czy we Frank fur cie Jeff może ocze ki wać Jane, która prze cież po winna pil‐ 
no wać To ma sza w Ma na mie albo w Al Kho bar? Czy No vik może się spo‐ 
dzie wać wi zyty nie zna nego Ro sja nina? To masz miał być tajną bro nią. Sa‐ 
rah do tych czas go nie po znała. Na wet je żeli o nim sły szała od Marka, to ni‐ 
gdy nie wi działa.

Żeby mieć pew ność, że wszy scy, a zwłasz cza To masz i Igor, bez pro ble‐ 
mów opusz czą Bah rajn, od le cieli do Du baju w tym sa mym sa mo lo cie Emi‐ 
ra tes o 10.15.

Po wy lą do wa niu ku pili nowe te le fony oraz przed pła cone emi rac kie karty
SIM.

– Sa rah na dal nie od biera – po wie działa Jane.
– Moi ko le dzy nie mogą na mie rzyć jej ko mórki. Albo ma wy łą czoną,

albo jest poza za się giem – uzu peł nił Igor, który wcze śniej po pro sił Sier gieja
Lwowa o spraw dze nie ko lej nego „skra dzio nego” te le fonu. Tym ra zem z nu‐ 
me rem Sary.

– Może zmie niła nu mer te le fonu? – wtrą cił Aziz. – Już do niej nie
dzwoń. Czas do sa mo lo tów. Ja i Wa lid już idziemy do od prawy. W Ge ne wie
bę dziemy o 18.30. Kon takt tylko na nowe nu mery.

– Do Stam bułu o 14.20, lą du jemy o 18.30. Może w mię dzy cza sie na mie‐ 
rzą Sarę. Chodźmy – po wie dział Igor i po cią gnął za sobą To ma sza.

Jane sa mot nie po szła do rę kawa. Je żeli wszystko pój dzie zgod nie roz kła‐ 
dem, to wy lą duje we Frank fur cie o 19.25. Miała na dzieję, że Jeff nie zmie‐ 
nił ho telu i jak zwy kle za trzyma się w Ste igen ber ge rze w cen trum mia sta.

63. Warszawa, godz. 13.00

Pa ła cyk So bań skich przy Ale jach Ujaz dow skich był miej scem, w któ rym
na le żało by wać. W cza sach, kiedy był do stępny tylko dla człon ków Pol skiej
Rady Biz nesu, re gu larne ko rzy sta nie z re stau ra cji Am ber Room było swego
ro dzaju no bi li ta cją do grona po waż nych biz nes me nów oraz wpły wo wych
po li ty ków. Pi kant nego smaku zna ko mi tym po sił kom, do da wały plotki na
te mat na gry wa nia co waż niej szych go ści ko rzy sta ją cych z ka me ral nych po‐ 
miesz czeń.

Z cza sem re stau ra cja stała się ogól nie do stępna. Na wet otwo rzyła się na
im prezy ro dzinne. Szcze gólną usługą stał się ślub cy wilny w Pa łacu So bań‐ 
skich. Miej sce, które pre ten do wało do by cia za mknię tym klu bem w stylu
wik to riań skim, pod ry fo wało w stronę or ga ni za cji we sel i przy jęć ko mu nij‐ 



nych. Ry nek jest bru talny. Na wet więk szość an giel skich po sia dło ści już
dawno zo stała prze ro biona na ośrodki szko le niowe.

Nie za leż nie od tych zmian, na dal wielu daw nych sta łych by wal ców ce‐ 
niło wy bór win, wy pie kane na miej scu pie czywo, do mowe lody, a przede
wszyst kim świetną, pro fe sjo nalną ob sługę. A pod słu chy? Czyż ce chą kel ne‐ 
rów nie po winna być dys kre cja?

Pod słu chów nie boją się dwie ka te go rie lu dzi. Ci, któ rzy nie mają kom‐ 
plet nie nic do ukry cia, pod wa run kiem, że nie są pa ra no ikami oraz ci, któ‐ 
rzy stoją za pod słu chami.

Ma riusz Be noit, pre zes Te le wi zji Co dzien nej, bez żad nych obaw o by cie
pod słu cha nym za jął miej sce w salce klu bo wej, na naj niż szej kon dy gna cji
Pa łacu. Trudno było po dej rze wać, że pod czas naj bliż szego spo tka nia nie
padną ważne słowa. Był jed nak prze ko nany, że Puł kow nik w pełni kon tro‐ 
luje sy tu ację. Nie my lił się, w po miesz cze niu nie było żad nych urzą dzeń, o
któ rych nie wie dział Ry szard Wi recki.

Na par king przed Pa ła cem wje chało audi A8. Sie dzący za kie row nicą
Wła dy sław Mika był chyba naj le piej za ra bia ją cym kie rowcą w Pol sce. Zna‐ 
lazł się kie dyś w od po wied nim miej scu i cza sie, pod jął od po wied nie dzia ła‐ 
nia i do ży wot nio za pew nił so bie wy soką pen sję. Był pe wien, że jego pryn‐ 
cy pał Ka zi mierz Pul kow ski, pre zes BIM Banku, na wet gdyby sam stra cił
pracę, na dal bę dzie pła cił od da nemu szo fe rowi. Kil ka na ście lat temu, Mika
był kie rowcą Cze sława Lesz czyń skiego, ów cze snego pre zesa Pań stwo wego
To wa rzy stwa Ubez pie cze nio wego. Któ rejś nocy obu dził go te le fon – Lesz‐ 
czyń ski pro sił, żeby na tych miast po je chał do Nie po rętu, bo Ka zi mierz Pul‐ 
kow ski, ów cze sny wi ce pre zes PTU ma pro blem z sa mo cho dem. Po je chał i
zna lazł Pul kow skiego na le śnej dro dze pro wa dzą cej w stronę Ra dzy mina.
Wi ce pre zes sie dział za kie row nicą, za pła kany i mocno nie trzeźwy. Na fo‐ 
telu pa sa żera spała kom plet nie pi jana jego se kre tarka. „Pro ble mem z sa mo‐ 
cho dem” oka zał się star szy męż czy zną, le żący przed ma ską skody su perb.
Był mar twy. W jed nej ręce na dal trzy mał lisa. Za pewne kłu sow nik i dla tego
w środku nocy szedł le śną drogą.

Mika pod jął bły ska wiczną de cy zję, Pul kow skiego z dziew czyną prze sa‐ 
dził do swo jego sa mo chodu, ka zał je chać do War szawy i za trzy mać się w
ho telu. Oce nił, że Pul kow ski ma szansę do je chać przy naj mniej do ho telu
Mi stral w Mar kach. Kiedy od je chali, za dzwo nił do Lesz czyń skiego i zdał
re la cję. Po na stęp nych pięt na stu mi nu tach we zwał po li cję. Ze znał, że ja kiś
czło wiek wsko czył mu przed sa mo chód. Ba da nie krwi wy ka zało, że Mika



był trzeźwy. Skoń czyło się wy ro kiem sze ściu mie sięcy, naj niż szym moż li‐ 
wym za spo wo do wa nie wy padku dro go wego ze skut kiem śmier tel nym.

Se kre tarka otrzy mała bar dzo wy soką pre mię, cho ciaż na wet nie było
pew no ści, że co kol wiek pa mięta. Mika otrzy mał gwa ran cję do brego do ży‐ 
wot niego utrzy ma nia, a Lesz czyń ski zy skał dwóch lu dzi cał ko wi cie zda‐ 
nych na niego – Pul kow skiego i Mikę.

Je den za bił czło wieka, drugi to za taił i zło żył fał szywe ze zna nia. Na ra zie
wszy scy byli za do wo leni.

Cze sław i Ka zi mierz wy sie dli z audi, prze szli przez re stau ra cję i do łą‐ 
czyli do cze ka ją cego pre zesa Te le wi zji Co dzien nej.

Przy wi tali się bez spe cjal nej wy lew no ści. Za mó wili lunch dnia. Wino
Sy rah Cha te au neuf du Pape z 2015 dla Be noit i Pul kow skiego oraz Ar ti san
Pil sner z Es tilo Be er Lab dla Lesz czyń skiego. W trak cie po siłku po na rze kali
tra dy cyj nie na po li tykę. Byli zgodni, że by łoby ide al nie mieć swo jego pre‐ 
miera.

– Nie ta kiego, który cały czas wy ciąga rękę po pie nią dze, a po tem i tak
robi, co mu szef par tii każe, ta kich już mie li śmy – Lesz czyń ski nie krył
swo jego scep ty cy zmu. – Mu siałby być taki, który bez nas by nie ist niał.

– Jak Pul kow ski beze mnie – do dał w my ślach.
– My ślę, że ta kiego można zna leźć. – Be noit był więk szym opty mi stą.
– Na ra zie mamy ku pić bank – Pul kow ski pró bo wał po kie ro wać dys ku‐ 

sją.
– To może być jedna i ta sama sprawa – po wie dział ogól ni kowo Be noit.
Kel ner po sprzą tał na stole, przy niósł kawę, lody i bu telkę ko niaku Hen‐ 

nessy.
– Tylko te raz, żeby już nikt nam nie prze szka dzał – pre zes te le wi zji

zwró cił się do kel nera, pod pi sał ra chu nek i po ło żył wy jąt kowo duży na pi‐ 
wek. Nie tyle chciał na gro dzić za ser wis, ile prze ka zać wia do mość, pa nom
ban kow com. Jak przy pusz czał, za raz po wyj ściu kel nera, Lesz czyń ski
gwizd nął i po wie dział:

– Trzy stówy, roz rzutny je steś. Aż tak do brze, za ra bia twoja te le wi zja?
Może po win ni śmy zmie nić branżę? – po pa trzył na Pul kow skiego, który w
mil cze niu de lek to wał się ko nia kiem.

– Moja i wa sza branża na zywa się ro bie nie pie nię dzy. Można nie za ro bić
na te le wi zji, po pa trz cie na Wo ro ni cza, a można zbu do wać for tunę na związ‐ 
kach za wo do wych – Be noit po pa trzył na lekko zdez o rien to wa nych roz‐ 



mów ców. – Co nie zna cie hi sto rii ma fii? Nie jest ważna branża, tylko czy
się roz daje karty, czy też nie.

– Do brze po wie dziane. – Cze sław jak zwy kle wy pił ko niak jed nym hau‐ 
stem. – A bez tych wy kła dów hi sto rycz nych, co chcia łeś po wie dzieć?

– Chcę, że by ście nie za po mnieli, że to ja roz daję karty.
Co ozna cza, że ja biorę 80% zy sku, a wy do po działu 20%. – Be noit

prze je chał wzro kiem po ich po bla dłych twa rzach. – Sie dzimy przy jed nym
stole, tylko dla tego, że nie chce mi się szu kać no wych władz banku.

– Chcesz nas wy dy mać! – Lesz czyń ski ude rzył pię ścią w stół. – Nie je‐ 
steś je dy nym, który może ku pić ten bank!

– Nie? Beze mnie nie ob ni ży cie war to ści banku, to ja mam me dia i
nadam to, co chcę albo ni czego nie nadam. Gdyby jed nak ktoś się zna lazł,
to roz pę tam na gonkę, że pol ski bank chce ku pić ro syj ska ma fia, nie mieccy
re wi zjo ni ści, arab scy ter ro ry ści czy chiń scy szpie dzy. Obo jętne kogo przy‐ 
pro wa dzi cie. Do tego na ro bię smrodu wo kół was i wa szych trans ak cji. Wasi
ro syj scy przy ja ciele, a ra czej mo co dawcy, mogą się na was ob ra zić.
Prawda? Nie ma cie pie nię dzy, nie ma cie kon tak tów, nie ma cie wpły wów?
Za co chce cie do stać swoje 20% pro cent? Za co chce cie co kol wiek? – Be‐ 
noit prze szedł do ataku. – To wy chcie li ście mnie wy dy mać przy cho dząc z
ni czym!

– To był nasz po mysł, bez nas ni gdy nie ku pisz tego banku! – Cze sław
zro bił się czer wony. – A je żeli wej dziesz ko muś w pa radę, to skoń czysz jak
Maj ski!

– Tak? Je żeli wejdę ko muś w pa radę, to ten ktoś was wy koń czy w pierw‐ 
szej ko lej no ści. Nie praw daż?

– Nie kłóć cie się. To nor malne, pol ski biz nes współ pra cuje ze sobą. Przy‐ 
szli śmy do cie bie, żeby pol ski bank, zo stał w pol skich… – Pre zes Pul kow‐ 
ski jak zwy kle pró bo wał za ist nieć, mó wiąc bzdury.

– My ślę, że przy szli ście do mnie, bo spier do li li ście sprawę. Do daję dwa
do dwóch i wy cho dzi mi, że za bi li ście Maj skiego! – Be noit prze rwał gwał‐ 
tow nie bred nie Ka zi mie rza.

– Co?! Skąd taki głupi po mysł?! – Pul kow ski zbladł.
– Może głupi, może nie. Wła ści wie mało mnie to ob cho dzi. Do my ślam

się jed nak, że na dal nie ma cie ma te ria łów Maj skiego i nie wie cie, czy i co
ukaże się w środę w Do słow nie. A to już po ju trze! Przy po mi nam, gramy na
czarny PR i ob niżkę kursu banku. W środę pusz czam pro gram spe cjalny i
na krę cam po li ty ków, żeby sprze dać bank praw dzi wym Po la kom. Mo bi li‐ 



zuję ka pi tał i biorę was do spółki, albo nie biorę. Je żeli wyj dzie coś z tego,
co sy gna li zo wał Maj ski, to was nie ma. Je żeli nie wyj dzie, to wcho dzi cie na
20% i ro bimy tzw. wy kup me ne dżer ski.

PR-owo, bę dzie to lep sze, ale nie jest ko nieczne. Więc jak? – Be noit nie
po zo sta wiał im naj mniej szego pola.

– Je żeli nie ukaże się ma te riał Maj skiego w Do słow nie, to o czym bę dzie
twój śro dowy pro gram? – Pul kow ski nie spo dzie wa nie wy ka zał się lo gicz‐ 
nym my śle niem.

– A kto po wie dział, że ja nie mam ma te ria łów? – Po raz ko lejny trium fo‐ 
wał pre zes te le wi zji.

– Nie wie rzę, że tylko ze wzglę dów PR-owych chcesz dać nam 20%…
czyli lekko li cząc, war tość banku pew nie spad nie z obec nych dzie wię ciu
mi liar dów, do po wiedzmy trzech, ak cje są roz pro szone, do kon troli wy star‐ 
czy nam 30-40%, liczmy mi liard. Po kup nie szybko od sprze da jemy, bio rąc
przy naj mniej dwu krot ność po nad na szą cenę za kupu, czyli czy sty za ro bek
wy nie sie przy naj mniej mi liard. Nikt przy zdro wych zmy słach nie od daje
dwu dzie stu pro cent z mi liarda. Dwu stu mi lio nów zło tych! – Do bry ko niak
po bu dził nie tylko lo giczne my śle nie, ale i zdol no ści ma te ma tyczne Pul‐ 
kow skiego.

– Nie mam za miaru od sprze da wać banku – spo koj nie oświad czył Be noit.
– Moja kam pa nia PR-owa wy nie sie na szczyty po pu lar no ści pew nego po li‐ 
tyka. Bank przyda się do pra nia pie nię dzy, które pójdą na jego kam pa nię
wy bor czą. Po tem bę dzie prał zy ski, które za pewni nam przy szły pre mier.
Tak. Tak to wi dzę, bank da nam ta kiego pre miera, o ja kim dzi siaj roz ma‐ 
wia li śmy.

Lesz czyń ski po my ślał, że to może być do bre roz wią za nie. Jest szansa, że
nie zo sta nie na lo dzie. Przede wszyst kim na dal zo staną utrzy mane in te resy
z Sier gie jem, co gwa ran to wa łoby spore bez pie czeń stwo.

Pul kow ski po czuł się roz cza ro wany. Miał na dzieję, że nie długo zgar nie
sto mi lio nów i wszystko rzuci. Wy je dzie z Pol ski i prze sta nie się płasz czyć
przed Lesz czyń skim.

– Nie mar tw cie się tym, że nic się nie ukaże w środę – kon ty nu ował Be‐ 
noit. – Wa szym pro blem jest to, co się może uka zać poza moją kon trolą.

Lesz czyń ski i Pul kow ski po ki wali gło wami ze zro zu mie niem. Ich praw‐ 
dziwy pro blem na dal nie był roz wią zany.

64. Frankfurt, godz. 14.00



Kon stan tin był wście kły. Gdyby wy szli 10-15 mi nut wcze śniej zdą ży liby na
lot o 13.50. W na stęp nym, Ukra inian Ar li nes o 14.15, nie było już bi le tów.
Te raz będą mu sieli cze kać po nad trzy go dziny na ko lejne po łą cze nie Lu‐ 
fthansy.

– Może le piej wrócę do ho telu, zdrzemnę się dwie go dziny, przy naj mniej
nie będę mu siał sie dzieć w tym tłu mie – po pa trzył z obrzy dze niem na po‐ 
dróż nych w hallu lot ni ska.

Skie ro wał się z po wro tem do shu tle-busu do Ste igen ber gera i wtedy zo‐ 
ba czył… Jeffa wcho dzą cego do ter mi nalu przy lo tów. An glik go nie wi dział.

– Wik tor, nie spusz czaj go z oka. – Po ka zał na Grady’ego. – Je żeli się z
kimś spo tka, chcę mieć zdję cia. Dzwoń, jak tylko coś się wy da rzy. Ja sne?

Niż szy mię śniak ski nął głową i po dą żył za Jef fem.
Kon stan tin z dru gim ochro nia rzem, za miast do wyj ścia, po szli do jed nej

z wielu re stau ra cji na lot ni sku.

***

Jeff na prawdę miał na dzieję, że druga część dnia bę dzie znacz nie lep sza od
pierw szej. W ho telu ku pił mały bu kiet. Tyle żeby był miły ak cent, ale nic
su ge ru ją cego, że na kwia tach się nie skoń czy.

Stał w pew nym od da le niu od wyj ścia dla pa sa że rów przy la tu ją cych
spoza strefy Schen gen na Ter mi nal 1. Zo ba czył, jak wy cho dzi. Miała tylko
nie wielką, pod ręczną torbę na kół kach. Jeff przez chwilę pa trzył z po dzi‐ 
wem, po czym szybko wy szedł jej na prze ciw.

– Wi taj, Saro. – Po dał jej kwiaty. – Po zwól, że po pro wa dzę wa lizkę.
– Jak zwy kle szar mancki. – Uśmiech nęła się i zdjęła ciemne oku lary.
Jeff z tru dem ode rwał wzrok od jej oczu i wy du kał:
– Dzię kuję, że przy je cha łaś. Chodźmy, za mó wi łem nam po koje w Ste‐ 

igen ber ge rze. Od pocz niesz i po roz ma wiamy przy ko la cji – ak cent po sta wił
na licz bie mno giej po koi.

– Jak ro man tycz nie! – Sa rah nie kryła roz ba wie nia. – Ho tel przy lot ni sku
i ko la cja przy świe cach.

– Nie, nie przy lot ni sku – Jeff był mocno spe szony. – W Ste igen ber ger
Frank fur ter Hof przy Ka iser platz.

– Już le piej. – Wdowa No vik nie prze sta wała się śmiać. – Chodźmy. –
Wzięła go de li kat nie pod rękę.



65. Warszawa, godz. 14.30

Mika na wet nie za uwa żył, kiedy i jak do je chał z Pa łacu So bań skich do
Placu Pił sud skiego. Pro wa dził bar dziej sku piony na swo ich roz wa ża niach
niż na dro dze. Nie mu siał oba wiać się gniewu Pul kow skiego, co in nego
Lesz czyń skiego. Ten miał go w gar ści.

– Na wet to cho lerne po le ce nie dał mi Pul kow ski. Lesz czyń skiego na wet
przy tym nie było, ale je stem pe wien, że wszystko wie. Te raz ma mnie jesz‐ 
cze bar dziej w ima dle – my ślał, wio ząc pana pre zesa i pana prze wod ni czą‐ 
cego z Pa łacu So bań skich do banku na Se na tor ską.

– Cho lerny smar kacz to spie przył, a ja je stem w gów nie! Miał tylko po‐ 
stra szyć tego sta rego dzien ni ka rza, a ten idiota ude rzył za mocno. Spa ni ko‐ 
wał albo nie umiał. Spor to wiec, po wi nien wie dzieć, jak daw ko wać siłę.
Sam mo głem sprze dać re dak to rowi parę piąch, a nie wy naj mo wać ja kie goś
kre tyna. Du reń! Cie kawe czy po li cja po wią zała go z Maj skim? Mu sia łem
go za bić. Znał mnie z klubu. Do brze, że za trzy ma łem ten pi sto let zna le‐ 
ziony kie dyś w le sie. Przy dał się. Na wet nie źle wy szedł mi ten je den strzał.
Przy pad kowo, ale ide al nie mię dzy oczy. Mam na dzieję, że ja nie zo sta wi‐ 
łem śla dów pod mo stem Po nia tow skiego. Za za bój stwo nie skoń czy łoby się
na sze ściu mie sią cach. Mo głoby być 25 lat. Sam nie pójdę sie dzieć, po cią‐ 
gnę za sobą przy naj mniej tego pa lanta Pul kow skiego! – za jęty my ślami, nie
za uwa żył ro we rzy sty wjeż dża ją cego na przej ście dla pie szych przy Mo liera.

Na wet nie zdą żył na ci snąć na ha mu lec. Ude rzył nie zwal nia jąc. W ze‐ 
tknię ciu z audi A8, ja dą cym 60 ki lo me trów na go dzinę, ro we rzy sta bez ka‐ 
sku nie miał szans. Zgi nął na miej scu.

Sier żant dro gówki za czął od po da nia Mice al ko matu.
– Kurwa mać, przez tego gów nia rza dzi siaj rano się na pi łem – po my ślał,

ale wy ko nał po le ce nie po li cjanta.
Al ko mat po ka zał 0,30 mi li gra mów al ko holu na litr w wy dy cha nym po‐ 

wie trzu.
– Do brze po nad 0,5 pro mila – po wie dział po li cjant. – Prze stęp stwo.

Czło wieku, mu szę cię za trzy mać. Po je dziesz jesz cze na ba da nie krwi.
Mika zre zy gno wany pa trzył, jak Pul kow ski i Lesz czyń ski zo sta wiają po‐ 

li cjan towi swoje wi zy tówki i od cho dzą.

***



– Tak go zo sta wimy? – Pul kow ski za py tał Lesz czyń skiego. – Wiesz, pew‐ 
nie do brze by łoby go wy cią gnąć?

– A co bo isz się, że przy po mni so bie o in nym wy padku? – Cze sław nie
lu bił par tac twa. We dług niego to, że Mika wje chał w ro we rzy stę i do tego
po kie li chu, było zwy kłym par tac twem. Ro we rzy sta w ogóle go nie in te re‐ 
so wał. – Nie bój się. Po czciwy Wła dziu bę dzie mil czał.

Od miej sca wy padku do banku nie było da leko, po pię ciu mi nu tach już
sie dzieli w ga bi ne cie Pul kow skiego, ra zem z kor po ra cyj nym praw ni kiem i
rzecz ni kiem pra so wym.

– Nie tylko Mika ma pro blem. Był w pracy, pod wpły wem al ko holu.
Skoro je chał z pre ze sem, na leży uznać, że pra co dawca do pu ścił go do
pracy. Bank też może mieć pro blemy. Czarny PR – raz, po wódz two ze
strony ro dziny za bi tego – dwa. Za późno, żeby wy ci szyć. Wy pa dek już jest
na pa sku we wszyst kich te le wi zjach i na por ta lach – punk to wał praw nik. –
Za raz się skon tak tuję z po li cją i z Miką. Na ra zie go uci szę. Niech mil czy.

– Wy damy oświad cze nie, że jest nam nie zmier nie przy kro, że skła damy
kon do len cje, tra ge dia dwóch ro dzin, że bank oto czy opieką za równo
sprawcę, jak i ro dzinę ofiary, nie za leż nie od tego, ja kie zo staną usta lone
przy czyny wy padku – za su ge ro wał rzecz nik pra sowy.

– Bar dzo do brze, świetny plan, do ro boty. Przy oka zji – pre zes zwró cił
się już tylko do praw nika. – Ustal ja kiś od le gły ter min na zło że nie ze znań.
Jest dużo waż nej pracy w naj bliż szych dniach.

– Oczy wi ście – po wie dział praw nik, za sta na wia jąc się, co może być pil‐ 
niej szego od wy ja śnie nia oko licz no ści wy padku i śmierci czło wieka.

66. Frankfurt, godz. 16.00

– Sze fie, wy sła łem zdję cie. Prze piękna ko bieta, cho ciaż z czarno-dup ców.
Idą w stronę po stoju tak só wek. Je chać za nimi?

– Kurwa? – Kon stan tin za py tał Wik tora.
– Na moje oko nie. Wy szedł po nią, przy niósł kwiaty…
– Jedź za nimi. Ustal, do kąd jadą i za dzwoń. Je żeli An glik cię za uważy,

to le piej już nie wpad nij w moje ręce.
Kon stan tin roz łą czył się i po pa trzył na ekran smart fona, na zdję cie ko‐ 

biety idą cej pod rękę z Gra dym.
– Rze czy wi ście piękna – po wie dział do sie bie, a do dru giego ochro nia‐ 

rza: – idź, spisz wszyst kie przy loty mię dzy 13.30 a 14.30.



Mi sza, tak miał na imię wyż szy mię śniak, po kilku mi nu tach po ło żył na
sto liku małą kartkę.

– No cóż, we Frank fur cie jest duży ruch, zwłasz cza o tej po rze, od‐ 
rzućmy loty z Schen gen, Ter mi nal 2 i char tery… co zo staje? – Pie lie win
czy tał i roz ma wiał ze sobą. – Doha, Istam bul, Shan ghai, Tu nis, Chi cago,
Ca iro, Abu Dhabi… ob sta wiam Dohę, Stam buł bądź Abu Dhabi.

Prze słał zdję cie na pe wien mo skiew ski nu mer te le fonu. Na tych miast
otrzy mał zwrotny SMS: 15 min.

Pierw szy za dzwo nił Wik tor:
– Po je chali do Ste igen ber gera w cen trum Frank furtu. Cze kać, aż się ru‐ 

szą?
– Wra caj, po wi nie neś jesz cze zdą żyć na sa mo lot. Je żeli nie, bierz na‐ 

stępny lot do Ki jowa – wy dał dys po zy cje i po my ślał: – An glik ma chyba ja‐ 
kąś do brą kartę lo jal no ściową w Ste igen ber ge rze.

Po pięt na stu mi nu tach, za dzwo nił nu mer mo skiew ski.
– Sa rah No vik, oby wa telka ame ry kań ska. Sporo o niej mamy. Przez dwa

lata miesz kała w Mo skwie z mę żem Mar kiem No vi kiem.
– Oby dwoje. Ten sam ad res, co ostat nio – po wie dział Kon stan tin.
– Mi sza, idź kup kartę SIM.
Nowo na bytą pre pa idową kartę T-Mo bile Kon stan tin wło żył do swo jego

iPada, za lo go wał się na konto: va ter.wa ise@gmail.com i za czął czy tać do‐ 
ssier pań stwa No vik, za pi sane jako ro bo cze ma ile. Lek tura była na tyle pa‐ 
sjo nu jąca, że Wik tor mu siał mu przy po mnieć o zbli ża ją cej się go dzi nie od‐ 
lotu. Za nim Pie lie win po szedł do od prawy jesz cze zo sta wił wia do mość w
skrzynce jo han.wa ise33@gmail.com. Wróć sam. Na wet za naj wyż szą cenę.

Wy jął, prze ła mał kartę SIM i po dro dze do gate’u wrzu cił do ko sza na
śmieci.

Przy rę ka wie do sa mo lotu cze kał już Mi sza, który zdą żył wró cić z cen‐ 
trum Frank furtu.

67. Warszawa, godz. 17.00

Mika po ba da niu krwi zo stał za trzy many. Już od kilku go dzin sie dział w
Ko men dzie Re jo no wej na Dziel nej i cały czas za sta na wiał się, dla czego,
nikt do niego nie przy cho dzi.

W końcu po ja wił się je den z ban ko wych praw ni ków. Wła dy sław ko ja rzył
go z wy glądu, ale nie pa mię tał jego na zwi ska.



– Pa nie Wła dy sła wie. Na zy wam się Ma li now ski, Ja cek Ma li now ski. Po‐ 
trzy mają pana do ju tra, na zwijmy, że do wy trzeź wie nia. Ju tro złoży pan ze‐ 
zna nia, będę przy tym. Bez żad nej pu bli cy styki, pro szę. Opi sze pan tylko
samo zda rze nie. Jak było z tym al ko ho lem? Ro zu miem, że im preza była
wczo raj i nie cał kiem prze szło, a trzeba było iść do pracy. Prawda? No, to
tyle, lecę…

– Pa nie Ma li now ski, co mi grozi? Za bi łem czło wieka… – Wła dy sław bał
się, że ten za bie gany praw nik zo stawi go sa mego. – Czy pan Lesz czyń ski,
nie mógłby cze goś…

– Pa nie Mika! Tu taj już nic nie można. Na wet nie chcę tego słu chać. Ju‐ 
tro ze zna nia i zo ba czymy. Może pan do stać na wet osiem lat. Kara bę dzie.
Moja w tym głowa, żeby była jak naj mniej sza. Lecę. Pro szę beze mnie nic
nie mó wić i nic nie pod pi sy wać.

Mika zo stał sam.
– Drugi raz nie będę sie dzieć. Na wet mie siąca – po sta no wił.
Przez na stęp nych parę go dzin, to za pa dał w drzemkę, to się bu dził i od‐ 

da wał czar nym my ślom. Cza sami przed oczami po ja wiał mu się pla sti kowy
wo rek le żący przed sa mo cho dem i po li cjanci roz sta wia jący pa ra wany.

– Dość tego spa nia, Mika. Wsta waj – obu dził go głos nie zna jo mego,
który wszedł do po koju za trzy mań.

Usiadł na pry czy i cze kał, co bę dzie da lej.
– Praw nik uprze dził, że pew nie do sta niesz osiem lat? – za py tał ostro nie‐ 

zna jomy.
Mika mil czał.
– Po my lił się. Bar dzo się po my lił – cią gnął nie zna jomy. – Tech nicy za‐ 

częli ba dać sa mo chód, no i zna leźli ko ka inę. Crack, dużo fo lio wych to re bek
w re kla mówce z Żabki. Ża den sę dzia nie uwie rzy, że to na wła sne po trzeby.
Dy szka, jak nic. Długo po miesz kasz na koszt po dat nika.

– Co?! W ogóle kim pan jest? – Mika nie mógł uwie rzyć w to, co wła śnie
usły szał. – W ży ciu nie bra łem nar ko ty ków, mo że cie mnie prze ba dać.

– Mogę być wro giem, mogę przy ja cie lem. To za leży tylko od cie bie.
Mam wra że nie, że do rana so bie dużo, bar dzo dużo przy po mnisz. Może na‐ 
wet, coś sprzed wielu lat… Kto wie? Wpadnę z sa mego rana, a ty po głów‐ 
kuj. – Nie zna jomy wy szedł.

– Kto to był? Prze cież nie z dro gówki. Kry mi nalny od nar ko ty ków? Pew‐ 
nie tak… – Mika bił się z my ślami. – No tak, wszystko się zga dza. Wio‐ 
złem z lot ni ska tego pi cu sia od ban ko wo ści kor po ra cyj nej, Słup skiego.



Mało nie ze mdlał, jak na Żwir kach za trzy mała nas dro gówka. Nie wie dzia‐ 
łem dla czego. To wtedy mu siał wsu nąć pro chy pod fo tel, żeby nie były przy
nim. Ze stra chu albo zo sta wił, albo za po mniał. Głupi chuj! – Wła dy sła wowi
za częło się wszystko ukła dać – Taki pech! Za dużo! Nie uniosę.

68. Stambuł, godz. 18.30

Po wy lą do wa niu, za nim prze szli przez kon trolę gra niczną, To masz wstą pił
do jed nej z mę skich to a let. W środku było kilku męż czyzn. Wy glą dali na
ty po wych zmę czo nych po dróż nych. Po sta no wił ich zi gno ro wać i od razu
skie ro wał się do „swo jej” ka biny. Wszedł na muszlę se de sową i lekko
uniósł płytę pod wie sza nego su fitu. Wy jął za wi nięty w fo lię pasz port Fe de‐ 
ra cji Ro syj skiej.

W tym sa mym cza sie Igor po łą czył się z Si rot ki nem.
– Ja kieś nowe wie ści Sier gieju An to no wi czu?
– Ow szem, tym ra zem zło dziej z twoim te le fo nem uciekł do Frank furtu.

Chyba jest w Ste igen ber ger Hof w cen trum mia sta. A ty je steś pewny, że
na dal ro bisz to, co masz ro bić i że je steś tam, gdzie po wi nie neś być? – za‐ 
py tał Sier giej.

– Cały czas wy ko nuję zle ce nie. Przy le cia łem za Po la kiem do Stam bułu.
Cze kam na mo ment i czas, żeby go przy ci snąć. – Igor do brze wie dział, że
Lwow nie długo na mie rzy jego ko mórkę i lo ka li za cję.

– Za tem po wo dze nia – Sier giej się roz łą czył.
Igor wy słał What sAppa do Jane i Aziza:
Uwaga SN chyba z JG w ho telu.
Ze spo łem byli bar dzo krótko i jesz cze nie usta lili żad nych ko dów. Poza

tym na kon spi ra cję było co raz mniej czasu.
– Masz? – za py tał To ma sza, który wró cił z to a lety.
– Mam.
– Za tem po bi lety do Frank furtu, pa nie Po ta pow – wy ja śnił To ma szowi

dal szy plan i uśmiech nął się Igor.
Nie stety, naj bliż szy lot był do piero na stęp nego dnia rano. Noc spę dzili,

drze miąc w po cze kalni w ter mi nalu. W tłu mie śpią cych pa sa że rów tran zy‐ 
to wych nie przy cią gali nad mier nej uwagi.

69. Warszawa, godz. 19.20



Marta Kra jew ska wró ciła do sie dziby Te le wi zji Co dzien nej z bez sen sow‐ 
nego na gra nia w te re nie. Przez po nad go dzinę py tała miesz kań ców Kon‐ 
stan cina, co są dzą o as fal ciarni w są sied niej Bie la wie. Co mo gli po wie‐ 
dzieć? „Do bry dzien ni karz po wi nien po ka zać różne opi nie”, po wta rzał jej
szef. Tylko skąd wziąć głupka za do wo lo nego z dymu i smrodu.

– Kiedy w końcu będę mo gła za jąć się czymś na prawdę po waż nym? –
Marta była mocno sfru stro wana. Li czyła na Ptaka. Znany i wpły wowy pre‐ 
zen ter obie cał jej, że po może w ka rie rze. Na ra zie nic nie zro bił, cho ciaż
dała mu jed no znacz nie do zro zu mie nia, że się od wdzię czy.

W hallu bu dynku te le wi zji, na jed nym z wielu mo ni to rów po ka zu ją cych
różne ka nały sta cji, zo ba czyła por tret pa mię ciowy. Torba z pa pie rami i mi‐ 
kro fon wy pa dły jej z rąk.

…po szu ki wany może mieć zwią zek ze śmier cią zna nego dzien ni ka rza Pio‐ 
tra Maj skiego…

Czarno-biały ry su nek na ekra nie przed sta wiał Da miana, jej chło paka!
Ka me rzy sta po mógł jej pod nieść rze czy.
– Coś nie tak? – za py tał z tro ską.
– Nie, nic. Za ga pi łam się – Marta po szła do to a lety i za mknęła w ka bi nie.

Mu siała ochło nąć.
– W co ty się wpa ko wa łeś? Coś ty na roz ra biał? – Marta przy po mniała

so bie, jak Da mian wró cił do domu w pią tek w nocy, wtedy, kiedy za bito
Maj skiego. Było późno, już spała. Obu dził ją i dał ja kąś grubą żółtą ko‐ 
pertę. Ka zał do brze scho wać. Była bar dzo zmę czona, wło żyła ją do szu‐ 
flady w szafce noc nej i za snęła. Gdy wstała rano, Da miana już nie było. Te‐ 
raz do tarło do niej, że nie wi działa go od tego czasu. To już drugi dzień. Nie
zwró ciła na to uwagi. Z Da mia nem mieli luźny zwią zek i on czę sto no co‐ 
wał u sie bie albo u ko le gów. Tak mó wił.

Po szła do Ptaka, który już zbie rał się do wyj ścia.
– Cześć, Da rek, masz coś dla mnie? Kiedy za ła twisz mi ja kiś cie kawy te‐ 

mat?
– Czyli już wi dzia łaś za po wiedź spe cjal nego wy da nia w środę. Może

mógł bym cię wziąć do po mocy, ale nic za darmo – pu ścił do niej oko.
– Jaki pro gram? Do piero wró ci łam z sondy ulicz nej. Nic nie wi dzia łam –

po wie działa i po my ślała, że za miast obej rzeć wia do mo ści do końca, to sie‐ 
działa w to a le cie.

– O Maj skim. To bę dzie hit! – Ptak jak zwy kle re kla mo wał swój pro‐ 
gram, na wet we wnątrz te le wi zji.



– Skoro nic za darmo, to mo gła bym ci po wie dzieć coś waż nego. Mój
chło pak… – Marta urwała. Zo ba czyła, jak Ptak wyj muje z szu flady grubą
żółtą ko pertę A4.

– To jest to, co mu szę ob ro bić na środę. Może na po czą tek mi po mo żesz?
Zo ba czymy, jak so bie po ra dzisz. Nie chce mi się tu taj pra co wać, może się
gdzieś prze nie siemy? Może do cie bie? – pro po zy cja spi kera była jed no‐ 
znaczna.

– Skąd? Skąd masz ten pa kiet? – Marta wpa try wała się w ko pertę, nie
zwa ża jąc na ofertę Ptaka.

– Wy obraź so bie, że spa dła mi z nieba – ro ze śmiał się. – No, nie zu peł nie
z nieba. Do sta łem od ja kie goś ta jem ni czego mo to cy kli sty. To co, chcesz
dzi siaj po pra co wać czy nie?

Marta bez za pro sze nia usia dła zre zy gno wana na krze śle. Po chwili od‐ 
sap nęła i bar dzo sta now czo, z ener gią po wie działa:

– Da rek, lu bię cię, ale nie pójdę z tobą do łóżka. Z pew no ścią nie za
pracę. Chcesz, że bym ci po ma gała, to świet nie, wiem, że so bie po ra dzę. Nie
chcesz, to nie. Może ktoś inny da ci dupy, żeby móc po rząd ko wać pa piery
do two jego pro gramu? Ja nie. Mam w domu taką samą ko pertę i wiem,
czyją toż sa mość pró buje usta lić po li cja. Wy star czy, że byś przy śro do wym
pro gra mie dał też moje na zwi sko czy za mało?

– Co? Wiesz, co jest w tej ko per cie? – Ptak sku pił się na tym, co dla
niego ważne. Od mowa seksu przez młodą re por terkę nie zmar twiła go spe‐ 
cjal nie.

– Tak czy nie? – Marta nie za mie rzała od pusz czać. Ka riera była dla niej
bar dzo ważna. Te raz miała szansę, żeby roz woju w me diach nie bu do wać
przez łóżko.

– Po wiesz mi, co wiesz o tym fa ce cie z por tretu pa mię cio wego i zde cy‐ 
duję.

– To mój chło pak. Już nic wię cej nie po wiem.
Pa trzyła na pre zen tera z wy cze ki wa niem, ale i dużą pew no ścią sie bie. W

prze ciągu kil ku na stu mi nut, z nie pew nej dziew czyny go to wej na każde po‐ 
ni że nie, stała się ko bietą sza nu jącą sie bie i swoje plany.

– Part ner stwo albo nic – po my ślała.
Ptak wy czuł prze mianę Marty. Miał na dzieję, że on też do zna kie dyś po‐ 

dob nego wy zwo le nia.
– Tak. Gdyby ktoś się sprze ci wił, to obie cuję, że w two jej obec no ści po‐ 

roz ma wiam z na czel nym, a jak bę dzie mało, to z wła ści cie lem. OK?



– OK. Jedźmy do mnie, po moją ko pertę. Weź swoją, zo ba czymy, czy w
środku jest to samo. Po dro dze opo wiem ci o Da mia nie, moim chło paku.

Za nim do je chali na Lwow ską, gdzie Marta wy naj mo wała małe dwu po ko‐ 
jowe miesz ka nie, zdą żyli opo wie dzieć so bie wszystko o Da mia nie i mo to‐ 
cy kli ście.

– Marto, my ślisz, że Da mian i mo to cy kli sta to jedna osoba? – za py tał
Ptak, par ku jąc na miej scu dla osób nie peł no spraw nych. Wy spor to wany pre‐ 
zen ter, za nim wy siadł, po ło żył na de sce roz dziel czej iden ty fi ka tor z bia łym
wóz kiem in wa lidz kim na nie bie skim tle.

– Nie są dzę, on na wet nie ma prawa jazdy. My ślę, że na wet na mo to rynce
ni gdy nie jeź dził.

Skoń czyli po rów ny wać do ku menty. Były iden tyczne. Do Marty za częła
do cie rać bo le sna myśl.

– Czy Da mian za bił Maj skiego, ukradł mu pa piery, a te raz się ukrywa?
– Nie wiem. Szuka go po li cja. Z tego, co mi po wie dzia łaś, wy nika, że

miał lek kie po dej ście do ży cia i ra czej się nie prze mę czał, pra cu jąc dwa dni
w ty go dniu jako in struk tor w klu bie fit ness. Może ktoś go wy na jął. Jest
silny, bywa w klu bach. Może zwró cił czy jąś uwagę, po trze bo wał pie nię dzy
i od słowa do słowa… – Ptak nie ukry wał swo ich po dej rzeń.

– Chyba po win nam zgło sić się na po li cję.
– Umó wimy się ra zem. Za dzwo nię do zna jo mego. Na ra zie le piej nie

mó wić o ko per tach. Ochrona źró dła. Tylko zgło sisz, że roz po zna łaś Da‐ 
miana. Może się cze goś do wiemy przy oka zji.

Mniej wię cej po go dzi nie, w kost nicy, zszo ko wana Marta roz po znała
zwłoki Da miana Grzyba. Tym sa mym po li cja usta liła toż sa mość za strze lo‐ 
nego męż czy zny.

70. Frankfurt, godz. 19.25

Jane za zdzi wie niem prze czy tała wia do mość o Sa rze No vik oraz o tym,
żeby się wstrzy mała z kon tak tem z Jef fem bądź Sarą do przy lotu Igora i To‐ 
ma sza we wto rek rano.

Li cząc na to, że nie wpad nie na Grady’ego albo No vik w hallu czy re‐ 
stau ra cji, po sta no wiła za no co wać w tym sa mym ho telu co oni. Żeby do mi‐ 
ni mum ogra ni czyć po byt we wspól nych czę ściach Ste igen ber ger Hof, za‐ 
mó wiła po kój i za mel do wała się on-line, ja dąc tak sówką. Na miej scu re cep‐ 



cjo ni sta tylko ze ska no wał z jej smart fonu kod QR i od ręki wy dał kartę ma‐ 
gne tyczną do po koju.

O 21.00 cze kała w swoim po koju na przy nie sie nie ko la cji i za sta na wiała
się, jak spraw dzić nu mer po koju Jeffa i Sary.

– A może po koi? Może nie są ra zem? – za sta na wiała się, czy i od kiedy
Sa rah No vik zdra dzała Marka z Jef fem.

71. Genewa, godz. 19.55

Aziz i Wa lid na ge new skim lot ni sku wy na jęli nie rzu ca ją cego się w oczy
Golfa i po je chali na mały re ko ne sans do Ver soix, gdzie przy Ro ute de Sau‐ 
verny 74 mie ści się Col lege du Le man. Za ło żyli, że w in ter na cie pry wat nej
szkoły, ma ją cym dwu dzie stocz te ro go dzinną ochronę, Lina jest bez pieczna.
Mieli do po ko na nia nie całe dzie sięć ki lo me trów. Pierw szy od ci nek pro wa‐ 
dził ob wod nicą wśród ma ga zy nów firm lo gi stycz nych. Po kilku ki lo me‐ 
trach wje chali na Rue de Lau sanne cią gnącą się wzdłuż ma low ni czego Je‐ 
ziora Ge new skiego. Woda w świe tle za cho dzą cego słońca zmie niała ko lor z
zie lon ka wego na ciemno nie bie ski. Na ho ry zon cie na dal było wi dać szczyty
Alp. Mi nęli kilka ma łych plaż oraz ma rin, w któ rych że gla rze cią gle krzą‐ 
tali się przy swo ich jach tach. Aziz ze zdzi wie niem do strzegł ro snące palmy
i od no to wał, że ter mo metr sa mo cho dowy po ka zuje dwa dzie ścia stopni. Do‐ 
tych czas Szwaj ca ria ko ja rzyło mu się tylko z nar tami i śnie giem.

Po kil ku na stu mi nu tach do tarli na miej sce. Woj skowe do świad cze nie na‐ 
ka zy wało im po znać do brze oko licę ju trzej szej ak cji. Dwu krot nie ob je chali
roz le gły te ren szkoły.

– Ma ob ser wa cję – po wie dział Aziz.
– Przy naj mniej czte rech lu dzi w dwóch sa mo cho dach – po twier dził Wa‐ 

lid. – Masz po mysł na ju tro? Nie da się tego zro bić na wa riata. Zwłasz cza
że na wet nie mamy broni.

– Coś mi cho dzi po gło wie, ale Lina musi współ pra co wać. Nie ma jak jej
prze ka zać in for ma cji. Nie wy star czy tylko ha sło od Igora. Jej te le fon z pew‐ 
no ścią jest mo ni to ro wany… – gło śno za sta na wiał się Aziz.

– Ci fa ceci pod szkołą nie wy glą dali na Szwaj ca rów. Może nie są miej‐ 
scowi i też nie znają te renu. To jak rzu cają się w oczy po ka zuje, że chyba
nie są to za wo dowcy. – Wa lid szu kał cze goś po zy tyw nego.

– Coś mu simy… nie zo sta wię Igora… – Ka rim za czy nał się de ner wo‐ 
wać. – No do bra, znajdźmy ja kiś ho tel, za chwilę my bę dziemy się rzu cać



w oczy.
Pod je chali do ho telu Lake Ge neva w Ver soix. Wzięli je den apar ta ment

typu Ju nior Su ite. Na ko la cję po szli do Deck By O’Five na ta ra sie ho telu.
Za równo je dze nie, jak i wi dok na je zioro były wspa niałe.

– Wy gląda na to, że je ste ście bar dzo bli sko z Igo rem – za gaił Wa lid. –
Rze czy wi ście ura to wał ci ży cie?

– Tak. Moim ma rze niem było za bić tego skur wy syna, ale on mnie oca lił i
te raz mu szę spła cić ten dług. Kie dyś może się po li czymy… – Aziz nie
wcho dził w szcze góły.

Wa lid tylko przy tak nął ze zro zu mie niem i zmie nił te mat.
– Przy da łyby się nam mun dury, broń i ra dio wóz.
– Tak, a może jesz cze kil ku na stu chło pa ków z Bej rutu. – Aziz szcze rze

się ro ze śmiał. – Je steś ma rzy cie lem. Nie stety, mo żemy li czyć tylko na sie‐ 
bie.

– Nie ko niecz nie, prze jedźmy się przed snem w jedno miej sce – Wa lid
po wie dział z na dzieją. – Li ban był Szwaj ca rią Bli skiego Wschodu. Te raz
dla wielu Li bań czy ków Ge newa jest dru gim Bej ru tem.

Po je chali do cen trum Ge newy na Rue de Zu rich 6 do li bań skiej re stau ra‐ 
cji Le Di wane. Aziz na wet nie wy siadł z sa mo chodu. Wa lid od razu po szedł
do tyl nego wej ścia. Wró cił po pięt na stu mi nu tach i wpi sał do na wi ga cji Rue
du Rhone 84 – ad res klubu noc nego VIP Orien tal na Sta rym Mie ście, koło
Ogro dów An giel skich.

Z po wro tem do ho telu Lake Ge neva wró cili do piero po kilku go dzi nach.
Byli zmę czeni, ale w do brych na stro jach i pewni, że ju tro wy peł nią za da nie,
do któ rego się zo bo wią zali. Nie mieli wąt pli wo ści, że za biorą Linę w bez‐ 
pieczne miej sce. Czuli się wspa niale. Na pię cie przed ważną ak cją, kon cen‐ 
tra cja, przy go to wa nia, a przede wszyst kim ro snąca ad re na lina spra wiły, że
za po mnieli o swo ich co dzien nych ro lach sze fów ochrony. Ani Aziz nie czuł
się do brze w Arab Grady In ve st ments, ani Wa lid w ho telu In ter con ti nen tal.
Kiedy przed laty wal czyli w mun du rach US Ma rine Corps, nie są dzili, że
tak szybko będą na usłu gach lu dzi nie uzna ją cych żad nych war to ści poza
pie niędzmi. Gdy za sy piali, to wa rzy szyło im po czu cie, że wró ciła prze szłość
i znowu wkra czają do ak cji, że mogą zro bią coś waż nego i do brego. W
końcu byli żoł nie rzami – Once a Ma rine, Al ways a Ma rine[35].

72. Frankfurt, godz. 20.00



Jeff i Sa rah po dą żyli za ma itre d’ho tel do sto lika w ką cie sali re stau ra cji
Fran cais. Po mimo że była to re stau ra cja ho te lowa, chef Pa trick Bit t ner miał
duże am bi cje. Jego ku li narny ar tyzm zo stał na gro dzony jedną gwiazdką
Mi che lina. Do sko nale przy rzą dzone ryby i owoce mo rza oraz bo gaty wy bór
fran cu skich win przy cią gały wielu zna czą cych go ści.

Zdali się na re ko men da cje kel nera i za mó wili pstrąga oraz bu telkę Cha‐ 
teau Be au re gard Du casse Blanc, Gra ves z 1993 roku.

Sa rah była w wie czo ro wej su kience oraz chu ście bar dziej przy po mi na ją‐ 
cej styl lat pięć dzie sią tych ubie głego wieku niż mu zuł mań skie na kry cie
głowy. Na to miast Jeff w klu bo wej ma ry narce i roz pię tej bia łej ko szuli od‐ 
sła nia ją cej łań cu szek ze zło tym arab skim na pi sem. Wszy scy go ście i pra‐ 
cow nicy zer kali na nich z po dzi wem i za zdro ścią. Wy glą dali na bez tro skie,
szczę śliwe, do brze sy tu owane mał żeń stwo, które z ja kiś po wo dów za miast
w willi na Ba ha mach czy na po łu dniu Hisz pa nii zna la zło się na Ka iser platz
we Frank fur cie nad Me nem. Nikt nie do my ślał się, że nie są parą, że ko‐ 
bieta nie dawno owdo wiała, a męż czy zna kilka go dzin wcze śniej do strzegł,
że jego ży cie cał ko wi cie za leży od „bez czel nego Ru ska”.

– Jeff, jesz cze raz bar dzo ci dzię kuję za wszystko. Za to, co ro bi łeś dla
Marka, za po moc po jego śmierci, no i za… wspa niałą ko la cję. – Uśmiech‐ 
nęła się sze roko, przy kryła jego dłoń swoją. – Chcę i po tra fię się od wdzię‐ 
czyć.

– Saro, to na prawdę dro biazg. Wiesz, jak ce ni łem Marka, i jak bar dzo
cię… lu bię – Grady sta rał się ukryć swoją ra dość i praw dziwe my śli.

O żo nie Marka ma rzył, od kąd ją po znał na ja kimś ban kie cie w Mo skwie.
Nie stety, za wsze wy da wała się nie do stępna i szcze rze za ko chana w mężu.

– Czyżby ze mną flir to wała? Czyżby ona też coś do mnie czuła i te raz,
kiedy jest w wdową… – my ślał z na dzieją.

– Też cię bar dzo lu bię, za wsze lu bi łam. Ża łuję, że tak rzadko się wi dy wa‐ 
li śmy… – Sa rah zda wała się czy tać w my ślach Jeffa.

– Je żeli tylko ze chcesz, to mo żemy to nad ro bić, mo żemy być… czę sto
ra zem… Co tylko ze chcesz.

– Po wiedz mi, jak to zro bimy? Ty je steś w Dżud dzie, ja, przy naj mniej na
ra zie, w Emi ra tach. – Sa rah bez naj mniej szego mru gnię cia pa trzyła Jef fowi
w oczy. – Mam być twoją ko chanką, którą bę dziesz od wie dzał w Abu
Dhabi albo Du baju?

– Mo żesz wró cić do Dżuddy, je steś wdową, mo żemy się po brać… – Jeff
to nął w głębi jej oczu, na wet nie pró bo wał utrzy mać się na po wierzchni. –



Wyj dziesz za mnie?! – tro chę zbyt gło śno za py tał i nie któ rzy go ście w re‐ 
stau ra cji po pa trzyli na nich ze zdzi wie niem oraz cie ka wo ścią.

– Oświad czyny? Bez pier ścionka z bry lan tem? – Sa rah ro ze śmiała się i
te atral nie po krę ciła głową, uda jąc nie do wie rza nie. – Chcesz, że bym wró ciła
do Ara bii? A przej dziesz na Is lam? Wiesz, że je stem mu zuł manką i nie
mogę wyjść za nie wier nego. Jak wiesz, Mark był kon wer tytą.

– Czy to zna czy tak? Zga dzasz się? Oczy wi ście, że przejdę na Is lam! –
Nie cze ka jąc na od po wiedź, ski nął na kel nera. – Bu telkę naj lep szego szam‐ 
pana!

Wdowa No vik nie spusz czała wzroku z Grady’ego. De li kat nie się uśmie‐ 
chała. Kel ner na lał Dom Pe ri gnon z 1982 do kie lisz ków i od szedł.

– Za cie bie! – Jeff wzniósł to ast i nad sta wił kie li szek do stuk nię cia.
Sa rah nie za re ago wała na gest Jeffa. Jed nym hau stem wy piła szam pana i

zwró ciła się do Grady’ego:
– To te raz po roz ma wiajmy kon kret nie! Jak po wie dzia łam, je stem ci

wdzięczna za to, co zro bi łeś dla Marka. To zna czy, za to, że wcią gną łeś go
w swoje… in te resy… że do pu ści łeś go do wielu do ku men tów, które mógł
sko pio wać, a na wet wy kraść, co waż niej sze ory gi nały…

– O czym ty mó wisz! To ja kiś żart! – Jeff był zszo ko wany za równo sło‐ 
wami Sary, jak i zmianą jej spoj rze nia. Cie pła głę bia jej oczu, prze szła we
wzbu rzoną to piel. Aż się wzdry gnął.

– Po wie dzia łam, że się od wdzię czę. Do trzy mam słowa. Wdzięcz no ścią
bę dzie moje mil cze nie. Po wie dzia łeś, że dla mnie wszystko zro bisz? Do‐ 
brze. Bę dziesz mi re gu lar nie, co mie siąc wy pła cał pen sję Marka. Oczy wi‐ 
ście do ży wot nio. Na po czą tek, na otar cie wdo wich łez i miłe roz po czę cie
na szej współ pracy, ocze kuję dwóch mi lio nów do la rów.

– To się nie dzieje na prawdę. – Jeff nie wie rzył swoim zmy słom. – Co
ona mówi?

– My śla łem, że my bę dziemy… – wy du kał. Po czuł się jak chło piec,
który do stał ko sza od ko le żanki z klasy.

– Czy ty na prawdę je steś ta kim idiotą? Co ci się uro iło w gło wie? My‐ 
ślisz, że mo gła bym zo stać żoną czło wieka, któ rym gar dzę? Je steś tylko kry‐ 
mi na li stą, który wy ko rzy stuje lu dzi.

– Prze pra szam, Saro. Śmierć Marka mu siała tobą mocno wstrzą snąć. Nie
wiesz, co mó wisz. Ro zu miem i nie mam pre ten sji. Je stem pewny, że fir‐ 
mowe ubez pie cze nie Marka po zwoli ci za cząć nowe ży cie. Jane Go odrich z
HR-u, po może ci w kon tak tach z ubez pie czy cie lem. – Grady bez więk szego



prze ko na nia, spró bo wał wró cić do swo jego stylu oraz od zy skać kon trolę
nad sy tu acją.

– Za po mnia łeś, że je stem praw ni kiem? Już się za ję łam ubez pie cze niem.
Nie wy klu czam kon taktu z Jane… – za mil kła, bo do sto lika zbli żył się kel‐ 
ner, żeby na peł nić ich kie liszki. Był wy raź nie za sko czony zmianą na stroju
go ści. Szybko się od da lił.

– Ubez pie cze nie Marka to tylko mały do da tek do tego, co ty za pła cisz –
do koń czyła.

– Zwa rio wa łaś! Nie do sta niesz ode mnie ani centa! – po wie dział znów
zbyt gło śno, przy cią ga jąc uwagę co raz bar dziej za in te re so wa nych go ści i
kel ne rów.

– Spo koj nie, Jeff. – Sa rah na pa wała się swoją wła dzą nad ża ło snym An‐ 
gli kiem. – Do ni czego cię nie zmu szam. Po myśl jed nak, jak za re agują twoi
sau dyj scy go spo da rze, gdy zo ba czą, kto sprze daje broń do Je menu? Za
trans ak cje z ISIS bar dzo się nie ob rażą, ale kon tak tów z He zbol la hem i
Irań czy kami nie da rują. Je żeli do dat kowo do wie dzą się, że wszyst kie do‐ 
wody ze brał Mark, to mogą po my śleć, że ty go za bi łeś. Może po wtór nie
zba dają wy pa dek Marka? Sau dyj czycy nie będą grze bać w han dlu i w two‐ 
ich spół kach na Pół wy spie. Wielu z nich też coś nie coś na tym za ro biła.
Jed nak je stem pewna, że chęt nie cię uci szą, ści na jąc głowę za mor der stwo.

Jeff pa trzył z nie na wi ścią i po sa py wał ze zło ścią.
– Nie wiesz, z kim za dzie rasz. Mark też nie wie dział, co robi. Nic mi nie

zro bisz. Le piej od daj mi wszystko, co masz i za po mnijmy o tej roz mo wie.
– Nie myśl o ni czym głu pim. Je żeli przy da rzy mi się ja kieś nie szczę ście,

to wszyst kie ma te riały, łącz nie z na gra niem mo jego ze zna nia, uj rzą świa tło
dzienne.

Jeff mil czał.
– Tu taj masz nu mer mo jego konta – po dała Grady’emu małą kartkę. –

Do środy cze kam na prze lew. Dzię kuję za ko la cję, ro zu miem, że ure gu lu‐ 
jesz ra chu nek. Nie za po mnij o na piwku.

Wstała.
– Jesz cze jedno – za trzy mała się. – Prze stań no sić ten kre tyń ski łań cuch z

sen ten cją „po ubó stwie na stę pują do statki”. W twoim przy padku bę dzie od‐ 
wrot nie.

Wy szła, nie oglą da jąc się za sie bie. Jeff, po dob nie jak wszy scy go ście i
kel ne rzy od pro wa dził ją wzro kiem.



– Cho lerna, arab ska dziwka! Nie będę jej utrzy my wał! Je żeli Kon stan tin
się do wie, że je stem szan ta żo wany, to będę tru pem.

Jeff nie po my lił się rano. Kiep ska noc rze czy wi ście zwia sto wała zły
dzień.

Za dzwo nił.
– Abo nent jest nie do stępny. – Co się dzieje z Azi zem?!

73. Warszawa, godz. 21.45

Sie dzieli w sa mo cho dzie Ptaka. Marta ci cho po chli py wała. Na dal miała
przed oczami ciało Da miana przy kryte sza rym prze ście ra dłem.

– Marto, bar dzo mi przy kro. Na prawdę. – Ptak szcze rze współ czuł Mar‐ 
cie. Chło paka, który pew nie za bił Maj skiego i tym sa mym wy dał na sie bie
wy rok, nie było mu żal.

– Oni my ślą, że to on za bił tego dzien ni ka rza. Też tak uwa żasz? – za py‐ 
tała.

– Ty to po wie dzia łaś w miesz ka niu. Te raz wi dzia łaś. Wy gląda, że ktoś
wy ko nał na nim eg ze ku cję. Wiem, że ci ciężko, ale mu simy się po spie szyć.

– Do kąd? – Marta nie zro zu miała.
– Po li cja pew nie te raz za ła twia na kaz prze szu ka nia two jego miesz ka nia.

Po wie dzia łaś im, że jest… tzn. był twoim chło pa kiem. Chcieli od razu ro‐ 
zej rzeć się u cie bie, ale na szczę ście wtrą ci łem, że je steś dzien ni karką, masz
ma te riały, które mogą zi den ty fi ko wać twoje źró dła in for ma cji i od pu ścili. Z
pew no ścią przyjdą z na ka zem. Mu simy jak naj szyb ciej ukryć oby dwie ko‐ 
perty z ma te ria łami Maj skiego. Po tem za sta no wimy się, co da lej. Chyba
trzeba po in for mo wać firmę, ze względu na mój… nasz… pro gram, też ich
to do ty czy… Marto, ock nij się, je dziemy… – Ptak z nie po ko jem pa trzył,
jak Marta po grąża się we wła snym świe cie.

Bar dzo szybko wró cili na Lwow ską. Nie stety, nie było żad nego wol nego
miej sca do par ko wa nia. Na wet sta no wi ska dla nie peł no spraw nych były za‐ 
jęte. Dłuż szą chwilę jeź dzili w kółko po Lwow skiej, Ko szy ko wej, pl. Kon‐ 
sty tu cji i Śnia dec kich cze ka jąc, aż zwolni się ja kieś miej sce.

– Słu chaj, to nie ma sensu, idź po do ku menty, a ja po cze kam w sa mo cho‐ 
dzie. Je żeli będę mu siał od je chać, to za cze kaj, zro bię kółko i będę pod
bramą. – Ptak nie miał za miaru mar no wać czasu na bez sen sowne szu ka nie
par kingu. – Po je dziemy do… jesz cze nie wiem, coś wy my ślę.



Marta bez słowa wy sia dła z sa mo chodu, wstu kała kod do bramy i skie ro‐ 
wała się w stronę ofi cyny. Nie do tarła do ma łego dzie dzińca. Ktoś silny zła‐ 
pał ją od tyłu, za ci snął dłoń na ustach i wy szep tał do ucha:

– Marta Kra jew ska? Chcesz żyć, czy chcesz skoń czyć jak twój chło pak?
Masz coś, co nie na leży do cie bie?

Na tyle, na ile po zwa lał że la zny chwyt na past nika, Marta po krę ciła
głową.

– Na pewno nie masz? – Męż czy zna przed ra mie niem za czął du sić dzien‐ 
ni karkę. – Myśl. Je żeli nic nie masz, to mogę cię za bić. Je żeli masz to po ży‐ 
jesz, bo mu sisz mi to dać. Za py tam jesz cze raz. Czy masz coś, co może dał
ci twój chło pak?

Marta po ki wała głową.
– No to chodźmy. Je śli krzyk niesz, je steś tru pem.

74. Frankfurt, godz. 22.00

Sa rah ciężko usia dła na łóżku w po koju w Ste igen ber ger Hof. Le dwo żyła.
Roz mowa z Jef fem kosz to wała ją wiele wy siłku in te lek tu al nego i emo cjo‐ 
nal nego. Ob jęła się ra mio nami i sta rała opa no wać drże nie ca łego ciała. Bar‐ 
dziej niż utratę Marka prze ży wała odej ście daw nej Sary. Już nie po tra fiła
ufać lu dziom, już nie chciała, żeby ktoś się nią opie ko wał, żeby o nią dbał.
Nowa Sa rah chciała brać to, na co tylko ma ochotę, chciała ka rać każ dego,
kto spró buje ją skrzyw dzić.

– Oj ciec miał ra cję, żeby łą czyć wschód z za cho dem. Do brze, że mnie
tego na uczył. Te raz po łą czę wschod nią mści wość z za chod nim bra kiem lo‐ 
jal no ści – po sta no wiła i za snęła.

Przy śnił jej się tań czący Mark. On, Jeff Grady i Jane Go odrich trzy mali
się za ręce i wi ro wali w plą sie. Byli nadzy i mieli za mknięte oczy. Wi ro wali
co raz szyb ciej i szyb ciej. W pew nym mo men cie Jeff i Jane pu ścili Marka, a
on nie siony siłą bez wład no ści od le ciał gdzieś da leko.

Sa rah obu dziła się. Krę ciło się jej w gło wie. Może przez sen, może przez
al ko hol wy pity wcze śniej z Jef fem.

– Mu szę się przy zwy czaić do pi cia, do wszyst kiego czego nie wolno mu‐ 
zuł ma nom – z tą my ślą po now nie za snęła.

75. Frankfurt, godz. 22.00



Jeff Grady przez długą chwilę, po spek ta ku lar nym wyj ściu Sary, sie dział ze
wzro kiem utkwio nym w kie li szek.

– Co ro bić? Co ro bić? – Nie pierw szy raz w ostat nich dniach nie miał od‐ 
po wie dzi na to py ta nie.

Oczy wi ście, były trudne okresy w jego ży ciu. Jed nak ni gdy, tak jak te raz,
nie były za gro żone fun da menty jego eg zy sten cji. Prze szedł długą drogę, z
bied nych przed mieść Brad ford do luk su so wego domu w Dżud dzie. Dla
wielu osób był przy kła dem na sto latka z nie za moż nej ro dziny, który ciężką
pracą zdo był wy kształ ce nie, do brą pracę w fi nan sach, a na ko niec zo stał od‐ 
no szą cym suk cesu biz nes ma nem in we stu ją cym w nowe firmy na Bli skim
Wscho dzie i w Ro sji. Dla in nych był tylko mło do cia nym cwa niacz kiem i
chu li ga nem, który bez względ no ścią i spry tem, za jął miej sce w nie le gal nym
han dlu bro nią. Jedni i dru dzy się nie my lili. Jeff przede wszyst kim nie
chciał, jak jego oj ciec, przez całe ży cie bać się utraty pracy. Szybko zro zu‐ 
miał, że le piej jest da wać za trud nie nie niż być pra cow ni kiem, le piej udzie‐ 
lać kre dytu niż się za dłu żać. Prze ko nał się, że po dobne za sady do ty czą rów‐ 
nież bar dziej pry wat nych oraz du cho wych aspek tów ży cia. Le piej jest być
ko cha nym niż ko chać, le piej zdra dzać niż być zdra dza nym i le piej prze ra‐ 
żać niż się bać.

Grady do ra stał w dwóch świa tach, które go po cią gały. Im po no wało mu
wielu ko le gów ze stu diów. In te li gentni, mó wiący li te rac kim an giel skim,
ele gancko ubrani, z do brymi ma nie rami. Chciał być jed nym z nich. Przede
wszyst kim po zbył się ak centu z Mi dlands i pra co wał nad sty lem klas wyż‐ 
szych od tej, z któ rej on po cho dził. Po cią gali go też sta rzy ko le dzy z są‐ 
siedz twa. Ce nił ich pro ste za sady. Kto ma moc niej szą pięść, ten ma ra cję.
Je żeli nie masz na piwo ani na bi let na mecz Le eds City, to ukrad nij. Je żeli
cię nie zła pali, to je steś uczciwy. Je żeli dziew czyna nie chce ci dać, to weź
sam. Może gdyby któ reś z tych śro do wisk uznało go za swo jego, byłby te‐ 
raz w in nym miej scu. Jed nak grzeczni chłopcy wi dzieli w nim pro staka z
przed mieść, a chu li gani mię czaka z uni wer sy tetu. Wielu na jego miej scu
do ko na łoby wy boru i pró bo wało się do pa so wać w jed nym śro do wi sku. Nie
Jeff. On po sta wił na swo istą sy ner gię. War to ści z ulicy prze niósł do sal wy‐ 
kła do wych i biur, a styl in te lek tu ali sty do ki bol skich bi ja tyk i ochla jów. Na
wy ol brzy mia niu nie do pa so wa nia zbu do wał po zy cję w oby dwu gru pach.

Kiedy z York shire tra fił do lon dyń skiego City od krył, z za sko cze niem, że
to jest ide alne śro do wi sko dla niego. Zrób kasę za wszelką cenę, a po tem ją
prze puść. To było miej sce, w któ rym tylko pie niądz okre ślał war tość czło‐ 



wieka, a nie to, co ro bisz, żeby za ro bić na ży cie. To było miej sce, w któ rym
pi cie do upa dłego i trak to wa nie ko biet jak dzi wek było cnotą, a nie pro stac‐ 
twem. To było jego miej sce. Pra wie raj. Nie stety, tu taj też trzeba było pra‐ 
co wać, też byli sze fo wie, a na wet od czasu do czasu zwol nie nia.

Co z tego, że był bo gaty, skoro skoń czył jak oj ciec. Bał się, że któ re goś
dnia szef mu po dzię kuje, a wtedy… z pu deł kiem po bu tach znaj dzie się na
ulicy. Po rsche i apar ta ment nad Ta mizą wrócą do ban ków. Jeff po szedł na
skróty i za czął bu do wać ka pi tał na przy szłość. Po sta wił na naj cen niej sze
ak tywa XXI wieku, czyli na in for ma cję. Zor ga ni zo wał wła sną ar mię kilku
zna jo mych pro sty tu tek, które chciały do dat kowo za ro bić, za nim stracą
atrak cyj ność. Do dat kowo paru ki boli z Brad ford, któ rzy byli w miarę in te li‐ 
gentni i jed no cze śnie sa mym wy glą dem bu dzili re spekt. Jego firma, bo tak
swoje przed się wzię cie na zy wał, dzia łała w bar dzo pro sty spo sób. Jeff wska‐ 
zy wał po ten cjal nych klien tów, głów nie ban kie rów in we sty cyj nych, praw ni‐ 
ków i kon sul tan tów. Dziew czyny w trak cie łóż ko wych igra szek, wy cią gały
od nich in for ma cje o po ten cjal nych fu zjach, pla nach firm, zmia nach w za‐ 
rzą dzie. Je żeli seks nie zwięk szał roz mow no ści klien tów, do ak cji wkra czali
chłopcy z Brad ford. Na ogół wy star czało po ka za nie paru pi kant nych ujęć
na krę co nych ukrytą ka merą. Pię ści rzadko mu siały do dat kowo mo ty wo wać
bo ha te rów fil mi ków do zwie rzeń. Jeff wy ko rzy sty wał te po ufne in for ma cje,
któ rych nie miał ry nek i za ra biał na ak cjach. Zysk był na tyle duży, że w
końcu rzu cił pracę na jemną i za ło żył Grady In ve st ments Fund. Ak tywa fun‐ 
du szu ro sły w ta kim tem pie, że Jeff przy cią gnął uwagę FCA (Fi nan cial
Con duct Au tho rity) oraz kilku biz nes me nów, któ rzy mieli nad wyżki fi nan‐ 
sowe wy ma ga jące wy pra nia. Z ich po mocą prze niósł dzia łal ność na rynki
mniej re gu lo wane, do Ro sji i na Bli ski Wschód. Z cza sem za mknął GIF, a
za ło żył Arab Grady In ve st ments z sie dzibą w Dżud dzie. Ze swo jej ma łej
bry tyj skiej żeń sko-mę skiej ar mii ko rzy stał już tylko spo ra dycz nie. Przez
wspól nych zna jo mych po znał Pie lie wina, który od krył przed nim fa scy nu‐ 
jący świat han dlu bro nią.

Jeff trak to wał ko biety in stru men tal nie i ni gdy nie zwią zał się z żadną na
dłu żej. Miał ich wiele, ale albo prze sta wały być po trzebne, albo atrak cyjne,
albo jedno i dru gie. Wy jąt kiem była Sa rah. Jed nak ona za miast przy jąć z
wdzięcz no ścią rolę bó stwa, stała się du żym pro ble mem.

– Krok po kroku, ka wa łek po ka wałku, wszystko da się opa no wać… –
Grady sta rał się upo rząd ko wać ob raz obec nej sy tu acji. – Po pierw sze, wy‐ 
gląda na to, że Mark No vik, zro bił so bie ja kieś małe ar chi wum na mój te‐ 



mat. Po co? Źle mu nie było, za ra biał wy star cza jąco dużo. Chciał się za bez‐ 
pie czyć? Nie, ra czej nie. Pew nie dzia łał na czy jeś zle ce nie? Czyje? – Jeff
ana li zo wał. – Po li cja? Nad zór fi nan sowy z ja kie goś kraju? Nie, ra czej nie.
Do stał bym cynk, że ktoś się mną in te re suje… Pie lie win! Ru sek chciał mieć
mnie w gar ści albo chciał za gar nąć moje in te resy. Może chciał Marka po sa‐ 
dzić na moim miej scu? Po nie waż Mark zgi nął, to Ru sek wy słał Po laka,
żeby mnie pil no wał. Nie, prze cież to Mark za trud nił Wo łyń skiego, ze zła‐ 
ma niem pro ce dur i bez mo jej wie dzy… a może oni dwaj od dawna dzia łali
ra zem. Pew nie tak, pew nie Mark chciał mieć jesz cze ko goś do po mocy. To
nie wy klu cza, że za tym stoi Pie lie win. Co ten Po lak zro bił z pen drive’em,
na któ rym coś re je stro wał? Co on za pi sy wał?

Jeff miał wię cej py tań niż od po wie dzi. Już miał się gnąć po te le fon i po‐ 
now nie spró bo wać po łą czyć się z Azi zem lub Jane, gdy ogar nęły go wąt pli‐ 
wo ści.

– Za raz, za raz. Ani Aziz, ani Jane nie zna leźli do tych czas nic kon kret‐ 
nego o To ma szu. Może nie chcieli zna leźć? Może kryją prawdę o po wo dach
jego ca ło noc nego znik nię cia w Ma na mie? Jane te raz tam po je chała i zno‐ 
wuż coś się wy da rzyło. Te raz nie od bie rają te le fonu. Czyżby oni wszy scy
grali prze ciwko mnie? Może wszyst kich ku pił Pie lie win. Tylko po co
wciąga mnie w za kup banku. Chyba wpa dam w pa ra noję… Po dru gie, Sa‐ 
rah No vik. Je żeli za dwa dni jej nie za płacę, to ma te riały ze brane przez
Marka wy płyną. Co Sa rah mó wiła o Sau dyj czy kach? Je żeli Pie lie win za
tym stoi, to się ucie szy. Je żeli Ru sek tego nie uknuł, to ma te riały mogą też
w niego ude rzyć i wtedy mnie za bije. Albo on, albo Sau dyj czycy. Co za
róż nica? Sprawdźmy Ru ska. Je żeli mi po może za brać Sa rze ar chi wum
Marka, to nie on mnie wra bia. Je żeli nie uda mu się przy ci snąć Sary, to
pew nie do ceni, że go ostrze głem. – Jeff był dumny ze swo jego planu.

76. Kijów, godz. 22.00

Kon cza-Za spa to za le siony re jon, po ło żony nad Dnie prem w po łu dnio wej
czę ści Ki jowa. Jest on znany mię dzy in nymi z sa na to riów oraz pił kar skiego
ośrodka tre nin go wego Dy nama. Przede wszyst kim jest to naj bar dziej pre sti‐ 
żowy ad res na Ukra inie. Tu taj od po czy wali człon ko wie ro dziny car skiej.
Po tem ko mu ni styczna no men kla tura za częła sta wiać swoje da cze i domy.
Po upadku Związku Ra dziec kiego oprócz wy so kich urzęd ni ków pań stwo‐ 
wych na pły nęli lu dzie suk cesu wszel kiej ma ści. Za równo biz nes meni i ce le‐ 



bryci, jak i sko rum po wani pra cow nicy ad mi ni stra cji oraz zwy kli ban dyci,
któ rzy po zdo by ciu du żych pie nię dzy za ło żyli gar ni tury. Domy są taką
samą mie sza niną lo sów, gu stów i aspi ra cji jak ich miesz kańcy. Obok od re‐ 
mon to wa nych pa ła cy ków stoją be to nowe bun kry z ba se nami. Sta li now skie
pa wi lony są sia dują z mini zam kami, pseu do dworki z uda wa nymi wil lami
to skań skimi. Ce chą wspólną, oprócz wiel ko ści i prze py chu, są wi doczne
za bez pie cze nia przed in tru zami. Za równo budki ochrony, jak i drut kol cza‐ 
sty i tłu czone szkło na wy so kich ogro dze niach. Re zy den cja Kon stan tina
Pie lie wina w stylu post so wiec kiego no wo bo gac twa wpi sy wała się w oto‐ 
cze nie. Na du żej za le sio nej działce, mie ścił się osiem set me trowy dom z
wy dzie loną czę ścią dla ochrony i służby oraz z obo wiąz ko wym, du żym,
kry tym ba se nem. W końcu oko lice Ki jowa to nie Cypr czy La zu rowe Wy‐ 
brzeże.

Do swo jego domu Kon stan tin do tarł z lot ni ska przed dzie siątą wie czo‐ 
rem. Po sta no wił naj pierw po pły wać, a po tem zjeść ko la cję i po zwo lić Le nie
oraz Ali nie za pra co wać na swoje nie małe pen sje. Z każdą z nich osobno
było po pro stu nudno. Gdy były dwie, to ro dziła się ja kaś prze dziwna ry wa‐ 
li za cja mię dzy nimi. Wy da wały się wal czyć ze sobą o to, która do star czy
wię cej przy jem no ści. Kon stan tin to uwiel biał. Po zwa lał im na wszystko,
sam ogra ni czał się do pa syw nego do świad cze nia ich ciał.

Na ra zie re lak so wał się w ba se nie. Przy jego tu szy, był to je den z nie‐ 
wielu spor tów, które wy trzy my wały jego stawy. Pły wał na ple cach, wol nym
tem pem. Ob ser wu jąc su fit po kryty fre skiem przed sta wia ją cym scenę rzym‐ 
skiej or gii, my ślał o Gra dym.

– Nie zły ten An gol, uda jący wiel kiego ma fiosa. Nie po dej rze wa łem go o
taką ko bietę. No, no… – Kon stan tin cmok nął z uzna niem, wspo mi na jąc
zdję cie Sary. – Nie dość, że pier doli wdowę swo jego pra cow nika, to jesz cze
coś knuje prze ciwko mnie. Na wet nie umiał ukryć, że coś go łą czy z Wo‐ 
łyń skim.

Przy spie szył na jedną dłu gość ba senu i wró cił do roz my ślań oraz wol‐ 
nego tempa.

– Wredny An gol! Pew nie No vik, na po le ce nie Grady’ego do tarł do Wo‐ 
łyń skiego, za ła do wał go in for ma cjami o ro syj skich ope ra cjach, ten je prze‐ 
ka zał temu pol skiemu dzien ni ka rzy nie. No vik zo rien to wał, że Grady pie‐ 
przy jego żonę. Po kłó cili się i Grady go za bił – Pie lie win, nie wie rzył w
przy pad kowe wy padki sa mo cho dowe. – W końcu No vik sporo wie dział,
pra co wał przy IPO wy dmu szek. Wy gląda na to, że An gol pró buje prze jąć



moją działkę. Sam jest za słaby. Mu siał się do ga dać z… kimś na prawdę
moc nym.

– A jaka jest w tym wszyst kim rola Sary No vik? Chyba ma w du pie, że
ko cha nek za bił jej męża. Jest aż tak zimna i wy ra cho wana? Nie wy gląda.
Albo nic nie wie, albo gra coś swo jego. Trzeba by z nią po ga dać… – Pie lie‐ 
win skła dał in for ma cje.

– Środa już nie długo, a Si rot kin mil czy. Je żeli do ju tra nie zgłosi się z
kon kre tami, to ścią gnę jego córkę do Ki jowa. Tak czy siak, bez do tyku
Leny i Aliny, ni czego już wię cej nie wy my ślę.

Wy szedł z ba senu, za nim jed nak do tarł do sy pialni, gdzie cze kały dziew‐ 
czyny, za trzy mał go Mi sza, wyż szy ochro niarz.

– Jeff Grady dzwoni i mówi, że ma coś bar dzo pil nego. – A to bez czelny
chuj! O tej po rze! Krótko dy mał Arabkę! Słaby ja kiś… – Po łącz mnie z nim
za pół go dziny.

77. Warszawa, godz. 22.30

Ulica Lwow ska jest jedną z nie wielu w le wo brzeż nej War sza wie o praw dzi‐ 
wie miej skim cha rak te rze. Stare ka mie nice two rzą zwartą za bu dowę i nie są
po prze ty kane be to no wymi blocz kami bądź traw ni kami. Uroku do dają jej
małe skle piki oraz warsz taty rze mieśl ni cze.

– Tro chę jak w Kra ko wie – po my ślał Da riusz, który od kil ku na stu mi nut
sie dział w sa mo cho dzie i wpa try wał się w prze strzeń przed sobą.

Już nie mógł się do cze kać i za czy nał de ner wo wać. Marta nie od bie rała
te le fonu, a on nie pa mię tał nu meru miesz ka nia i nie mógł sko rzy stać z do‐ 
mo fonu. Tra fiłby bez pro blemu, ale nie zwró cił uwagi na nu mer na
drzwiach.

– Czyżby coś się jej stało? Za sła bła? – Za nie po koił się.
Zo ba czył star szego męż czy znę wra ca ją cego z psem ze spa ceru. Pies cier‐ 

pli wie cze kał, aż jego pan cy fra po cy frze wbije kod do mo fonu. Da riusz nie
zwle kał, zo sta wił na ulicy sa mo chód blo ku jący wy jazdy z za ję tych sta no‐ 
wisk par kin go wych. Gdy tylko brzę czyk dał sy gnał, że zwol nił się ma gne‐ 
tyczny za mek, na tych miast pchnął drzwi wej ściowe i we pchnął się przed
męż czy znę z psem.

– Chu li gan! Psem po szczuję! – do szło go zza ple ców.
Kil ku na sto letni, nie wyż szy niż trzy dzie ści cen ty me trów, otyły kun de lek

na wet nie wark nął.



Da riusz prze biegł małe po dwórko, po tem ska cząc po kilka scho dów,
szybko zna lazł się pod miesz ka niem Marty. Na ci snął dzwo nek. Drzwi
otwo rzyły się gwał tow nie. Jed nak nie była to jego ko le żanka. Za miast jej
za pła ka nej twa rzy, zo ba czył pięść szybko zbli ża jącą się do jego nosa. Upadł
na plecy. Za krę ciło mu się w gło wie, zo ba czył wi ru jące żółte ogniki. Po od‐ 
gło sie tu potu nóg, zo rien to wał się, że na past nik zbiegł.

– Da rek! – Marta wy szła z miesz ka nia i za częła go pod no sić. – Da rek!
– A co się tu taj dzieje? Pi jac kie burdy! – Są siadka z tego sa mego pię tra,

uchy liła lekko drzwi. – Dzwo nię po po li cję.
Nie zwra ca jąc na nią uwagi, Marta i Da rek we szli do miesz ka nia i za‐ 

mknęli za sobą drzwi.
– Kto to był? – za py tał spi ker, wy cie ra jąc krew z roz bi tego nosa.
– Nie wiem, na padł mnie w bra mie, da łam mu ko pertę, tę od Da miana.

Prze pra szam, udu siłby mnie. – Marta gło śno się roz pła kała.
– A moja ko perta? Co z moją ko pertą? – Da riusz już nie czuł bólu.
– Nie ru sza łam, po winna być na dal w two jej tor bie – za nim Marta skoń‐ 

czyła mó wić, Ptak wbiegł do kuchni. Pod sto łem stała jego stara skó rzana
ak tówka. Au ten tyk z lat pięć dzie sią tych, nie mal pach nący ka nap kami z ce‐ 
bulą i her batą w bu telce po wódce. W środku oprócz róż nych szpar ga łów
była żółta ko perta A4.

– Zni kamy stąd – po cią gnął Martę za rękę w stronę wyj ścia.
Gdy skrę cali ze Lwow skiej w Ko szy kową, Ptak zo ba czył w lu sterku dwa

nie ozna ko wane ra dio wozy na sy gna łach świetl nych.
– Szybko do stali na kaz – po wie dział do Marty.
– Oni przy je chali szu kać tego, co za brał ten ban dzior, spóź nili się – od‐ 

po wie działa.
– Nie, on mu siał do stać twój ad res od po li cji, oni przy je chali tylko szu‐ 

kać do wo dów za bój stwa Maj skiego. Ban dzior przy szedł po pa piery. Szedł
tro pem Da miana. Gdyby go śle dził albo wie dział, że by łaś jego dziew czyną
byłby wcze śniej. Do stał ad res z po li cji. – Ptak na brał pew no ści, że te raz
oboje są za gro żeni.

78. Warszawa, godz. 22.35

– To już zde cy do wa nie nie na mój wiek – po my ślał Puł kow nik. – Szar pać
się z ja kąś dziew czyną i prać lu dzi po gę bie. Za stary je stem.



Prze szedł szyb kim kro kiem na Ko szy kową, skrę cił w Emi lii Pla ter i skie‐ 
ro wał w stronę ho telu Mar riott. Za nim do szedł do skrzy żo wa nia z No wo‐ 
grodzką, zo ba czył ja gu ara F-Pace ja dą cego z na prze ciwka i skrę ca ją cego do
pod ziem nego par kingu ho te lo wego. Na sie dze niu pa sa żera, z głową oparta
o szybę, sie działa Marta Kra jew ska.

– Chyba mnie nie po znała? – Ob ser wo wał, jak sa mo chód skrę cił do ho te‐ 
lo wego ga rażu. – Czyli coś zro zu mieli i nie cze kali grzecz nie na przy jazd
po li cji. Brawo, ama to rzy. Uczy cie się. Mimo wszystko mam wiel kie szczę‐ 
ście. No cóż, szczę ście sprzyja lep szym…

Wszedł do ho telu i zna lazł miej sce w lobby na jed nej z sof, skąd mógł
ob ser wo wać za równo wej ścia do wind, główne wej ście, jak i re cep cję. Na
ra zie dzien ni ka rze nie byli mu do ni czego po trzebni, ale po sta no wił spraw‐ 
dzić, czy cza sem nie umó wili się z kimś w ho telu.

War szaw ski Mar riott czasy świet no ści i pre stiżu miał już sobą. Kie dyś w
po rów na niu z po bli skimi Po lo nią i Me tro po lem był in nym, lep szym świa‐ 
tem. Obec nie już mocno spo wsze dniał, jed nak na dal ame ry kań ska sieć
gwa ran to wała wy soką ja kość i pro fe sjo na lizm pra cow ni ków. Te nie wąt‐ 
pliwe za lety oraz cen tralne po ło że nie przy cią gały biz nes me nów, tu ry stów,
jak i tych wszyst kich, któ rym za leży na dys kre cji.

79. Warszawa, godz. 22.45

– To chyba ten czło wiek – ode zwała się sła bym i zre zy gno wa nym gło sem
Marta.

– Chyba czy je steś pewna? Ja na wet nie zdą ży łem go za uwa żyć. – Da‐ 
riusz po brał z au to matu bi let par kin gowy i wje chał do pod ziemi.

– Masz ja kiś plan? – Marta cał ko wi cie od da wała ini cja tywę star szemu
ko le dze.

– Po pierw sze trzeba ukryć ko pertę, po dru gie trzeba za wia do mić
firmę… emi sja pro gramu po winna być po ju trze – tak roz ma wia jąc, wje‐ 
chali windą do lobby i skie ro wali się do re cep cji.

– Po kój te le wi zyjny, pa nie Darku? – re cep cjo nistka na tych miast roz po‐ 
znała po pu lar nego pre zen tera. Martę ob rzu ciła wzro kiem bę dą cym mie‐ 
szanką za zdro ści, po gardy i współ czu cia.

Ski nął głową i wziął kartę ma gne tyczną. Za nim ode szli, Marta nie spo‐ 
dzie wa nie wzięła go pod rękę i szep nęła:



– On tu jest. Ten czło wiek, po znaję go na sto pro cent. Na padł mnie i
przed chwilą wi dzie li śmy go na Emi lii Pla ter.

– No co ty? Skąd by wie dział, że tu taj przyj dziemy?
– Może zo ba czył, a może czeka na ko goś? – Marta się oży wiła. –

Sprawdźmy?
– OK – Ptak zgo dził się bez en tu zja zmu. Nie chciał ba wić się w de tek‐ 

tywa, nie chciał się na ra żać. Chciał być zna nym dzien ni ka rzem, ale nie miał
za miaru za mie niać wy god nego ży cia na szkołę prze trwa nia. – Chodźmy się
na pić.

We szli scho dami do baru i za jęli miej sce na ga le rii. Wi dzieli stąd więk szą
część par teru, a przede wszyst kim sto jące cen tral nie sofy oraz re cep cję.
Mo gli ob ser wo wać nie zna jo mego, ale jed no cze śnie byli wi doczni dla
niego. W ostat niej chwili przed za mknię ciem udało im się za mó wić po kie‐ 
liszku czer wo nego wina. Nie mieli zie lo nego po ję cia, co ro bić da lej.

– Bez sensu. Mo żemy tak się ga pić w nie skoń czo ność. Wy pi jemy wino i
pój dziemy do po koju. – Przez mo ment prze mknęła mu myśl, że chce być
bez pieczny w swoim domu. – Dość tego, nie bę dziemy się ba wić w ja kie‐ 
goś Bonda czy po rucz nika Bo re wi cza.

80. Warszawa, godz. 22.50

– Mu sieli mnie po znać! Nie po tra fią ukryć, że mnie ob ser wują. Cho lera,
jed nak się sta rzeję. – Puł kow nik wstał i pod szedł do tej sa mej re cep cjo‐ 
nistki, która wcze śniej wy dała klucz Pta kowi.

– Prze pra szam, nie chcę być na chalny, ale czy przy pad kiem nie wi dzia‐ 
łem tu taj tego pre zen tera z Co dzien nej, tak bar dzo chciał bym mu uści snąć
rękę. Moja żona by łaby za chwy cona.

– Ma pan do bre oko, jest czę stym… – Ugry zła się w ję zyk, przy po mi na‐ 
jąc so bie, że dys kre cja przede wszyst kim. – Wie Pan, nie po win nam mó wić
o na szych go ściach.

– Oczy wi ście, ale wy da wało mi się, że do brze go pani zna, może da mi
pani jego nu mer po koju, to za dzwo nię z te le fonu ho te lo wego… – pró bo wał
zdo być in for ma cję.

– Na prawdę nie mogę, nie chcę też pana łą czyć, jest już późno… – re cep‐ 
cjo nistka nie chciała na ra żać się na kło poty.

– No do brze, ro zu miem. To przy naj mniej zo sta wię wia do mość, do brze?
Po dała kartkę i ko pertę.



– Nie wzią łem oku la rów – po ma cał się po kie sze niach. – Pro szę na pi sać
za mnie, bar dzo pro szę.

Uśmiech nęła się i wzięła dłu go pis.
– Gra tu luję, wie rzę, że już nic się nie wy da rzy, pro szę pod pi sać, Da mian

Lwow ski.
Po dzię ko wał osłu pia łej re cep cjo ni stce i wy szedł z ho telu, a na stęp nie

zszedł do przej ścia pod ziem nego i po szedł w stronę Świę to krzy skiej, gdzie
miał swoje stu me trowe miesz ka nie. Wie dział, że Nadia jak zwy kle bę dzie
cze kać z ko la cją. Miał na dzieję, że dzi siaj będą piel mieni.

81. Warszawa, godz. 23.10

– Wy szedł. Po szedł so bie. Więc to chyba nie był on. Fa cet po pro stu cze kał
w lobby – Ptak ucie szył się z ob rotu sy tu acji. – Chodźmy.

– Długo roz ma wiał z re cep cjo nistką. Za py taj, kto to był – za su ge ro wała
Marta.

– OK.
Prze szli z baru do kon tu aru re cep cji.
– Olu, wi dzia łem, że roz ma wia łaś z ta kim star szym męż czy zną. Wy dał

mi się zna jomy. Kto to był?
– Nie wiem. To nie był nasz gość. Chciał pana nu mer po koju. Oczy wi‐ 

ście nie po da łam. Zo sta wił wia do mość.
Ptak się gnął po kartkę, prze czy tał i po dał Mar cie.
– Da mian Lwow ski. Po twier dził, że to on był w moim miesz ka niu na

Lwow skiej! My ślisz, że to on za bił Da miana? – za py tała ci cho.
Nie od po wie dział. Po je chali windą na trzy dzie ste pię tro i po szli do po‐ 

koju.

82. Warszawa, godz. 23.10

Ma riusz Be noit był bar dzo za do wo lony, ze spo tka nia w Pa łacu So bań skich.
Wszystko ukła dało się po jego my śli. Obo jęt nie, co się wy da rzy w środę, on
bę dzie górą, a przy naj mniej nie straci. Udany dzień zwień czył pa mięt ni‐ 
kami Chur chilla i lampką Hen nessy. Po tem za mie rzał się do brze wy spać
snem zwy cięzcy. Lek turę prze rwał mu dźwięk ko mórki – Ptak. Do czy tał
zda nie do końca: „Sta lin do ce niał to, lecz do dał, wy bu cha jąc śmie chem, że
prze ja wiam ten den cję do wy bie ra nia dla sie bie naj ła twiej szej drogi, po zo‐ 
sta wia jąc wszel kie trudne prace Ro sja nom”.



Ode brał:
– Słu cham gwiazdę pol skich me diów – gdy miał do bry hu mor czę sto tak

wi tał pod wład nych. – Co się dzieje?
– Stra ci łem ma te riały Maj skiego – na tych miast za ko mu ni ko wał Da riusz.

– Sporo się wy da rzyło.
Be noit w mil cze niu wy słu chał re la cji Ptaka.
– Je steś idiotą, żeby no sić pa piery ze sobą i do tego pra co wać u tej mło‐ 

dej. Mó wi łem ci wiele razy, albo praca, albo… – zo rien to wał się, że Kra‐ 
jew ska może być na dal z Pta kiem i może sły szeć jego słowa. – Do brze, że
nic wam się nie stało. Ju tro rano u mnie. Oboje.

83. Warszawa, godz. 23.10

Da riusz po pa trzył na Martę, któ rej umoż li wił wy słu cha nie roz mowy, dzie‐ 
ląc się z nią słu chaw kami.

– Za bar dzo się nie wku rzył. O nic nie py tał. Albo się nie prze jął, albo…
sama nie wiem… – Marta nie kryła zdu mie nia. – My ślisz, że mu nie za leży
na pro gra mie? Prze cież bez tych do ku men tów pro gram nie ma sensu.

– Mia łem do bry po mysł, żeby nie mó wić o dwóch ko per tach. Tej wer sji
się trzy majmy. Da mian ni czego nie przy niósł, a na past nik, który z pew no‐ 
ścią ma układy w po li cji za brał moje do ku menty. Tak bę dziemy mó wić. –
Da riusz pod su mo wał i pod szedł do drzwi, po nie waż usły szał ci che pu ka nie.

Przy szła Ola, re cep cjo nistka.
– Olu, pro szę cię, weź tę ko pertę i prze ślij ją, ju tro rano ku rie rem pod ten

ad res. To bar dzo ważne.
– Prze cież to… – Re cep cjo nistka po pa trzyła ze zdzi wie niem na otrzy‐ 

many ad res. Nie mniej zdzi wiona była, wi dząc Martę, na dal ubraną. Spo‐ 
dzie wała się, że ta dziew czyna bę dzie brała prysz nic, a jej rze czy będą roz‐ 
rzu cone po ca łym po koju.

– Zrób do kład nie, jak cię pro szę i ni komu ani słowa. Obie cuję dwa bi lety
na syl we strowy bal w te le wi zji. Może być?

– Su per! – Ola już bez żad nych wąt pli wo ści wy szła z po koju.
– To ja już po jadę, a ty się prze śpij. O ra chu nek się nie martw, firma ma

po kój te le wi zyjny na stałe. Ni komu ani słowa. Tylko nie liczni uprzy wi le jo‐ 
wani z tego ko rzy stają – nie od mó wił so bie po łech ta nia wła snego ego. –
Rano weź tak sówkę. Nie za glą daj do miesz ka nia. Ubra nie zmie nisz póź niej.
Wi dzimy się w fir mie.



– Zo stań – po wie działa, nie pa trząc na niego. – Bar dzo cię pro szę.
Spoj rzał na Martę, a to, co zo ba czył, wzru szyło go. Wie dział, że nie bę‐ 

dzie żad nego seksu, nie wy śpi się, a rano nie za łoży świe żej bie li zny i ko‐ 
szuli. Mimo wszystko zo stał.

Ob jął ją, a ona wtu liła się w niego i na tych miast za snęła.
– Cho lera, na wet nie uprze dzę Hani – po my ślał, ale nie obu dził Marty.

Całą noc prze spali przy tu leni i w ubra niu.

84. Warszawa, godz. 23.30

Bliny z ka wio rem i sie ka nym śle dziem, jak zwy kle były wy śmie nite. Po ko‐ 
la cji nie za bra kło kie liszka do brze schło dzo nej wódki.

– Nadiu, jesz cze mu szę po pra co wać, nie gnie waj się. – Puł kow nik po ca‐ 
ło wał żonę w czoło, za brał kie li szek, bu telkę Ru skiego Stan dardu i za mknął
się w ga bi ne cie. Za czął czy tać do ku menty, które wy jął z żół tej ko perty
wzię tej ze Lwow skiej. Po dwu dzie sto mi nu to wej lek tu rze na brał pew no ści,
kto jest au to rem.

85. Kijów, godz. 23.30

– No Mi sza, łącz z tym an giel skim chu jem. – Pie lie win za do wo lony wy‐ 
szedł z sy pialni. Lena i Alina dały z sie bie na prawdę wiele.

Po chwili wy soki ochro niarz po dał Kon stan ti nowi te le fon szy fru jący Tri‐ 
ple ton Enig ma2 i kiw nął głową na znak, że po łą cze nie jest bez pieczne.

– Stę sk ni łeś się za mną mój an giel ski przy ja cielu. Ja tro chę mniej i do
tego mia łem na prawdę miłe to wa rzy stwo. A to bie kto za pew nia miły czas?
– Ro sja nin li czył, że Jeff jed nak coś po wie o pięk nej Arabce.

– Nie stety, sam je stem, tylko z kie lisz kiem. Kon stan tin, my ślę, że mo‐ 
żemy so bie wza jem nie po móc. Wy bacz, że nie za pro po no wa łem tego dzi‐ 
siaj we Frank fur cie… By łem tro chę sko ło wany… No i wiesz, nie lu bię pro‐ 
sić o po moc, wolę jej udzie lać. – Jeff jak zwy kle czuł się skrę po wany, roz‐ 
ma wia jąc z Pie lie wi nem.

– Jed nak nie mówi wszyst kiego. Cie kawe, jak bar dzo bę dzie kła mać? –
po my ślał Kon stan tin, roz cza ro wany i jed no cze śnie za in try go wany.

– Mów – rzu cił do słu chawki.
– Mó wi łeś o ja kimś prze cieku w Pol sce, za któ rym po dobno stoi To masz

Wo łyń ski… – za czął Jeff.



– W ho telu po wie dzia łem ci tylko jego na zwi sko. Skoro znasz imię, to
coś wiesz. Bez ściem nia nia pro szę. Je żeli nie masz nic, czego ja nie wiem
albo chcesz ze mną po gry wać, to się roz łącz. – Kon stan tin ła piąc Grady’ego
na ma łej wpadce, wy ko rzy stał pro sty trik, żeby po ka zać swoją siłę.

– Tak, prze pra szam, nie by łem do końca szczery. Wy bacz. – Jeff oczy wi‐ 
ście za re ago wał zgod nie z prze wi dy wa niami Ro sja nina. Za czął od tego, co
chciał za pro po no wać na końcu, w za mian za po moc Kon stan tina. – Krótko,
to wy gląda tak, że Wo łyń ski jest u mnie. Pra cuje w fun du szu od trzech ty‐ 
go dni. Mogę ci go… przy słać…

– Wiem o Wo łyń skim. Jest w Ma na mie. Nie po trze buję cie bie, żeby so‐ 
bie z nim po ra dzić. – Ro sja nin po raz ko lejny za dał celny cios. – A dla‐ 
czego go za trud ni łeś?

– Na wet nie ja. Ścią gnął go Mark No vik. Był moją prawą ręką od na‐ 
szych wspól nych in we sty cji. Zgi nął w nie szczę śli wym wy padku. Nie stety.
Wy gląda na to, że jego żona zna la zła ja kieś do ku menty i pró buje wy cią gnąć
ode mnie kasę… Był bym bar dzo wdzięczny, gdyby zmie niła zda nie do
środy.

– Nie mo głeś użyć swo jego mę skiego uroku, wo bec pięk nej Sary No vik.
– Kon stan tin za czy nał się świet nie ba wić na iw no ścią An glika.

– To, to… ty wie dzia łeś… – Grady w star ciu z Ro sja ni nem już w pierw‐ 
szej run dzie wy lą do wał na de skach.

– Nie za po mi naj, przy ja cielu, że ja wiem wszystko. Do pil nuj, żeby się
nie ru szyła ze Ste igen ber gera, a ja szybko roz wiążę twój pro blem. – Gło śno
ro ze śmiał się Pie lie win. – Oczy wi ście nie za darmo, ale o tym póź niej.

– Dzię kuję – tylko tyle był w sta nie po wie dzieć, kom plet nie roz bity Jeff.
Po czym się roz łą czył.

– Wspa niały wie czór! – po my ślał Kon stan tin i krzyk nął: – Mi sza, da waj
Mi lana. Dziew czyny niech nie śpią, im preza trwa! Mi lan, przy ja cielu!
Kiedy w końcu do mnie wpad niesz? Jak ty wy trzy mu jesz z tymi fa szy‐ 
stami? – Pie lie win wie dział, jak bar dzo bał kań ski na jem nik lubi być do war‐ 
to ścio wany. Oczy wi ście, od czasu, kiedy ten sa dy sta udu sił w Ki jo wie
jedną z dziew czyn, bo była ospała, za pro sze nia były tylko pu stym sło wem.
Mi lan o tym wie dział, po dob nie, jak i o tym, że na gra nia jego za bawy i
śmierci Ukra inki są w po sia da niu Pie lie wina.

– Co mogę dla cie bie zro bić, bra cie Sło wia ni nie?
– Mi lan, ro zu miem, że pil nu jesz paczki w Ge ne wie. Przy wieź ją ju tro do

War szawy, a po dro dze weź jesz cze coś z Frank furtu. Opis to waru, do sta‐ 



niesz zwy kłą drogą. Trzeba się spie szyć… bra cie Sło wia ni nie. – Kon stan tin
do dał ulu biony zwrot Mi lana i po my ślał: – Twoim bra tem, może być inny
bał kań ski ko zo jebca, ale nie ja.

Prze rwał po łą cze nie. Zgod nie z pro ce durą, uru cho mił jed no ra zowy te le‐ 
fon i za pi sał ro bo cze ma ile na róż nych kon tach, ale o bar dzo po dob nych ad‐ 
re sach… wa ise…@gmail.com

– Skąd ja mam tyle siły? – po my ślał i po szedł do sy pialni, skąd do cho‐ 
dziły głosy Leny i Aliny kłó cą cych się o to, czy pio sen karka Wa le ria Ko‐ 
złowa ma sztuczne piersi, czy też nie.

86. Warszawa, godz. 23.50

Puł kow nik skoń czył czy tać, ze ska no wał wszyst kie strony i na grał na za bez‐ 
pie czo nym pen dri vie – Iron Key. Na stęp nie na ci snął na jedną z dę bo wych
kle pek pod łogi. Gdy me cha nizm sprę ży nowy zwol nił za trzask, Wi recki
scho wał USB w skrytce.

Wy szedł z po koju i po pa trzył na Nadię, przy krytą ple dem i śpiąca na so‐ 
fie. Pod szedł na pal cach, wy łą czył gra jący te le wi zor. Nie stety, na gła ci sza, a
może pik nię cie ga sną cego ekranu, obu dziło jego żonę.

– Je stem bar dzo zmę czona, mu sia łam się po ło żyć. Sta rzeję się, no i „to”
co raz bar dziej mnie uwiera. – Po ka zała pal cem na pro tezę opartą o ścianę
koło sofy.

– Za wsze bę dziesz młoda – na chy lił się i po ca ło wał ją w usta. – A „to”
mu simy za mó wić nowe, le piej do pa so wane. Mu szę wyjść. Szybko wrócę.

Nadia o nic nie py tała. Wie działa, że gdyby mógł, po wie działby wię cej.
Wi recki de li kat nie za trza snął drzwi. Scho dząc po scho dach, za ci snął pię‐ 

ści.
– Ten skur wy syn już nie długo za płaci za nogę Nadii – po my ślał o Kon‐ 

stan ti nie.
Wi recki prze szedł przez Plac Grzy bow ski i po szedł do Parku Mi row‐ 

skiego. Nie da leko placu za baw, zna lazł ławkę osło niętą krze wami. Po kilku
mi nu tach od strony Pa łacu Lu bo mir skich nie mal bez gło śnie, na wol nych
ob ro tach, pod je chał mo to cykl.

– Wi taj, Puł kow niku – po wie dział mo to cy kli sta, pod no sząc szybę ka sku i
od sła nia jąc w sze ro kim uśmie chu równe, białe zęby.

– Mo żesz nie sa lu to wać – od po wie dział z uśmie chem Wi recki i po dał
mo to cy kli ście żółtą ko pertę A4.



– A co to jest? Skąd to masz? Miał być ma te riał Maj skiego?
– No i jest. Wzią łem go od dziew czyny za bójcy Maj skiego.
Mo to cy kli sta ner wowo otwo rzył ko pertę i szybko przej rzał za war tość.
– To nie jest Maj skiego! Mu szę to na pra wić! A ty szu kaj praw dzi wych

ma te ria łów Maj skiego! Zo stał tylko wto rek.
Mo to cy kli sta scho wał ko pertę i od je chał.
Wi recki zro zu miał swoją po myłkę – za miast wie rzyć pa nience, trzeba

było przy wa lić jej oraz Pta kowi i prze szu kać miesz ka nie przed przy jaz dem
po li cji. Kurwa mać! Skoro on wie dział, że to nie jest ma te riał Maj skiego,
tzn. że już go wcze śniej wi dział albo wie, co ma Maj ski. Trzeba bę dzie
szcze rze po ga dać z dzien ni ka rzami.

Wi recki skie ro wał się do domu. Po goda była cią gle bar dziej let nia niż je‐ 
sienna. Nie mógł so bie od mó wić spa ceru. Do miesz ka nia sta rał się wejść
bez naj mniej szego ha łasu. Prze niósł Nadię z sofy do łóżka w sa lo nie i po ło‐ 
żył się koło niej.

– Ko cham cię – wy szep tał i za snął.
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87. Frankfurt, godz. 06.00

Jeff nie mógł spać. Mniej wię cej co pół go dziny bu dził się i po now nie za sy‐ 
piał. Mę czyły go nie po ko jące sny, w któ rych albo to nął, albo za pa dał się
pod zie mię. Od 5.16 nie zmru żył oka. Ana li zo wał se kunda po se kun dzie
spo tka nie i roz mowę te le fo niczną z Kon stan ti nem oraz ko la cję z Sarą. Prze‐ 
ży wał swoje upo ko rze nie i po rażkę.

– Ru sek zaj mie się Sarą, ale mnie bę dzie miał w ręku, jak ni gdy. A co, je‐ 
żeli Ru sek za bie rze Sa rze ar chi wum Marka i znaj dzie coś o so bie? Ja kieś
roz li cze nie, w któ rym go prze wa li łem? – Jeff ob lał się zim nym po tem.
Czuł, że wszyst kie jego ostat nie de cy zje nie były do bre. Po pa trzył na ze ga‐ 
rek. – Po szó stej, w Ara bii go dzinę póź niej, już po winni pra co wać, a przy‐ 
naj mniej nie spać –po my ślał i za czął wy bie rać po łą cze nia.

Aziz – Abo nent jest nie do stępny.
Mar wan – Abo nent jest nie do stępny.
– Co jest, kurwa? Czy oni rzu cili pracę u mnie?
Jane – po pią tym sy gnale usły szał, ku swo jemu za sko cze niu, zu peł nie

nie za spany głos:
– Część, sze fie. Nie mo żesz spać?
– Jane, co się dzieje? Dla czego nikt nie od biera mo ich te le fo nów, ani ty,

ani Aziz? Wy ja śnij, do cho lery, bo mnie za raz szlag trafi! – Grady wy ła do‐ 
wał na Go odrich swoją fru stra cję.

– A co ma być? Przede wszyst kim nie krzycz. To nie jest zdrowe.
Wszystko w naj lep szym po rządku. Gra nica z Ara bią na dal za mknięta, więc
zaj muję się To ma szem, który jest już le dwo żywy i wła śnie uciekł pod
prysz nic. – Spe cjal nie chciała ukłuć mę ską dumę Jeffa. – Aziza i Mar wana
nie pil nuję. Chyba oni są od tego. A może ja cze goś nie wiem? Po wiedz le‐ 
piej, jak sprawy we Frank fur cie? Masz to wa rzy stwo? Też je steś le dwo
żywy? Wła ści wie po co dzwo nisz?

– Nie po zwa laj so bie! Nie mam na stroju do żar tów! – Grady’ego ude‐ 
rzyła gra ni cząca z bez czel no ścią swo boda Jane. Wcze śniej na wet w łóżku
pil no wała pew nych gra nic. – Dzwo nię, bo je stem sze fem i mam do tego
prawo. Bar dziej kon kret nie, żeby ci po wie dzieć, że Sa rah No vik może
chcieć ja kieś po mocy z ubez pie cze niem po Marku. Skon tak tuj się z nią i daj
mi znać, czy wszystko w po rządku.



– Sa rah? A gdzie ona jest? Może się z nią umó wię na spo tka nie? – Jane
zmie niła ton z agre syw nego na cie pły, taki jaki na ogół dzia łał na męż‐ 
czyzn. – Wiesz, ra czej nie mam jej te le fonu, mo żesz mi po dyk to wać?

– Też pew nie nie mam. – Jeff po czuł, że to jed nak nie był do bry po mysł,
żeby za czy nać roz mowę o Sa rze.

– Jeff, prze cież nie ma cię w biu rze w Dżud dzie. Sa rah mu siała za dzwo‐ 
nić na twoją ko mórkę. Zo bacz w pa mięci. – Jane już wie działa, że roz mowa
z Gra dym bę dzie owocna.

– Nie dzwo niła. Ona jest tu taj, we Frank fur cie, wpa dła na mnie przy pad‐ 
kowo w ho telu.

– Oooo! Nie wie dzia łam, że je ste ście ra zem?! – Jane za grała obu rze nie. –
To może po pro stu daj ją do te le fonu?

– Nie je ste śmy! Prze stań. – Grady już był mocno zi ry to wany.
– Jaki ona ma nu mer po koju? – szybko za py tała Jane.
– 322 – od ru chowo od po wie dział za sko czony py ta niem Jeff. – A po co ci

to?
– Za dzwo nię do re cep cji, żeby mnie po łą czyli – nie mu siała py tać o po‐ 

kój Jeffa, z pew no ścią je den z są sied nich, łą czą cych się we wnętrz nymi
drzwiami. Nie wie rzyła w przy pad kowe spo tka nia. – Coś jesz cze?

– Nic. Od dzwoń po roz mo wie z Sarą. Na ra zie – miał na dzieję, że przy‐ 
naj mniej się do wie, czy Sa rah cza sem nie wy je chała w nocy.

– Co się dzieje? Tracę jaja – po my ślał i za dzwo nił do In ter con ti nen tal w
Ma na mie. – Jak to wy je chali?! Wszy scy wy je chali?! Wczo raj?! Bly lock
rusz swo ich lu dzi z ochrony i niech ustalą, do kąd po je chali, prze cież gra‐ 
nica Ara bii jest za mknięta – Jeff był wstrzą śnięty. – Szef ochrony znik nął?
Zo sta wił tylko kartkę z prośbą o urlop? Czło wieku, je steś dy rek to rem ścią‐ 
gnij go z urlopu!

– Pa nie Grady, jest pan nie zwy kle sza no wa nym klien tem, ale pro szę mi
nie mó wić, jak mam za rzą dzać pra cow ni kami ho telu. – Bly lock jesz cze ni‐ 
gdy nie sły szał Grady’ego mó wią cego ta kim gru biań skim an giel skim z ak‐ 
cen tem z Mi dlands. Do dało mu to od wagi i po sta wił się cham skiemu An gli‐ 
kowi.

Jeff prze rwał po łą cze nie.
– Już nikt się ze mną nie li czy! Na wet ten za wsze uni żony my dłek!

88. Warszawa, godz. 8.00



Rano Ptak i Kra jew ska z za że no wa niem pa trzyli na sie bie. Nie wie dzieli,
czy wsty dzą się swo jej wcze śniej szej sła bo ści, na głej bli sko ści czy też tego,
że do ni czego mię dzy nimi nie do szło. Bez słowa, po ko lei wzięli prysz nic.
Wło żyli nie zbyt świeże, prze po cone wczo raj szymi emo cjami i wy gnie cione
ubra nia.

– Coś zjemy, czy pro sto do firmy? – za py tał Da riusz.
– Jedźmy do te le wi zji, na miej scu ku pimy kawę i ja kieś ka napki. – Marta

nie chciała prze dłu żać tego dziw nego za wie sze nia mię dzy pracą a nocą spę‐ 
dzoną w ob ję ciach Da riu sza.

– OK. Nie bę dziemy się wy mel do wy wać. Chyba le piej, że byś przy naj‐ 
mniej przez kilka dni tu taj zo stała – Da riusz z jed nej strony chciał prze rwać
to, co na wet się nie za częło, z dru giej nie chciał, aby wszystko było tak, jak
kie dyś.

– No to szybko do firmy! – Uśmie chem tro chę roz ła do wała na pię cie.
Ode tchnęli z ulgą, kiedy z ga rażu wy je chali pro sto na Emi lii Pla ter. Nikt

na nich nie na padł w pod zie miach ho telu, sa mo chód nie eks plo do wał, ni g‐ 
dzie nie było śladu wczo raj szego na past nika ani po li cji. Sło neczny po ra nek
w bu dzą cej się do ko lej nego dnia dy na micz nej War sza wie wpra wiał ich w
do bry na strój. Na No akow skiego Da riusz zo ba czył w lu sterku wstecz nym
zbli ża ją cego się mo to cy kli stę. Od ru chowo zje chał tro chę na prawo, aby na
wą skiej jed no kie run ko wej ulicy zro bić mu miej sce do wy prze dza nia. Jed‐ 
nak jed no ślad za miast przy spie szyć, zwol nił i je chał bez po śred nio za nimi.

– Coś mi się nie po doba. Nie oglą daj się, ale za nami chyba je dzie ten,
który dał mi żółtą ko pertę z ma te ria łami Maj skiego – Ptak po wie dział nie‐ 
pew nie. – Za dzwoń do re cep cji do Mar riotta, po proś Olę i sprawdź, czy wy‐ 
słała ko pertę ku rie rem.

Szybko zna la zła na smart fo nie stronę In ter ne tową war szaw skiego Mar‐ 
riotta i po łą czyła się.

– Dzień do bry, czy mo gła bym roz ma wiać z Olą z re cep cji, nie pa mię tam
na zwi ska… A, już skoń czyła zmianę, czy w ta kim ra zie… – za nim po pro‐ 
siła o prze ka za nie prośby o kon takt, sta nęli na świa tłach na końcu Po lnej.

Mo to cy kli sta usta wił się obok nich po le wej stro nie. Zza pa zu chy wy jął
żółtą ko pertę A4 i za stu kał nią w okno. Ptak cał ko wi cie opu ścił szybę.
Prze syłka wy lą do wał na jego ko la nach. W tym sa mym mo men cie, wy ko‐ 
rzy stu jąc zmianę świa teł, mo to cykl skrę cił w Wa ryń skiego i szybko od je‐ 
chał. Na wet nie zdą żyli spoj rzeć na nu mery re je stra cyjne.

– Kurwa, déjà vu! – Da riusz nie krył emo cji. – Zo bacz, co jest w środku?



Marta prze rwała po łą cze nie z ho te lem i po bież nie skon tro lo wała za war‐ 
tość ko perty.

– Wy gląda, jakby to była jedna z na szych ko pert, albo twoja, albo
moja… sama nie wiem… – Nie mo gła zro zu mieć sensu tego, co się wła śnie
wy da rzyło. – Albo za brał re cep cjo ni stce, albo temu ban dy cie, który mnie
za stra szył, albo…

– Albo sam z nim pra cuje! Tylko po co, od da wałby coś, co za brał wspól‐ 
nik? – Ptak prze rwał mo no log Marty. – Nie mówmy o tym pre ze sowi, OK?
Przy naj mniej na ra zie.

– Dla czego?
– A kto jesz cze wie dział, że stra ci li śmy ma te riał? Tylko pre ze sowi po‐ 

wie dzia łem, że za brano mój ma te riał. Mój! O twoim na wet nie wspo mnia‐ 
łem, że ist nieje.

– My ślisz, że…
– Nic nie my ślę, chcę wie dzieć. Na ra zie ni komu ani słowa. – Ptak za par‐ 

ko wał przed te le wi zją.
Za nim we szli do bu dynku. Usły szeli za sobą:
– Pan Da riusz Ptak?
Od wró cili się od ru chowo.
Około sześć dzie się cio let nia, szczu pła i mło dzie żowo ubrana ko bieta stała

w kil ku me tro wej od le gło ści.
– Tak, słu cham pa nią. – Pre zen ter miał na dzieję, że to wiel bi cielka.
Nie zna joma zbli żyła się i nie mal szep tem wy ja śniła:
– Je stem, to zna czy by łam ko le żanką re dak tora Maj skiego. Mam coś, co

może się panu przy dać do ju trzej szego pro gramu. Do spe cjal nego wy da nia.
– A jak się pani na zywa? Pra cuje pani w Do słow nie? – Ptak ko ja rzył

wielu, przy naj mniej tych do brych bądź tylko po pu lar nych dzien ni ka rzy, ale
twarz ko biety nic mu nie mó wiła.

– Nie po wie dzia łam, że je stem dzien ni karką. Pro szę. – Szyb kim ru chem,
za nim zdą żył za re ago wać, wsu nęła mu coś ma łego do pier sio wej kie szeni
ma ry narki, od wró ciła się i ode szła.

– Mu szę się do wie dzieć, kim… – krzyk nął za od cho dzącą.
Za trzy mała się i do dała:
– Nie je stem wa riatką, mam na dzieję, że jest pan przy zwo ity – od po wie‐ 

działa i prze szła na drugą stronę Wiert ni czej, a na stęp nie skrę ciła w Na łę‐ 
czow ską.



Da riusz wy jął z kie szeni nie ocze ki wany po da ru nek i po ka zał Mar cie. W
białą kartkę pa pieru za wi nięty był nie wielki, czarny pen drive. Na we‐ 
wnętrz nej stro nie pa pieru był na pis:

Sin net 13.00
Za miast pod pisu, nu mer te le fonu ko mór ko wego.
– O tym też ni komu ani słowa – po wie dział Mar cie.
– Na prawdę się boję – po wie działa, nie pa trząc na niego.
We szli do bu dynku. W re cep cji Ptak ode brał prze syłkę z ho telu Mar riott.

89. Warszawa, godz. 9.20

– Po wie dzia łem z sa mego rana – za czął bez przy wi ta nia Be noit. – Jest dwa‐ 
dzie ścia po dzie wią tej. Po wa szym wy glą dzie, wnio skuję, że mało spa li ście,
ale mimo wszystko, je ste ście pra cow ni kami mo jej te le wi zji, a nie ja ki miś
blo ge rami w wy cią gnię tych swe trach. Kawy?

– Chęt nie, a może ja kąś prze ką skę? Na wet nie zdą ży li śmy zjeść. – Ptak
wy czuł do bry na strój szefa.

– A co nie zja dłeś śnia da nia ra zem z żoną i cór kami? – Po gro ził pal cem i
po łą czył się z asy stentką. – Ka siu, trzy mocne kawy i pro szę kup w bu fe cie,
ja kieś nie zbyt wy kwintne śnia da nie dla dwóch głod nych osób. Nie, nie dla
mnie.

– Dzię kuję – po wie działa Marta – i prze pra szam za spóź nie nie.
– Wi dzisz, ucz się, gwiazdo me diów, od młod szej ko le żanki. – Pre zes po‐ 

pa trzył na Martę i po my ślał, że jest nie tylko młoda, ale też nie jest brzydka.
– Mów cie o wczo raj szych przy go dach.

Ptak szybko zre la cjo no wał wczo raj szy wie czór. Nie ujaw nił ni czego no‐ 
wego ani ni czego, co wy da rzyło się dzi siej szego ranka.

– No tak, jak ro zu miem wy da nie ju trzej szego spe cjal nego pro gramu pra‐ 
wie go towe, ale nie stety nie ma cie żad nych ma te ria łów. Tak?

– Tak to wy gląda. Może po win ni śmy od wo łać ju trzej szą emi sję? – Ptak
sta rał się wy czuć in ten cje pre zesa, czyli fak tycz nego wła ści ciela te le wi zji. –
Nie wiem, czy nie po win ni śmy po roz ma wiać z po li cją. To wy gląda na po‐ 
ważną sprawę.

– Oj dzie ciaki, dzie ciaki. Wię cej wiary w sie bie i swo jego… sta rego. –
Pre zes uśmiech nął się sze roko. – To wam się przyda.

Na stole wy lą do wał plik pa pie rów wy jęty przez Be noit z szu flady.
– Prze cież to jest… – Marta onie miała ze zdzi wie nia.



– Tak, to jest ksero do ku men tów. Cza sami mu szę my śleć za moje
gwiazdy ekranu. Na wszelki wy pa dek zro bi łem ksero. Nie gnie wasz się,
Darku, że bez two jej wie dzy?

– Skąd! Dzięki, sze fie! To my już wra camy do pracy. Oczy wi ście, je żeli
nie masz wię cej nie spo dzia nek. – Ptak spra wiał wra że nie szcze rze za do wo‐ 
lo nego.

Ze brał kse ro ko pie i nie mal na siłę wy cią gnął Martę z ga bi netu.
– Aha! – Pre zes zdą żył krzyk nąć za nim wy szli. – Tylko bez spe cjal nej

im pro wi za cji ju tro. Ro zu miem, że dużo chcesz dać na żywo, ale to jest
wraż liwy ma te riał. Trzy maj się sce na riu sza, który już prze ga da li śmy.

Na ko ry ta rzu, Marta zła pała Da riu sza za rękę:
– Jak mo głeś tak spo koj nie to przy jąć? On grze bał w two ich rze czach i je

ko pio wał bez two jej zgody!
– Nie grze bał i nie kse ro wał. Cały czas mia łem do ku menty ze sobą, nie

spusz cza łem ich z oka, od kąd je do sta łem – oświad czył do bit nie. – Ktoś
jesz cze mu je po ka zał, dał… no nie wiem.

– Coś nam się roz mna żają te ma te riały w żół tej ko per cie, jesz cze je
wszyst kie po rów nam, do pra cuję na gra nia.

Wró cili do pracy.

90. Frankfurt, godz. 08.25

Sa mo lot ze Stam bułu za czy nał scho dzić do lą do wa nia. Niebo było bez‐ 
chmurne, wi docz ność do sko nała. Można było do strzec duży ruch w po wie‐ 
trzu, jak i sznury sa mo cho dów na au to stra dach. Czwarta na świe cie, go spo‐ 
darka Nie miec dzia łała bez za rzutu.

Igor i To masz-Alek siej wy lą do wali we Frank fur cie pięt na ście mi nut
przed cza sem. Kon trola gra niczna była bar dzo sprawna i szybko zna leźli się
w tak sówce do cen trum mia sta. Z ra do ścią prze czy tali dwie wia do mo ści
wy słane przez Jane do wszyst kich w ze spole. W pierw szej prze słała nu mery
po koi – swo jego i Sary oraz stresz cze nie roz mowy te le fo nicz nej z Jef fem.
W dru giej py tała, czy nie po winna wziąć te raz Grady’ego z za sko cze nia i
na tych miast się z nim spo tkać. Aziz, który zo stał za ak cep to wany przez
wszyst kich jako szef ze społu, od po wie dział o 6.30:

Cze kaj na Igora i To ma sza. Ra zem zde cy duj cie. My za czy namy.
Ze względu na korki, do ho telu do tarli do piero za pięt na ście dzie siąta. Na

tyl nym fo telu w tak sówce, która za par ko wała bez po śred nio przed nimi, Igor



zo ba czył zna jomą twarz po krytą nie dba łym czar nym za ro stem.
– Co na pi sał Aziz z Ge newy? Sma gli, za ro śnięci, pra wie jak Ara bo wie…

no tak… – po my ślał i rzu cił do To ma sza: – O nic nie py taj, ra zem z Jane
na tych miast za mknij cie się z Sarą w jed nym po koju. Szybko.

To masz wy brał nu mer Jane. Dal sze zda rze nia po to czyły się bły ska wicz‐ 
nie.

91. Warszawa, godz. 9.30

Ala nie miał czasu, żeby po sie dzieć na swoim ulu bio nym Wale Za wa dow‐ 
skim i po wspo mi nać dzie ciń stwo nad Ho ry niem. Mu siał się za do wo lić,
jedną z ła wek przy par kingu koło Pól Mo ko tow skich. Uda jąc, że coś po pra‐ 
wia przy mo to cy klu i usuwa za bru dze nia, prze tarł lu sterka, re flek tor i tylną
lampę, a na stęp nie ta blice re je stra cyjne. Tylko bar dzo uważny ob ser wa tor
za uwa żyłby, że nu mer re je stra cyjny uległ zmia nie, dwie trójki stały się
ósem kami, a li tera B li terą P. Po pa trzył z za do wo le niem na swój po jazd,
usiadł na ławce i sta rał się ze brać my śli przed na stęp nym za da niem.

– Po sprzą ta łem po puł kow niku. To do brze, ale kto ma praw dziwe ma te‐ 
riały Maj skiego? Jak do nich do trzeć? Puł kow nik chyba już nie bę dzie
przy datny, ale mimo wszystko jesz cze go przy ci snę. Gdyby było wię cej
czasu zna la zł bym inny spo sób. Cho lera, tylko je den dzień.

Do siadł trium pha i po je chał do swo jego miesz ka nia na Ro sta fiń skich.

92. Genewa, godz. 10.00

Ka rim był nie mal w pół le żą cej po zy cji, oparty bar kiem i głową o tylne koło
sa mo chodu. Nie mógł się pod nieść. Gdyby to był ból, z pew no ścią mógłby
go prze zwy cię żyć i zmie nić po zy cję. Naj gor sze było to, że nic nie czuł.
Miał wra że nie, że wszystko od pasa w dół nie na leży do niego. Wi dział
swoje nogi w ka łuży krwi, ale nie mógł ich zmu sić do naj mniej szego ru chu.
Zu peł nie, jakby nie na le żały do niego. To samo było z prawą ręką. Spo czy‐ 
wała bez wład nie na udzie. Z rę kawa są czyła się krew na wciąż po zo sta ją‐ 
cego w dłoni Sig-Sau era P232. Aziz ob ser wo wał, jak dwóch męż czyzn
wpy cha Linę, córkę Igora na tylny fo tel czar nego mer ce desa S-Klasse, po
czym od jeż dża z pi skiem opon. Lewą ręką udało mu się wy cią gnąć smart‐ 
fona. Wy brał z pa mięci nu mer Igora i wy słał wia do mość:

Sorry.



Osła biony upły wem krwi nie mógł zro bić nic wię cej. Wy pu ścił te le fon z
ręki i stra cił przy tom ność. Za nim za padł się w ciem ność zo ba czył sie bie w
ga lo wym mun du rze ma ri nes wcią ga ją cego ame ry kań ski sztan dar na maszt.
Aziz Ka rim od szedł z uśmie chem na ustach.

Wa lid na dal sie dział w sa mo cho dzie za kie row nicą. Głowę miał opartą o
za głó wek. Z dziury, która zo stała po le wym oku lała się krew.

A tak do brze się przy go to wali.
Dzięki kon tak tom Wa lida, wczo raj sza eska pada do cen trum Ge newy za‐ 

koń czyła się peł nym suk ce sem. Ku pili dwa pi sto lety oraz za pew nili so bie
udział miej sco wych Li bań czy ków w dzi siej szej ak cji.

Za da niem mło dych Ara bów było zneu tra li zo wać ob ser wu ją cych szkołę
Ser bów, gdyby pró bo wali po wstrzy mać Aziza wy pro wa dza ją cego Linę.
Wa lid miał cały czas cze kać w sa mo cho dzie. Ak cję za pla no wali na go dzinę
10.00, kiedy w szkole jest długa prze rwa śnia da niowa, a na uli cach ruch
wy star cza jąco duży, żeby Ser bo wie nie chcieli ry zy ko wać otwar tego star‐ 
cia. Li bań czycy od 7.00 rano ob ser wo wali oko lice szkoły. Bez pro blemu
na mie rzyli czte rech Ser bów w dwóch sa mo cho dach i nie spusz czali ich z
oczu. Do dat kowo, od czasu do czasu, dwóch in nych Li bań czy ków na mo to‐ 
cy klach spraw dzało przy le głe ulice. Punk tu al nie o 10.00, każdy z sa mo cho‐ 
dów Ser bów zo stał oto czony przez trzech Ara bów – dwóch po bo kach przy
drzwiach, trzeci ubez pie czał od strony ba gaż nika. Prze kaz był jed no‐ 
znaczny. Za dzi wia jące było, że Ser bo wie ani się nie po ru szyli, ani na wet
nie wy glą dali na za sko czo nych. Aziz i Wa lid, nie mo gli o tym wie dzieć, nie
do stali żad nego sy gnału o po dej rza nym braku re ak cji Ser bów. Ni czego nie
po dej rze wa jąc, zgod nie z wcze śniej szymi usta le niami, o 10.00 za par ko wali
pod szkołą.

Wtedy wszystko po to czyło się ina czej niż za pla no wali. Po cisk snaj per ski
prze bił boczną szybę i tra fił Wa lida w lewo oko. Prze szedł przez jego mózg,
zro bił wy rwę w ko ściach czaszki, mi nął o kilka cen ty me trów głowę Aziza.
Ten, sły sząc od głos strzału, od ru chowo wy sko czył z sa mo chodu i się gnął
po broń. Za nim zdą żył się ob ró cić i przy jąć po stawę strze lecką, do się gła go
se ria z ka łasz ni kowa AK S74U. Osiem po ci sków ka li bru 5,45 mi li me tra
prze szyło jego uda. Kiedy osu wał się na zie mię, dwa na stępne prze rwały
rdzeń krę gowy. Dwóch straż ni ków pra cu ją cych w szkole sły sząc strzały,
pod pre tek stem ochrony za gro żo nej uczen nicy, wy pro wa dziło Linę na ulicę.
Na stęp nie, po mimo jej wście kłego oporu umie ścili ją w mer ce de sie, któ‐ 



rego kie rowca, sły sząc ka no nadę, bły ska wicz nie pod je chał pod wej ście do
szkoły.

Aziz i Wa lid nie do ce nili prze ciw nika. Po wczo raj szym re ko ne san sie za‐ 
ło żyli, że czte rej Ser bo wie w sa mo cho dach, jak kol wiek nie bez pieczni i z
pew no ścią uzbro jeni, nie są do brze wy szko leni. Nie wy glą dali na ta kich,
któ rzy bez wcią gnię cia kre ski koki, będą chcieli sta wiać opór. W rze czy wi‐ 
sto ści, była to pu łapka. Mirko, który na po le ce nie Mi lana pil no wał Liny w
szkole, był świet nie wy szko lony. Do świad cze nie tak tyczne zdo był naj pierw
w serb skiej bry ga dzie wojsk spe cjal nych, a na stęp nie w Le gii Cu dzo ziem‐ 
skiej. Dwa sa mo chody i czte rech zwy kłych cyn gli, na da ją cych się co naj‐ 
wy żej do ścią ga nia dłu gów, po sta wił przed szkołą, jako przy nętę. W od wo‐ 
dzie, w sta łej go to wo ści miał dwa mer ce desy i trzech by łych żoł nie rzy. W
tym jed nego snaj pera. We wnątrz szkoły, było dwóch opła ca nych przez
niego ochro nia rzy. Mirko pro fe sjo nal nie re ali zo wał za da nie, które brzmiało:

Chro nić dziew czynę przed każ dym, kto bę dzie chciał się do niej zbli żyć.
Na sy gnał bądź w przy padku za gro że nia wy wieźć.

Mirko nie za sta na wiał się, dla czego to robi ani co się sta nie z dziew‐ 
czyną. Przez całe ży cie in te re so wało, go tylko to, żeby do brze wy ko nać po‐ 
le ce nia prze ło żo nych. Do brze wy szko leni serb scy na jem nicy bez trudu za‐ 
uwa żyli sa mo chód, który dzień wcze śniej krą żył w oko licy szkoły. Po ten‐ 
cjalne za gro że nie na le żało wy eli mi no wać. Zwłasz cza że wczo raj przy szedł
też sy gnał, na ka zu jący za bra nie dziew czyny.

93. Frankfurt, godz. 10.00

Po obej rze niu zdję cia „prze syłki” do ode bra nia we Frank fur cie, Mi lan nie
wa hał się ani chwili. Tak piękną ko bietę mu siał spo tkać oso bi ście. Wie czo‐ 
rem na tych miast zor ga ni zo wał dys kretną dwu oso bową ob ser wa cję Ste igen‐ 
ber ger Hof. Ra zem z Jo va nem, ochro nia rzem i se kre ta rzem w jed nej oso bie,
o 7.15 wy le ciał z ber liń skiego Te gel, a 8.25 wy lą do wał na Rhein-Main Flu‐ 
gha fen.

Tak sówka za par ko wała przed ho te lem.
– Naj pierw się do wiem, czego ten na dęty Ru sek od niej chce, a po tem

zde cy duję, co z nią zro bię. Bez do brej za bawy nie od dam – po my ślał Mi‐ 
lan, wy sia da jąc z sa mo chodu.

Nie za cze kał, aż pierw szy wy sią dzie Jo van, który jesz cze był na przed‐ 
nim fo telu w sa mo cho dzie i pła cił za kurs. To był błąd. Nie zdą żył wejść do



ho telu, kiedy ktoś wy krę cił mu rękę na plecy, za ło żył dźwi gnię na nad gar‐ 
stek i trzy mał w że la znym, trans por to wym uści sku.

– Cześć, Mi lan, drgnij, a już ni gdy się nie po de trzesz tą ręką – usły szał
serb skie słowa mó wione pro sto do jego ucha. – Każ ko le dze trzy mać się z
da leka. Przy naj mniej pięć me trów i chcę wi dzieć jego ręce.

Jo van stał zdez o rien to wany. Na wet nie miał broni. Nie mo gli nic za brać
do sa mo lotu. Tak sów ka rze szybko od je chali, a ho te lowy boy z du żym za in‐ 
te re so wa niem ob ser wo wał coś na nie bie. Wo lał się nie mie szać do sło wiań‐ 
skich spraw. Był Al bań czy kiem i wie dział, że le piej stać z boku. Chyba że
jest się sil niej szym.

– Czego chcesz? – za py tał Mi lan. – Sam nie masz szans.
– Tylko po ga dać, a może się do ga dać. – Igor zwięk szył dźwi gnię. Jo van

od da lił się, nie spusz cza jąc swo jego szefa z oczu.
W tym cza sie To masz wszedł do hallu. Jane nie mal wpa dła na niego i po‐ 

cią gnęła do windy.
Wje chali na trze cie pię tro i za stu kali do po koju 322.
Gdy drzwi się otwo rzyły, Jane we pchnęła Sarę do środka. To masz za ło‐ 

żył łań cuch i dwa razy z rzędu za dzwo nił do Igora, za każ dym ra zem roz łą‐ 
cza jąc się po pierw szym sy gnale.

– Niech Jo van od woła wszyst kich z ho telu – po wie dział Igor do Mi lana
po usły sze niu po dwój nego sy gnału te le fo nicz nego.

– Ni kogo… uuuuu… – Na wet ta kiego twar dziela jak Mi lan za sko czył
ból – ski nął do Jo vana.

Jo van po woli wy jął ko mórkę. – Svi na po lje!
Po chwili z ho telu wy szedł naj pierw je den, po tem drugi czło wiek Mi lana.

Pa trzyli na Igora z nie ukry wa nym po dzi wem i za in te re so wa niem. Po raz
pierw szy wi dzieli ko goś, kto nie mal w nie wi doczny spo sób trzyma wy krę‐ 
coną rękę ich szefa.

– Gdzie jest do bra plje ska vica[36]? – za py tał Igor i na ci snął nad gar stek
Mi lana.

Je den z no wo przy by łych Ser bów, wi dząc gry mas bólu szefa, na tych miast
od po wie dział:

– U Mar jana.
– No to niech wszy scy tam idą i przy niosą nam coś do zje dze nia, a my

pój dziemy po ga dać do ho telu. – Igor czuł, jak umię śniony Mi lan słab nie z
bólu.

Ser bo wie, wi dząc ski nie nie Mi lana, wolno ode szli w stronę par kingu.



Igor po pchnął Serba do ho te lo wego wej ścia.

94. Frankfurt, godz. 10.10

W po koju 322 Sa rah i Jane sie działy na łóżku. Obie były bar dziej zdzi‐ 
wione niż prze ra żone. To masz stał oparty ple cami o drzwi i nie mógł ode‐ 
rwać wzroku od Sary. Ni gdy w ży ciu nie wi dział tak pięk nych oczu. Cała
trójka na słu chi wała nie po ko ją cych od gło sów z ła zienki.

Jak kol wiek prawa ręka Mi lana była bez władna, Igor na czas roz mowy
wo lał go zwią zać sznu rem od za słon i po sa dzić na pod ło dze w ła zience. Za‐ 
mknął drzwi od środka.

Igor po pa trzył na ekran swo jego smart fonu.
– Sorry – prze czy tał wia do mość od Aziza i ode zwał się po serb sku do

Mi lana:
– Co do kład nie Kon stan tin ka zał ci zro bić w Ge ne wie?
Mi lan po pa trzył na Igora i po my ślał: – Czyżby szla chetny Si rot kin ze‐ 

rwał się ze smy czy Ru ska? Cie kawe. Skąd wie o Ge ne wie i co go to ob cho‐ 
dzi? Dla czego wmie szał się w ak cję z Arabką? Skoro mówi po serb sku, tzn.
że nie chce, żeby inni ro zu mieli, na wet je żeli pod słu chują. Chyba, że znają
serb ski. Arabka z pew no ścią nie zna. Le piej po mil czeć.

– Co masz z nią zro bić?! – Igor pod su nął pod oczy Serba zdję cie Liny.
Mi lan na dal mil czał.
– To moja córka – po wie dział Ro sja nin.
– Nie jest po dobna i na zywa się ina czej, a poza tym cał kiem, cał kiem… –

Mi lan nie do koń czył. Po tężny kop niak roz kr wa wił mu nos. Prze grody już
dawno nie miał, więc żadna kość nie zo stała zła mana.

– Je steś tru pem, ty już gni jesz. Za dar łeś z Kon stan ti nem i ze mną! – wy‐ 
krzy czał, plu jąc krwią.

– Mi lan, ty mnie nie strasz! Wiesz, że je żeli się nie do ga damy to obe drę
cię ze skóry. Do słow nie! Mam za cząć? – Igor się gnął do kie szeni Mi lana,
wy jął ko mórkę i od blo ko wał, przy ci ska jąc do jego palca wska zu ją cego.
Spraw dził nowe wia do mo ści i prze czy tał:

– Go tovo. Vra camo se.
Spraw dził czas wy sła nia: dzi siaj o 10.05.
Ze swo jego te le fonu wy brał nu mer Aziza, po tem Wa lida. Ża den z nich

nie od po wia dał.



– Co mia łeś zro bić z moją córka? – za py tał spo koj nym i wy raź nym gło‐ 
sem. Dło nią le wej ręki za krył Ser bowi usta i unie moż li wił krzyk bólu, który
spo wo do wał, na ci ska jąc na nerw przy łok ciu Mi lana. – Mów?

– Tylko jej pil no wa łem. Wczo raj stary Ru sek ka zał ją za wieźć do War‐ 
szawy. Ra zem z tą Arabką – wy ga dał się Mi lan, nie ocze ki wa nie mó wiąc
wię cej, niż Igor się spo dzie wał.

– Kiedy do kład nie ci to zle cił?
– Wczo raj, póź nym wie czo rem, chyba bli żej je de na stej niż dzie sią tej. Jak

zo ba czy łem zdję cie Arabki, to po sta no wi łem sam tu przy je chać. – Mi lan
za czął współ pra co wać albo do brze uda wał. – Dwóch chło pa ków pil no wało
w nocy, żeby na gle sama nie wy je chała.

– Co wiesz o tej Arabce? – za py tał i ujął ło kieć Serba.
– Nic. Na prawdę. Sam chciał bym wie dzieć, o co w tym wszyst kim cho‐ 

dzi. Ona nie wy gląda na pa nienkę do ha remu Ru ska. – Mi lan da wał do zro‐ 
zu mie nia, że wo lałby być po dru gie stro nie tej roz grywki.

Umysł Igora pra co wał na naj wyż szych ob ro tach. Zo sta wił Mi lana i prze‐ 
szedł z ła zienki do po koju. Kuc nął przed Sarą, wziął jej dło nie w swoje
ręce, spoj rzał głę boko w oczy i po wie dział po arab sku, cie płym i ryt micz‐ 
nym gło sem:

– Ten czło wiek w ła zience przy je chał tu taj, żeby cię po rwać, a może żeby
za bić. Tylko przy pad kiem mu prze szko dzi łem. On ma też moją córkę. Je‐ 
żeli szcze rze od po wiesz na kilka py tań, to może uda mi się oca lić córkę i
cie bie. Je żeli nie od po wiesz, na wet nie będę pró bo wał. Mó wię do cie bie po
arab sku, bo po zo stali nie znają tego ję zyka. Czy mnie ro zu miesz?

Sa rah była jak za hip no ty zo wana. Wiele lat temu, Mark nie uto nął w jej w
oczach i dla tego wy brała go na męża. Te raz, po raz pierw szy w ży ciu, to
ona za nu rzała się w oczach męż czy zny. Jesz cze ni gdy nie czuła się tak bez‐ 
piecz nie, tak ko bieco.

– Tak – od po wie działa i od wza jem niła uścisk jego cie płych dłoni. – Ro‐ 
zu miem.

– Czy by łaś tu taj umó wiona z sze fem two jego nie ży ją cego męża?
– Tak.
– Po co?
– Żeby go szan ta żo wać. Żeby wy cią gnąć od niego dużo pie nię dzy.
– Czy ko muś jesz cze po wie dzia łaś o tym szan tażu?
– Nie.
– Czy mąż przed śmier cią prze ka zał ci ja kieś do ku menty?



– Nie. Sama na nie tra fi łam, były w na szym taj nym sej fie.
– A gdzie one te raz są?
– W Sta nach, u praw nika mo jej ro dziny. Wy sła łam ku rie rem.
– Sko pio wa łaś te do ku menty?
– Tak, mam ksero i skany na pen dri vie. Są tu taj w ho te lo wym sej fie.
– Po daj mi kod.
– 4532.
To masz i Jane nic nie ro zu mieli. W cał ko wi tej ci szy słu chali i ob ser wo‐ 

wali.
– Czy ta łaś te do ku menty?
– Tak. Jest tam wy star cza jąco, żeby Sau dyj czycy od dali Jeffa katu.
– Czy jest w nich coś, o ja kimś banku w Pol sce?
– Nie, chyba nie. Nie pa mię tam.
– Czy wiesz coś o kon tak tach męża z pol skim dzien ni ka rzem?
– Nic o tym nie wiem.
– Czy twój mąż zo sta wił, ukrył coś jesz cze?
– Tylko jego zdję cia z tą dziwką z fun du szu.
– Saro, kiedy zna la złaś do ku menty Marka? Przed czy po jego śmierci?
– Przed.
– Czy ty go za bi łaś?
– Tak.
– Ro zu miem i prze pra szam. Zro bię wszystko, żeby cię z tego wy cią gnąć.
Igor pu ścił ręce Sary. Prze szły ją dresz cze. Jak gdyby wy bu dziła się z

głę bo kiego snu. Na dal z uf no ścią pa trzyła na Igora.
Ro sja nin pod szedł do sejfu, wpi sał cztery cy fry po dane przez Sarę, po

czym wy jął USB i cienką skó rzaną teczkę pełną róż nych do ku men tów. Po
an giel sku zwró cił się do To ma sza i Jane:

– Sprawdź cie, czy jest coś, co może do ty czyć BIM Banku albo in nych
pol skich ban ków. Po tem, je żeli Jeff jest na dal w ho telu, wszy scy zmie nimy
lo kal.

Igor wró cił do Mi lana i prze szedł na serb ski:
– Słu chaj mnie uważ nie. Masz tak samo prze srane jak ja. Kon stan tin ci

nie da ruje, że spie przy łeś sprawę z Arabką. Nie od ku pisz tego moją córką,
bo wcze śniej ja cię za biję. Wyj dziesz z tego, je żeli od dasz mi Linę. Wtedy
ja skon tak tuję się z Kon stan ti nem i prze każę mu, że re ali zu jąc jego zle ce‐ 
nie, przez przy pa dek wpa dłem na cie bie. Za py tam go, kto ma za brać
Arabkę. Ty mia łeś ją po rwać, ja mia łem tra fić na źró dło prze cieku i wy szło,



że to ona jest tym źró dłem. Skoro zna la złem prze ciek, Kon stan tin od woła
ak cję z moją córką. Wszy scy cali i zdrowi. Zga dza się? Ja li czę w my ślach
do dzie się ciu, a ty się de cy du jesz.

– A je żeli się nie zgo dzę?
– Wy rzucę cię przez okno. Zjawi się tyle psów, że w za mie sza niu wszy‐ 

scy spo koj nie wyj dziemy, na wet je żeli twoi lu dzie pil nują wejść. Po two jej
śmierci, bę dzie im bar dzo ła two do ga dać się ze mną w spra wie mo jej córki.
Osiem, dzie więć…

– OK. Roz wiąż mnie i od daj mi te le fon.
– Nie tak szybko, naj pierw ode ślij wszyst kich stąd do domu. Po tem za‐ 

dzwoń do Ge newy i każ im przy wieźć Linę.
– Wy bierz Jo vana z kon tak tów.
Igor wci snął ikonkę po łącz i dał na gło śno mó wiący.
– Jo van, ten cwa nia czek spod ho telu to przy ja ciel. Niech nikt nam nie

prze szka dza. Chło paki na ra zie mają wolne. Za dzwoń do Mirko i do wiedz
się, co w Ge ne wie. Prze syłkę niech mi do star czą do ho telu. Po tem daj mi
znać, o któ rej tu taj będą. Tylko żad nych głu pot na wła sną rękę. Wszystko
jest w po rządku.

Igor uwol nił Mi lana i po mógł mu sta nąć. Rzu cił ręcz nik, żeby wy tarł
krew z twa rzy. Prze szli do po koju.

Sa rah na dal była pod tak wiel kim wpły wem Igora, że na wet nie po my‐ 
ślała, że mógłby ją oszu kać. Oswo bo dze nie nie dawno tor tu ro wa nego męż‐ 
czy zny, który za mie rzał ją po rwać, nie zro biło na niej żad nego wra że nia.
Jane i To masz rów nież ni czemu się nie dzi wili.

– Jest tu taj sporo o BIM Banku – po wie dział To masz.– O wielu rze czach
nie mia łem wcze śniej po ję cia.

– Jesz cze nie spraw dzi łam, czy Jeff jest u sie bie – do dała Jane.
Za dzwo nił te le fon Mi lana. Ode brał. Słu chał przez kilka se kund, po czym

zbladł, spoj rzał prze pra sza jąco na Igora, prze łą czył na gło śnik i po wie dział:
– Po wtórz, Jo van.
– W Ge ne wie mieli przy gody, ale za brali… prze syłkę. Całą i zdrową. Na

sta cji ben zy no wej, na au to stra dzie jesz cze w Szwaj ca rii, gdzieś koło Yver‐ 
done znik nęła… Nie ma jej, za pa dła się pod zie mię.

Igor osu nął się na fo tel. Wy jął te le fon i wy brał ikonkę „Lina”. Po ka zał,
co robi Ser bowi, który od razu zro zu miał.

– Za bra li ście jej ko mórkę, czy ma ze sobą? Wzię li ście… Jo van, bierz, ilu
chcesz lu dzi i jedź tam. Masz ją zna leźć. Całą i zdrową. – Mi lan był bar dzo



sta now czy. Pod szedł do Igora, po ło żył mu rękę na ra mie niu i po wie dział:
– Je stem skur wie lem i sa dy stą. Cie bie mogę za bić bez zmru że nia oka i

pew nie kie dyś to zro bię. Jed nak nie mogę pa trzeć na cier pią cego ojca.
Znajdą ją.

– Zro bimy tak – Igor za czął tłu ma czyć, co chce zro bić.

95. Okolice Yverdone, godz. 10.50

Czter na sto let nia Lina w po rów na niu ze swo imi ko le żan kami była bar dzo
roz sądna i sa mo dzielna. Nie prze cho dziła okresu zbun to wa nej i wal czą cej
ze świa tem na sto latki. Na uczy ciele żar to wali, że mu siała się uro dzić do ro‐ 
sła. Nie byli da leko od prawdy. Lina nie pa mię tała swo jej mamy. Dziad ko‐ 
wie nie żyli. Nie miał jej kto roz piesz czać. Oj ciec nie miał do świad czeń z
dziećmi i ni gdy jej nie trak to wał, jak osoby, która musi do cze goś do ro snąć.
Był bar dziej jej star szym ko legą niż oj cem. Uwiel biała go za to. Może też
dla tego, że nie wie działa, jaki po wi nien być oj ciec, ani jacy są inni oj co wie.
Ró wie śnicy ją nu dzili, byli dla niej zbyt in fan tylni. Nie miała bli skich ko le‐ 
ża nek ani ko le gów. W szkole na zy wano ją ro bo tem. Oczy wi ście chłop ców
ze star szych klas przy cią gała jej orien talna uroda. Jed nak, kiedy za uwa żali,
że ładna Lina woli zro bić kilka do dat ko wych za dań z ma te ma tyki lub po‐ 
uczyć się hisz pań skiego, niż iść na im prezę, tra cili za in te re so wa nie.

Wie działa, że oj ciec robi coś nie bez piecz nego. Za kła dała, że jest szpie‐ 
giem i dla tego nie mogą miesz kać ra zem, a ona z wy jąt kiem świąt i wa ka‐ 
cji, musi prze by wać w in ter na cie. Mieli usta lone ha sło, na wy pa dek, gdyby
ktoś inny niż on, miał ją kie dyś za brać ze szkoły.

Lina naj pierw nie ro zu miała, dla czego szkolni ochro nia rze, wzięli ją pod
ręce i za bie rają ze szkoły. Po tem usły szała strzały i zo ba czyła ja kie goś męż‐ 
czy znę w ka łuży krwi. Za częła pa ni ko wać, bro nić przed wsa dze niem do sa‐ 
mo chodu. Nie pro te sto wała, gdy za brali jej ko mórkę i wy rzu cili przez okno.
Te raz sie działa bez ru chu na tyl nym fo telu po mię dzy dwoma mło dymi
straż ni kami. Je chali bar dzo szybko. Jak za uwa żyła, w stronę Berna.

Tra ciła na dzieję, że za chwilę usły szy ta jemne słowo. Nie stety, co raz bar‐ 
dziej utwier dzała się w prze ko na niu, że zo stała po rwana i musi so bie ra dzić
sama.

– Nie bój się. Po ma gamy ci – ode zwał się po fran cu sku sie dzący za kie‐ 
row nicą, krótko ostrzy żony trzy dzie sto la tek. – Ja cyś lu dzie chcieli cię po‐ 
rwać. Te raz mu simy uciec w bez pieczne miej sce.



Nie od zy wała się, cze kała na ha sło.
Po pew nym cza sie zje chali z au to strady na par king koło sta cji ben zy no‐ 

wej. To samo zro bił ja dący za nimi czarny mer ce des GLE. Oby dwa sa mo‐ 
chody za trzy mały się koło sie bie.

– Mu sisz sie dzieć spo koj nie w sa mo cho dzie i nie rzu cać się w oczy. Na
pewno po ry wa cze cię szu kają. Siedź spo koj nie – po in stru ował ją kie rowca.

Lina już nie miała naj mniej szych wąt pli wo ści, że zo stała po rwana.
– Jesz cze nie wie cie, z kim ma cie do czy nie nia – po my ślała. Oglą dała

wszyst kie czę ści Upro wa dzo nej i po sta no wiła być lep sza od fil mo wej Kim
Mills.

Z czar nego SUV-a wy siadł po stawny męż czy zna w czar nym gar ni tu rze i
bia łej ko szuli. Otwo rzył drzwi S-Klassy i po wie dział do szkol nych straż ni‐ 
ków:

– Zmiana sa mo cho dów.
Je den z ochro nia rzy prze siadł się na fo tel pa sa żera. Męż czy zna w gar ni‐ 

tu rze po dał rękę Li nie.
– W tam tym bę dzie nam wy god niej. Mo żesz do mnie mó wić Mirko.
Gdy tylko wy sia dła, mer ce des S-Klasse z kie rowcą i dwoma ochro nia‐ 

rzami od je chał.
Lina na dal nie miała żad nego planu. Męż czy zna w gar ni tu rze usiadł koło

niej na tyl nym fo telu SUV-a i po wie dział, po ka zu jąc na le żącą torbę:
– Tu taj masz wodę i kilka ka na pek. Mamy jesz cze kilka go dzin jazdy.
Na przed nich fo te lach sie działo dwóch męż czyzn o ta kich sa mych żoł‐ 

nier skich fry zu rach jak kie rowca, który pro wa dził li mu zynę. Ża den z nich
nie przed sta wił się.

– Mu szę iść do to a lety – po wie działa Lina, gdy kie rowca uru cho mił sil‐ 
nik.

– Na prawdę? Tak na gle? – Mirko za py tał z iry ta cją.
– Na prawdę. Nie wy trzy mam. Brzuch mnie roz bo lał.
– Do brze. Tylko zdej mij tę szkolną bluzę, oku lary i roz puść włosy. OK?

Rade cię od pro wa dzi.
Pa sa żer z przed niego fo tela bez słowa za pro wa dził ją do dam skiej to a lety

na ty łach sta cji ben zy no wej. Zo stał przed drzwiami.
Lina po szła do ka biny naj bar dziej od le głej od wej ścia. Usia dła na se de‐ 

sie.
– Co ro bić? Co ro bić? – my ślała. – Nie mogę tu taj długo sie dzieć.



Na gle wpa dła na po mysł. Sta nęła na muszli i otwo rzyła małe okienko
wy soko na ścia nie.

Po pię ciu mi nu tach Rade za czął się de ner wo wać. Nie mógł wejść do
środka i spraw dzić wnę trza, bo kilka ko biet z ja kie goś au to karu po sta no‐ 
wiło sko rzy stać z to a lety. Po na stęp nych pię ciu mi nu tach przy szedł Mirko i
rzu cił:

– Cze kaj tu taj, obejdę bu dy nek.
Szybko zo ba czył otwarte okno wy cho dzące na pu stą łąkę pro wa dzącą do

ja kie goś za gaj nika.
– Sprawdź ten la sek z tyłu – roz ka zał Rade i nie zwa ża jąc na krzyki zde‐ 

ner wo wa nych ko biet, za czął spraw dzać dam skie ka biny. W żad nej nie zna‐ 
lazł Liny, a w ostat niej uj rzał otwarte małe okno.

– Jebi ga – za klął i wark nął do Rade. – Wa ruj tu taj.
Lina nie dała rady wy do stać się na ze wnątrz. Od su nęła jedną z płyt su fi‐ 

to wych. Pod cią gnęła się na me ta lo wej ra mie i tam ukryła. Za sło niła otwór i
le żała bez ru chu. Kry jówka nie miała wię cej jak czter dzie ści cen ty me trów
wy so ko ści.

96. Frankfurt, godz. 11.10

Po te le fo nicz nych roz mo wach z Sarą i dy rek to rem ho telu In ter con ti nen tal,
Jeff był tak wście kły, że przez po nad go dzinę bie gał wzdłuż Menu, po tem
zjadł lek kie śnia da nie i przed dzie wiątą od dał się na dwie go dziny w ręce
ma sa ży stów w ho te lo wym Spa. Za sta na wiał się, czy nie by łoby le piej,
gdyby prze by wał poza ho te lem, kiedy Kon stan tin bę dzie roz wią zy wał pro‐ 
blem Sary. Nie stety nie wie dział, o któ rej to się wy da rzy, więc po sta no wił
nic nie zmie niać w swo ich pla nach. Pra wie nic. Wcze śniej za kła dał, że
przed po łu dnie spę dzi w łóżku z wdową No vik. Nie stety, wy szło ina czej.

– Cie kawe, czy ja cyś lu dzie Ru ska już przy ci snęli Sarę? – my ślał, wra ca‐ 
jąc do swo jego po koju.

Za trzy mał się przy po koju Sary. Ni czego nie usły szał, więc przy ło żył
kartę ma gne tyczną do czyt nika przy swo ich drzwiach. Za mek nie ustą pił.

– Nie działa? – Z są sied niego po koju wy chy liła się uśmiech nięta Sa rah. –
Mo żesz ode mnie za dzwo nić do re cep cji.

– Może chce prze pro sić i się do ga dać? Może Ru sek już ją po stra szył? –
po my ślał i po wie dział: – Z chę cią!



Gdy wszedł do po koju Sary, zo ba czył sie dzą cych Igora i Mi lana. Zro bił
krok do tyłu, ale po my ślał, że pew nie lu dzie Kon stan tina, chcą do pil no wać
Sary. Po pa trzył na nią py ta jąco.

– Kim są ci pa no wie? – za py tał.
– To moi go ście. A ty mia łeś za dzwo nić do re cep cji. Te le fon na biurku. –

Po ka zała apa rat.
Igor i Mi lan ob ser wo wali go bez słowa.
Jeff z co raz mniej szą pew no ścią sie bie pod szedł do sto lika i wziął do ręki

słu chawkę. Po trzy mał ją w po wie trzu. Wszy scy pa trzyli na niego wy cze ku‐ 
jąco. Odło żył słu chawkę.

– O co cho dzi? – za py tał zmie szany ich spoj rze niami. – Czy je ste ście od
Kon stan tina?

– Kim jest Kon stan tin, Jeff? – za py tała Sa rah. – Czy zna cie ja kie goś
Kon stan tina?

– OK, po pro stu zejdę do re cep cji, za miast dzwo nić – po wie dział Grady i
skie ro wał się do wyj ścia.

– Sia daj! – ostro, jak kol wiek ciężko zro zu mia łym an giel skim za ko men‐ 
de ro wał Mi lan. – Wyj dziesz, jak ci po zwolę!

– Pro szę usiąść. Spo koj nie po roz ma wiamy. – Igor, w prze ci wień stwie do
Mi lana, grał tego do brego. – Bar dzo pro szę.

Jeff usiadł, nic nie ro zu mie jąc.
– Prze my śla łam swoją głu pią pro po zy cję – za częła Sa rah. – Nie chcę

żad nej do ży wot niej pen sji. Prze cież mo gła bym… krótko żyć albo gdy byś ty
na gle umarł, kto pil no wałby mie sięcz nych prze le wów… Wy padki cho dzą
po lu dziach. Coś wiesz o tym, prawda?

– Aha, więc to ona wy na jęła ja kiś zbi rów! To nie są lu dzie Kon stan tina –
wy wnio sko wał Grady i za py tał. – To czego chcesz?

– Dzie się ciu mi lio nów. Na tych miast.
– Osza la łaś, na wet nie mam ta kich pie nię dzy!
– Masz, masz. Pa nom też mu szę za pła cić za fa tygę. – Sa rah wy jęła z szu‐ 

flady biurka kse ro ko pie do ku men tów. – Mam ci po wie dzieć, na któ rym
kon cie masz wolne dzie sięć mi lio nów?

– Nic z tego. Mam moc nych przy ja ciół. Wy koń czą was wszyst kich! –
Jeff za kła dał, że w naj gor szym wy padku zo sta nie po bity, za nim zja wią się
lu dzie Kon stan tina.

– Kon stan tin cię nie obroni. – Mi lan roz chy lił usta w uśmie chu. Na zę‐ 
bach miał jesz cze tro chę za schnię tej krwi.



– By łeś tak głupi, że nie po my śla łeś, jaką zro bisz mu przy sługę, da jąc na‐ 
miar na ko goś, kto ma coś na cie bie? Kto jest groź niej szy z tymi pa pie rami
– Sa rah czy on? Sau dyj czycy czy Ro sja nie? – za py tał Igor.

– Więc, jed nak są od Kon stan tina… – Pew ność sie bie, a na wet ja ka kol‐ 
wiek na dzieja opu ściły An glika.

– Nie sły sza łem od po wie dzi… – Si rot kin cze kał.
– Moje spo soby są lep sze – wtrą cił Mi lan. – Może ja z nim po ga dam?
– Jaką mam gwa ran cję, że jak raz za płacę… – Jeff pró bo wał jesz cze coś

ugrać.
– Żad nej – od rzekł Igor. – Wal czysz o prze trwa nie. Więc mu sisz spró bo‐ 

wać. Co ci zo staje?
Za dźwię czał te le fon Mi lana. Si rot kin cze kał w na pię ciu. Pierw szy raz w

ży ciu miał na dzieję, że jego córka jest w rę kach ban dy tów.
– Tak, tak. Do brze. Cze kam na was. Po wtórz jesz cze raz. – Mi lan po dał

te le fon Igo rowi.
– Scho wała się w ki blu na sta cji ben zy no wej. Pod su fi tem. Po pół go dzi‐ 

nie sama wy szła. – Ro sja nin wy słu chał su chego ra portu Mirko i za nim od‐ 
dał te le fon Mi la nowi, za py tał po serb sku: – A dwaj Ara bo wie?

– Nie żyją – usły szał w od po wie dzi. Tego się spo dzie wał, do my ślił się,
że wcze śniej Aziz wy słał mu swoją ostat nią wia do mość w ży ciu.

– Wiozą ją tu taj – Mi lan do dał, żeby mieć pew ność, że Igor ro zu mie.
– Po msz czę cię, Aziz. – Si rot kin w my ślach zło żył przy sięgę mar twemu

przy ja cie lowi. Po czym spoj rzał na Jeffa i z nie na wi ścią wy sy czał mu w
twarz:

– Albo współ pra cu jesz, albo za chwilę oso bi ście cię za biję…
Grady nie ro zu miał ani sensu pro wa dzo nej po serb sku roz mowy te le fo‐ 

nicz nej, ani wy miany zdań po mię dzy dwoma męż czy znami. Jed nak w
oczach Igora, wy raź nie zo ba czył wła sną śmierć. Ski nął głową i po wie dział:

– Za płacę.
– Nie tylko za pła cisz. Bę dziesz ro bił do kład nie to, co ci ka żemy. Co oni

ci każą – do koń czył i otwo rzył drzwi ła zienki.
Jane i To masz we szli do po koju. Jeff nie wie rzył wła snym oczom.
– Wszy scy prze ciwko mnie – tylko tyle przy szło mu do głowy.
– Idź cie z nim do re cep cji, po tem do jego po koju, niech po robi prze lewy

– Igor mó wił do Go odrich i Wo łyń skiego. – Zresztą sami wie cie. My za raz
do was do łą czymy.



Po wyj ściu, te amu Arab Grady In ve st ments, Igor zwró cił się do Sary i
Mi lana:

– To co, te raz czas zma ni pu lo wać Kon stan tina.
Mi lan ski nął głową. Si rot kin wy jął ko mórkę z emi racką kartą SIM, za lo‐ 

go wał się do poczty jo hann.wa ise33@gmail.com. Bez zdzi wie nia prze czy‐ 
tał po le ce nie za bi cia To ma sza. Po tem do ro bo czego ma ila do pi sał nie mal
otwar tym tek stem:

TW ni gdy nie wróci z Tur cji. Wiem to samo, co dzien ni karz. Z Mo na‐ 
chium za bie ram źró dło.

Za pi sał wia do mość bez wy sy ła nia. Mi lan za lo go wał się do skrzynki o
nie wiele róż nią cym się ad re sie. Cze kali.

Sa rah ich ob ser wo wała i coś w niej na ra stało. Ja kiś bunt. Przy po mniała
so bie mocne po sta no wie nie, że to ona ma rzą dzić fa ce tami, a nie oni nią.
Prze stała wi dzieć w Igo rze czło wieka, który ją chroni. Zo ba czyła w nim ko‐ 
goś, kto ją wy ko rzy stuje. Ko goś kto de cy duje o jej lo sie, bez jej udziału.

Ro sja nin i Serb od świe żyli skrzynki pocz towe.
– Jest – pierw szy za re ago wał Mi lan i po ka zał:
Jak prze syłki? Cze kam na oby dwie w War sza wie. Masz je sam przy wieźć.
Igor po ka zał zmiany w swo jej wia do mo ści ro bo czej:
Środa na dal nie jest bez pieczna.
Męż czyźni pa trzyli na sie bie. Si rot kin nie miał złu dzeń. Wła śnie prze czy‐ 

tał wy rok na sie bie. Jego córka pew nie skoń czy w ha re mie Ru ska albo w
bur delu Serba, albo w jed nym i dru gim.

Mi lan wie dział, o czym my śli Ro sja nin i za sta na wiał się, co sam ma zro‐ 
bić.

– Je żeli go za biję, to będę miał w rę kach Arabkę, córkę Si rot kina i
wdzięcz ność Kon stan tina. An gol już chyba prze lał mi kasę. Arabka za ży‐ 
cie, też mi pew nie od pali wszystko, co sama przed chwilą do stała. – Mi lan
ana li zo wał sy tu ację, nie spusz cza jąc wzroku z Si rot kina. – Do wojny z Ru‐ 
skiem, doj dzie prę dzej czy póź niej. W końcu bę dzie chciał mnie so bie cał‐ 
ko wi cie pod po rząd ko wać. Z tymi pa pie rami Arabki i po tul nym An gli kiem
może da się za ła twić Ru ska. Wtedy będę jesz cze moc niej szy… Sam go nie
wy koń czę.

– Jebi rus, pie przyć Ru ska! – Mi lan gło śno za koń czył swoje my śli.
– Po be di cemo, zwy cię żymy. – Igor po dał mu ręką. Po tem ob ró cił się do

Sary, po ło żył ręce na jej ra mio nach, po pa trzył głę boko w oczy i po wie dział
po arab sku:



– Zo ba czy łem cię dzi siaj po raz pierw szy. Gdyby na sze drogi się nie
prze cięły, stra cił bym córkę. Je stem twoim dłuż ni kiem na całe ży cie.

Sa rah to nęła w oczach Ro sja nina. Nie wie działa, czy po winna się cie‐ 
szyć, czy ucie kać, do póki jesz cze może.

Wszy scy prze szli do są sied niego po koju, żeby do łą czyć do Go odrich,
Wo łyń skiego i Grady’ego.

– Zro bił prze lewy? – od razu za py tał Mi lan.
– Tak, jak usta li li śmy. Piątka dla Sary, dwa i pół dla cie bie i tyle samo na

na sze, wspólne, nowo za ło żone konto – od po wie dział To masz, który za jął
się stroną tech niczną.

– Aziz was do rwie, jedno po dru gim, jak tylko to się skoń czy. – Jeff pró‐ 
bo wał ką sać, jak bez zębny pies.

– Ależ ty je steś głupi. – Jane po pa trzyła na An glika. – Jesz cze nie zro zu‐ 
mia łeś, że Aziz też jest prze ciwko to bie. Nic nam nie zrobi.

– Aziz i Wa lid nie żyją – po wie dział Si rot kin.
Za pa dła ci sza. Którą po dłuż szej chwili prze rwał płacz Jane.
– Dla czego Aziz? Dla czego je dyny fa cet, któ rego po dzi wia łam zgi nął?

Dla czego? – Jane za sko czyła wszyst kich swoim szlo chem i wy zna niem.
– Nie wie dzia łem, że wy też… – To masz spoj rzał za sko czony na Jane.
– Idioto, on ni gdy na wet mnie do tknął… na wet nie pró bo wał. Był jak

brat!
– Czyżby to był ten je den je dyny, z któ rym nie spa łaś? – Sa rah nie po‐ 

wstrzy mała swo jej zło śli wo ści i nie usza no wała praw dzi wej roz pa czy Go‐ 
odrich.

– Może je stem dziwką. Może śpię z każ dym, ale ja nie za bi łam, czło‐ 
wieka, któ rego ko cha łam. – Jane po pa trzyła z nie na wi ścią na Sarę. – Tak,
znam tro chę arab ski. Na tyle, że zro zu mia łam twoje wy zna nie.

– Ale się po ro biło! – Gwizd nął Milo. Prawa ręka na dal go bo lała, ale
lewą wy jął małą wódkę z mi ni baru, zę bami od krę cił ko rek, wy pił łyk i po‐ 
dał Igo rowi.

Ro sja nin wziął so lidny haust, a resztki wy lał na pod łogę:
– Za praw dzi wych żoł nie rzy! – Pe łen po wagi wzniósł to ast.
Wszy scy mo gli zro zu mieć roz pacz Jane, za ko cha nej ko biety. Re ak cja

Igora była za ska ku jąca, ale sza cu nek Mi lana dla Aziza był kom plet nie nie‐ 
zro zu miały. Poza Ser bem i Ro sja ni nem, nikt z obec nych w po koju nie wal‐ 
czył na woj nie i nikt nie ro zu miał, czym jest bez sen sowna śmierć praw dzi‐ 
wego żoł nie rza.



97. Warszawa, godz. 13.00

Klub fit ness Sin net, po ło żony nie da leko Je ziorka Czer nia kow skiego w oto‐ 
cze niu blo ków z wiel kiej płyty, nie wy glą dał zbyt im po nu jąco. Pię trowy
bu dy nek bar dziej ko ja rzył się z ma łym biu row cem z po czątku lat 90-tych,
niż miej scem, do któ rego ce le bryci usta wiają się w ko lejce.

Da riusz Ptak za par ko wał Ja gu ara i za uwa żył, że jak rzadko kiedy, jego
sa mo chód był jed nym z tań szych na placu.

– Człon ko stwo w tym klu bie rze czy wi ście musi być dro gie – po my ślał,
wcho dząc do bu dynku klu bo wego. Wnę trze było już ze świata dys kret nego
luk susu XXI wieku. Za miast do re cep cji, od razu po szedł w lewo do klu bo‐ 
wej re stau ra cji sły ną cej z ni sko ka lo rycz nych po traw.

– Na ra zie pro szę tylko wodę, je stem umó wiony – po wie dział kel ne rowi.
– Mam na dzieję, że ktoś przyj dzie – po my ślał. – Na kartce nie było daty.

Naj wy żej zjem do bry lunch.
Za nim kel ner przy niósł wodę, na prze ciwko niego usia dła ko bieta, która

rano przed sta wiła się jako ko le żanka Maj skiego. Była ubrana w spor towy
try kot z logo Sin netu.

– In struk torka w jej wieku? – To było pierw szą my ślą, która przy szła mu
do głowy.

– Tak, to prawdą. Pra cuję tu taj. Pro wa dzę za ję cia z jogi. Pro szę mi wie‐ 
rzyć, wiek nie jest prze szkodą – za uwa żyła za sko cze nie na jego twa rzy.

– Ależ nie, oczy wi ście, że nie jest. – Ptak po czuł się za kło po tany.
– Pro szę się nie przej mo wać. Wszy scy się dzi wią, że sześć dzie się cio pię‐ 

cio latka jest in struk torką w Sin ne cie. Sama się dzi wię – za żar to wała, jed no‐ 
cze śnie pil nie ob ser wu jąc twarz Ptaka. – Chyba nie tylko z po wodu mo jego
wieku jest pan zde ner wo wany. Wi dział pan na gra nie?

– Tak i dla tego chciał bym się do wie dzieć… – urwał, bo ko bieta unio sła
rękę, prze ry wa jąc mu.

– Po wiem tyle, ile wiem i tyle, ile mogę. Nie mam za miaru ni czego ukry‐ 
wać. Pan zrobi z tym ma te ria łem, co ze chce. –Po cze kała, aż jej spo kój
udzieli się pre zen te rowi i za częła mó wić.

– Na zy wam się Li dia Per kuć. Oprócz za jęć z jogi jako wo lon ta riuszka,
po ma gam cho rym na raka za ak cep to wać nową rze czy wi stość. Sama przez
to prze szłam i wiem, co to zna czy, kiedy wo kół sły szy się, że bę dzie do brze
i cu dow nie, a po każ dej che mii czło wiek jest co raz słab szy. Tak po zna łam
Pio tra Maj skiego. Zbli ży li śmy się do sie bie. Był dla mnie nie tylko pa cjen‐ 
tem, ale stał się też waż nym męż czy zną. Któ re goś dnia dał mi to USB i po‐ 



pro sił, że bym po jego śmierci upu blicz niła na gra nie. Nie dał żad nych wska‐ 
zó wek od no śnie spo sobu upu blicz nie nia. Naj pro ściej i naj szyb ciej by łoby
sko rzy stać z YouTube. Jed nak nie chcia łam i nie chcę, żeby jego fil mik
kon ku ro wał ze śpie wa jącą pa pugą albo ob ra zem ja kie goś nar cyza dum nego
ze swo jej głu poty. Dla czego pan, a nie Do słow nie? Słowo dru ko wane nie
ma ta kiego za sięgu jak te le wi zja. Na ju tro za po wie dział pan pro gram spe‐ 
cjalny po świę cony Pio trowi i afe rze, którą miał ujaw nić. Stąd moje dzi siej‐ 
sze… naj ście – mó wiła spo koj nie, pa trząc Da riu szowi w oczy. – Czy to jest
wy star cza jące wy ja śnie nie, żeby wy ko rzy stał pan ten film w spo sób, ja‐ 
kiego ży czył so bie Piotr?

– Co pani wie o afe rze w ban kach, nad którą pra co wał Piotr?
– Kom plet nie nic. Nie roz ma wia li śmy wiele o jego pracy. Wiem tylko

tyle, ile jest na fil mie.
– Czy re dak tor Maj ski zo sta wił może jesz cze ja kieś ma te riały na pi śmie?

Może ja kieś do ku menty w żół tej ko per cie A4? Może wi działa pani u niego
kie dyś taką ko pertę?

– Nie, nic nie wiem o in nym rze czach i nie przy po mi nam so bie żół tej ko‐ 
perty.

– A co się stało z jego rze czami? Kto się za jął jego miesz ka niem?
– Cały czas jest opie czę to wane przez po li cję. Więc chyba nikt nie ma tam

wstępu. – Wstała, wy cią gnęła rękę. – Dzię kuję, że pan przy szedł. Je stem
pewna, że jest pan przy zwo itym czło wie kiem.

– Do wi dze nia. – Ptak uści snął rękę i nie sko men to wał jej słów.
Wy szedł, nie je dząc lun chu.

98. Warszawa, godz. 13.00

Wła dy sław Mika w na pię ciu wpa try wał się w ścianę po krytą ob ła żącą farbą
olejną nie okre ślo nego ko loru. Od rana cze kał na wi zytę Jacka Ma li now‐ 
skiego, praw nika z banku. Z każdą mi nutą co raz bar dziej tra cił na dzieję, że
wszystko bę dzie jak na ame ry kań skim fil mie. Me ce nas po ma cha ja ki miś
pa pie rami, po li cjanci zro bią skrzy wione miny, a on stąd wyj dzie. Nie stety,
już ko lejną go dzinę sie dział sam w celi. Na każdy od głos z ko ry ta rza re ago‐ 
wał na dzieją, że coś się wy da rzy oraz stra chem, że bę dzie to coś złego.
Roz bi cie emo cjo nalne było po tę go wane przez roz go ry cze nie oraz żal do
pre zesa Pul kow skiego i prze wod ni czą cego Lesz czyń skiego.



– Ża den chuj wczo raj na wet się nie za trzy mał. Nie za py tał, czy coś po‐ 
trze buję. Słowa nie po wie dział. – Wła dy sław nie mógł opę dzić się od uczu‐ 
cia roz ża le nia. – Gdy je stem po trzebny, to ska czą koło mnie. A jak w dołku,
to mają w du pie.

Dwa kroki do ściany, dwa kroki od ściany. Nic do ro boty. Czas pły nął
bar dzo wolno.

– Nie, nie spę dzę tak na stęp nych lat. – Mika ła pał się na tym, że chyba
bar dziej li czy na ta jem ni czego po li cjanta, który przy szedł wczo raj po po łu‐ 
dniu, niż na ko goś z banku. – Je żeli mnie nie wy cią gną, to już ja po każę
tym chu jom w gar ni tu rach.

Po na stęp nej go dzi nie już my ślał tylko o wczo raj szej wi zy cie nie zna nego
wy bawcy i jego sło wach. Czas pły nął, na dal nic się nie działo. Co kilka, kil‐ 
ka na ście mi nut za pa dał w ner wową drzemkę. Śniło mu się, że Pul kow ski i
Słup ski wkła dają go do pla sti ko wego worka, a Lesz czyń ski za suwa za mek
bły ska wiczny. Wszy scy są nie zwy kle roz ba wieni.

– Mika, nie śpij! – obcy głos wy rwał go z kosz maru. Po czuł, że jest zlany
zim nym po tem.

– Oj, Mika, Mika. Senna mara przy szła? Nie śpij w dzień. – Nad Wła dy‐ 
sła wem stał wczo raj szy gość. – Mia łem być z sa mego rana, nie wy szło.
Wielu ta kich jak ty mam na gło wie.

– Kim pan jest? Czego pana chce? – Kie rowca chciał już mieć za sobą
wszyst kie pod chody. Chciał po pro stu wie dzieć, czy ktoś mu po może i za
jaką cenę.

– To ty mia łeś zde cy do wać, czy je stem przy ja cie lem, czy wro giem? Zde‐ 
cy do wa łeś?

– Chciał bym po roz ma wiać z praw ni kiem albo z pre ze sem banku.
– Ty na prawdę są dzisz, że ich co kol wiek ob cho dzisz? – Po li cjant par sk‐ 

nął śmie chem. – Głupi je steś. Jak bę dziesz sie dział, nie będą mieli wrzoda
na du pie. Dla pre zesa je steś tylko wrzo dem, w pier dlu bę dziesz po wie‐ 
trzem, nie bę dziesz ist niał.

Za pa dła ci sza.
– Czyli jesz cze nie zde cy do wa łeś? – pod su mo wał nie zna jomy. – Jak

chcesz. Ma li now ski, tak się na zywa twój praw nik, prawda?
– Tak.
– Wła śnie nie for mal nie do stał in for ma cję o nar ko ty kach w sa mo cho dzie.

Do wie dział się też, że na tor bie z Żabki są bar dzo wy raźne od ci ski pal ców.
Nie są twoje. Pro ku ra tor bę dzie chciał spraw dzić czyje. Wy stąpi o po bra nie



od ci sków wszyst kich, któ rzy ko rzy stali z sa mo chodu. Pew nie te raz pan me‐ 
ce nas na ra dza się z pre ze sem, a może jesz cze z kimś, jak cię na kło nić, że‐ 
byś wziął winę na sie bie. Nie wie rzysz? Chcesz się prze ko nać? Za go dzinę
pój dziesz do pro ku ra tora. Zo ba czysz, co ci po wie ad wo kat… To ja już
pójdę. Roz cza ro wa łeś mnie, Mika. Na iwny je steś. Wię cej się nie zo ba‐ 
czymy.

Nie zna jomy od wró cił się ener gicz nie i pchnął drzwi po koju za trzy mań.
– Może mnie pan stąd wy cią gnąć?
– Mogę.
– Co mam zro bić w za mian?
– A zde cy do wa łeś, kim ja je stem?
– Przy ja cie lem? – Wła dy sław po wie dział z wa ha niem.
– No wi dzisz, w przy jaźni nie pyta się o cenę… znowu mnie roz cza ro wa‐ 

łeś…
– Zro bię wszystko, by le bym nie sie dział! Ja tego nie wy trzy mam!
– Wiem, że nie wy trzy masz, ale jesz cze nie wiem, czy szcze rze ce nisz

so bie moją przy jaźń.
– Bła gam! – Mika pękł.
– Za mknię cie nie jest dla mnie. Le dwo wy trzy ma łem sześć mie sięcy w

lek kim wię zie niu w Bia ło łęce. Te raz tra fię na lata i to w miej sce dla re cy dy‐ 
wi stów – my ślał.

– Tak bar dzo nie chcesz po miesz kać w Płocku albo Wron kach? – nie zna‐ 
jomy czy tał w jego my ślach. – Mogę ci za ła twić sa na to rium w Sztu mie. W
końcu je steś za bójcą re cy dy wi stą…

Mika mil czał.
– To co, po cze kasz na spo tka nie z pro ku ra to rem czy przy pie czę tu jemy

przy jaźń?
Zło że nie ze znań, przed in nymi funk cjo na riu szami, do ty czące wczo raj‐ 

szego wy padku łącz nie z pod pi sa niem pro to kołu za jęło kil ka na ście mi nut.
Po tem, już tylko w obec no ści ta jem ni czego po li cjanta, przez pra wie go‐ 
dzinę, Mika ze szcze gó łami opo wia dał o tym, co się wy da rzyło kilka lat
wcze śniej w oko li cach Nie po rętu.

– No to pra wie skoń czy li śmy, a te raz jak sta rzy przy ja ciele pój dziemy
zjeść coś do brego.

Oszo ło miony Mika pod pi sał ja kieś pa piery i ode brał de po zyt. Był tak
szczę śliwy, że wy cho dzi, że na wet nie za sta na wiał się, czy pod jął do brą de‐ 
cy zję. Za miast do re stau ra cji po je chali na Chłodną, do jed nego ze szpe cą‐ 



cych War szawę blo ków osie dla Za Że la zną Bramą. W ma łym miesz ka niu
na ósmy pię trze cze kał młody wy spor to wany męż czy zna. Na po wi ta nie
uśmiech nął się od ucha do ucha, od sła nia jąc bar dzo białe zęby.

– My ni gdy się nie wi dzie li śmy. Za pa mię taj, ni gdy! To jest twój przy ja‐ 
ciel. – Ta jem ni czy po li cjant zwró cił się do Miki. Po czym wy szedł z miesz‐ 
ka nia.

– Może za mó wimy pizzę, a w mię dzy cza sie piwo? – Nowy nie zna jomy
ode zwał się z lek kim wschod nim za śpie wem i po dał Mice puszkę Le cha.

– Pan ze wschodu? – kie rowca wziął piwo i za ry zy ko wał py ta nie.
– Tak, z So kółki. Od lat miesz kam w War sza wie, a nie po zby łem się ak‐ 

centu. Już nie pa mię tam smaku pie re ka czew nika[37], a ak cent po zo stał –
męż czy zna ocho czo wy ja śnił i po now nie po ka zał zęby w uśmie chu. –
Mówmy so bie po imie niu. Ala je stem.

Na stępną go dzinę Wła dy sław Mika, przy pizzy i pi wie, od po wia dał na
py ta nia do ty czące naj wyż szych władz BIM Banku. Zwłasz cza pre zesa i
prze wod ni czą cego Rady Nad zor czej. Oczy wi ście sło wem nie wspo mniał o
zle ce niu Pul kow skiego, żeby po stra szyć Maj skiego.

– Chuj Lesz czyń ski, za któ rego pół roku ga ro wa łem, ni gdy na wet kawy
ze mną nie wy pił. Ten tu taj, wschodni chło pek w gar ni turku, nie za dziera
nosa, a pew nie wię cej może niż te dupki z banku – my ślał Wła dy sław.

99. Warszawa, godz. 16.00

– Wy pu ścili go? Tak bez ni czego, go wy pu ścili? Coś mi to śmier dzi – oce‐ 
nił Lesz czyń ski.

– Dla czego? Prze cież wie dzieli, że jest z banku, wie dzieli z kim je chał. –
Pul kow ski sta rał się uwie rzyć, że Mika nie ku pił wol no ści za in for ma cje o
za bój stwie dzien ni ka rza. – Nie, nie byłby tak głupi. Cho ciaż, kto wie? – po‐ 
my ślał.

– Wła śnie dla tego to, jest po dej rzane i śmier dzi na od le głość – Lesz czyń‐ 
ski le dwo się po wstrzy mał od paru wy zwisk pod ad re sem pre zesa. Za miast
tego zwró cił się do praw nika. – Czyli mó wisz, że już nie spo tka łeś Miki, bo
wcze śniej zło żył ze zna nia i go wy pu ścili. Tak?

– Do kład nie tak. Zo ba czy łem jego ze zna nia. Nic zna czą cego tam nie
było. – Ma li now ski po my ślał, że może przy pi sać so bie nie swoje za sługi. –
My ślę, że mo gła po móc moja wczo raj sza roz mowa z po li cjan tami. W ak‐ 



tach na wet pro to kół z ba da nia trzeź wo ści nie był do końca wy peł niony.
Brak go dziny. Bę dzie można go oba lić w są dzie.

– A gdzie on te raz jest? – za py tał prze wod ni czący.
– Pro to kół? – zdzi wił się Ma li now ski.
– Mika! Mika, gdzie jest?! – Tym ra zem Lesz czyń ski już nie wy trzy mał.
– Prze pra szam, pa nie prze wod ni czący, nie zro zu mia łem – Ma li now ski się

za czer wie nił. – Nie wiem. Mika nie od bie rał te le fonu.
Cze sław po pa trzył na pre zesa i po my ślał: – Jaki pre zes, tacy pod władni,

bez na dzieja…
– Idź już i do pil nuj, żeby pro ku ra tura się nie śpie szyła z od da niem

sprawy do sądu. Może z cza sem za po mną… – Lesz czyń ski od pra wił praw‐ 
nika i zwró cił się do Pul kow skiego:

– Niech Puł kow nik po wę szy i spraw dzi, co się wy da rzyło. Chcę mieć
pew ność, że Mika się nie roz ga dał.

We szła se kre tarka pre zesa i po wie działa:
– Prze pra szam. Kie rowca Wła dy sław chce tylko po wie dzieć, że gdyby

był po trzebny, to wró cił do pracy.
– Niech wej dzie – po wie dział Pul kow ski.
Wła dy sław, po wyj ściu se kre tarki, uśmiech nął się.
– Bar dzo dzię kuję za po moc i prze pra szam, że się za ga pi łem na Mo liera.

Gdyby nie pa no wie, pew nie da lej bym sie dział…
– Już do brze. Nie dzię kuj. – Dał się pod pu ścić Pul kow ski. – Tylko do

cho lery, nie pij już w pracy.
– Dla czego nie od bie ra łeś te le fo nów po wyj ściu? – Lesz czyń ski za py tał

po dejrz li wie.
– Ba te ria mi pa dła. Nie było gdzie na ła do wać – od po wie dział kie rowca.
Gdy pre zes i prze wod ni czący zo stali sami, mo gli wró cić do naj waż niej‐ 

szej sprawy.
– My ślisz, że Do słow nie ju tro nic nie opu bli kuje? – za py tał Ka zi mierz.
– Gdy bym wie dział, to nie my ślał bym o tym, co zro bić, je żeli coś wy dru‐ 

kuje. – Cze sław, jak zwy kle, po kie ro wał my ślami pre zesa. – Trzeba usta lić
z Sier gie jem plan awa ryjny. Je żeli wszystko, co bę dzie w me diach, bę dzie
tylko o kup nie banku przez Ro sjan, to ro bimy swoje z Be noit. Je żeli coś
wyj dzie o trans ak cjach z Ru skimi, to mu simy za grać prze ciw Be noit i za‐ 
pew nić so bie ochronę moc nego Ru ska.

– Albo ra czej, ochronę… przed moc nym Ru skiem – przy tom nie za uwa‐ 
żył Pul kow ski.



Lesz czyń ski spoj rzał na niego za sko czony na głą prze ni kli wo ścią pre zesa
i po my ślał:

– Bę dziesz ko złem ofiar nym, który mnie ura tuje. Chyba ura tuje.

100. Frankfurt, godz. 17.00

Jeff już od kilku go dzin sie dział zwią zany w ła zience swo jego apar ta mentu
w Ste igen ber ger Hof. W usta miał wci śnięty kne bel, a na uszach bez prze‐ 
wo dowe słu chawki Bose, w któ rych nie prze rwa nie sły szał płytę Long Live
Rock‘n’Roll pły nącą z jego iPhone’a. Był cał ko wi cie upo ko rzony. Nie dość,
że zmu sili go do prze la nia dzie się ciu mi lio nów do la rów i wy cią gnęli
wszystko, na te mat za mie rzeń Kon stan tina wo bec BIM Banku, to jesz cze
wy ko rzy stali jego wła sne słu chawki i te le fon, żeby go tor tu ro wać. Do tego
mu zyką jego ulu bio nego ze społu Ra in bow. To ostat nie było kro plą prze le‐ 
wa jącą czarę go ry czy.

– Za chwilę znie na wi dzę Ga tes of Ba by lon – po my ślał. – Wszy scy mnie
zdra dzili. Wo łyń skiego nie zna łem i mu nie ufa łem. Po tej kur wie Jane mo‐ 
głem się wszyst kiego spo dzie wać. Jak Aziz mógł mnie oszu kać? Do brze, że
skur wiel nie żyje, nie za leż nie od tego kto go za bił. Kim, do cho lery, jest
tych dwóch fa ce tów mó wią cych wie loma ję zy kami. Je żeli są od Kon stan‐ 
tina, to zna czy, że stary Ru sek chce mnie wy koń czyć. Do słow nie wy koń‐ 
czyć! Je żeli jed nak nie są? Może jest szansa na prze ży cie. Czego oni w
ogóle chcą? Grady po ło żył się na ple cach i za czął z ca łej siły ko pać w
drzwi. Po nie ca łych trzy dzie stu se kun dach wszedł czło wiek, któ rego wcze‐ 
śniej nie wi dział. Czarny gar ni tur, biała ko szula, krótko ostrzy żony. Wzrok
za bójcy. Jeff pod tym spoj rze niem sku lił się w so bie i uspo koił.

Męż czy zna coś po wie dział, ale do uszu An glika do cho dziło tylko „…
Sleep with the de vil and the de vil will take you away, oh ga tes of Ba by‐ 
lon…”. Za miast zdjąć mu słu chawki i po wtó rzyć, męż czy zna tylko kop nął
go w że bra i na ka zał spo kój, kła dąc pa lec na ustach. Jeff zo stał sam, jesz cze
bar dziej po ni żony i po zba wiony woli do dzia ła nia.

Nie miał po ję cia i nie mógł usły szeć, że za drzwiami de cy duje się jego
przy szłość.

Igor, wzru szony i szczę śliwy, sie dział ra zem ze swoją córką na so fie.
Lina z oj cem czuła się bez piecz nie, ale na dal nie ro zu miała i nikt nie chciał
jej wy ja śnić, czy była po rwana, czy też nie. Nie do wie działa się, czy męż‐ 
czy zna, który ją przy wiózł do ojca do Frank furtu jest do bry, czy zły.



– Kim byli ci za krwa wieni męż czyźni pod szkołą? Co oni chcieli mi zro‐ 
bić? Czy oni… oni nie żyją? – ci cho za py tała ojca po ro syj sku, ję zyku
wspól nych świąt i wa ka cji.

– Nie żyją. Nie chcieli cię skrzyw dzić. Nie myśl te raz o tym. Je steś już
bez pieczna. Nikt cię nie skrzyw dzi. – Igor po wstrzy mał łzy i po my ślał, że
je żeli nie za ła twi Kon stan tina, to już całe ży cie Lina bę dzie mu siała żyć w
ukry ciu.

Sa rah sie działa na fo telu na prze ciwko, pa trzyła z po dzi wem na Linę i
Igora. Kie dyś ma rzyła, że jej dzieci będą ta kie jak Lina. Arab skie po niej i
eu ro pej skie po Marku, ma jące naj lep sze ce chy i war to ści dwóch róż nych
świa tów. Nie stety, nie wy szło.

– Jej matka musi być Arabką. Z pew no ścią szczę śliwa ko bieta, z ta kim
fa ce tem i taką córką. Cie kawe, gdzie jest… – Za chwyt i za zdrość po woli
prze cho dziły w za wiść. – To ja po win nam być na jej miej scu! Moje miej sce
jest z nimi.

Mi lan i Mirko sie dzieli na pa ra pe cie okna i szep tali po serb sku.
– Po li cja nie szuka dziew czyny, jej oj ciec już skon tak to wał się ze szkołą.

Po li cję in te re suje tylko strze la nina i dwa trupy. Nic cie bie z tym nie łą czy.
Szybko dojdą do wnio sku, że to po ra chunki i da dzą so bie spo kój. Jest do‐ 
brze. – Mi lan wy ja śniał Mirko sy tu ację. – Ani ty, ani nikt z chło pa ków nie
musi się ukry wać.

– Tych, któ rzy strze lali wy ślę na wszelki wy pa dek na od po czy nek do
Bel gradu. Niech się za ba wią i prze cze kają. Za słu żyli. – Marko czuł się od‐ 
po wie dzialny za swo ich żoł nie rzy. – A ja te raz co mam ro bić? Wra cać?

– Po cze kaj tu taj, jesz cze mo żesz być po trzebny. – Mi lan pu ścił oko. – Jo‐ 
van na dole?

– Jo van i dwóch mo ich. Dwa sa mo chody na par kingu – za mel do wał
Mirko.

– Do brze. Cze kaj i bądź czujny – Mi lan za mknął te mat.
Jane i To masz w sku pie niu kre ślili na ho te lo wej pa pe te rii sche mat dal‐ 

szego dzia ła nia.
– Je żeli na sze po dej rze nia są słuszne, a Jeff mó wił prawdę, to ju tro, naj‐ 

da lej w czwar tek, ak cje banku po lecą na pysk. Wtedy Grady po przez fun‐ 
dusz i arab skie wy dmuszki za cznie na war szaw skiej gieł dzie ku po wać ak‐ 
cje. Spo koj nie, bez po śpie chu, żeby cena nie wzro sła i żeby żadna firma nie
miała wię cej, jak pięć pro cent. Po co spie szyć się z we zwa niem… – To masz



pla no wał. – Kon stan tin bę dzie cze kał, a jak wszystko ucich nie, to od kupi
ak cje banku od Jeffa. I po za mia tane.

– To gdzie nasz za ro bek? – za py tała Jane.
Roz ma wiali po an giel sku i wszy scy ich ro zu mieli. Na ha sło pie nią dze,

za częli na słu chi wać z uwagą.
– To pro ste – kon ty nu ował To masz. – Kilka wy dmu szek, po za si le niu

pie niędzmi przez Jeffa, od ku pimy od niego. Tylko na pa pie rze, czyli za
darmo. Na ich ra chu nek, ku pimy Ak cje BIM Banku. Na chwilę przed tym,
za nim Jeff za cznie je ku po wać na dużą skalę. Czyli ku pimy na dnie. Po cze‐ 
kamy, aż kurs ze względu na skup Grady’ego pój dzie w górę i wtedy, od‐ 
sprze damy na sze ak cje. Może na wet Grady’emu.

Wszy scy, z wy jąt kiem Mirko i Liny, za częli się śmiać. Mirko był żoł nie‐ 
rzem. Wy star czało mu to, co do sta wał od Mi lana. Nie wiele ro zu miał z tego,
co usły szał. Poza tym słusz nie za kła dał, że naj wy żej Mi lan na tym za robi, a
nie on.

Lina sku piła się na me cha ni zmie ste ro wa nia ceną ak cji. Po my ślała, że
giełda jest nie zwy kle in te re su jącą i warto o niej po my śleć pla nu jąc dal szą
edu ka cję.

– Oczy wi ście, mo żemy też do ło żyć wła sną kasę i ku pić na inne na sze ra‐ 
chunki, firmy… – Spoj rzał na Mi lana, żeby się upew nić, że ten do brze ro‐ 
zu mie. – Zwięk szymy wtedy in dy wi du alne zy ski.

– A je żeli ku pimy tyle, żeby Grady bez nas nie miał pa kietu kon tro l nego,
to my po dyk tu jemy wa runki Kon stan ti nowi? – za py tał Igor. – Jed nym sło‐ 
wem bez na szego pa kietu, ak cje Grady’ego będą bez war to ści dla Ro sja‐ 
nina. Czyli bę dziemy go mieć w gar ści?

Jane i To masz zro zu mieli, do czego zmie rza Ro sja nin.
– Tak może się zda rzyć, ale jest to mało praw do po dobne, a jed no cze śnie

bar dzo ry zy kowne – To masz po sta no wił ostu dzić Si rot kina. – Po pierw sze
nie mamy pew no ści, ile ak cji ku pimy. Po dru gie nie mamy pew no ści czy
Kon stan tin nie bę dzie sam ku po wał nie za leż nie od Jeffa. Po trze cie za wsze
może się wmie szać pol ski re gu la tor rynku, a jego dzia ła nia będą nie prze wi‐ 
dy walne. Su ge ruję, za in we sto wać pie nią dze Jeffa oraz wła sne, ku pić ak cje
w dołku, sprze dać, jak Grady pod bije cenę i cie szyć się zy skiem. Z Kon‐ 
stan ti nem trzeba ina czej. Mamy prze cież wszystko o han dlu bro nią i pra niu
pie nię dzy przez wy dmuszki. Sprze dajmy, go sil niej szym od niego.

Igor mil czał.



– Si rot kin ma na nich duży wpływ może ich prze ko nać do prze trzy ma nia
ak cji, a wtedy cały zysk szlag trafi. – Mi lan z lek kim nie po ko jem ana li zo‐ 
wał w my ślach py ta nie Igora. – Mu szę się za bez pie czyć.

To masz po ka zał jesz cze raz wszyst kim sche mat obej mu jący spółki oraz
pla no wane zmiany wła ści ciel skie, prze pływy go tówki oraz ak cji BIM
Banku.

Przez na stępne dwie go dziny, przy ak tyw nym udziale cał ko wi cie ule‐ 
głego Jeffa zre ali zo wali plan i po wo łali do ży cia we hi kuł in we sty cyjny.
Wszyst kie prze lewy on-line tra fiły do od po wied nich spółek. We hi kuł był
uzbro jony, a oni go towi do ju trzej szego dzia ła nia. Po tęga In ter netu!

– Chyba nie mu simy wszy scy sie dzieć na ku pie? – za py tał Mi lan. – Chęt‐ 
nie wró cił bym do sie bie, a przy naj mniej do cze goś bar dziej kom for to wego.

– Mam wszyst kie do stępy i kody, spo koj nie so bie po ra dzę. Dam wam
tylko znać, że zysk zre ali zo wany, a kasa na wa szych kon tach. Tylko to
może tro chę po trwać, je żeli ry nek bę dzie słabo re ago wał – wy ja śnił To‐ 
masz.

– A jaką mam gwa ran cję, że mnie, że wszyst kich nas nie oszu kasz? –
Mi lan za czął re ali zo wać plan, który przy szedł mu do głowy kil ka na ście mi‐ 
nut wcze śniej.

To masz po pa trzył zdzi wiony szu ka jąc wspar cia.
– Po wi nie nem je chać do War szawy… z prze sył kami… ina czej Kon stan‐ 

tin od razu do my śli się, że jest coś nie tak… po co go uprze dzać… – Mi lan
ba dał grunt.

– Mi lan, o co ci cho dzi? Nikt go nie bę dzie uprze dzał, ja za milknę i tyle
– Igor po czuł nie po kój.

– Je żeli dzi siaj wie czo rem, naj da lej ju tro rano, nie będę z prze sył kami w
War sza wie, to Kon stan tin za ła pie, że go wy dy ma łem. Bę dzie wojna! – Mi‐ 
lan nie od pusz czał. – Na wet nie mamy pew no ści, że już nie wie. Może tu taj
mieć swo ich lu dzi. Po wi nie nem wy je chać z ho telu ra zem z nimi – po ka zał
na Linę i Sarę – A wy wszy scy znajdź cie me linę z In ter ne tem i za ra biaj cie
ju tro kasę.

– Mi lan, co ty kom bi nu jesz?! – Igor był co raz bar dziej pewny, że Serb
może ich wy sta wić. – Je dziemy na jed nym wózku. Nie bój się Kon stan tina.
Wiem, jak go za ła twić. Na wet, nie bę dzie wie dział, że to my. Od ju tra bę‐ 
dzie miał wię cej na gło wie niż my wszy scy ra zem wzięci. Nie mogę zdra‐ 
dzić szcze gó łów. Wy bacz.

Mi lan pa trzył uważ nie na Igora.



– Chyba jed nak nie uda mi się za brać Arabki. Nie te raz – po my ślał i za‐ 
py tał Si rot kina:

– Jak to wi dzisz?
– Trzeba się stąd wy nieść. Ścią gnij ja kie goś vana z przy ciem nio nymi

szy bami i dwa oso bowe do ob stawy. Jak się upew nimy, że nie mamy ogona,
to ty zor ga ni zu jesz miej sce do pracy dla To ma sza, Jane i An glika. Ja wy‐ 
wiozę Linę i Sarę, a po tem po lecę do War szawy. Ko mu ni ka cję już mamy
usta loną.

– Ja ukryję Sarę i twoją córkę. – Mi lan pa trzył pro sto w oczy Igora. –
Mam moż li wo ści.

– Nie. Sam, bez Sary, nie do rwę Kon stan tina. Wy star czy, że za pew nisz
bez pie czeń stwo Li nie i wszyst kim po zo sta łym – Igor prze trzy mał spoj rze‐ 
nia Serba. Z tej walki wy szedł zwy cię sko. – Tylko pa mię taj, tak ci ufam, że
po wie rzam ci córkę.

– Zgoda – po twier dził Mi lan i rzu cił do Mirko. – Zro zu mia łeś? To idź do
Jo vana i dzia łaj cie.

Mirko do brze za pa mię tał, co Mi lan przy rzekł Ro sja ni nowi.
Sa rah po czuła, że jej ży cie bę dzie szczę śliw sze.
To masz po pa trzył na Arabkę i zro zu miał, że stra cił coś, czego ni gdy nie

miał i mieć nie bę dzie.
Ni czego nie świa domy Jeff Grady, po raz enty słu chał:
„You’re ri ding the en dless ca ra van, Bon ded and sold as a slave…”.

101. Warszawa, godz. 20.00

Wie czór, jak na ko niec wrze śnia był za ska ku jąco upalny. Na wet lekki wiatr
nie przy no sił ochło dze nia. Przy naj mniej skoń czyły się po po łu dniowe korki.
Mika płyn nie włą czył się do ru chu i skie ro wał Audi A8 w stronę Wierz bo‐ 
wej. Pre zes, wy god nie roz party na tyl nym fo telu, je chał na ko la cję do re‐ 
stau ra cji Ba czew skich.

– Mu szę się uspo koić przed ju trzej szym dniem. Ina czej zwa riuję – po my‐ 
ślał i po czuł przy kry za pach nie my tego od kil ku dzie się ciu go dzin ciała
Miki.

– Ro zu miem, że po li cja nie ma do brych wa run ków, ale mo głeś przy naj‐ 
mniej użyć dez odo rantu – po wie dział z wy rzu tem.

Mika stra wił prze kleń stwo. Po sta no wił za cząć grzecz nie:
– Prze pra szam pa nie pre ze sie. Rze czy wi ście, nie było prysz ni ców.



Sta nęli na świa tłach przy Świę to krzy skiej.
– Pa nie pre ze sie, chciał bym pod wyżkę i ja kąś sporą na grodę oko licz no‐ 

ściową – wy pa lił na gle Mika.
– Co?! Ty chyba po wi nie neś być wdzięczny, że cię wy cią gną łem z kło po‐ 

tów, a nie pro sić o kasę.
– Pan pre zes mnie wy cią gnął? Na prawdę? Mam wra że nie, że to ja chro‐ 

nię pana pre zesa.
– Od lat bie rzesz sporą kasę.
– Ja nie o tym. Ile można do stać za zle ce nie za bój stwa? Te raz jest tak,

jak bym miał wię cej obo wiąz ków i mu siał chro nić pana pre zesa po dwój‐ 
nie…

– Ty świ nio! Co ty mo żesz mi udo wod nić?
– Pa nie pre ze sie, może nic, a może na gry wa łem na szą roz mowę? Dwa‐ 

dzie ścia pro cent pod wyżki i pięć dzie siąt ty sięcy na grody, to nie wiele za
spo kój.

– Po my ślę, po ga damy – Pul kow ski chciał uciąć roz mowę.
– Będę mu siał po wie dzieć Lesz czyń skiemu, żeby wziął Mikę na smycz –

po my ślał.
– Nie, pa nie pre ze sie. Chcę od po wiedź te raz. Ju tro może być wię cej.

Zresztą, co za róż nica, to nie pana pie nią dze tylko banku. A czyj jest bank?
Na wet nie wiem…

– Zgoda. Nie cze kaj na mnie dzi siaj, we zmę tak sówkę do domu. – Ka zi‐ 
mierz wy siadł pod re stau ra cją Ba czew skich i trza snął drzwiami ze zło ścią.

Mika uśmiech nął się z za do wo le niem.
– Jesz cze rano ży cie było chu jowe, a te raz wię cej kasy, nowi przy ja‐ 

ciele… – po my ślał i od je chał w stronę placu Unii Lu bel skiej.

102. Warszawa, godz. 20.05

W cza sie, kiedy zde ner wo wany pre zes Pul kow ski sa mot nie usiadł do ko la‐ 
cji, trzy ki lo me try da lej, w ho telu Eu ro pej skim, prze wod ni czący Lesz czyń‐ 
ski i Ser giej Lwow skoń czyli po si łek. Prze szli z Eu ro pej skiego Grilla do
Hu mi doru. Za mó wili po cy ga rze Da vi doff Win ston Chur chill oraz bu telkę
Hen nessy.

– Po słu chaj Cze sła wie, te raz so bie miło pi jemy i pa limy, ale ju tro może
się wszystko zmie nić. Do bre rze czy trzeba sza no wać. W in te re sach jest jak
z ko nia kiem. – Sier giej z nie sma kiem po pa trzył, jak Po lak jed nym hau stem



opróż nił ko nia kówkę. – Gdy byś pił ma łymi łycz kami po czuł byś aro mat,
smak, a tak tylko pro centy ła du jesz do krwi. Wy daje mi się, że tak wła śnie
pró bu jesz ro bić in te res ze mną i mo imi sze fami.

– Lwow, ty mnie nie ucz pić – od parł Lesz czyń ski z urazą. – Opo wiedz
le piej, czy coś wiesz o ar ty ku łach Maj skiego?

– Ja wła śnie o tym, drogi Cze sła wie. – Lwow z ka mienną twa rzą pa trzył
na Lesz czyń skiego i wolno wy ma wiał każde słowo. – Mam wra że nie, że
ani ty, ani ten twój pre ze sik nie sie dzie li ście tak grzecz nie, jak pro si łem.
Czy to nie wy na ro bi li ście więk szego smrodu niż był w ze szły czwar tek?
Ży wego czło wieka można kon tro lo wać, a mar twego nie. Nie wia domo, jaki
zo sta wił te sta ment. Mój szef boi się, że to wy zro bi li ście ten ba ła gan z
dzien ni ka rzem. Jak by nie ana li zo wać, to mo gli ście być tylko wy. A ja nie
mogę się z nim, nie zgo dzić. To jest szef. Więc, który z was spa ni ko wał ty
czy Ka zi mierz? A może obaj? Mój szef lubi ini cja tywę, ale zgodną z roz ka‐ 
zami… Je żeli ju tro coś pój dzie nie tak, to szef bę dzie bar dzo zły. Oj bar dzo!
Ja będę mu siał go uspo koić i coś, a ra czej ko goś, dać mu w pre zen cie. Py ta‐ 
nie kogo? Jak są dzisz?

Lesz czyń ski wła śnie tego się oba wiał naj bar dziej. Be noit i ten ja kiś przy‐ 
szły pre mier, nie ochro nią go przed gnie wem Kon stan tina. Tylko Sier giej
może to zro bić.

– Pul kow skiego można każ dym za stą pić – po wie dział.
– Cie bie też. Cie bie też, drogi Cze sła wie – po wie dział Ro sja nin i wy pu‐ 

ścił kłąb dymu pro sto w twarz Lesz czyń skiego. – Albo dasz mi te raz roz‐ 
wią za nie, albo ju tro mo żesz do świad czyć emo cji, jak w ro syj skiej ru letce.

– Ten idiota Pul kow ski wy na jął ko goś, kto spier do lił ro botę. Chciał tylko
po stra szyć dzien ni ka rza. – Lesz czyń ski re ali zo wał swój plan.

– A kto za bił wy na ję tego? Nie ty?
– Nie, nie. Pul kow ski wy na jął swo jego kie rowcę. Tylko żeby po stra szyć

dzien ni ka rza. Kie rowca, du reń wziął jesz cze ko goś in nego. Ten prze sa dził
ze stra sze niem. Kie rowca go pew nie… no wiesz, usu nął świadka.

– I ty nic nie wie dzia łeś i dla tego mnie nie uprze dzi łeś? Mało prze ko ny‐ 
wu jące. Daj mi coś wię cej że bym ła twiej uwie rzył.

– Puł kow nik spraw dza tego kie rowcę. Boję się, że służby mo gły go
zwer bo wać. Wczo raj za bił ro we rzy stę. Nie za uwa żył i nie wy ha mo wał.

– To już coś. Po ga dam z nim. A przy oka zji, co sły chać w świe cie me‐ 
diów? Jak się miewa pan pre zes Be noit?



Lesz czyń ski my ślał in ten syw nie: – Czyżby Lwow coś wie dział? Może
mu po wie dzieć o pla nach kupna banku? Nie, to nie moż liwe, żeby wie dział?

– Do brze. Wi dzia łem się z nim, ale on nic nie wie o ar ty ku łach Maj‐ 
skiego. Pew nie zrobi tylko ja kiś oko licz no ściowy pro gram, żeby uczcić pa‐ 
mięć o re dak to rze…

– Jak so bie ży czysz, Cze sła wie. Ty de cy du jesz, ile i kiedy mó wisz…
Lwow przy wo łał kel nera i wziął ra chu nek.

103. Warszawa, godz. 20.10

Na prze ciwko ho telu Eu ro pej skiego, po dru giej stro nie Kra kow skiego
Przed mie ścia, w ho telu Bri stol, w re stau ra cji Mar coni dwóch męż czyzn stu‐ 
dio wało kartę de se rów.

– We zmę ja błecz nik. Mam na dzieję, że z pol skich ja błek! – po wie dział
Nie kłaj do kel nera. – Do tego… coś na tra wie nie, ja snego, czy stego.

– Dla mnie lody i porto. Dla mo jego go ścia, na tra wie nie, naj lep sza bę‐ 
dzie ka rafka śli wo wicy – uśmiech nął się Be noit i po my ślał, że chyba więk‐ 
szość pra wi co wych opo zy cjo ni stów, naj le piej czu łaby się w PRL-owskich
re stau ra cjach re sor to wych. Ar ka diusz Nie kłaj, je den z li de rów opo zy cyj nej
Par tii Spo łecz nej nie był wy jąt kiem.

Kel ner ukło nem wy ra ził za równo przy ję cie za mó wie nia, jak i pełne zro‐ 
zu mie nie dla zróż ni co wa nych sma ków go ści.

– Nie czuję się tu taj do brze. Każdy może nas zo ba czyć. Na wet nie mo‐ 
żemy spo koj nie po roz ma wiać – Nie kłaj za sy gna li zo wał, że chciałby po ru‐ 
szyć po ważny te mat.

– Nie prze sa dzaj. Jako były szef MSWiA do brze wiesz, że pod la tar nią
naj ciem niej. Nie cho wamy się z na szą roz mową, czyli nie mamy nic do
ukry cia. Rze czy wi ście nie mamy – pre zes Te le wi zji Co dzien nej za śmiał się
szcze rze.

– No to, zdro wie! – po li tyk pod niósł kie li szek, nie do cze kaw szy się od‐ 
po wie dzi wy pił jed nym ły kiem.

– Je żeli zo sta niesz pre mie rem, bę dziesz mu siał się mę czyć… z bar dziej
wy kwint nymi trun kami. Nikt ci nie po zwoli za ką szać wódki szar lotką. –
Be noit do brze się ba wił.

– Po pierw sze, nie je żeli, tylko kiedy zo stanę pre mie rem. Po dru gie, jak
będę pre mie rem, to nie ja będę zmie niał przy zwy cza je nia. Zga dza się? –
Nie kłaj nie wy da wał się żar to wać.



– Oczy wi ście – po twier dził Ma riusz. Wie dział, że jego gość mówi po‐ 
waż nie. Nie stety, Nie kłaj w prze ci wień stwie do więk szo ści po li ty ków
chciał cze goś wię cej niż pie nię dzy. On wie rzył, że ma we wszyst kim ra cję i
im bar dziej lu dzie będą tacy, jak on tym świat bę dzie lep szy. Zwy kłą ko rup‐ 
cję można kon tro lo wać, ale fa na tyczna wiara w sie bie, to pro sta droga do
fa szy zmu. Po ta kiej re flek sji, pre zes te le wi zji do dał:

– Oczy wi ście, jak za wsze masz ra cję. Są dzę, że ju tro wie czo rem, za czy‐ 
na jąc walkę o pol skość banku, mo żesz zro bić duży krok na dro dze do pre‐ 
mie ro stwa. Wiesz, że we wszyst kim ci po mogę. Py ta nie tylko, czy twoi par‐ 
tyjni ko le dzy nie ze chcą cię usta wić na dru giej po zy cji, za li de rem?

– O to się nie martw.
– Jest jesz cze jedna rzecz. Nie mam pew no ści czy za rząd banku, jed nak

nie zo sta nie ochla pany bło tem. Je żeli tak, to… – Be noit nie do koń czył.
– No wła śnie! – prze rwał po li tyk. – Mia łeś kon tro lo wać me dia, a nie

wiesz, co na ju tro szy kuje Do słow nie. O tym chcia łem dzi siaj po ga dać. Ja
wiem co mam mó wić, ale jaki jest plan awa ryjny?

– Wy sa dzimy obecny za rząd. Ty bę dziesz trą bił, że bank musi być pod
kon trolą praw dzi wych Po la ków. Masz chyba ta kich pod ręką?

– Czyli nie trzy masz z obec nym pre ze sem BIM Banku? Nie bę dziesz go
bro nił? – Nie kłaj spoj rzał chy trze.

– Nie. Dla czego miał bym to ro bić?
– Tak so bie po my śla łem, że mnie też byś nie bro nił. Ty nie tylko nie po‐ 

pie rasz mo jej po li tyki, ty na wet mnie nie lu bisz.
– Trzy mam z tymi, któ rzy wy gry wają. – Be noit od po wie dział bar dzo

szcze rze i bar dzo do bit nie. – Prze grani mnie nie in te re sują.
– No to zdro wie – Nie kłaj wy pił ko lejny kie li szek. – Lu bię lu dzi, któ rzy

mają taką pro stą fi lo zo fię. Przy ślesz ju tro po mnie sa mo chód przed pro gra‐ 
mem?

Po li tyk wstał, pro tek cjo nal nie po kle pał Ma riu sza po ple cach i za nim wy‐ 
szedł z re stau ra cji po wie dział:

– Nie za po mi naj, że kie dyś by łem mi ni strem spraw we wnętrz nych.
Be noit po krę cił głową z nie do wie rza niem i opróż nił kie li szek porto.
– Ten pa jac już po czuł wła dzę! Nie po jęte, jesz cze na wet nie jest sze fem

par tii – po my ślał. – Ju tro przed pro gra mem trzeba bę dzie mu przy po mnieć,
czego nie robi praw dziwy ka to lik.

104. Warszawa, godz. 21.00



Da riusz Ptak spoj rzał na Martę, która cią gle po rząd ko wała no tatki, nie pod‐ 
no sząc głowy znad pa pie rów i kla wia tury kom pu tera.

– Nie zwy kła dziew czyna – po my ślał. – Jesz cze wczo raj była tylko jedną
z mło dych bez i mien nych re por te rek, z którą można się prze spać. A dzi siaj!
No wła śnie, kim ona jest dzi siaj? Kim jest dla mnie?

– Zro bione – Marta unio sła zmę czoną, ale za do wo loną twarz. – Je ste śmy
przy go to wani do pro gramu. Ma te riał ilu stra cyjny zmon to wany, go ście za‐ 
pro szeni, py ta nia uło żone i spi sane w kilku wa rian tach…

– Dzię kuję, je steś na prawdę do bra. Z pew no ścią bę dziemy tro chę im pro‐ 
wi zo wać. Jesz cze wiele może się zmie nić. – Da riusz cały czas nie był
pewny, czy ich plan na ju trzej szy pro gram jest naj lep szym wy bo rem.

– Zwol nię mon ta żow ców. My też mu simy od po cząć i zre lak so wać się
przed ju trem. Od wiozę cię do domu – po wie dział.

– Dzięki. Jesz cze tylko wszystko po cho wam. Wiesz, za sta na wiam się, o
co w tym wszyst kim cho dzi? Nie masz wra że nia, że ktoś nas wra bia, ko muś
bar dzo za leży na tym, że by śmy przed sta wili te ma te riały Maj skiego? Nie
bo isz się, że je ste śmy tylko śle pym na rzę dziem? – Marta sta wiała py ta nia i
jed no cze śnie sprzą tała biurko i szafki. Od czasu do czasu wkła dała coś do
nisz czarki.

– Jesz cze wczo raj by li śmy pewni, że Maj ski zgi nął ze względu na pa‐ 
piery w żół tej ko per cie, które Da mian przy niósł do cie bie. Ja ta kie same do‐ 
sta łem od mo to cy kli sty. Po tem twoje za brał nocny na past nik. Rano do sta‐ 
jemy jesz cze raz dwa kom plety, od mo to cy kli sty i od Be noit. Ra zem mamy
trzy ta kie same pa kiety. Z pew no ścią ktoś bar dzo chce, że by śmy mieli te
do ku menty. My ślę, że nie mu simy ich spe cjal nie pil no wać. Weź miemy po
jed nej ko per cie ze sobą, a ksero zo sta wimy w sej fie – Da riusz zro bił lek kie
pod su mo wa nie. – Nie stety, nie wiemy na sto pro cent, komu i dla czego tak
za leży na pu bli ka cji tych ma te ria łów.

– Po zo staje pen drive od zna jo mej Maj skiego – do dała Marta. – Rzuca
nowe świa tło, ale na dal nie wy ja śnia naj waż niej szego. Na dal błą dzimy.

– Może błą dzimy. Mam prze czu cie, że ju tro, jesz cze przed na szym pro‐ 
gra mem wiele się wy ja śni – Ptak spe cjal nie za ak cen to wał słowo na szym.

– Da rek, chcę że byś wie dział, że bar dzo zmie ni łam zda nie na twój te‐ 
mat… – Marta na mo ment się za wa hała. Po czym do koń czyła. – My śla łam,
że je steś tylko ka rie ro wi czem, pu stym w środku, a ty… chyba je steś…

– Star czy lu kro wa nia, chodźmy już – prze rwał zde cy do wa nie Ptak, za‐ 
wsze łasy na kom ple menty. Nie był pewny, czy Marta ma ra cję. Jesz cze nie



zde cy do wał, kim dla niego jest.
Wy szli z bu dynku te le wi zji i po je chali Ja gu arem na Lwow ską. Z miesz‐ 

ka nia Marta za brała tro chę rze czy, po czym Da riusz za wiózł ją do Mar‐ 
riotta. Miał na dzieję, że może za pro po nuje mu, żeby zo stał. Czuł, że zro‐ 
biłby to bez na my słu. Nie za sta na wiał się, co po wie Hani, spę dza jąc ko lejną
noc poza do mem.

– Po ra dzisz so bie? Nie bę dziesz się bała? – za py tał.
– Bę dzie do brze, dzię kuję. – Po ca ło wała go w po li czek.
Idąc do sa mo chodu, nie mal pod ska ki wał jak na sto la tek po pierw szej

randce. Po kilku ki lo me trach ogar nęły go jed nak mniej ra do sne my śli. Im
był bli żej Kon stan cina, tym bar dziej czuł się uza leż niony od żony, od szefa,
od obo wiąz ków wo bec có rek, a na wet od opi nii zna jo mych. Gdy za par ko‐ 
wał w do mo wym ga rażu, po czuł się nie szczę śliwy.

105. Warszawa, godz. 23.30

Sier giej Lwow spa ce ro wał po bul wa rach wi śla nych. Szumna na zwa nie pa‐ 
so wała do skrom nego chod nika i zwy kłej ścieżki ro we ro wej idą cych
wzdłuż Wi sły, od czasu do czas uroz ma ico nych nie czyn nym pu bem lub
sku pi skiem ła wek. Dla mia sta, które przez ostat nie sto lat sku tecz nie od‐ 
wra cało się od rzeki, to i tak duży suk ces.

– Ani to Newa, ani to Mo skwa, ani na wet dzika Wołga[38] – po my ślał.
Na brzeżna pu sty nia po głę biała jego zły na strój. Był zde gu sto wany roz‐ 
mową z Lesz czyń skim. Za wsze uwa żał, że Po lacy są nie warci po waż nego
trak to wa nia, ale Cze sław i ma lo wany pre zes Pul kow ski prze kra czali wszel‐ 
kie gra nice.

– Gdyby tylko byli tro chę mniej prze wi dy walni, może na wet bym ich
sza no wał – roz my ślał, spa ce ru jąc nad Wi słą. – Nie, to za dużo. Tylko bym
ich mniej nie sza no wał.

Ro zej rzał się. Nie było ni kogo w po bliżu. Wy jął bez pieczny te le fon spa‐ 
ro wany z Igo rem i Puł kow ni kiem. Przez chwilę po my ślał i zde cy do wał.
Wy brał nu mer Wi rec kiego.

– Jak wy gląda sprawa z kie rowcą? Dla czego do wia duję się o tym od
Lesz czyń skiego, a nie od razu od cie bie? – Przez chwilę słu chał Puł kow‐ 
nika. – Nie, nie chcę ry zy ko wać. Wy łącz go. Tak, od za raz. Chcesz po twier‐ 
dze nia od szefa? Tak się sta wiasz? Do brze, za dzwo nię do szefa. Nie bę dzie



za do wo lony. Chyba pa mię tasz, jak już kie dyś kwe stio no wa łeś po le ce nie sa‐ 
mego szefa? Za po mnia łeś, co stra ciła Nadia? Śpij do brze, do póki mo żesz.

Roz łą czył się.
– Swo łocz! Ska tina! Je steś tru pem Puł kow niku. Nikt nie kwe stio nuje

słów Lwowa. Mó wię za bij kie rowcę, to go za bi jasz! – od gra żał się w my‐ 
ślach i nie mógł uspo koić. Gniew przy tę pił mu zmy sły i nie usły szał zbli ża‐ 
ją cych się kro ków.

– Dziadku, daj nam co masz faj nego, to so bie pój dziemy – obcy głos
prze bił się przez jego gniewne my śli.

Oto czyło go trzech dwu dzie sto pa ro lat ków. Ty powi ki bole. Czarne czapki
bejs bo lowe, białe bluzy dre sowe za pięte pod szyję, spodnie trzy czwarte,
białe skar petki i adi dasy. Je den do brze zbu do wany, wy raź nie umię śniony i
wy spor to wany. Drugi, naj wyż szy, lekko otyły, ale groźny samą masą ciała.
Ostatni prze stra szony albo na ćpany, cały czas ner wowo roz glą dał się po pu‐ 
stych bul wa rach.

– No, to te raz od re aguję dzi siej szy pie ski dzień – ucie szył się Sier giej.
– Pro szę – po wie dział i zro bił trzy zde cy do wane kroki w stronę naj bar‐ 

dziej wy spor to wa nego, jak przy pusz czał, naj groź niej szego li dera grupy.
Gdy był na wy cią gnię cie ręki, wy ko nał bły ska wiczną se rię: szybki cios
prawą dło nią w grdykę, kop nię cie z wo leja w kro cze, a gdy ki bol zgiął się
wpół, kop niak z wy skoku w po chy loną twarz. Pierw szy z na past ni ków le żał
na ple cach i wił się z bólu. Jedną ręką trzy mał się za ją dra, a drugą za zła‐ 
many nos.

– Cie nias – zdą żył po my śleć Lwow i skie ro wał się w stronę gru bego. Ten
zro bił dwa kroki do tyłu, po czym od wró cił się i za czął nie po rad nie biec
przed sie bie. Ro sja nin był prze ko nany, że zner wi co wany chu dzie lec zrobi
to samo i też uciek nie. W końcu po kaz spraw no ści na przy wódcy stada, za‐ 
wsze jest wy star cza jący, żeby wy wo łać pa nikę. Po my lił się.

Chu dziak wy jął zza pa zu chy ma czetę, a z le wego rę kawa wy trzą snął
wprost do dłoni pałkę te le sko pową. Tak uzbro jony pod sko czył kilka razy,
wy dał z sie bie prze cią gły sko wyt i na tarł na Sier gieja.

– Wa riat albo na haju, albo jedno i dru gie… – Ro sja nin wie dział, że sza‐ 
leńcy nie ucie kają. Zro zu miał, że tylko je den z nich prze żyje. Wzro kiem
pil no wał ma czety i udało mu się sku tecz nie spa ro wać pierw szy cios. Nie‐ 
stety, wy pro wa dzone w tym cza sie ude rze nie pałką po gru cho tało mu lewą
dłoń. Za ci ska jąc zęby z bólu, zro bił je dyny roz sądny ma newr. Upadł na bok
i spró bo wał no ży cami prze wró cić prze ciw nika. Chu dzie lec chyba wła śnie



na to cze kał. W od po wied niej chwili wy sko czył do góry uni ka jąc pod cię cia.
Opa da jąc za dał po tężny cios ma czetą i prze ciął Ro sja ni nowi tęt nicę udową.
Try snęła krew.

Za nim Sier giej wy krwa wił się na śmierć, ży cie ode brała mu pałka te le‐ 
sko powa. Chudy na past nik za dał kil ka dzie siąt cio sów w głowę, gru cho cząc
wszyst kie moż liwe ko ści. Gdy ochło nął, za brał złoty ze ga rek, port fel i trzy
ko mórki. Wy dał z sie bie prze raź liwy, zwie rzęcy sko wyt i po biegł w stronę
mo stu Świę to krzy skiego.

Eme ry to wany ma jor ro syj skich wojsk po wietrz no de san to wych, we te ran
dru giej wojny cze czeń skiej, były na jem nik z grupy Wa gnera oraz pre zes
Hol dingu In we sty cyj nego Wschód, zu peł nie przy pad kowo zna lazł się w
złym miej scu o złym cza sie. Jego śmierć, jak każde przy pad kowe wy da rze‐ 
nie za ini cjo wała la winę ko lej nych, już lo gicz nie po wią za nych zda rzeń.

106. Warszawa, godz. 23.45

Po dro dze na frank furc kie lot ni sko Igor po pro sił Sarę, żeby mu ufała i na
ra zie nie py tała o szcze góły. Nie mu siał tego ro bić. Sa rah była go towa po je‐ 
chać z nim, gdzie kol wiek tylko ją za bie rze. Za cho wy wała się i czuła jak za‐ 
ko chana li ce alistka. Ta kich emo cji nie prze żyła na wet z Mar kiem. Nie mal
cały, pół to ra go dzinny lot spę dzili w mil cze niu. W War sza wie wy lą do wali o
22.45. Igor za sta na wiał się, czy będą bez pieczni w jego miesz ka niu na Mo‐ 
ko tow skiej. Te le fon, któ rym mógł go na mie rzyć Lwow zo sta wił w ho telu
we Frank fur cie, za tem nikt nie mógł się go spo dzie wać w War sza wie. Przy‐ 
naj mniej taką miał na dzieję.

– Mo ko tow ska – rzu cił tak sów ka rzowi i po pa trzył na Sarę, która na dal o
nic nie py tała.

– Nie, nie mogę jej na ra żać – po my ślał i gło śno zmie nił cel po dróży. –
Prze pra szam, do She ra tona pro szę.

Sa rah ze smut kiem po my ślała, że w miesz ka niu pew nie jest żona, matka
Liny.

Za sta na wiał się, czy wziąć osobne po koje, czy je den wspólny. Sa rah czy‐ 
ta jąc w jego my ślach, po wie działa:

– Je żeli nie bę dzie dwóch po koi obok sie bie, to weź pro szę je den.
Były dwa po koje obok sie bie, do tego po łą czone we wnętrz nymi

drzwiami. Do świad czona re cep cjo nistka za ło żyła, że wła śnie o to im cho‐ 
dzi.



– Mu szę te raz wyjść. Tylko spraw dzę, czy moje miesz ka nie jest bez‐ 
pieczne – po wie dział, gdy roz lo ko wali się w po ko jach.

– Idziesz do żony? – za py tała.
– Nie mam żony… a Lina nie ma mamy… – po wie dział.
– Prze pra szam.
– Gdy bym nie wró cił do rana, jedź na lot ni sko, wy jedź stąd i za szyj się

gdzieś, gdzie do końca ży cia nikt cię nie znaj dzie – po in stru ował i wy szedł.
Po kilku mi nu tach był na Mo ko tow skiej. Z ze wnątrz wszystko wy glą dało

nor mal nie. Miesz ka nie ra czej nie było ob ser wo wane. Wszedł do środka,
włą czył świa tło. W przed po koju nie za uwa żył nic po dej rza nego. Nie spo‐ 
dzianka cze kała w sa lo nie. Sie działa wy god nie na fo telu i miała po stać wy‐ 
spor to wa nego męż czy zny, któ rego Igor już gdzieś wi dział.

– No tak, to on spo tkał się z Maj skim w Zamku Ujaz dow skim – Igor
szybko roz po znał przy by sza.

– Do bry wie czór, prze pra szam za naj ście, ale na prawdę nie wie dzia łem,
kiedy wró cisz, a mamy do po ga da nia – oświad czył nie zna jomy i po ka zał w
uśmie chu białe zęby.

Igor na dal stał w drzwiach mię dzy sa lo nem i hal lem. Nie spusz czał
wzroku z in truza i był go towy w każ dej chwili do ataku bądź obrony.

– Po zwo li łem so bie na formę ty, bo po nie kąd je ste śmy w tej sa mej dru ży‐ 
nie. Pew nie też je steś coś tam.we ise@gmail.com. Nie mu sisz po twier dzać.

– A za tem od Kon stan tina… – Igora zmro ziło.
– Nie oba wiaj się. Co prawda Kon stan tin chce, że bym cię za bił, ale ja nie

mam za miaru tego ro bić. Na prawdę! – Jesz cze raz sze roko od sło nił białe
zęby. – Je stem Ala, Igo rze.

– In te re su jące. Czyżby pro wo ka cja? Czyja? – za sta na wiał się Si rot kin i
po wie dział: – Nie znam żad nego Kon stan tina i nie wiem, o co cho dzi z tym
„coś tam”. Daję Ci pięć mi nut że byś się wy niósł.

– No pro szę, pro szę. Jak ostro! – Ala udał obu rze nie. – Nie ma pod słu‐ 
chu. Spraw dzi łem. Ja nie na gry wam i nie je stem pro wo ka to rem. Żeby była
cał ko wita ja sność, nie mam za miaru cię za bić, bo wróg Pie lie wina to mój
so jusz nik. Za kła dam, że skoro Kon stan tin chce cię za bić, to ja mogę ci po‐ 
móc. Na po czą tek może usią dziesz i spo koj nie mnie wy słu chasz.

– Albo w prze ciągu mi nuty mnie prze ko nasz, albo się wy noś. – Igor
uzmy sło wił so bie, że cały czas roz ma wiają po ro syj sku.

– Czy do bry wspólny zna jomy mnie uwia ry godni?



– Słu cham – Igor nie chciał ni czego uła twiać. Usiadł na dru gim fo telu,
pro sto pa dle do go ścia.

– Puł kow nik, czyli Ry szard Wi recki. Kil ka na ście lat temu Kon stan tin mu
po mógł, jak wielu in nym, usta wił, dał pracę. W pe wien spo sób, na wet przy‐ 
wró cił god ność. Oczy wi ście żą dał śle pej lo jal no ści. Puł kow nik był lo jalny,
ale nie ślepo. Jak wiesz, Pie lie win za wsze spraw dza lo jal ność zle ce niem za‐ 
bój stwa, żeby mieć haka na swo ich lu dzi. Puł kow nik od mó wił. Kon stan tin
zła mał go, am pu tu jąc nogę Nadii, jego żo nie. Puł kow nik za bił, kogo miał
za bić i oca lił drugą nogę swo jej żony. Od kilku lat, od czasu, kiedy do wie‐ 
dział się, że Nadia jest nie ule czal nie chora, pra cuje też dla mnie. Mamy
wspólny cel – znisz czyć Pie lie wina. Mam wra że nie, że te raz jest nas już
trzech. Chyba nie je steś zdzi wiony? Wiem, że od dawna po dej rze wa łeś Puł‐ 
kow nika, że szpie guje Pie lie wina dla FSB.

– Je steś z FSB? – za py tał Si rot kin, my śląc o tym, co Kon stan tin może
zro bić jego córce i Sa rze.

– Nie. Je stem z SBU – Ala prze szedł na ukra iń ski. – Też do brze znasz ten
ję zyk. Prawda?

– Znam do brze wiele ję zy ków. SBU czy FSB, to jedno i to samo. Co się
zmie niło od cza sów Cho rosz kow skiego[39]? – Igor kon ty nu ował po ro syj‐ 
sku. Po my ślał, że to nie za po wie dziane spo tka nie zbyt do brze wpi sy wało się
w jego plany. – Przy pa dek?

– Je stem z no wego za ciągu. Nie mam nic wspól nego z Ro sja nami. Prze‐ 
ciw nie.

– Czego chcesz ode mnie?
– Po mocy w wy sa dze niu Kon stan tina z Ki jowa.
– Chcesz go po sta wić przed są dem? Nie roz śmie szaj mnie. Wiesz, że to

się ni gdy nie uda. A może chcesz że bym go sprząt nął? Dow cip niś z cie bie –
tym ra zem to Si rot kin się ro ze śmiał.

– Chcę, żeby SBU prze jęło jego or ga ni za cję i wpływy. Tylko tyle. Puł‐ 
kow nik pew nie spró buje go za bić po śmierci Nadii, ale to może nic nie
zmie nić. Je żeli mu się uda, to za cznie się wojna o wpływy po mię dzy ma‐ 
fiami i służ bami. Nie ma pew no ści, że wy gra SBU.

– Po co spo ty ka łeś się z Maj skim? – Igor na gle zmie nił te mat.
– Wiem, że Kon stan tin spró buje ku pić BIM Bank. To nie jest w in te re sie

mo jego pra co dawcy, czyli SBU. Do dat kowo, w in te re sie mo jego pra co‐ 
dawcy… – Ala się uśmiech nął. – …czyli pań stwa ukra iń skiego, nie leży to,
żeby ma te riały Maj skiego o han dlu ukra iń ską bro nią uj rzały świa tło



dzienne. Wiesz do brze, że Ukra ińcy sprze dają każ demu, kto do brze płaci.
Rów nież przy ja cio łom z Ro sji, może na wet se pa ra ty stom w Don ba sie i Łu‐ 
gań sku. Kto wie, co mógł mieć Maj ski? Da łem my do ku menty o pla nach
za kupu banku przez Ro sjan i za pro po no wa łem kasę, żeby nie pu bli ko wał
ni czego in nego. Nie stety, po na szym spo tka niu Maj ski zgi nął. Ostat nio mia‐ 
łem udany wer bu nek. Może do wiem się cze goś wię cej o śmierci dzien ni ka‐ 
rza. Po dej rze wam, że ktoś z BIM Banku stoi za jego bez sen sowną śmier cią.

– Czarny volks wa gen transit na mie rza jący ko mórkę Maj skiego to ty?
– Tak, SBU. Spryt nie i dow cip nie to urzą dzi łeś. Po mysł z tak sówką na

placu Trzech Krzyży był na prawdę do bry.
– Dla czego miał bym ci po móc?
– Wiesz le piej niż ja. Do póki Pie lie win nie znik nie ani ty, ani twoja córka

nie bę dzie cie bez pieczni.
– Skąd wiesz, że mam córkę?
– Świat jest mały. Tyle musi ci wy star czyć.
– Je żeli ścią gniesz tu taj Puł kow nika w prze ciągu pięt na stu mi nut, to ci

uwie rzę i po mogę. Wa ru nek mam je den, dzia łamy we dług mo jego sce na riu‐ 
sza.

– Do brze. Tylko pa mię taj, że Puł kow nik może grać dla wielu dru żyn. Lo‐ 
jalny jest tylko wo bec Nadii, swo jej żony.

Ala za dzwo nił.
Po dwu dzie stu mi nu tach, były ofi cer WSW, Spec nazu i ofi cer SBU, roz‐ 

po częli współ pracę prze ciwko swo jemu sze fowi, Kon stan ti nowi Iwa no wi‐ 
czowi Pie lie wi nowi.

Krótko przed czwartą rano Igor wró cił do She ra tona. We wnętrzne drzwi
po mię dzy po ko jami były otwarte. Zaj rzał do Sary. Wy glą dała, jakby spała.
Za mknął drzwi i wy czer pany za snął w ubra niu.

– Wró cił – po my ślała Sa rah z ra do ścią i do piero wtedy usnęła.
Sen przy szedł szybko. Śniła, że idą z Igo rem po plaży. Fale od czasu do

czasu ob my wają ich bose stopy. Trzy mają się za ręce. On jest w dżin sach i
bia łej ko szuli z za wi nię tymi rę ka wami, ona w abaji, ale bez chu sty i z roz‐ 
pusz czo nymi wło sami. Są szczę śliwi. Z na prze ciwka zbliża się ja kaś po‐ 
stać. Jest w bia łej sukni, a może w mę skiej ga la biji. Po stać jest roz myta,
nie ostra. Ra do śni i pełni na dziei idą w jej stronę.

107. Warszawa, godz. 23.50



Nie kłaj pod je chał tak sówką na Ro sta fiń skich koło Pól Mo ko tow skich. Miał
tu taj nie wiel kie miesz ka nie na strze żo nym ka me ral nym osie dlu. Na zy wał je
małą norką na wła sne po trzeby. Oczy wi ście, nie było na jego na zwi sko i nie
on za nie pła cił. Ofi cjal nie miesz kał w ho telu sej mo wym. Na szczę ście ani
żona, ani dzieci nie chciały wy je chać z Lu blina i prze pro wa dzić się do War‐ 
szawy. Wszy scy byli szczę śliwi, że obo wiązki ro dzinne prak tycz nie ogra ni‐ 
czały się tylko do wspól nego udziału w nie dziel nej mszy, kiedy przy jeż dżał
na week end do domu. Za sada „ja nie py tam, ty nie mó wisz” świet nie się
spraw dzała w jego mał żeń stwie.

– Trzeba ko rzy stać, do póki mogę – po my ślał. – Jak zo stanę pre mie rem,
będę mu siał się ogra ni czać. Może na wet ścią gnąć tę sukę i ba chory do War‐ 
szawy.

W miesz ka niu zdjął buty i za ło żył stare, do bre, fil cowe kap cie. Na lał so‐ 
bie pół szklanki ja kiejś cze skiej wódki, którą przy wiózł ze spo tka nia z par‐ 
la men ta rzy stami znad We łtawy. Praz ska mu nie sma ko wała, ale nie lu bił ni‐ 
czego mar no wać. Przez chwilę się za sta na wiał. W końcu się gnął po te le fon:

– Tak, Pa olo, to ja. Przy ślij mi te raz ko goś do norki. Tylko tych dwóch
jest wol nych? To niech bę dzie… a co tam, niech dwóch na raz przy je dzie.
Tylko ze zniżką! Do bra. Cze kam.

Roz łą czył się i uzu peł nił szklankę. Ar ka diusz Nie kłaj nie uwa żał się za
geja. Po pro stu lu bił, kiedy ob cią gali mu fa ceci. Da wało mu to więk sze po‐ 
czu cie wła dzy, niż gdy ro biły to ko biety. Cza sami ko rzy stał z żeń skich pro‐ 
sty tu tek, ale to nie było to. Przede wszyst kim bał się, że ko bieta może go
za bić i okraść. Fa ce tów się nie lę kał. Wie rzył w swoją mę ską siłę.

Już mieli dwójkę dzieci, kiedy żona wró ciła kie dyś wcze śniej do domu i
na kryła go z fa ce tem. Wtedy za warli nie pi saną umowę. Ona ani roz wo dem,
ani nad mier nym ga dul stwem nie znisz czy mu wi ze runku i po zy cji w par tii.
On bę dzie dbał, żeby ani jej, ani dzie ciom ni czego nie za bra kło.

Za li czył jesz cze jedną wpadkę. Ona też, przy naj mniej na ra zie, oka zała
się ko rzystna. Dwa lata temu był z ja kąś de le ga cja w Ki jo wie. Po zło że niu
wień ców na cmen ta rzu w By kowni i kilku to a stach za „na szą i wa szą wol‐ 
ność” po szedł wraz z grupką no wo po zna nych ukra iń skich po li ty ków do
noc nych klu bów. Naj pierw do D. Fleur i Ava lonu, a na ko niec ge jow skiego
Li ftu. Za bawa był świetna. Zwłasz cza od mo mentu, gdy po znał Ti mura, po‐ 
da ją cego się za krym skiego ta tara. Nie trudno się do my ślić, co było da lej.

Po kilku ty go dniach, już w War sza wie, pił kawę u Bli klego i ga pił się na
tu ry stów na No wym Świe cie. Pod szedł do niego młody, wy spor to wany



męż czy zna o sze ro kim uśmie chu i wy jąt kowo bia łych zę bach. Przy siadł się
bez py ta nia, po ło żył pa pie rową teczkę ze zdję ciami i za pro po no wał spa cer.
Fo to gra fie były na tyle jed no znaczne, że Nie kłaj na tych miast przy stał na
pro po zy cję współ pracy. Oczy wi ście zo rien to wał się, że jest szan ta żo wany
przez służby ukra iń skie albo ro syj skie. Przy jął, że jest to Slu zba Bez pieku
Ukra iny i nie miał żad nych wy rzu tów, żeby „po ma gać part ne rom ze
wschodu”. Miesz ka nie koło Pól Mo ko tow skich oraz re gu larny do da tek do
pen sji, prze wyż sza jący po sel skie diety, za głu szyły cał ko wi cie jego pa trio‐ 
tyczne su mie nie.

– Albo Ukra ińcy, albo ten za ro zu miały pre zes te le wi zji, ktoś zrobi ze
mnie pre miera – my ślał, cze ka jąc na przy jazd Jacka i Placka, bliź nia ków z
agen cji to wa rzy skiej Per fect. – Lepsi by liby Ukra ińcy. Tam jest praw dziwa
kasa, a nie w tym graj dole.

Wy pił i uzu peł nił szklankę.
– A gdyby tak znowu Pol ska od mo rza do mo rza. Pol ska i Ukra ina. Od

Bał tyku po Krym. Nie, nie, od Krymu le piej z da leka… ale Ode ssę chyba
na dal mają? – Ni gdy nie był do bry z geo gra fii.

Na tar czywy sy gnał do mo fonu wy rwał go ze snu.
– Za dużo piję – po my ślał i przy ci skiem zwol nił wej ście na klatkę scho‐ 

dową. Po dwóch mi nu tach bliź niacy byli w miesz ka niu.

108. Warszawa, godz. 23.55

Wła dy sław Mika opróż niał ko lejny kie li szek wódki. Miał po wody do świę‐ 
to wa nia. Nie przej mo wał się, że ju tro od rana musi trzeźwy wo zić wiel‐ 
kiego pana pre zesa.

– Już nie tak wiel kiego – po my ślał. – Bę dzie mi jadł z ręki. Może na wet
nie pójdę ju tro do pracy. A co tam…

– Ha linko, ty już masz pu sty kie li szek – zwró cił się do czter dzie sto pa ro‐ 
let niej są siadki. Miesz kali na war szaw skiej Woli, na tym sa mym pię trze w
sta rej ka mie nicy oto czo nej no wymi apar ta men tow cami. Ha linka była tro chę
po dobna do tej ka mie nicy. Nie młoda, na wet znisz czona, jed nak na dal znaj‐ 
du jąca ama to rów mi nio nego uroku. Po mimo młod szej i za dba nej kon ku ren‐ 
cji do okoła.

Wła dy sław był zde cy do wa nie ama to rem doj rza łego piękna, zwłasz cza
bę dą cego pod ręką i nie wy ma ga ją cego spe cjal nych sta rań.



– Zo ba czysz, Ha linko, wy re mon tuję swoje miesz ka nie, po tem twoje
miesz ka nie. Po łą czymy je. Bę dzie pięk nie. Ty je steś… – chciał jej po wie‐ 
dzieć, jak bar dzo mu się po doba, ale nie zdą żył. Zła pał się za serce i upadł
na pod łogę.

Blaszka miaż dży cowa w na czy niu wień co wym pę kła, a na ro sła wo kół
niej skrze plina za mknęła do pływ krwi do serca. Wła dy sław Mika zmarł na
za wał serca, za nim prze ra żona Ha linka zna la zła te le fon ko mór kowy i we‐ 
zwała po go to wie ra tun kowe. Może przy czyną śmierci był wcze śniej szy
nad miar zmar twień, może na gły przy pływ szczę ścia, może al ko hol, a może
brak wcze śniej szych ba dań kar dio lo gicz nych.

Ha linka wie rzyła, że jej Wła dziowi serce pę kło z mi ło ści. Nie stety, nie
zdą żył wy re mon to wać na wet jed nego miesz ka nia w sta rej ka mie nicy na
Woli.
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109. Warszawa, godz. 8.00

Be noit z pliku ga zet i cza so pism le żą cych na jego biurku wy jął i za czął nie‐ 
cier pli wie kart ko wać ty go dnik Do słow nie.

Dzi siaj miał się uka zać… nie stety śmierć na szego nie od ża ło wa nego ko‐ 
legi… – prze su wał wzro kiem po tek ście, szu ka jąc cze goś istot nego. – Nie‐ 
stety nie dys po nu jemy ma te ria łami, które mo gli by śmy dzi siaj opu bli ko wać z
peł nym prze ko na niem… Z pew no ścią mor derca Pio tra Maj skiego, kto kol‐ 
wiek to był, usu nął…

– Czyli nic nie ma cie… Za tem tylko moja te le wi zja bę dzie dyk to wać ton
prze kazu… Bar dzo do brze – my ślał dumny z sie bie pre zes Te le wi zji Co‐ 
dzien nej i z za do wo le niem włą czył głos. Chciał po słu chać koń cówki po ran‐ 
nej pra sówki te le wi zyj nej, pro wa dzo nej przez parę mło dych ce le bry tów.

– W ty go dniku Do słow nie, mo żemy prze czy tać list re dak tora na czel nego,
na wią zu jący do śmierci dzien ni ka rza Pio tra Maj skiego. Jak czy tamy, nasz
ko lega nie zdą żył zo sta wić przed śmier cią żad nych go to wych do druku ar‐ 
ty ku łów – od po wie działa gwiazdka ja kiś te le wi zyj nych kon kur sów ta necz‐ 
nych.

– Na szczę ście re por te rzy Te le wi zji Co dzien nej uzy skali nowe in for ma cje
do ty czące za równo śmierci Pio tra, jak i nie le gal nych dzia łań jed nego z pol‐ 
skich ban ków. Wszystko zo sta nie ujaw nione dzi siaj o 21.00. Za pra szamy –
sko men to wał nie do szły mistrz łyż wiar stwa fi gu ro wego, a przede wszyst kim
po pu larny tre ner mo ty wa cji.

– Za pew niam te le wi dzów, że ma te riał jest na prawdę sen sa cyjny. Wię cej
może nam po wie dzieć gosz czący w po ran nym pro gra mie, znany wszyst kim
re dak tor Da riusz Ptak, au tor dzi siej szego wie czor nego wy da nia spe cjal‐ 
nego. Darku, co zo ba czymy? – Star letka za trze po tała rzę sami.

– Efekt cięż kiej pracy re por ter skiej. Ostatni ty dzień, ja i cały ze spół, po‐ 
świę ci li śmy na pełne de ter mi na cji po szu ki wa nie prawdy. Do tar li śmy do
niej, cho ciaż nie było ła two. Wiemy bar dzo dużo o sa mym banku, jak i
śmierci Pio tra. – Ptak błysz czał.

– Czy tylko ciężka praca? Sły sza łem, że rów nież mia łeś przy gody w
stylu Bonda, to prawda? – za py tał łyż wiarz.

– Jak po wie dzia łem, nie było ła two. Ja, jak i Marta Kra jew ska, współ au‐ 
torka pro gramu ry zy ko wa li śmy ży ciem. Tak, nie wa ham się użyć tego



słowa, ry zy ko wa li śmy ży ciem, dla prawdy i na szych te le wi dzów. – Pre zen‐ 
ter po czuł się jak agent 007.

– A może już te raz zdra dzisz cho ciaż ka wa łe czek ta jem nicy? Bar dzo pro‐ 
szę, w imie niu te le wi dzów. – Gwiazdka, po mimo pra wie trzy dzie stu lat,
uda wała małą dziew czynkę.

– Skoro na le gasz. – Ptak przy jął pozę ła ska wego ojca. – Zdra dzę, że
głów nym bo ha te rem re por tażu jest BIM Bank.

– Dzie ciaki, ale do brze się sprze dają – po my ślał Be noit i wy łą czył głos.
Na dru gim mo ni to rze włą czył no to wa nia gieł dowe. O dzie wią tej za cznie się
se sja.

Za dzwo nił do Ptaka.
– Cześć, gwiazdo pol skich me diów. Do bra ro bota. Ła twiej przy cią gnąć

wi dzów na aferę kon kret nego banku niż ja kie goś teo re tycz nego sek tora
ban ko wego. Pa mię taj, żeby w za po wie dziach po 15.00 dać coś wię cej. –
Nie cze ka jąc na po dzię ko wa nia, roz łą czył się. Chciał tylko po ka zać pre zen‐ 
te rowi, że cały czas go kon tro luje.

110. Warszawa, godz. 8.30

Puł kow nik odło żył te le fon i ode tchnął z ulgą. Od wczo raj za sta na wiał się,
dla czego Kon stan tin nie za dzwo nił do niego, żeby go zmu sić do za bi cia
kie rowcy.

– Cie kawe. Z tego wy nika, że Sier giej nie roz ma wiał wczo raj z Kon stan‐ 
ti nem i nie po wie dział mu, że od mó wi łem zle ce nia. Dla czego tego nie zro‐ 
bił? – my ślał in ten syw nie.

Bez sku tecz nie spró bo wał po łą czyć się z Sier gie jem.
– A może Lwow sam zde cy do wał się wy koń czyć Mikę – przy szło mu do

głowy i wy brał nu mer kie rowcy. Usły szał żeń ski głos.
– Pro szę się uspo koić, pro szę wol niej. Dzwo nię z banku, miej sca pracy

Wła dy sława Miki – zdzi wił się, sły sząc zde ner wo wany żeń ski głos. Pró bo‐ 
wał uspo koić ko bietę. – Wła dy sław nie żyje? Za wał serca. Była pani z nim.
Straszne. O któ rej to się stało? Ro zu miem. Przed pół nocą. Moje wy razy
współ czu cia.

Roz łą czył się.
– Sier giej nie zdą żyłby sfin go wać ataku serca kie rowcy. Poza tym, ta ko‐ 

bieta była cały czas z Miką. Za tem to chyba rze czy wi ście za wał – ana li zo‐ 
wał. – W su mie szczę śliwy przy pa dek. Je żeli Kon stan tin nie po roz ma wia ze



Lwo wem, może po my śleć, że wy ko na łem zle ce nie. Trzeba rze czy wi ście
zna leźć Sier gieja.

Prze szedł do Nadii. Otwo rzyła oczy, czu jąc jego obec ność.
– Dzi siaj chyba po leżę dłu żej, je stem taka słaba. Prze pra szam.
– Leż, Nadiu. Zro bię ci śnia da nie.
Przy go to wu jąc ja jecz nicę, kil ka krot nie wy brał na dal mil czący nu mer

Lwowa. Za któ rymś ra zem usły szał wście kły nie zna jomy głos:
– Czego?!
– Z kim roz ma wiam?
– Ze mną! – roz mówca wy dał z sie bie prze raź liwy sko wyt.
Puł kow nik prze rwał po łą cze nie. Po czym za dzwo nił do kilku po li cjan tów

win nych mu przy sługę.

111. Kijów, godz. 08.20

Ala bez po śred nio z miesz ka nia Igora po je chał na lot ni sko, skąd o 5.50 wy‐ 
le ciał do Ki jowa. Po dro dze na Okę cie wy słał do swo jego prze ło żo nego w
SBU sy gnał o po trze bie na tych mia sto wego spo tka nia. Z Bo ri spola, gdzie
wy lą do wał pla nowo o 8.20., sam puł kow nik Cza baj za brał go nie ozna czo‐ 
nym sa mo cho dem służ bo wym. Za nim do je chali na Vo lo dy myr ską, do sie‐ 
dziby SBU, prze dys ku to wali dal szy plan. O 9.30 oby dwaj za mel do wali się
u głów nego szefa. Ge ne rał za ak cep to wał ich plan. Jed nak roz po czę cie re ali‐ 
za cji uza leż nił od zgody na współ dzia ła nie przez „naj bar dziej za in te re so wa‐ 
nych”.

Cze ka jąc na sy gnał, Ala od sy piał noc na pod ło dze w prze stron nym ga bi‐ 
ne cie swo jego bez po śred niego zwierzch nika puł kow nika Cza baja. Miękki,
jak kol wiek pa mię ta jący czasy ra dziec kiej Azji Środ ko wej dy wan oka zał się
za ska ku jąco wy godny. Po kilku go dzi nach snu po czuł się rześko, jed nak
brak po ran nego prysz nica i świe żego ubra nia był przy kry. Ala, za wsze ele‐ 
gancki i gładko ogo lony, był te raz wy mięty i za ro śnięty. Nie lu bił tego,
stanu.

Obu dził się w do brym mo men cie. Do ga bi netu wró cił puł kow nik i po‐ 
waż nie za ko mu ni ko wał:

– Mamy zgodę. To jest twój kon takt na Kra sno doń skiej – po dał Ali małą
kartkę z nu me rem te le fonu. – Je żeli coś pój dzie nie tak, to… sam wiesz naj‐ 
le piej.



– Wiem, to le piej było się nie ro dzić. – Z uśmie chem uści snął Cza ba jowi
rękę i wy szedł.

Na pi sał krótką wia do mość do Igora i Puł kow nika:
OK
Z Wo ło dy mir skiej po szedł na Wał Ja ro sław ski, gdzie wsiadł do tak sówki

i po je chał do jed nego z miesz kań ope ra cyj nych. Zna lazł tam za równo klu‐ 
czyki do sta rej to yoty, jak i pi sto let Fort 14-TP oraz AK S74U, taki sam, z
ja kiego se ria tra fiła Aziza w Ge ne wie.

O 15.00, od świe żony i w pełni przy go to wany do dzia ła nia, za par ko wał
na Kra sno doń skiej.

112. Kijów, godz. 9.00

Kon stan tin w sa mym szla froku koń czył ka szę gry czaną ze sma żo nymi
grzy bami, tra dy cyjne ro syj skie śnia da nie. Wczo raj szy dzień, w po rów na niu
z po nie dział kiem, spę dził bar dzo spo koj nie i te raz czuł się pe łen ener gii.
Był skon cen tro wany na roz po czę ciu roz grywki. Mi sza po sprzą tał na czy nia,
na sto liku uło żył kilka róż nych apa ra tów te le fo nicz nych i cze kał na po le ce‐ 
nia.

– Łącz w na stę pu ją cej ko lej no ści: Sier giej, An gol, Mi lan i Igor – roz ka‐ 
zał Pie lie win. Do roz po czę cia se sji w War sza wie, ze względu na róż nicę
czasu, była jesz cze go dzina. Wy star cza jąco, żeby ze brać mel dunki z frontu.

– Sier giej An to no wicz nie od biera. Pod żad nym nu me rem – za ra por to wał
po chwili ochro niarz. – Pró bo wać da lej czy spraw dzić na stęp nych?

– Da waj na stęp nych. – Kon stan tin był zdzi wiony. Jesz cze się nie zda‐ 
rzyło, żeby Lwow był nie do stępny.

Zdzi wie nie ustą piło nie po ko jowi, kiedy oka zało się, że po łą cze nia z Jef‐ 
fem, Mi la nem i Igo rem rów nież nie mogą zo stać zre ali zo wane.

– Spró buj wszyst kich jesz cze raz, a po tem łącz z Puł kow ni kiem – rzu cił
dys po zy cje Pie lie win.

Za nim zdą żył się do brze za sta no wić, co mo gło się wy da rzyć. Mi sza po‐ 
dał mu wi bru jący te le fon i po wie dział:

– Puł kow nik.
– Roz ma wia łeś wczo raj z Sier gie jem? – za py tał bez żad nych wstę pów

Kon stan tin. – Póź nym wie czo rem. To do brze. A gdzie on te raz jest? Nie
wiesz. Znajdź go i niech na tych miast do mnie za dzwoni.



113. okolice Bad Homburg, godz. 9.30

Mi lan miał wiele po wo dów do za do wo le nia. Wczo raj, nie spo dzie wa nie na
jego kon cie zna la zło się dwa i pół mi liona do la rów. Do dat kowo ma dużą
szansę na po więk sze nie tej kwoty, po przez kupno i sprze daż ak cji nie zna‐ 
nego mu pol skiego banku.

Wszy scy bez piecz nie zgro ma dzili się w du żej i do brze strze żo nej po sia‐ 
dło ści nie da leko Bad Hom burg. Tra dy cyjny wiej ski bu dy nek wraz za bu do‐ 
wa niami go spo dar czymi był oto czony pół to ra me tro wym ogro dze niem. Mu‐ 
rek nie chro nił, ale utrud niał do stęp. Do dat kowo pła ski i od kryty te ren po‐ 
zwa lał do strzec in truza z da leka. Kil ka na ście hek ta rów pry wat nej prze‐ 
strzeni i spora od le głość od za bu do wań in nych miesz kań ców, spra wiały, że
miej sce to było czę sto wy ko rzy sty wane do róż nych ce lów przez Mi lana i
jego pod wład nych.

Po lak, An gielka i An glik za sie dli w jed nym z po koi przed dwoma kom‐ 
pu te rami z szyb kim do stę pem do In ter netu. Liną miała za jąć się Iva, osiem‐ 
na sto let nia córka, pań stwa Jo wi czów, zaj mu ją cych się utrzy ma niem domu i
go to wa niem. Córka Igora była jed nak tak za in te re so wana tym, co robi troje
do ro słych, że nie chciała ich od stą pić na krok. Tym sa mym Mi lan miał
wszyst kich w jed nym po miesz cze niu.

Bu dy nek był chro niony przez Mirko i jego dwóch świet nie wy szko lo‐ 
nych żoł nie rzy. Na ze wnątrz, te renu pil no wało kil ku na stu miej sco wych Ser‐ 
bów pod ko mendą Jo vana. Mi lan wy da wał się mieć wszystko pod kon trolą.
Nie po ko iły go jed nak kil ku krotne te le fony od Pie lie wina. Po sta no wił ich
nie od bie rać, do póki nie zo ba czy, jak roz wija się sy tu acja. Przede wszyst‐ 
kim chciał unik nąć py ta nia o to, kiedy po jawi się w War sza wie z „prze sył‐ 
kami”, tzn. córką Igora i Sarą. Nie stety, wła śnie sku tecz no ści dzia łań Si rot‐ 
kina nie był pe wien. Na ra zie był cier pliwy i wie rzył, że Igor sku tecz nie po‐ 
zbę dzie się Kon stan tina.

– Co no wego? – za py tał, pod cho dząc do To ma sza, który cały czas ob ser‐ 
wo wał no to wa nia BIM Banku i śle dził do nie sie nia pol skiego In ter netu.

– Jesz cze spo kój. Kurs na otwar ciu spadł po nad 1,82% do 65,8 i wszedł
w trend boczny. Ry nek czeka na wię cej wia do mo ści – wy ja śnił Wo łyń ski. –
Trzeba być cier pli wym.

– Czyli wszystko w po rządku? – do py tał Mi lan.
– Zgod nie z pla nem – za pew nił To masz.
– Co za mier za cie ze mną zro bić? – na gle włą czył się do roz mowy Jeff.



– Sami za ro bimy, cie bie tylko tro chę osku biemy i zo sta wimy w spo koju
– po wie działa Jane, ukry wa jąc śmie chem swoje na pię cie. Bała się. Po dob‐ 
nie jak Mi lan nie lu biła sy tu acji, w któ rych to ona za le żała od ko goś.
Zwłasz cza od fa ceta. W tym wy padku od Igora.

Jeff po sta no wił już się wię cej nie od zy wać.
– Spada! – Lina wska zała wy kres na mo ni to rze.
– No tak, tra de rzy z Lon dynu obu dzili się i za częli sprze da wać BIM

Bank. To do piero po czą tek – bez więk szych emo cji wy ja śnił To masz.
Wo łyń ski, nie li cząc Liny, chyba naj le piej ze wszyst kich od naj dy wał się

w obec nej sy tu acji. Przy pływ ad re na liny sku tecz nie ode rwał go od ja kich‐ 
kol wiek in nych my śli. Wie rzył, że za robi sporo pie nię dzy, a z po mocą Igora
uwolni się od Ro sjan czer pią cych zy ski z jego gry w po kera. Jed nak przede
wszyst kim, po dob nie jak Lina, od czu wał przy jemne emo cje zwią zane z za‐ 
cho wa niem rynku.

– Tak, rynku nie można kon tro lo wać, ale można cho ciaż tro chę na niego
wpły wać… – my ślał. – Zu peł nie jak w po ke rze. Niby rzą dzi przy pa dek, ale
to gra cze mu po ma gają lub prze szka dzają.

114. Warszawa, godz. 08.15

Pierw szą my ślą Lesz czyń skiego po wy słu cha niu za po wie dzi, że wie czorny
pro gram Da riu sza Ptaka bę dzie do ty czył BIM Banku, było za dzwo nić do
Lwowa, a na stęp nie Be noit. Chciał spraw dzić, który z nich da mu więk sze
opar cie.

Nie zdą żył. W jego gier kow skiej willi na Okręż nej, roz legł się dzwo nek
do drzwi. Za sko czony zo ba czył sto jący przed do mem ra dio wóz oraz czte‐ 
rech umun du ro wa nych po li cjan tów i jed nego cy wila.

– Słu cham pa nów? – pod szedł do furtki, ale nie zwol nił ma gne tycz nego
zamka.

– Pa nie Lesz czyń ski – po wie dział cy wil. – Mamy dwie moż li wo ści.
Może mnie pan wpu ścić i ze mną szcze rze po roz ma wiać albo ja mogę wy‐ 
cią gnąć na kaz aresz to wa nia i ko le dzy za wiozą pana do Pa łacu Mo stow‐ 
skich. Co pan wy biera?

Prze wod ni czący BIM Banku, otwo rzył bramkę. Cy wil wszedł sam. W
drzwiach za wa hał się na mo ment:

– Tylko jedna uwaga. Ja nie lu bię tra cić czasu. Za cznie pan krę cić i wo‐ 
łam ko le gów.



Lesz czyń ski wi dząc pew ność sie bie i zde cy do wa nie przy by sza do szedł
do wnio sku, że le piej nie stra szyć go swoją po zy cją i zna jo mo ściami.

– To są ze zna nia Wła dy sława Miki. Nie, nie cho dzi o po nie dział kowy
wy pa dek. Nie po ręt. Był pan wtedy pre ze sem PTU. Pro szę prze czy tać. –
Taj niak dał Cze sła wowi kilka kar tek i cze kał aż ten prze czyta i prze trawi
treść. – Niby tylko słowo, prze ciwko słowu. Sąd z pew no ścią za sta no wią
po wody nad wy raz wy so kiej pen sji Miki. To, że już swoje od sie dział, w
tym wy padku, może do dać wia ry god no ści jego sło wom. Se kre tarka, która
wcze śniej na wet nie była prze słu chi wana, może so bie coś przy po mnieć…

– Po dobno nie lubi pan tra cić czasu. Więc? – pro po zy cję współ pracy
Lesz czyń ski wy czu wał na od le głość.

– To lu bię! Kon kret. Pa nie prze wod ni czący, pan mi sprzeda coś cen niej‐ 
szego, że bym mógł się wy ka zać w pracy, a ja scho wam głę boko te ze zna‐ 
nia.

Lesz czyń ski nie wie dział kim jest funk cjo na riusz po cy wil nemu. Za ło żył,
że nie jest z ABW, tylko z po li cji. Mógł mu dać na ta le rzu albo Pul kow‐ 
skiego, albo ja kieś lewe trans ak cje z ru skimi. Wy brał to pierw sze:

– Pul kow ski zle cił Mice za bi cie re dak tora Maj skiego. Przy ci śnij cie
Mikę, to wszystko wy śpiewa.

Funk cjo na riusz ukrył za sko cze nie.
– Mika ma ochronę, tego go ścia ze wschod nim ak cen tem, ale ro ze gram

to ina czej – po my ślał za do wo lony i po wie dział. – Pa nie prze wod ni czący,
pan się po grąża. Wie dział pan o ta kim prze stęp stwie i nie za wia do mił pro‐ 
ku ra tora lub po li cji? To wy gląda na współ udział.

Pod szedł do drzwi, otwo rzył furtkę i wpu ścił mun du ro wych po li cjan tów.
– Za bierz cie pana prze wod ni czą cego. Do nas, na Ra ko wiecką. Ja po jadę

po pana pre zesa Pul kow skiego.
Lesz czyń ski zro zu miał, że dał się po dejść jak dzie ciak.

115. Kijów, godz. 12.00

W cza sie, kiedy Lena ma so wała Kon stan tina, Alina zna jąca ję zyk pol ski,
prze tłu ma czyła mu ar ty kuł z Do słow nie oraz In ter ne tową za po wiedź pro‐ 
gramu Ptaka za pla no wa nego na dzi siej szy wie czór.

– Do brze, że ty go dnik tego za bi tego dzien ni ka rza nic nie wy pu ścił, ale
dla czego w te le wi zji wy mie nili BIM Bank? Co oni mogą mieć o banku i o
mnie? – po mimo za pału i sta rań Leny, nie po kój go nie opusz czał.



– Puł kow nik. – Mi sza po dał te le fon po iry to wa nemu Kon stan ti nowi.
– No, mów, zna la złeś go? – Pie lie win nie krył zde ner wo wa nia.
– Nie stety tak. Ktoś mu zro bił mia zgę z głowy, ale to z pew no ścią Lwow.

Wi dzia łem zwłoki, ubra nie. Zna le ziono go w nocy nad Wi sła. Bez ze garka,
port fela, te le fo nów. Wy gląda na ra bu nek – Wa recki nie ukry wał żad nej in‐ 
for ma cji, którą zdo był dzięki zna jo mo ściom w war szaw skiej po li cji.

Kon stan tin ode pchnął Lenę i wstał gwał tow nie. So czy ście prze kli nał
przez kil ka na ście se kund, cho dząc goły po po koju.

– A może to ty go za bi łeś? Co? Nie ka zał ci cza sem zro bić cze goś, czego
nie chcia łeś? Mów! – Ro sja nin nie mógł się opa no wać.

– Mó wił. Zro bi łem, co mia łem zro bić. Jest wa kat na sta no wi sku kie‐ 
rowcy – Puł kow nik od po wie dział spo koj nie.

– A te raz słu chaj uważ nie – Pie lie win sa pał i ciężko dy szał. – Jesz cze
dzi siaj upew nisz się, że w te le wi zji nie bę dzie nic, czego bym nie chciał.
Ro zu miesz? Je żeli na wa lisz, to ta twoja Nadia bę dzie po trze bo wać wó zek
albo drugą pro tezę. Chyba nie mu szę wy ja śniać?

Roz łą czył się. Rzu cił te le fo nem w Mi szę, które wy ka zał się re flek sem i
zła pał apa rat, chro niąc swój nos. Na stęp nie Kon stan tin pod szedł do Leny i z
ca łej siły ude rzył ją otwartą dło nią w twarz. Cios był tak silny, że młoda
Ukra inka stra ciła przy tom ność. Alina ucie kła nie cze ka jąc, aż pan i władca
skie ruje swój gniew rów nież na nią.

– Dzwoń cały czas do Mi lana, aż ten ko zo jebca od bie rze.
– Tak jest, sze fie – Mi sza na tych miast za czął wy bie rać po łą cze nie.
Pie lie win do dat kowo za pi sał Mi la nowi, Igo rowi i Ali na skrzyn kach wa‐ 

ise@gmail.com ro bo cze ma ile z żą da niem na tych mia sto wego kon taktu.
Po mimo upły wa ją cego czasu, na dal nikt nie od po wia dał na po na gle nia

Kon stan tina.

116. Warszawa, godz. 12.00

Igor i Sa rah spę dzili całe przed po łu dnie w ho te lo wym po koju. On cze kał na
wia do mość od Ali, a Sa rah po pro stu cie szyła się każdą chwilą w to wa rzy‐ 
stwie męż czy zny, z któ rym chcia łaby spę dzić resztę ży cia. Tro chę żar to‐ 
wali, tro chę jej opo wia dał o Pol sce i Ukra inie. Oboje uni kali spraw bie żą‐ 
cych. On chciał uciec od my śli o córce, ona od prze świad cze nia, że Igor
pew nie nie długo znik nie z jej ży cia.



W po łu dnie przy szła wia do mość od Ali. Prze czy tał, uśmiech nął się i po‐ 
wie dział:

– Mam na dzieję, że To masz so bie po ra dzi z Jef fem. – Wpi sał dwie li tery
i wy słał do Wo łyń skiego.

– Igor, dla czego to wszystko ro bisz? – za py tała Sa rah.
– Mó wi łem ci, je żeli ja nie wy koń czę Pie lie wina, to on znisz czy moją

córkę. Mu szę się go po zbyć. Nie mogę na ra żać Liny na ukry wa nie się przez
całe ży cie.

– To wiem, ale dla czego za bra łeś mnie ze sobą? Nie je stem ci tu taj po‐ 
trzebna. Wy star czy łyby ci ko pie do ku men tów. Dys po zy cje dla ad wo kata w
Sta nach mo głam wy dać z Frank furtu, na twój sy gnał. Dla czego za bra łeś
mnie do War szawy? Mu szę to wie dzieć.

– Gdy bym za brał Linę, a zo sta wił cie bie, Mi lan miałby to, co chciał. Cie‐ 
bie. Na Li nie aż tak bar dzo mu nie za leży. Cie bie Mi lan by po pro stu po‐ 
rwał, nie dla Kon stan tina, a dla sie bie. Nie oca lił bym cię. Z Liną tego nie
zrobi. Mam duże szanse uchro nić was obie. – Igor bar dziej do ko nał zim nej
ana lizy niż od krył swoje uczu cia.

– Prze cież ja je stem mor der czy nią. Za bi łam Marka, swo jego męża. Dla‐ 
czego mnie chro nisz?

– Do brze cię ro zu miem. Moż liwe, że na twoim miej scu zro bił bym to
samo. Nie wiem.

– Co się stało z twoją żoną, mamą Liny? Pro szę, po wiedz mi.
– Kie dyś ci opo wiem. Nie dzi siaj. Kiedy już bę dziemy ra zem i bez‐ 

pieczni, Lina, ty i ja.
Sa rah zo ba czyła cier pie nie na twa rzy Si rot kina i już nie za dała żad nego

py ta nia.

117. Warszawa, godz. 13.00

– Sza nowni pań stwo, do słow nie w tej chwili otrzy ma li śmy po twier dze nie
in for ma cji, że Agen cja Bez pie czeń stwa We wnętrz nego za trzy mała pre zesa
za rządu oraz prze wod ni czą cego rady nad zor czej BIM Banku. Na dal nie
znamy żad nych szcze gó łów. ABW, po dob nie jak i rzecz nik pra sowy banku,
od ma wiają ko men ta rzy. – Ptak z nie uda waną po wagą na twa rzy prze ka zy‐ 
wał za ska ku jące wia do mo ści. – Przy pusz czamy, że za trzy ma nia człon ków
władz banku mają zwią zek z in for ma cjami, które ujaw nimy w na szym pro‐ 
gra mie o 21.00. Za pra szam.



Be noit wy łą czył głos i wy słał SMS:
– Szybka prze bieżka?
– Mo żemy przez te le fon – na tych miast od pi sał Puł kow nik.
Te le fon pre zesa te le wi zji za sy gna li zo wał przy cho dzące po łą cze nie.
– Wie dzia łeś? – Be noit za py tał Puł kow nika.
– Do wie dzia łem się z two jej te le wi zji. Nie mam do brych wejść na Ra ko‐ 

wiec kiej, ni czego się nie do wiem.
– Co ro bimy?
– Mogę po ga dać z twoim dzien ni ka rzem i na wszelki wy pa dek go ukie‐ 

run ko wać. Mam przy je chać?
– Nie, nie do te le wi zji. Wy cią gnę go na lunch do Wi la nowa i nie przyjdę.
– Do bra.
Be noit umó wił się z Pta kiem na obiad w re stau ra cji Wi la nów na 14.00.

Na stęp nie o tej sa mej go dzi nie w Am ber Ro omie w Pa łacu So bań skich
umó wił się z Ar ka diu szem Nie kła jem.

118. okolice Bad Homburg, godz. 13.05

– Te raz się za częło! – krzyk nął To masz, nie od ry wa jąc wzroku od mo ni tora.
– To lu bię! Po nad 11,5 pro cent w dół. Za raz kurs zej dzie po ni żej 59 zło‐ 
tych. Jesz cze cze kamy.

– Może czas ku po wać? – nie śmiało za py tała Jane.
– Jesz cze nie… – To masz prze czy tał krótką in for ma cję od Igora i zwró cił

się do Jeffa. – Czas na cie bie. Wiesz, co masz mó wić?
– Po ca łuj mnie w dupę. Nic nie zro bię – An glik skrzy żo wał ręce na piersi

i po pa trzył wy zy wa jąco na Wo łyń skiego. – Zmu sisz mnie?
– Jeb nąć go? – Mi lan jedną ręką zła pał Grady’ego za gar dło, a drugą za‐ 

ci snął w pięść i uniósł w go to wo ści.
– Jeff, już mi da łeś do stęp do swo ich kont. Zo bacz. – To masz wła śnie

prze lał z jed nego z kont An glika sto ty sięcy fun tów na UNI CEF[40]. –
Mam kon ty nu ować, czy współ pra cu jesz?

Grady wy cią gnął rękę po te le fon. Po mimo tego ge stu, Mi lan wście kły, że
stra cił pie nią dze za ci skał co raz moc niej rękę na gar dle Jeffa. An glik za czął
się du sić.

– Że byś wię cej ze mną nie po gry wał. – Serb pu ścił krztu szą cego się
Grady’ego.



Lina uda wała, że ni czego nie do strzega. Ob ser wo wa nie zmie nia ją cego
się wy kresu po ma gało jej za cho wać spo kój.

– Kon stan tin, prze pra szam, że nie od bie ra łem. Mam bar dzo… trudną sy‐ 
tu ację… – Jeff za czął roz mowę te le fo niczną. – Nie, nie cho dzi o żonę No‐ 
vika. Wła śnie, dzię kuję, że to za ła twi łeś. Znik nęła z ho telu… we dług mnie
z two imi zna jo mymi…

Jeff starł pot z czoła, po pa trzył na przy glą da ją cych mu się w na pię ciu
Jane i Mi lana. To masz i Lina nie od ry wali wzroku od kom pu tera.

– Ak cje spa dają szyb ciej niż przy pusz cza li śmy, za raz za cznę skup. Ban‐ 
kiem się nie martw. Jest tylko je den mały pro blem, nie do pa trze nie z… mo‐ 
jej strony. Za po mnia łem to za ła twić, jak wi dzie li śmy się we Frank fur cie.
Na jed nym z do ku men tów na szego kon sor cjum Gulf De ve lop ments bra kuje
two jego pod pisu. Naj póź niej dzi siaj mu szą być zło żone do ku menty do
prze targu na do pusz cze niu do bu dów w NEOM[41]. Niby dro biazg, ale
mogą nas od wa lić. Le piej nie ku sić losu.

Grady cze kał, aż Pie lie win ochło nie. Z gło śnika bez piecz nego te le fonu
do cho dziły prze kleń stwa.

– Bę dzie do brze. Wszystko już zor ga ni zo wa łem. Za ła twi łem tak, że wy‐ 
star czy, że byś zło żył pod pis w am ba sa dzie. Do ku menty już tam są, kon sul
po twier dzi i ode śle do Dżuddy, a moi praw nicy już do pil nują prze targu.
Zaj mie ci to pięt na ście mi nut. Mu sisz tylko po je chać do am ba sady sau dyj‐ 
skiej.

Jeff od su nął te le fon od ucha. Kon stan tin mio tał ko lejne prze kleń stwa.
– Nie, kon sul nie przy je dzie do cie bie. Nie cho dzi o pie nią dze, tylko pre‐ 

stiż. Wiesz, jacy są Ara bo wie. Za proś go po tem na ja kąś im prezę z two imi
dziew czy nami. Jesz cze się przyda. – Jeff był co raz bar dziej prze ko ny wu‐ 
jący. – Kon stan tin, jesz cze raz prze pra szam.

Roz łą czył się i po wie dział z pełną de ter mi na cją:
– Je żeli mnie też spró bu je cie wy sta wić, to po cią gnę was wszyst kich za

sobą!
Nikt się nie ode zwał.
– Je żeli rze czy wi ście te raz za ła twią tego ru skiego skur wiela, to je stem

wy grany. A je żeli nie? Je żeli An gol go ja koś uprze dził, albo Ru sek sam się
do my ślił, że coś nie gra, to mam wojnę. – Mi lana po wtór nie ogar nęły wąt‐ 
pli wo ści.

– Ak cje do cho dzą do 50 zło tych, to około trzy dzie ści pro cent ni żej niż
dzi siej sze otwar cie. Sporo za ro bimy. – To masz prze ka zał do brą wia do mość.



– O kurwa!
– Co się stało? – za nie po ko iła się Jane.
– Ja kiś Nie kłaj, po li tyk opo zy cji, na 16.00 zwo łuje kon fe ren cję pra sową

do ty czącą BIM Banku, a Giełda po dobno roz waża za wie sze nie ob rotu ak‐ 
cjami banku.

– Za wie sze nie ob rotu?! – za nie po koił się Mi lan. – To zna czy, że ani nie
ku pimy, ani nie sprze damy? Nie za ro bimy?!

– Spo koj nie Mi lan – To masz nie wy da wał się zbyt prze jęty. – Po kon fe‐ 
ren cji ak cje pew nie jesz cze spadną, a za wie sze nie bę dzie tylko cza sowe.

– To nie ma sensu. Może coś wyj dzie, może nie. Po co to, wszystko? Wy‐ 
star czy, że jemu – Mi lan po ka zał na Jeffa – za bie rzemy wszyst kie pie nią dze
i spa damy. Ja mam dość.

– Mi lan, już dużo do sta łeś, nie na rze kaj – Jane do strze gła nie bez pie czeń‐ 
stwo i po sta no wiła wziąć na sie bie uspo ko je nie Serba. – To nie ta kie pro ste,
wszystko za brać. Wy pła cisz go tówkę? To też wy maga czasu. Nie za po mi‐ 
naj, że Grady współ pra cuje, bo Sa rah ma do ku menty. Te raz jest z Igo rem, a
on z pew no ścią nie zgo dzi się na zmianę pla nów.

Nie mu siała tego tłu ma czyć. Mi lan do sko nale zda wał so bie sprawę, że
musi mieć Igora w ręku. Po pa trzył na Linę i uśmiech nął się do swo ich my‐ 
śli.

Jane zo rien to wała się, do kąd to może zmie rzać. Sta nęła koło Liny i po‐ 
wie działa:

– Na wet o tym nie myśl.
Mi lan przy wo łał przez te le fon Mirko i Jo vana.
– Co ty knu jesz? Ze psu jesz wszystko. Mo żemy na prawdę dużo i bez‐ 

piecz nie za ro bić. Nie niszcz do brego planu, pro szę. – Go odrich nie wie‐ 
działa, jak po wstrzy mać Serba.

– Tak, sze fie? – Pierw szy przy szedł Jo van.
– Za bierz na sze dwie pa nie, za mknij osobno i po staw chło pa ków, żeby

pil no wali. – Mi lan po sta no wił zre ali zo wać swój plan. – Jak skoń czę z tymi
pa nami, czysz cze nie kont, to wra camy do Ber lina. Oczy wi ście ra zem z ład‐ 
nymi pa niami.

W drzwiach sta nął Mirko. Z nie do wie rza niem wy słu chał słów Mi lana i
za py tał:

– Obie ca łeś Ro sja ni nowi chro nić jego córkę. Dla czego ka żesz je za my‐ 
kać?



– Nie twoja sprawa. Ty zo sta jesz na ra zie ze mną, po mo żesz mi pil no wać
i roz ma wiać z na szymi go śćmi. – Mi lan z drwią cym uśmie chem skło nił się
To ma szowi i Jef fowi. – Pil nuj ich i nie dys ku tuj.

– Chodźmy – Jo van zwró cił się do Jane i Liny, które jed nak nie ru szyły
się.

An gielka za sło niła sobą trzę sącą się ze stra chu córkę Igora.
– Je żeli się nie uspo ko isz – To masz za czął mó wić, nie od ry wa jąc wzroku

od mo ni tora – to za chwilę wy łą czę kom pu ter i nic wię cej nie zro bię. Mam
do syć two jego nie zde cy do wa nia. Ja cie bie nie po trze buję, a ty mnie tak.
Na wet bar dzo.

Mi lan się za go to wał. Zro bił się czer wony na twa rzy. Wy glą dał, jakby
miał się rzu cić z pię ściami na Po laka.

– Kim on jest, żeby tak do mnie mó wić? Za tłukę go, ale na ra zie jest mi
po trzebny – po my ślał. Po czym wy cią gnął zza pa ska re wol wer Colt Bri ght
Co bra i wy mie rzył w Jane.

– A te raz? Co po wiesz te raz? Je żeli nie bę dziesz grzeczny, to star szą za‐ 
biję, a z młod szą się za ba wię. No! – Mi lan prze sta wał się za cho wy wać ra‐ 
cjo nal nie. – A może od wrot nie. Ty zde cy du jesz! No mów, którą mam za bić.

To masz osten ta cyj nie od wró cił się od mo ni tora i wy ce dził Mi la nowi w
twarz:

– Ty je steś nie nor malny. Wszystko stra cisz, a na ko niec Igor cię za bije.
Padł strzał. Wście kły Mi lan strze lił nad głową Jane. Lina się roz pła kała.
– Si rot kin przyj dzie po córkę na ko la nach i jesz cze Arabkę mi przy wie‐ 

zie! – Mi lan cał ko wi cie tra cił pa no wa nie.
– Uspo koję chło pa ków. Pew nie sły szeli strzał – oświad czył Jo van i wy‐ 

szedł.
– Może ja je za biorę? – za pro po no wał Mirko i zbli żył się do Jane, sta jąc

mię dzy nią a Mi la nem.
– Od suń się, chcę je mieć na muszce. – Mi lan po ma chał re wol we rem.
Mirko rzu cił się na uzbro jo nego szefa. Prze wró cił na pod łogę i przy gniótł

sobą. Nie stety, nie udało mu się ode brać broni. Zdą żył tylko za blo ko wać
spust wła snymi pal cami. Ko ści pę kały pod na po rem cyn gla na ci ska nego
przez Mi lana.

Wy rów naną walkę prze rwał Wo łyń ski, ude rza jąc Mi lana w głowę cięż‐ 
kim me ta lo wym dzban kiem z kawą. Po pierw szym cio sie Serb osłabł i
Marko za brał mu re wol wer. Po na stęp nych ra zach Mi lan stra cił przy tom‐ 



ność i za czął krwa wić. To masz prze stał ude rzać do piero, gdy od cią gnął go
Mirko.

Do po koju wbiegł Rade, żoł nierz, któ remu Lina scho wała się na sta cji
ben zy no wej.

– Zwiąż go, za nim doj dzie do sie bie – wy dał po le ce nie Mirko. – Ja po ga‐ 
dam z Jo va nem.

– On nie żyje – stwier dził Rade, trzy ma jąc na dal dwa palce na brud nej od
krwi szyi Mi lana.

Jane tu liła roz dy go taną Linę. Blady To masz po wstrzy my wał wy mio ciny,
które pod cho dziły mu do prze łyku. Nikt nie spraw dzał wia do mo ści i kursu
BIM Banku, który spadł o ko lejne cztery pro centy do 48 zło tych za ak cję.

– Rób cie swoje. Jo van bę dzie roz sądny – po wie dział Mirko i ra zem z
Rade wy nie śli mar twego Mi lana.

To masz na lał so bie wody do szklanki i wy pił dusz kiem. Po czym, z dziw‐ 
nym spo ko jem, usiadł przed kom pu te rem go towy do pracy. Jane i Lena bez
słowa usia dły na fo te lach. Stra ciły za in te re so wa nie giełdą.

Nikt się nie ode zwał.

119. Warszawa, godz. 14.15

Ptak od pięt na stu mi nut cze kał na pre zesa te le wi zji w re stau ra cji Wi la nów.
Nie lu bił braku punk tu al no ści szefa i nie prze pa dał za tym miej scem. Re‐ 
stau ra cja koło pa łacu ko ja rzyła mu się ze skrzy żo wa niem lo kalu ka te go rii
pierw szej z cza sów PRL-u i punktu zbio ro wego ży wie nia wy cie czek au to‐ 
ka ro wych. Pa mię tał, jak na po czątku lat dzie więć dzie sią tych struł się tu taj
sal mo nellą. Obecny wy strój, ob sługa i ja kość po traw już w ni czym nie
przy po mi nały mi nio nego okresu, ale uraz po zo stał.

– Uoso bie nie punk tu al no ści się spóź nia. Mam na dzieję, że zdążę zjeść –
po my ślał i przy wo łał kel nera.

– Ło soś nor we ski i pie rogi kró lew skie na wy nos. – Po sta no wił dłu żej nie
cze kać na Be noit. Za mó wił też dla Marty, która zo stała w sta cji.

– Dzień do bry. – Ptak usły szał głos nad głową i zo ba czył przed sobą na‐ 
past nika ze Lwow skiej.

– Pro szę się nie bać. – Puł kow nik usiadł. – Pana szef nie przyj dzie. To on
za aran żo wał na sze spo tka nie. Jed nak za miast pana zdy scy pli no wać, o co
mnie pro sił, prze każę panu tylko to na gra nie. Zro bi łem je dwa dni temu w



Pa łacu So bań skich. Usły szy pan swo jego szefa i za trzy ma nych dzi siaj pa‐ 
nów z BIM Banku.

– To pan dał pre ze sowi ksero do ku men tów, które za brał pan wcze śniej ze
Lwow skiej?

– Nie wie dzia łem, że pre zes Be noit dał panu te do ku menty. Nie, ja mu
ich nie da łem, ale wiem, że miał do nich do stęp. Pro szę to wy ko rzy stać. –
Wa recki po ło żył na biurku dyk ta fon i słu chawki. Od cho dząc od sto lika, do‐ 
dał: – Za nim kel ner przyj dzie z je dze niem, bę dzie pan miał od po wiedź na
py ta nie, po co jest pań ski dzi siej szy pro gram.

…gramy na czarny PR i ob niżkę kursu banku. W środę pusz czam pro‐ 
gram spe cjalny i na krę cam po li ty ków, żeby sprze dać bank praw dzi wym Po‐ 
la kom… – Da riusz Ptak za czął od twa rzać na gra nie.

120. Warszawa, godz. 14.20

Be noit odło żył sztućce. Ta tar prze stał mu sma ko wać. Nie dość, że Nie kłaj
za jego ple cami za po wie dział kon fe ren cję pra sową, to jesz cze nie ma za‐ 
miaru zdra dzić tre ści swo jego oświad cze nia.

– Drogi pa nie pre ze sie, pro szę wy słać dzien ni ka rza na kon fe ren cję pra‐ 
sową, a nie cią gnąć mnie za ję zyk. – Nie kłaj uśmiech nął się i pod niósł
szklankę piwa.

– Prze stań pie przyć. Nie pró buj ni czego schrza nić, przez swoje na dęte
ego – Ma riusz nie krył iry ta cji. – Nie masz ude rzać w bank, tylko w po ten‐ 
cjal nych na byw ców ze wschodu. O 16.00 jesz cze nie bę dziesz wie dział o
pla nach za kupu. Więc co za mie rzasz po wie dzieć o czwar tej?

– A może już będę wie dział? Skąd wiesz, co i od kogo wiem?
– Skończmy tę próbę sił, za nim cał ko wi cie stracę ape tyt. Je steś tylko

sprze dajną, za stra szoną kupą gówna, więc nie zmu szaj mnie, że bym pu ścił
wy wiad z Jac kiem i Plac kiem. Chcesz, żeby opo wie dzieli o swoim klien cie
z Ro sta fiń skich? Chcesz? Je żeli nie, to nie bry kaj. – Be noit nie przy pusz‐ 
czał, że tak szybko bę dzie mu siał sko rzy stać z naj moc niej szego haka na Ar‐ 
ka diu sza Nie kłaja.

121. Kijów, godz. 15.30

Po mimo za kazu BMW se rii 7 za par ko wało na ulicy Kra sno doń skiej bez po‐ 
śred nio przed am ba sadą Kró le stwa Ara bii Sau dyj skiej. Ukra iń ski po li cjant
pil nu jący am ba sady oce nił, że ko goś kto przy jeż dża ta kim sa mo cho dem i



do tego z ochroną le piej nie de ner wo wać. Od wró cił się i uda wał, że sa mo‐ 
chód nie stoi w miej scu nie do zwo lo nym.

Kon stan tin Pie lie win wy siadł z sa mo chodu, zmie rzył po li cjanta wzro‐ 
kiem i pew nym kro kiem pod szedł do do mo fonu. Po wie dział, z kim jest
umó wiony i wszedł do bu dynku. Już ni gdy go nie opu ścił.

Mi sza i Wik tor po czter dzie stu mi nu tach za częli się de ner wo wać nie‐ 
obec no ścią swo jego szefa. Po na stęp nych dwu dzie stu oraz kilku pró bach
bez sku tecz nego po łą cze nia z ko mórką Kon stan tina, Wik tor po sta no wił
dzia łać. Wci snął przy cisk do mo fonu. Po kil ku na stu se kun dach usły szał mę‐ 
ski głos mó wiący po arab sku. Wtedy pod szedł do po li cjanta, który oświad‐ 
czył, że nie wi dział, aby kto kol wiek wcho dził do am ba sady. Wy tłu ma czył
też, że am ba sada jest już za mknięta. Na stęp nie sta now czo na ka zał prze par‐ 
ko wa nie sa mo chodu.

Po od jeź dzie dwóch ogłu pia łych ochro nia rzy, Ala wy słał do Puł kow nika
i Igora wia do mo ści za wie ra jące emo ti kon z kciu kiem pod nie sio nym do
góry. Na stęp nie za dzwo nił do puł kow nika Cza baja.

– Mel duję, że warto było się uro dzić – za miast przy wi ta nia po wie dział
we soło. – Mogą na pra wić mo ni to ring.

– Gra tu luję. Wra caj do War szawy.
Ala był za do wo lony, że ar se nał, który za brał na wy pa dek, gdyby Pie lie‐ 

win jed nak opu ścił am ba sadę, oka zał się nie po trzebny.

122. Warszawa, godz. 15.30

Po dro dze z Wi la nowa na Świę to krzy ską, Puł kow nik zo ba czył wia do mość
od Igora.

– Zna ko mi cie. Mam na dzieję, że po rą bią go na żywca – z sa tys fak cją po‐ 
my ślał o tym, co może spo tkać Pie lie wina z rąk Sau dyj czy ków.

Na So bie skiego ku pił bu kiet trzy dzie stu je den róż dla Nadii. Tyle lat spę‐ 
dzili ra zem. Po my ślał o cho ro bie żony. Nie długo jego Nadia nie bę dzie mo‐ 
gła wy trzy mać bólu. Bę dzie umie rać w strasz nych mę czar niach. Wstą pił
jesz cze do sklepu Miel żyń skiego na Czer skiej po bu telkę praw dzi wego
szam pana.

Nie użył dzwonka, miesz ka nie otwo rzył klu czem. Miał na dzieję, że żona
śpi.

Nadia sie działa przy stole. Wi dząc kwiaty i ulu biony Ba rons de Ro th‐ 
schild, uśmiech nęła się z wy sił kiem. Puł kow nik wsta wił kwiaty do wa zonu,



wy jął kie liszki i wło żył szam pana do za mra żarki. Wziął prysz nic, ogo lił się
i za ło żył naj lep szy gar ni tur. Nadia w tym cza sie przy go to wała nie wielką
prze ką skę, kra kersy, ma sło i ka wior z je sio tra.

– Dzię kuję za te wszyst kie lata. – Po ca ło wał żonę i po dał jej kie li szek.
– Je stem szczę śliwa – po wie działa sła bym gło sem. – Praw dzi wie ko‐ 

chasz, kiedy nie wiesz dla czego.
– Toł stoj?
– Chyba tak. Nie pa mię tam, ale po doba mi się. Po że gnajmy się.
– Tylko na chwilę – od po wie dział. – Na ra zie Nadiu.
Z kie szeni ma ry narki wy jął P-83 ka li bru 9 mm i strze lił. Po cisk wszedł

do kład nie mię dzy jej pełne mi ło ści nie bie skie oczy. Prze bił ko ści czaszki i
spu sto szył mózg. Nadia umarła, za nim po czuła ból.

Przy ło żył lufę pi sto letu do swo jej skroni.
– Za raz bę dziemy ra zem. – Po cią gnął za spust.

123. Warszawa, godz. 16.00

Ar ka diusz Nie kłaj z za do wo le niem po pa trzył na grupkę kil ku na stu spra‐ 
woz daw ców i ka me rzy stów cze ka ją cych w na pię ciu na jego słowa. Na pa‐ 
wał się wła dzą nad tymi ludźmi, któ rzy zja wili się na jego za pro sze nie. Jed‐ 
no cze śnie wie dział, że są tu taj nie z sym pa tii, ale dla tego, że po czuli krew.
Czyją? Jesz cze nie wie dzą. Może lu dzi z banku, może z rządu, może jesz‐ 
cze ko goś in nego? Nie kłaj słusz nie za kła dał, że je żeli dzien ni ka rze nie do‐ 
staną ofiary na ta le rzu, to rzucą się na niego. Za sy pią trud nymi py ta niami,
tylko po to, żeby z niego uto czyć tro chę krwi.

Po pra wił kra wat i z ka mienną twa rzą za czął:
– Od rana kurs jed nego z naj lep szych pol skich ban ków spadł o 30%. To

zna czy, że każdy ak cjo na riusz, każdy oby wa tel, który chciał wes przeć pol‐ 
ską in sty tu cję fi nan sową stra cił jedną trze cią swo ich ciężko za ro bio nych
oszczęd no ści! Co robi rząd? Co robi par tia rzą dząca? Nic! Tak jak, nic nie
zro biono po śmierci dzien ni ka rza Pio tra Maj skiego, który in te re so wał się
dzia ła niami wo kół BIM Banku. Nic! ABW za trzy mała dzi siaj dwie naj waż‐ 
niej sze osoby w banku, pre zesa i prze wod ni czą cego rady nad zor czej. Czego
się do wie dzie li śmy? Ni czego! Rząd nic nie robi! Po dob nie jak pre zes
giełdy i prze wod ni czący Ko mi sji Nad zoru Fi nan so wego. Nie mu szę do da‐ 
wać, że obaj są z par tyj nego nada nia! Ape luję do rządu, obudź cie się, ra tuj‐ 
cie pol ski bank. W imie niu Po la ków do ma gam się prawdy i dzia ła nia.



Nie kłaj od wró cił się i wska zał ręką sie dzibę BIM Banku, na któ rej tle
wy gła szał swoje oświad cze nie. Wie dział, że po wie dział za mało. Zo ba czył
roz cza ro wa nie na twa rzach dzien ni ka rzy. Je żeli te raz im cze goś nie da, to
sko czą mu do gar dła.

– Na ko niec po wiem tylko jedno. Będę zdzi wiony, je żeli kto kol wiek z
obec nie spra wu ją cych wła dzę, zrobi coś dla tego pol skiego banku. Je stem
prze ko nany, że w tak zwaną aferę sek tora ban ko wego za mie szani są człon‐ 
ko wie obec nych władz! Na ra zie dam im jesz cze czas na dzia ła nie. Je żeli
na dal nie będą re ago wać, to wszystko ujaw nię. Dzi siaj bez py tań.

Od wró cił się i po szedł w stronę sa mo chodu, przy któ rym cze kał jego
asy stent.

124. okolice Bad Homburg, godz. 16.15

Od śmierci Mi lana nikt się jesz cze nie ode zwał. Na wet nie sko men to wali
słów Mirko, że Jo van nie za mie rza się wtrą cać do tego, co ro bią, a jed no‐ 
cze śnie gwa ran tuje im pełne bez pie czeń stwo.

To masz za cho wy wał się tak, jakby nic się nie wy da rzyło. Wła śnie skoń‐ 
czył oglą dać wy stą pie nie Nie kłaja. Kurs banku spadł do 42 zło tych. Do
końca se sji po zo stało tylko pół go dziny. Wo łyń ski po sta no wił cze kać na
dal sze spadki.

Jane i Lina, na dal przy tu lone, sie działy w mil cze niu. Trudno było po wie‐ 
dzieć, która którą się opie kuje. Jane, nie zwy kle twarda ko bieta, po raz
pierw szy w ży ciu zo ba czyła za bój stwo. Do tego mor dercą był Wo łyń ski,
któ rego ni gdy nie po dej rze wała o taką bru tal ność, a jed no cze śnie taką
zimną krew. Prze ra że nie w oczach Liny prze lało czarę. Cała kon struk cja
psy chiczna Jane le gła w gru zach. Roz sy pała się.

Jeff był po grą żony w my ślach i sta rał się uło żyć ja kiś sen sowny plan na
wyj ście z tej matni. Naj le piej z pie niędzmi.

– To masz, Jane, po słu chaj cie mnie – za gaił. Od po wie działa mu ci sza, ale
po sta no wił mó wić da lej – Do my ślam się, że Igor i Sa rah wy sta wili Pie lie‐ 
wina Sau dyj czy kom. Je żeli to jest prawda, to zna czy, że ak cji BIM Banku
nie mamy, po co ku po wać. Nikt ich od nas póź niej nie od kupi. Kon stan tin
był je dy nym za in te re so wa nym kup cem.

– My lisz się, Jeff. Ty zgod nie z pla nem bę dziesz ku po wać ak cje i tym sa‐ 
mym wy win du jesz cenę. Jak już za ro bimy, bę dziesz wolny. Wszy scy pój‐ 



dziemy w swoje strony. Może znaj dziesz kupca i też za ro bisz. Tego nie
wiem – od po wie dział wy jąt kowo spo koj nie To masz.

– To za cznij cie ku po wać te cho lerne ak cje! Nie chcę tu taj spę dzić ca łego
ży cia – krzyk nął Grady.

Lina, zdzi wiona na głym ha ła sem, unio sła głowę i po pa trzyła nie przy tom‐ 
nie na To ma sza.

Wo łyń ski, za in try go wany sko kiem no to wań, po chy lił się nad mo ni to rem.
– Za czy nam ku po wać, kurs chwi lami spada do 38 zło tych, spró buję

wziąć, ile się da po ni żej 40 – po dzie lił się swoim pla nem, ale jego słowa
tra fiły w próż nię. Za czął szybko prze bie rać pal cami po kla wia tu rze. W
imie niu kil ku na stu róż nych spółek i osób, po przez różne in ter ne towe biura
ma kler skie skła dał zle ce nia kupna ak cji BIM Banku. Śpie szył się.

– To ma szu… – Jane prze bu dziła się z le targu. – Kim był dla cie bie
Mark?

– Dla czego te raz py tasz? To nie jest do bry mo ment. Mu szę się sku pić –
od po wie dział.

– Kilka razy za czy na łeś mó wić, ale ni gdy nie do koń czy łeś. – An gielka
nie od pusz czała. Jej głos zdra dzał upór.

– Nie te raz. Bła gam. – Na mo ment od wró cił się od mo ni tora.
To co zo ba czył, prze ra ziło go. Jane spra wiała wra że nie star szej o dwa‐ 

dzie ścia lat. Po sza rzała, po liczki się za pa dły, rysy wy ostrzyły. Tylko z oczu
biła ja kaś upiorna de ter mi na cja. Jedną ręką de li kat nie gła dziła po gło wie
Linę, która była cał ko wi cie nie ru choma. Na wet nie po ru szała oczami.

– Kim był Mark dla cie bie? Kim? Czuję, że to ważne… – głos Go odrich
był zu peł nie obcy, nie znany.

To masz zi gno ro wał jej py ta nie i za jął się re ali za cją trans ak cji. Po około
pięt na stu mi nu tach po wie dział.

– Se sja za mknięta. Zdą ży łem ku pić za mniej wię cej 45 mi lio nów euro,
śred nio po 38,5 zło tego za ak cję. Kurs za mknię cia 39,2. Zo ba czymy, co bę‐ 
dzie rano. Może jesz cze tro chę pod ku pię, a po tem pu ścimy Jeffa na za kupy.
Je żeli, ju tro ak cje od biją przy naj mniej o 5%, to za ro bimy po nad 2 mi liony
euro. W je den dzień!

– Je steś złym czło wie kiem, To ma szu – oświad czyła Jane i za mknęła
oczy. Zu peł nie jakby za pa dła w drzemkę.

– Ju tro z tym koń czymy. Wtedy zajmę się tobą – Wo łyń ski po wie dział
bez prze ko na nia.



125. Warszawa, godz. 17.15

Igor skoń czył roz mowę z To ma szem. Był zły na sie bie, że nie prze wi dział
za cho wa nia Mi lana. Błęd nie są dził, że Serb za nim po raz ko lejny zmieni
front, po czeka na zy ski z ak cji. Si rot kina za nie po koił też stan Liny. Po sta‐ 
no wił, że z sa mego rana, bez względu na wszystko, po leci po nią do Frank‐ 
furtu.

– Ale co da lej? – po my ślał. – Na wet nie mam czego szu kać w War sza‐ 
wie. Pie lie wina nie ma, Lwowa nie ma…

Po pa trzył na Sarę, która bez więk szego za in te re so wa nia prze łą czała ka‐ 
nały te le wi zyjne.

– Za cze kaj!
– …po zgło sze niu od są siada za nie po ko jo nego od gło sami przy po mi na ją‐ 

cymi strzały, po li cja zna la zła w jed nym z miesz kań na ulicy Świę to krzy skiej
zwłoki ko biety i męż czy zny. Jak do wie dzie li śmy się nie ofi cjal nie, było to roz‐ 
sze rzone sa mo bój stwo. Praw do po dob nie mar twy męż czy zna był sze fem bez‐ 
pie czeń stwa BIM Banku. In sty tu cji, o któ rej ostat nio jest bar dzo gło śno w
me diach… – usły szał głos spi kera te le wi zji Sat pol.

– Nie ma też Puł kow nika – do dał w my ślach i zwró cił się do Sary. – Mu‐ 
szę jesz cze za ła twić jedną sprawę dzi siaj wie czo rem, a ju tro z sa mego rana
chciał bym po je chać po Linę.

– Więc już mnie zo sta wia. Szybko. My śli tylko o córce – po my ślała Sa‐ 
rah i po wie działa, kry jąc emo cje: – Oczy wi ście. Ja za tem po lecę do Sta nów.
Może kie dyś mnie od wie dzisz. Ra zem z Liną, oczy wi ście.

– A może… może naj pierw po le cimy ra zem do Nie miec? – za pro po no‐ 
wał, nie za sta na wia jąc się, dla czego to robi.

– Do brze. Mam dużo czasu. – Uśmiech nęła się z na dzieją.

126. Warszawa, godz. 21.00

Ma riusz Be noit, pre zes Te le wi zji Co dzien nej za mknął się w swoim ga bi ne‐ 
cie z kie lisz kiem Hen nessy w ręce. Za czy nało się wy da nie spe cjalne pro‐ 
gramu. Po czą tek kam pa nii obrony BIM Banku, a w kon se kwen cji wy nie sie‐ 
nia Ar ka diu sza Nie kłaja na sta no wi sko pre miera.

…W ten wła śnie spo sób na sze usta le nia przy jęły osta teczny kształt i
wszy scy ru szy li śmy w po dróż… – przy po mniał so bie słowa Chur chilla, wy‐ 
pił mały łyk ulu bio nego trunku i po pra wił się w fo telu. Na ekra nie te le wi‐ 
zora po ja wił się Da riusz Ptak.



– Dro dzy te le wi dzo wie, nie by łoby na szego dzi siej szego pro gramu,
gdyby nie nie złomny re por ter śled czy Piotr Maj ski. Za cznijmy od przy po‐ 
mnie nia jego syl wetki, osią gnięć i tra gicz nego końca.

Pię cio mi nu towy ma te riał fil mowy za koń czył się zdję ciami z par kingu
przed Zam kiem Ujaz dow skim oraz frag men tami kon fe ren cji pra so wej po li‐ 
cji. Ostat nim uję ciem było przy po mnie nie słów Maj skiego:

…Tego wszy scy do wie dzą się z se rii mo ich ar ty ku łów. Pierw szy ukaże się
w Do słow nie w naj bliż szą środę… mam tro chę do ku men tów, fak tur, li stów
prze wo zo wych, ale przede wszyst kich spi sane oświad cze nia mo jego źró dła.
Czło wieka, który tkwił w tym pro ce de rze bez po śred nio. To on skon tak to wał
się ze mną i opi sał, co się dzieje w nie któ rych ban kach…

– Dzi siaj po wi nien był uka zać się pierw szy z za po wia da nego cy klu ar ty‐ 
ku łów. Ty go dnik Do słow nie jed nak ni czego nie opu bli ko wał. Dla czego?
Czyżby Piotr Maj ski nie zdą żył ich na pi sać, może nie na pi sał albo nie zdą‐ 
żył prze ka zać do re dak cji? Może ktoś ukradł za równo go towe ar ty kuły, jak i
ma te riały źró dłowe? – Da riusz Ptak wpro wa dzał te le wi dzów w dal szą część
pro gramu, a na ekra nie uka zał się ko lejny frag ment ostat niego wy wiadu z
re dak to rem.

…nie boi się Pan o sie bie i o świadka?
– Oczy wi ście, że się boję, ale na szczę ście świa dek jest już bez pieczny na

Bli skim Wscho dzie. Ja wła śnie dla ta kich spraw zo sta łem dzien ni ka rzem
śled czym. Wy cią ga nie kry mi nal nych afer na świa tło dzienne, to moja praca
i całe… ży cie…

– Jak do brze wiemy, re dak tor Piotr Maj ski stra cił ży cie dzień po udzie le‐ 
niu na szej sta cji tego wy wiadu. – Ptak po wró cił na ekran. – Piotr oba wiał
się o swoje ży cie, ale rów nież wal czył o nie z nie ule czalną cho robą. Spo‐ 
dzie wał się, że śmierć prze rwie jego pracę i po zo sta wił po so bie na grany te‐ 
sta ment.

Na ekra nie po ja wił się Piotr Maj ski, który od chrząk nął, po pra wił coś
poza obiek ty wem i za czął mó wić:

Skoro moje na gra nie uj rzało świa tło dzienne, to zna czy, że ja już nie żyję.
Nie wiem, czy umar łem na raka, czy też zo sta łem za mor do wany. Je żeli prze‐ 
gra łem z cho robą, to zna czy, że moja praca po szła na marne, że mój plan
się nie po wiódł. Je żeli zo sta łem za mor do wany, to zna czy, że od nio słem suk‐ 
ces, że zwró ci łem uwagę od bior ców prasy i te le wi zji na pro blemy w pol‐ 
skich ban kach, może też zmu si łem od po wied nie służby do dzia ła nia. Naj‐ 
waż niej sze, że spro wo ko wa łem do mor der stwa tych, któ rzy wy ko rzy stują



banki do swo ich ce lów. Nie wiem, kto mnie za bił. Mogę się tylko do my ślać,
kto za tym stoi, ale po ko lei…

– Co to kurwa jest? Co ten Ptak wy ra bia? – za klął Be noit, do koń czył ko‐ 
lejny kie li szek Hen nessy i oglą dał da lej.

Po pra wie pół wieku, po raz pierw szy, na wią za łem kon takt ze swoim sy‐ 
nem. Tak, po rzu ci łem jego matkę, kiedy za szła w ciążę. Mój syn przez 46 lat
nie wie dział, kto jest jego oj cem. Wsty dzę się tego, co zro bi łem, ale nie to
jest te raz naj waż niej sze. Udało nam się na wią zać na tyle do bry kon takt, że
opo wie dział mi szcze rze o po wo dach, dla któ rych zo stał zwol niony z BIM
Banku. Tak, mój syn pra co wał w BIM Banku, który po dej rze wa łem o udział
w nie le gal nych trans ak cjach han dlu bro nią.

Przez twarz Maj skiego prze szedł gry mas obrzy dze nia, po tem po cie kła
po je dyn cza łza, którą wy tarł dło nią i kon ty nu ował.

Od szu ka łem syna, żeby cho ciaż tro chę uspo koić su mie nie. Chcia łem,
przed śmier cią, po czuć się praw dzi wym oj cem. Nie spraw dzi łem się. Za‐ 
miast być dla niego wspar ciem, wy ko rzy sta łem go. Wy cią ga łem z niego in‐ 
for ma cje o BIM Banku. Uczy ni łem z niego nie świa dome źró dło in for ma cji.
Oka za łem się nie tylko złym oj cem, ale też nie etycz nym dzien ni ka rzem. Do‐ 
wie dzia łem się na tyle dużo, żeby mieć pew ność, że BIM Bank pro wa dzi
dzia łal ność nie zgodną z pra wem. Jed nak na tyle mało, że nie zdo by łem
szcze gó łów tych dzia łań, ani tym bar dziej żad nych do wo dów. Do dat kowo
wie dzia łem, że prze gry wam z cza sem, że cho roba nie po zwoli mi do pro wa‐ 
dzić mo jego dzien ni kar skiego śledz twa do końca. Po sta no wi łem za ble fo wać
jak w po ke rze. Stąd za po wiedź mo ich ar ty ku łów, które nie ist niały. Stąd po‐ 
wo ła nie się na do wody, któ rych nie mia łem. Chcia łem, żeby prze stępcy po‐ 
czuli za gro że nie, za częli dzia łać i po peł nili błąd. Tak, zda wa łem so bie
sprawę, że mogę zgi nąć, ale wo la łem to, niż po wolną śmierć w szpi talu.
Mam na dzieję, że moja śmierć, je żeli zo sta łem za bity, uru cho miła zda rze‐ 
nia, które do pro wa dzą do uka ra nia wszyst kich, któ rzy uwi kłali BIM Bank w
nie le galne dzia ła nia. Wiem, że się nie mylę. BIM Bank pro wa dzi ta kie dzia‐ 
ła nia. By łem złym czło wie kiem, by łem nie etycz nym dzien ni ka rzem, ale z
pew no ścią by łem bar dzo do brym re por te rem śled czym.

Da riusz Ptak, po pa trzył pro sto w obiek tyw i po wie dział:
– Nie jest na szą rolą ocena Pio tra Maj skiego jako czło wieka. Skupmy się

na BIM Banku i śmierci dzien ni ka rza. Wła śnie się do wie dzie li śmy, że re‐ 
dak tor Maj ski prak tycz nie poza do my słami, nie miał nic, co mo głoby po‐ 
twier dzić, za cy tuję jego za rzut wo bec banku: „…fi nan so wa nia nie le gal nego



han dlu bro nią… Broń tra fia z państw nam wro gich do or ga ni za cji ter ro ry‐ 
stycz nych”. Po li cja, przy naj mniej ofi cjal nie, skła nia się ku hi po te zie, że za‐ 
bój stwo dzien ni ka rza, było skut kiem ban dyc kiego na padu ra bun ko wego.
Może za tem nie ma i ni gdy nie było żad nej afery w pol skim sek to rze ban‐ 
ko wym? Co są dzi o tym nasz gość? Pra gnę po wi tać pana Ar ka diu sza Nie‐ 
kłaja, wi ce li dera Par tii Spo łecz nej.

– No brawo, Ptak, brawo. Może jesz cze zro bię z cie bie praw dziwą
gwiazdę me diów. – Be noit uspo koił się i cze kał na dal szy ciąg pro gramu. –
Nie trzy ma łeś się do końca sce na riu sza, ale za mknię cie te matu han dlu bro‐ 
nią było do bre, na prawdę do bre…

Z ekranu znik nął Da riusz, a po ja wiła Marta Kra jew ska w to wa rzy stwie
za po wie dzia nego po li tyka.

– Pa nie mi ni strze – za częła. – Był pan wcze śniej mi ni strem spraw we‐ 
wnętrz nych. Może woli pan ty tuł prze wod ni czą cego par tii? Jak mam się do
pana zwra cać?

– Ty tuły nie są ważne, kiedy roz ma wiamy o Pol sce, która prze grywa z
ob cymi służ bami i ban dy tami. Kiedy mó wimy o bez pie czeń stwie Po la ków.
Za pewne nie tylko fi nan so wym bez pie czeń stwie. – Nie kłaj uniósł dłoń z
wy pro sto wa nym pal cem wska zu ją cym, żeby pod kre ślić wagę swo ich słów.

– Do brze, zo stawmy na ra zie ty tuły. Czy jest pan na dal prze ko nany, że
coś złego dzieje się w BIM Banku? Prze cież wła śnie do wie dzie li śmy się, że
re dak tor Maj ski poza do my słami nic nie miał. – Marta prze nio sła wzrok
znad kartki z py ta niami na roz mówcę.

Przez mo ment za le gła ci sza. Nie kłaj był wy raź nie zbity z tropu.
– Tro chę nie ro zu miem, do czego pani zmie rza… Piotr Maj ski zgi nął.

Zgi nął w walce o prawdę! Po li cja ukrywa za bój ców. Dzi siaj za mknięto pre‐ 
zesa i…

– Pa nie mi ni strze – prze rwała Marta – może to jest zbieg oko licz no ści?
Dla czego łą czy pan śmierć na szego ko legi dzien ni ka rza z dzi siej szymi za‐ 
trzy ma niami w BIM Banku?

Nie kłaj za czął się ner wowo roz glą dać szu ka jąc po mocy.
– Gdyby była pani bar dziej do świad czoną dzien ni karką, to z pew no ścią

mo głaby pani do strzec po wią za nie tych spraw.
– Wła śnie zdo by wam do świad cze nie, pa nie prze wod ni czący. – Marta

uśmiech nęła się nie mal uwo dzi ciel sko. – Pan, do świad czony po li tyk, z
pew no ścią nie rzu cał dzi siaj bez pod staw nych oskar żeń wo bec pol skiego
rządu. Czy mo żemy usły szeć coś wię cej?



– Ni kogo nie oskar żam! Sta wia łem tylko pewne py ta nia! Pro szę nie
zmie niać sensu mo jej kon fe ren cji pra so wej, na któ rej na wet pani nie wi‐ 
dzia łem. – Ar ka diusz prze szedł do ataku.

– Za cy tuję – Marta była bar dzo opa no wana. – „Będę zdzi wiony, je żeli
kto kol wiek z obec nie spra wu ją cych wła dzę, zrobi coś dla tego pol skiego
banku. Je stem prze ko nany, że w tzw. aferę sek tora ban ko wego za mie szani
są człon ko wie obec nych władz!”. Nie wy gląda mi to na sta wia nie py tań,
pa nie mi ni strze.

Be noit z nie po ko jem pa trzył na po sa pu ją cego Nie kłaja i za sta na wiał się
czy Kra jew ska się po gu biła, czy też re ali zuje ja kiś nie ja sny sce na riusz
Ptaka.

– Pani Marto. – Nie kłaj pró bo wał się uspo koić. – Mam tylko je den cel.
Obu dzić pol skie wła dze i zmu sić je do obrony banku. Dla tego cza sami uży‐ 
wam moc nych słów.

– Czyli na kon fe ren cji pan ble fo wał. Zu peł nie jak re dak tor Maj ski ty‐ 
dzień temu w tym stu dio. – Kra jew ska pod su mo wała z uśmie chem.

– Pro szę nie ła pać mnie za słowa. Wszy scy wiemy, że Ro sja nie chcą ku‐ 
pić ten bank. Ro syj scy oli gar cho wie współ pra cu jący ze służ bami spe cjal‐ 
nymi tego kraju. Ten bank trzeba, trzeba… zna cjo na li zo wać!

– Dla czego? Na ja kiej pod sta wie tak pan uważa?
– Nie ja je stem dzien ni ka rzem. To wy po win ni ście wy wę szyć od po wied‐ 

nie in for ma cje.
– Czy ta kie?
Po py ta niu Marty na ekra nie po ja wił się ob raz strony tek stu z wy róż nio‐ 

nymi frag men tami: „…wie rzę, że moje ar ty kuły unie moż li wią prze ję cie
pol skiego banku przez ro syj skich oli gar chów współ pra cu ją cych z FSB”
oraz „na cjo na li za cja banku w ob li czu za gro że nia ze wschodu wy daje się
być je dyną słuszną drogą dla pol skiego rządu”.

– Wy jąt kowa zbież ność słów? Czy pan, pa nie mi ni strze już wi dział te do‐ 
ku menty? – drą żyła Kra jew ska.

– Nie wi dzia łem. – Nie kłaj od po wie dział o se kundę za wcze śnie.
– A nie za pyta pan, co to jest? – Dzien ni karka cały czas na pie rała.
– Pro szę po wie dzieć, pani z pew no ścią wie.
– W co te szcze niaki grają? – Be noit był już bar dzo zde ner wo wany.
Ka mera na je chała na Da riu sza Ptaka, który przy brał minę, jakby miał za‐ 

po wie dzieć ko niec świata.



– Po dobno są to go towe do druku ar ty kuły Pio tra Maj skiego. Jak się do‐ 
wie dzie li śmy z jego na gra nia, ni gdy ich nie na pi sał. Za tem są to fał szywki.

Ka mera po ka zała twarz Nie kłaja wy cie ra ją cego pot z czoła.
– Te tak zwane ar ty kuły wraz z do wo dami ro syj skiego spi sku otrzy my‐ 

wa łem zbyt czę sto i od zbyt wielu osób. Wnio sek jest je den. Ko muś bar dzo
za le żało na tym, że bym je opu bli ko wał.

– Ty powa ro syj ska za słona dymna! To ich gra! Oskar żają sie bie fał szy‐ 
wymi do wo dami, żeby je po tem oba lić. Po tem już nikt nie od waży się ich
oskar żać. Nikt, poza mną! Ja do brze znam ich grę! – Po li tyk od zy skał
grunt.

– Zga dzam się, to wy gląda na za słonę dymną, ale chyba nie Ro sjan miała
ma sko wać. – Wy raz twa rzy pre zen tera su ge ro wał, że za raz pad nie do kładna
go dzina końca świata. – Po słu chajmy frag mentu roz mowy z po nie działku,
dwu dzie stego trze ciego wrze śnia. Uczest ni czyło w niej trzech pa nów. Za‐ 
trzy mani przed kil koma go dzi nami, pre zes za rządu i prze wod ni czący rady
nad zor czej BIM Banku oraz mój szef, wła ści ciel i pre zes za rządu Te le wi zji
Co dzien nej.

Nie mam za miaru od sprze da wać banku. Moja kam pa nia PR-owa wy nie‐ 
sie na szczyty po pu lar no ści pew nego po li tyka. Bank przyda się do pra nia
pie nię dzy, które pójdą na jego kam pa nię wy bor czą. Po tem bę dzie prał zy ski,
które za pewni nam przy szły pre mier. Tak. Tak to wi dzę, bank da nam ta kiego
pre miera, o ja kim dzi siaj roz ma wia li śmy.

Be noit usły szał swój wła sny głos.
– Gów niarz mnie za ła twił! – zdą żył po my śleć. – Ko niec! Zmiotą mnie

jak Ry wina.
W stu diu, po od two rze niu na gra nia naj waż niej szych frag men tów roz‐ 

mowy z Pa łacu So bań skich, Marta za dała ostat nie py ta nie:
– Pa nie prze wod ni czący, czy to pan miał zo stać pre mie rem z po mocą

Ma riu sza Be noit?
– Jak pani śmie! – Nie kłaj wy buch nął. – Nie mam z tym nic wspól nego.

Mnie in te re suje tylko Pol ska. Ten biedny kraj, który sta cza się w ob ję cia
me dial nych oli gar chów i gang ste rów z ban ków! To trzeba prze ciąć, te ban‐ 
dyc kie układy trzeba prze ciąć. Par tia Spo łeczna to prze tnie!

Ka mera na je chała po wtór nie na Ptaka.
– Pro szę pań stwa. Nie stety, nie do wie dzie li śmy się kto za bił Pio tra Maj‐ 

skiego. Cią gle mo żemy tylko snuć do my sły. Moż liwe, że jego śmierć była,
jak utrzy muje po li cja, przy pad kowa. Bar dzo moż liwe, że przy pad kiem i



nie świa do mie do tknął spi sku po li tycz nego. Jego śmierć była już tylko tra‐ 
giczną i lo giczną kon se kwen cją tego przy padku. Dzię kuję na szemu go‐ 
ściowi za przy by cie i ży czę te le wi dzom spo koj nego wie czoru.

Na ekra nie po ja wiły się re klamy.
Po wyj ściu Nie kłaja, w stu diu za pa no wała cał ko wita ci sza. Wy czer pana

Marta osu nęła się na fo tel i pa trzyła w su fit. Da riusz w sku pie niu opróż niał
już drugą bu telkę wody. Ka me rzy ści i inni pra cow nicy zwi jali swój sprzęt.
Dla wszyst kich było ja sne, że skoń czył się pe wien etap w ży ciu Te le wi zji
Co dzien nej. Może na wet sta cja skoń czyła się cał ko wi cie.

Wszedł Be noit. Wszyst kie oczy skie ro wały się na niego.
– Świetna ro bota – po wie dział pew nym sie bie, ale po zba wio nym wła dzy

gło sem. – Wszy scy świet nie się spi sa li ście. Gra tu la cje.
Sta nął przed Pta kiem i za py tał:
– Dla czego? Dla czego to zro bi łeś?
– Bo nie pie przy się cu dzych żon. Zwłasz cza, je żeli pro szą o pracę dla

męża. – Da riusz po pa trzył na pre zesa te le wi zji i do dał: – Ko biety są bar‐ 
dziej atrak cyjne, je żeli się ich nie wy ko rzy stuje.

Pre zen ter po dał rękę Mar cie.
– Chodźmy na ko la cję, trzeba uczcić pro gram. Za pra szam wszyst kich,

któ rzy przy nim pra co wali.

127. Warszawa, godz. 22.30

Igor wszedł do gru ziń skiego baru są sia du ją cego z re stau ra cją Ru siko w
Ale jach Ujaz dow skich. Po pa trzył na stoły i krze sła z gru bego drewna, dy‐ 
wany na ścia nach. Wy strój bar dziej przy po mi nał po dobne miej sca w Mo‐ 
skwie i Ki jo wie, niż w Tbi lisi czy Ba tumi. Pa no wał pół mrok, w któ rym po‐ 
ły ski wały kie liszki od bi ja jące się w lu strze za ba rem. Ala był je dy nym go‐ 
ściem. Stała przed nim bu telka Sa ra ji shvili, gru ziń skiej brandy i dwa kie‐ 
liszki.

Bro daty Gru zin, bar dziej po dobny do pro fe sora ma te ma tyki niż bar mana,
pod niósł się z fo tela, ale Igor dał mu znak, że mają wszystko, co jest po‐ 
trzebne. Roczny jack rus sel te rier o imie niu Bu blik na wet nie spoj rzał na
no wo przy by łego go ścia.

– Wi taj, so jusz niku! – Ala po dał Igo rowi kie li szek. – Za Puł kow nika i
Nadię.

Wy pili.



– Co w Ki jo wie? – za py tał Igor.
– Jak zwy kle. – Ala uzu peł nił kie liszki. – W ży ciu nie ma pustki. Na wet

Kon stan tina można za stą pić. Sau dyj czycy oka zali się wdzięczni, więc jest
też sporo kasy do po działu.

– A ty?
– Też coś skubnę. Poza tym, pew nie awan suję, je żeli do pil nuję spraw w

War sza wie. – Ala po ka zał białe zęby i po kle pał się po ra mie niu. – Za pro szę
na opi ja nie gwiazdki. A ty, gdzie bę dziesz? Zo sta jesz tu taj?

– Jesz cze nie wiem. Po wiedz, co w War sza wie? Pro gram wi dzia łem.
Dzien ni karz się spi sał.

– ABW już za trzy mała pre zesa te le wi zji. We dług mo jego czło wieka z
agen cji, Pul kow ski i Lesz czyń ski oskar żają się na wza jem tak, że pro to ko‐ 
lanci nie na dą żają. Wiesz, że to Pul kow ski zle cił na pad na Maj skiego? Głu‐ 
pia przy pad kowa śmierć.

– A jak w Mo skwie?
– Co masz na my śli? – Ala spoj rzał po dejrz li wie.
– Jak to co? Czy za ła twi łeś sprawę ha zardu? My śla łeś, że co?
– Za ła twione. Niech ten twój gracz prze leje coś na konto Po ta powa, a

mo skiew scy za po mną, że go kie dy kol wiek znali. Pasz port może za trzy mać.
We zmą kasę i o na zwi sku też za po mną.

– W po rządku. Dzię kuję.
– Na pewno tylko to mia łeś na my śli, py ta jąc o Mo skwę? – Ala na lał po‐ 

now nie.
– Oczy wi ście. Mnie nie in te re suje, czy ro syj skie FSB ob sa dza sta no wi‐ 

sko pol skiego pre miera rę kami Ukra iń ców, czy nie. – Igor się za śmiał. –
Ani to czy po twoim awan sie bę dziemy opi jać gwiazdkę ro syj ską czy ukra‐ 
iń ską.

Ala przez chwilę za sta na wiał się, czy Igor już po wi nien umrzeć, czy jesz‐ 
cze nie. Po na my śle, od po wie dział:

– Te gwiazdki są tak po dobne, że nie można ich od róż nić. Nie warto.
– Na wet nie za mie rzam się przej mo wać ka wał kami me talu na pa go nach.

Do bry ten ko niak – zmie nił te mat Igor.
– Do bry, w su mie też jest ra dziecki.
Wy pili i za częli się śmiać tak gło śno, że aż mały te rier za czął po war ki‐ 

wać.
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128. okolice Bad Homburg, godz. 12:00

To masz nie mógł się do cze kać przy jazdu Igora. Ro sja nin po in for mo wał go,
że za re zer wo wał lot Lu fthansą o 9.20 z War szawy. Za tem już nie długo po‐ 
wi nien się po ja wić ra zem z Sarą.

Od kąd Wo łyń ski za bił Mi lana, wszy scy ocze ki wali, że to on bę dzie peł nił
rolę przy wódcy. Mirko z Jo va nem za jęli się „po chów kiem” oraz uspo ko je‐ 
niem i przy wró ce niem dys cy pliny wśród Ser bów. Jeff cze kał na do godną
oka zję do roz mowy o swo jej sy tu acji. Lina po prze spa nej nocy od zy skała
za in te re so wa nie sy tu acją na gieł dzie. W naj gor szym sta nie była Jane, która
stra ciła kon takt z rze czy wi sto ścią i za mknęła się w świe cie swo ich my śli.

Na otwar ciu se sji gieł do wej ak cje BIM Banku spa dły o po nad osiem pro‐ 
cent do po ziomu 36 zło tych. To masz do ku pił jesz cze ak cje za po nad 5 mi‐ 
lio nów euro, śred nio po 36,5 zło tego. Tym sa mym zgro ma dził port fel o
war to ści 50 mi lio nów, przy śred niej ce nie 38,9 zło tych za ak cję. Około
10.00 To masz zde cy do wał, że czas naj wyż szy, aby do ak cji wkro czył Jeff.
An glik przez swoje spółki za czął ku po wać ak cje banku, któ rego no to wa nia
w prze ciągu pół go dziny wzro sły do 40 zło tych. Po na stęp nych pięt na stu
mi nu tach cena ak cji za częła gwał tow nie ro snąć. Zu peł nie, jak gdyby oprócz
Grady’ego, ktoś jesz cze za czął je ku po wać.

Przez chwilę To masz się za sta na wiał, czy za po py tem stoją ma kle rzy,
któ rzy do stali wcze śniej in struk cje od Pie lie wina, czy też może ktoś inny.

– Je żeli to Kon stan tin, to za chwilę ma kle rzy po zba wieni dal szych dys‐ 
po zy cji prze staną ku po wać. Czas na zy ski – zde cy do wał i w prze ciągu 45
mi nut sprze dał cały port fel za śred nią cenę 44,2 zło tych za ak cję. W prze‐ 
ciągu jed nego dnia za ro bił do brze po nad sześć mi lio nów trzy sta ty sięcy
euro.

– Ko cham to! – po my ślał. – Lep sze niż po ker. Może giełda bę dzie do‐ 
brym le kar stwem, a może tylko za mie nię je den na łóg, na inny?

Po chy lił się nad ra chun kami i za czął li czyć:
– Wcze śniej Jeff prze lał dzie sięć mi lio nów do la rów. Pięć dla Sary, dwa i

pół dla Mi lana oraz dwa i pół dla ze społu, czyli po pięć set ty sięcy na osobę.
Dzi siaj za ro bi li śmy 12,75%, czyli w su mie, li cząc wszystko w do la rach i
po mi ja jąc kursy wy miany mię dzy euro, zło tów kami i do la rami… dla Sary
bę dzie pięć mi lio nów sześć set trzy dzie ści osiem ty sięcy do la rów, dla Mi‐ 



lana dwa mi liony osiem set dzie więt na ście, dla po zo sta łych po pięć set
sześć dzie siąt cztery ty siące.

Jesz cze raz spraw dził wy li cze nia. Zga dza się.
– Nie jest to zbyt dużo. Wy star czy na skromny start no wego ży cia, ale na

nic wię cej. Na szczę ście mam jesz cze oszczęd no ści z biz nesu z Jane, no i z
po kera… Nie zginę.

– Tata!!! – okrzyk Liny, która rzu ciła się Igo rowi na szyję, ode rwał To‐ 
masz od ana lizy sy tu acji fi nan so wej.

Igor przy tu la jąc córkę, wy glą dał na naj szczę śliw szego czło wieka na
świe cie. Po Ro sja ni nie do po koju we szła Sa rah i kie ro wana in tu icją na tych‐ 
miast skie ro wała się w stronę Jane. An gielka na dal nie re ago wała na oto‐ 
cze nie.

– Jane, Jane, to ja, Sa rah. Sły szysz mnie? – Pró bo wała na wią zać kon takt
z An gielką. – Pro szę, spójrz na mnie.

Jane nie re ago wała. Arabka ją ob jęła i po wie działa:
– Jane, za bie rzemy cię stąd. Wy zdro wie jesz.
Jeff słu chał w na pię ciu To ma sza, który za czął za zna ja miać Igora i Sarę z

wy li cze niami zy sku:
– Su ge ruję całą działkę Mi lana dać Mirko i Jo va nowi do po działu. To po‐ 

winno nam za pew nić bez pie czeń stwo i zy skać przy ja ciół, co może się jesz‐ 
cze kie dyś przy dać. Działkę Aziza i Wa lida prze ka zać ich ro dzi nom. Je żeli
je mają. Jane wy maga le cze nia, pew nie na to pój dzie jej część.

– Z mo jej strony pełna zgoda – po wie dział Igor. – Saro, ak cep tu jesz?
– Nie! – Aż drgnęli na sta now cze za prze cze nie Sary. – Ja po kryję le cze‐ 

nie Jane, tak długo, jak bę dzie to ko nieczne. Jej część niech czeka na jej
wy zdro wie nie. Do dat kowo ze swo jego udziału chcę do dać ro dzi nom Aziza
i Wa lida po pięć set ty sięcy.

To masz i Igor po ki wali gło wami.
– Znajdę ro dziny Aziza i Wa lida – zo bo wią zał się Ro sja nin.
– Za raz, za raz! – Jeff ostro wtrą cił się do roz mowy. – Przy po mi nam, że

to ja wszystko fi nan suję!
– Ni czego nie fi nan su jesz! Pła cisz za swoje grze chy! – Jane wy szła na

mo ment z le targu.
– Saro, bar dzo pro szę idź z Liną do Jo wi czów. Niech nam przy go tują ja‐ 

kiś obiad, a po tem wszy scy ra zem stąd po je dziemy. Na lot ni sku wy po ży‐ 
czy łem, ma łego sied mio oso bo wego vana… Po pro sisz, Mirko i Jo vana, żeby
tu przy szli? – po wie dział Igor.



Arabka do brze zro zu miała, że ma za brać Linę z po koju. Za trzy mała się w
drzwiach i po wie działa do Jeffa:

– Że gnaj.
Grady prze czu wał naj gor sze.
– Nie mo że cie, nie mo że cie… – za czął mó wić z nie do wie rza niem, gdy w

po koju zja wili się Ser bo wie.
– Daj cie nu mery kont – Igor zwró cił się do Mirko i Jo vana. – To masz

wam prze leje po mi lio nie czte ry stu ty sią cach do la rów.
– Wię cej nie dało się za ro bić. Giełda wła śnie za wie siła no to wa nia BIM

Banku. – Wo łyń ski po ka zał na mo ni tor.
Ser bo wie wy glą dali na bar dzo za do wo lo nych z szyb kiego zy sku. Nie

byli tak chciwi, jak Mi lan.
– Za kilka go dzin po An glika przy jadą Sau dyj czycy. Za biorą go do jego

ro syj skiego part nera w in te re sach. Po pro stu go od daj cie – kon ty nu ował Si‐ 
rot kin.

Jeff sły sząc o Sau dyj czy kach, po sta wił wszystko na jedną szalę:
– Nie, nie rób cie tego. Od dam wam wszyst kie moje pie nią dze. Wszystko

od dam, nie ja kieś mi lio niki, ale dzie siątki, setki mi lio nów. Bła gam!
– Jest wasz – po wie dział Igor i po dał rękę Mirko.
To masz pod niósł Jane, która po now nie ucie kła w świat swo ich we‐ 

wnętrz nych prze żyć.
Grady za ska ku jąc wszyst kich do sko czył do Jo vana i wy szarp nął mu pi‐ 

sto let zza pa ska. Wy mie rzył w stronę Jane oraz To ma sza.
– To przez was – krzyk nął i strze lił.
Za nim od dał drugi strzał, Mirko po mimo po pę ka nych ko ści pal ców, zdą‐ 

żył wy trą cić mu broń, po wa lić na zie mię i zła mać prawą rękę.
– Że też tego nie zro bi łem wcze śniej! Mo głem go przy naj mniej zwią zać.

– Mirko po wta rzał jak w amoku, mie sza jąc an giel ski i serb ski. Cały czas
pa trzył na To ma sza, który pod trzy my wał głowę Jane. Czer wona plama na
jej piersi ro biła się co raz więk sza. Ko bieta stra ciła przy tom ność.

Mirko z ca łej siły ude rzył Jo vana w twarz i oskar ży ciel sko po wie dział:
– Jak nie umiesz pil no wać broni, to jej nie noś!
– Jedź cie już. Ja się nią zajmę. – Mirko po ło żył rękę na ra mio nach Po‐ 

laka. – Jedź cie już za nim jesz cze ktoś zgi nie. Szyb ciej, jedź cie.
Sa rah pro wa dziła, obok niej sie dział To masz, a na tyl nym fo telu Igor z

Liną. Je chali w stronę frank furc kiego lot ni ska. Za nim do je chali do au to‐ 



strady, mi nęły ich ja dące z na prze ciwka dwa mer ce desy S-Klasse z dy plo‐ 
ma tycz nymi, nie bie skimi ta bli cami re je stra cyj nymi.

– To ma szu, może le piej przez ja kiś czas nie wra caj do War szawy. Przy‐ 
naj mniej nie jako Wo łyń ski. Masz ja kiś po mysł?

– Żad nego. Na dal nie wiem, kto za bił Maj skiego, mo jego ojca.
– Czło wiek, przez któ rego zgi nął twój oj ciec, bar dzo długo nie wyj dzie z

wię zie nia. To twój były pra co dawca, pre zes Pul kow ski. Mo żesz być spo‐ 
kojny. Zo sta nie uka rany.

Igor wy jął mały no tes, coś na pi sał, wy rwał kartkę i wsu nął To ma szowi
do kie szeni ko szuli. – Ten czło wiek po może ci się urzą dzić. Oczy wi ście, je‐ 
żeli od po wiada ci miej sce.

– Dzięki. A ty? – To masz zwró cił się do Si rot kina.
– A ja? To zna czy, my. My wszy scy. – Po ło żył rękę na ra mie niu Sary. –

Pew nie do Pa ryża. Przy naj mniej na ja kiś czas.
– No, tak. „Wszy scy Ro sja nie, jak mają pie nią dze, jadą do Pa ryża” – Wo‐ 

łyń ski za cy to wał Do sto jew skiego.
– Gracz – ode zwała się Lina. – Moja ulu biona książka. Sto razy lep sza

od prze re kla mo wa nej Zbrodni i kary.
– À pro pos pie nię dzy. Ju tro wam prze leję jesz cze dwa dzie ścia mi lio nów

euro – do dał Po lak. – Dzi siaj rano zdą ży łem prze jąć całą wolną go tówkę
Grady’ego. Jemu z pew no ścią, nie bę dzie już po trzebna. So bie zo sta wię
tyle samo.

– Kim ty je steś, To ma szu Wo łyń ski? – za py tał Igor Si rot kin.
– Nie wiem, bar dziej mnie za sta na wia, kim będę.
Sa rah za par ko wała przed wy po ży czal nią sa mo cho dów na lot ni sku.



EPILOG

Wto rek, 20 paź dzier nika 2020
ak cje BIM Bank SA nie są no to wane na gieł dzie



129. Warszawa, godz. 15:00

– Trudno nie za uwa żyć, że pierw sze sześć mie sięcy pracy mo jego rządu to
pa smo suk ce sów. Nie no to wana wcze śniej eks pan sja pol skiego ka pi tału na
Bi skim Wscho dzie. Pol scy przed się biorcy, wspie rani przez ro dzime in sty tu‐ 
cje fi nan sowe za kła dają co raz wię cej firm w kra jach Za toki Per skiej. Przy‐ 
po mnę rów nież o po wo ła niu jo int ven ture przez Pań stwowy Hol ding Zbro‐ 
je niowy oraz Ukra iń skie Za kłady Lot ni cze. To ozna cza do dat kowe miej sca
pracy, jak i bu do wa nie pol skiego po ten cjału obron nego. – Pre mier Ar ka‐ 
diusz Nie kłaj z miną zwy cięzcy po wiódł wzro kiem po ze bra nych dzien ni‐ 
ka rzach.

– Pro szę pań stwa, mu simy koń czyć. Ostat nie trzy py ta nia, pro szę –
Marta Kra jew ska, rzecz niczka rządu – wska zała ko re spon denta te le wi zji
Sat pol.

– Pa nie pre mie rze, czy to prawda, że rząd za mie rza upań stwo wić Te le wi‐ 
zję Co dzienną? – za py tał dzien ni karz.

– Nie mamy ta kich pla nów, ale dzię kuję za po mysł. Jak wiem, te le wi zja,
którą pan wy mie nił od czasu aresz to wa nia jej pre zesa, a jed no cze śnie wła‐ 
ści ciela, ma duże kło poty fi nan sowe. Po lacy za słu żyli na to, żeby mieć do‐ 
bre me dia. Za sta no wimy się nad tym. Wie rzę, że pań stwo po winno wkra‐ 
czać w dzia łal ność, źle za rzą dza nych firm, żeby je uzdro wić i od dać Po la‐ 
kom. Mamy bar dzo po zy tywne przy kłady ta kich dzia łań. – Nie kłaj na pa wał
się swoim gło sem.

– Czy ma pan na my śli BIM Bank? – nie cze ka jąc na do pusz cze nie do
głosu, za py tał ana li tyk z Prze glądu Gieł do wego.

– Bar dzo dzię kuję za pod po wiedź. Tak, BIM Bank, który oka zał się
czarną owcą wśród pol skich ban ków, po wy co fa niu go z ob rotu gieł do‐ 
wego, zo stał ob jęty przez Ko mi sję Nad zoru Fi nan so wego pro gra mem na‐ 
praw czym kie ro wa nym przez Pol ską Grupę Fi nan sową. Po uzdro wie niu sy‐ 
tu acji, zo stał sprze dany z du żym zy skiem nie miec kiemu in we sto rowi stra te‐ 
gicz nemu. Skarb Pań stwa za ro bił, miej sca pracy zo stały utrzy mane. Po lacy
zy skali! – Pre mier w swoim stylu uniósł rękę i skie ro wał pa lec wska zu jący
w niebo.

– Czy to prawda, że nie miecki Kre dit Bank, który na był osiem dzie siąt
pro cent ak cji BIM Banku jest w rze czy wi sto ści kon tro lo wany przez ro syj‐ 



skie fun du sze in we sty cyjne? – za py tała star sza, ale mło dzie żowo ubrana
dzien ni karka.

– Prze pra szam, ale czy mo głaby się pani przed sta wić, nie ko ja rzę re dak‐ 
cji… – Marta roz po znała ko bietę, ale chciała dać Nie kła jowi czas na przy‐ 
go to wa nie od po wie dzi.

– Li dia Per kuć, por tal Lupa.pl. Po zna li śmy się, kiedy ra zem z pa nem Pta‐ 
kiem pra co wała pani nad pro gra mem o Pio trze Maj skim – wy ja śniła była
in struk torka jogi. – Nie stety, lu dzie się bar dzo zmie niają. Aż trudno ich roz‐ 
po znać.

– Kre dit Bank, jest sza no waną eu ro pej ską in sty tu cją fi nan sową. W pełni
po le gam na opi nii Ko mi sji Nad zoru Fi nan so wego, a nie na plot kach i
oszczer stwach! – Nie kłaj był wy raź nie roz draż niony.

– Na wet bar dzo sza no waną. – Uśmiech nął się Ala, pre zes Hol dingu In‐ 
we sty cyj nego Wschód. – Zwłasz cza na Kremlu.

Wy łą czył te le wi zor. Po sta no wił wy ko rzy stać sło neczną po godę i po je‐ 
chać mo to cy klem na Wał Za wa dow ski.

130. Kraków, godz. 15:30

Da riusz Ptak usiadł na ławce na plan tach i wy sta wił twarz do słońca. Z we‐ 
wnętrz nej kie szeni kurtki wy jął małpkę Ab sol wenta i wy pił spory łyk.

– Pra wie zre ali zo wa łem swoje plany – po my ślał. – Wró ci łem do Kra‐ 
kowa, spę dzam dużo czasu na Plan tach. Je stem wolny od pre sji Hani, te‐ 
ściów. Je stem sobą…

Wy pił ko lejny łyk.
– Sobą, czyli kim? Drob nym pi jacz kiem, ży ją cym z gro szo wej wier‐ 

szówki do In ter ne to wych por tali? Co ja ze sobą zro bi łem? Bliź nia czek nie
wi dzia łem już trzy mie siące, bo nie stać mnie na po ciąg do War szawy i ho‐ 
tel. Kurwa mać! – za klął gło śno.

Ca łu jąca się na są sied niej ławce para na sto lat ków po pa trzyła na niego z
za in te re so wa niem. Dziew czyna od su nęła chło paka od sie bie i krzyk nęła:

– Ależ pan jest po dobny do Ptaka. Da riu sza Ptaka, tego by łego pre zen‐ 
tera z Co dzien nej. Gdyby się pan ogo lił i ubrał, to… – roz ma rzyła się.

– I wy trzeź wiał, i wy trzeź wiał. – Chło pak za re cho tał głup ko wato i wró cił
do ust ko le żanki.

Ptak do pił wódkę, rzu cił bu te leczkę w krzaki i po now nie wy sta wił twarz
do słońca.



– A niech was wszyst kich… – prze klął za równo na sto lat ków, jak i cały
świat.

131. Paryż, godz. 16:30

Igor i Lina je chali tak sówką na Orly, skąd o 19.20 mieli po łą cze nie Air
France do No wego Jorku. Za cyn ko wana i za plom bo wana trumna ze zwło‐ 
kami Sary z pew no ścią już zo stała do star czona na lot ni sko. Zo sta nie po cho‐ 
wana, zgod nie z ży cze niem jej ro dzi ców, na mu zuł mań skim cmen ta rzu na
Long Is land.

Lina jesz cze bar dziej wy do ro ślała przez ostat nie mie siące. Wi dok ciał
Aziza i Wa lida, To ma sza za bi ja ją cego Mi lana oraz in for ma cja o Jane uod‐ 
por niły ją na tra giczne wy da rze nia. Córka Si rot kina do sko nale ro zu miała,
że śmierć nie jest czymś od le głym w cza sie i może przyjść w każ dej chwili,
i do każ dego. Jed no cze śnie, w prze ci wień stwie do więk szo ści na sto lat ków,
ak cep to wała jej nie uchron ność. Nie wie rzyła, że umarli mogą tra fić do raju
i za znać wiecz nego szczę ścia. Była jed nak prze ko nana, że ona sama ma
nie wielki wpływ na to, czy bli scy jej lu dzie umie rają, czy nie. In shal lah, jak
po wie dzia łyby jej matka i Sa rah.

Sary nie trak to wała jak nową mamę, któ rej nie pa mię tała. Po pro stu cie‐ 
szyła się, że jej uwiel biany oj ciec po ko chał ko bietę i jest szczę śliwy. Bar‐ 
dziej niż śmierć Sary prze ży wała obecne za ła ma nie Igora.

– Tato. – Wzięła ojca za rękę.
Igor ock nął się z za my śle nia i po pa trzył ze zdzi wie niem na Linę.
– Do jeż dżamy, za raz bę dziemy na Orly. Mu simy do peł nić for mal no ści…

trans por to wych – sta rała się przy go to wać tatę do nie przy jem nych obo wiąz‐ 
ków. – Ja nie mogę, mu sisz sam.

– Dla czego? – Po pa trzył na nią z na dzieją, że otrzyma od po wiedź. – Dla‐ 
czego opusz czają mnie ko biety, które ko cham? Dla czego?

– Tato, pro szę cię, to nie twoja wina. – Po mimo za pię tych pa sów bez pie‐ 
czeń stwa, spró bo wała po trzą snąć bez wład nym oj cem. – To był wy pa dek!
Sa rah na gle wbie gła na jezd nię. Ro zu miesz? To był wy pa dek!

– Dla czego przeze mnie giną arab skie ko biety? – Igor spoj rzał na Linę.
Tak sówka za trzy mała się przed ter mi na lem.

132. Budapeszt, godz. 17:00



Wo łyń ski sie dział na ławce i wpa try wał się w złote li tery na mo nu men cie
ku czci Ar mii Czer wo nej: Слава советским героям освободителям.

– Czy może być coś bar dziej ab sur dal nego niż umiesz cze nie po mię dzy
po mni kiem pre zy denta Re agana i am ba sadą ame ry kań ską, po dzię ko wa nia
dla so wiec kich oku pan tów? – po my ślał. – To jest wła śnie Sza bad sag
Ter[42].

To masz nie zno sił Bu da pesztu, ale Plac Wol no ści był miej scem, w któ‐ 
rym lu bił po pro stu być i ob ser wo wać bie ga jące psy oraz snu ją cych się znu‐ 
dzo nych tu ry stów.

Utknął na Wę grzech i nie miał żad nego po my słu na dal sze ży cie. Po Bad
Hom burg jego konto ban kowe zo stało za si lone na tyle, że na wet nie spraw‐ 
dzał jego stanu. Nie mu siał nic ro bić. Dla za bi cia czasu tro chę in we sto wał
na gieł dzie i po gry wał w po kera w le gal nych ka sy nach. Nie które trans ak cje
bądź roz da nia do star czały mu tro chę emo cji. Jed nak ge ne ral nie, z każ dym
dniem, po grą żał się w ma ra zmie i bez na dziei. Do dat kowo jego stan po głę‐ 
biały po wszechne ogra ni cze nia zwią zane z epi de mią CO VID-19. To masz
sta wał się za po mnia nym przez świat pi jacz kiem. Po pro stu we ge to wał i na‐ 
bie rał prze ko na nia, że Bu da peszt i obecny stan nie jest przy stan kiem, lecz
koń cem jego drogi.

– Całe ży cie go ni łem za mi ło ścią i spo ko jem. I co? Żona ode szła z dnia
na dzień. Jane była ze mną, jak z wie loma in nymi i do tego ko chała in nego.
Sa rah, naj pięk niej sza ko bieta jaką wi dzia łem, wy brała Igora i już nie żyje. –
To masz ka to wał się wspo mnie niami. – Oj ciec, któ rego nie mia łem, nie żyje.
Przy ja ciół nie mia łem i nie mam.

– Dla czego miał bym ocze ki wać, cze goś do brego od ży cia? Do sta łem to,
na co za słu ży łem. – Wo łyń ski był kom plet nie roz bity. – Je stem oszu stem,
szan ta ży stą i mor dercą. Za bi łem Mi lana i zo sta wi łem umie ra jącą Jane.
Czym ja się róż nię od Pul kow skiego, Jeffa i im po dob nych? Czyż nie jest
zwy kłym przy pad kiem to, że zna la złem się po prze ciw nej niż oni stro nie?
Gdzie i kim bym był, gdyby Pul kow ski nie zwol nił mnie z banku? Da lej,
ra zem z Jane, han dlo wał bym na boku ak cjami, wy ko rzy stu jąc po ufne in for‐ 
ma cje czy sie dział w wię zie niu? Jak by się po to czyły moje losy, gdyby Sa‐ 
rah nie za biła Marka? Gdyby Aziz nie znał Igora? Gdy by śmy nie na tknęli
się na Mi lana przed ho te lem?

Prze cho dząca grupa do ka zu ją cych na sto lat ków prze rwała Wo łyń skiemu
mno że nie py tań, na które nie miał i nie mógł mieć od po wie dzi.



– Za bi cie Mi lana nie wy wo łało u mnie naj mniej szych wy rzu tów su mie‐ 
nia. Czy ja w ogóle ża łuję Marka, Aziza, Wa lida, Jane albo Sary? Ża łuję
tylko seksu z Jane i pięk nych oczu Sary! Je stem strasz nym ego istą! Jane
miała ra cję, je stem złym czło wie kiem.

To masz prze niósł wzrok z na pisu Слава советским героям
освободителям na dwoje po li cjan tów zbli ża ją cych się do mo nu mentu.

Szli wol nym, nie dba łym kro kiem, nie zwra ca jąc uwagi na oto cze nie. On
– sto sun kowo ni ski i krępy, z wy glądu przed trzy dziestką. Ona – wyż sza,
ładna i atrak cyjna, na wet w wy jąt kowo brzyd kim i nie do pa so wa nym mun‐ 
du rze. Wy raź nie młod sza od swo jego part nera, czy też do wódcy, a jed no‐ 
cze śnie spra wia jąca wra że nie bar dziej zde cy do wa nej i pro fe sjo nal nej.

– Ci, któ rzy umie rają w dniu swo ich uro dzin, nie po trze bują dwóch dat
na na grobku. Dzi siaj mam uro dziny – po my ślał To masz.

Wstał i za czął się spo koj nie zbli żać do po li cjan tów. Metr przed nimi po‐ 
tknął się o wy sta jącą kostkę bru kową, stra cił rów no wagę i po le ciał na krę‐ 
pego po li cjanta pa lą cego pa pie rosa. Ten za re ago wał jak każdy czło wiek, a
nie jak do brze wy szko lony stróż prawa. Wy pu ścił pa pie rosa i pod trzy mał
Wo łyń skiego, chro niąc go przed upad kiem.

Wła śnie na taką re ak cję li czył To masz. Był na to przy go to wany. Jed nym
szyb kim ru chem od piął pa sek za bez pie cza jący i gwał tow nie wy szarp nął z
ka bury po li cjanta pi sto let Hec kler & Koch USP. Oczy wi ście, broń była za‐ 
bez pie czona sta lową linką i przy mo co wana do po li cyj nego pasa. Linka była
jed nak na tyle długa, że To masz trzy ma jąc pi sto let, mógł kop nię ciem zmu‐ 
sić po li cjanta do zgię cia nóg i klęk nię cia. Ten na wet się nie bro nił.

Po li cjantka, zgod nie z prze wi dy wa niem, po chwili krót kiego osłu pie nia,
się gnęła po broń. Wy mie rzyła w To ma sza, który na wet nie był za sło nięty
przez ni skiego i do tego klę czą cego po li cjanta.

– Csepp a fa gy vert![43] – krzyk nęła. Wy glą dała ża ło śnie. Miała łzy w
oczach. Trzę sły się jej ręce. Pew nie po raz pierw szy wy jęła pi sto let poza
strzel nicą.

– Csepp a fa gy vert! – po wtó rzyła ko mendę.
To masz uśmiech nął się z na dzieją, że po li cjantka szybko za po mni o

swoim pierw szym za strze lo nym i nie będą jej na wie dzać kosz mary.
Plac wy peł nił się hu kiem. Kilka spło szo nych psów za częło ucie kać, a

grupka hisz pań skich tu ry stów roz glą dała się nie pew nie.
Nikt nie wie dział, ja kie dal sze wy da rze nia za po cząt ko wał przy pad kowy

strzał na Sza bad sag Ter w Bu da pesz cie.



PODZIĘKOWANIE

Pra gnę po dzię ko wać wszyst kim pra cow ni kom wy daw nic twa e-bo okowo,
któ rzy spra wili, że Bunt zra nio nych uj rzał świa tło dzienne.

W szcze gól no ści dzię kuję dr Ka ta rzy nie Krzan, która do strze gła do bre
strony mo jej de biu tanc kiej po wie ści i przy jęła ją do pu bli ka cji.



Przypisy

[1] Dżedda, Jed dah – mia sto w za chod niej czę ści Ara bii Sau dyj skiej nad
Mo rzem Czer wo nym.

[2] Mię dzy na ro dowe lot ni sko w Dżud dzie.

[3] Luźne na kry cie no szone przez ko biety w kra jach mu zuł mań skich, w
Ara bii Sau dyj skiej do nie dawna obo wiąz kowe rów nież dla cu dzo zie‐ 
mek.

[4] Ogro dzone, strze żone osie dle miesz ka niowe, głów nie dla cu dzo ziem‐ 
ców.

[5] Po zwo le nie na po byt i pracę w Ara bii Sau dyj skiej.

[6] Luźne na kry cie no szone przez arab skich męż czyzn, przy po mi na jące
długą ko szulę nocną.

[7] Kwa dra towy ka wa łek ma te riału, prze waż nie ba weł niany, zło żony i
owi nięty w różny spo sób do okoła głowy.

[8] Spe cjalny krą żek wy ko nany ze sznurka (naj czę ściej z ko ziej sier ści),
słu żący do utrzy ma nia gu thry.

[9] Na pój bez al ko ho lowy z ja błek, po ma rań czy oraz mięty.

[10] Kró le stwo Bah rajnu jest bar dziej li be ralne niż Kró le stwo Ara bii Sau‐ 
dyj skiej, m.in. w nie któ rych miej scach można spo ży wać al ko hol i ko‐ 
biety nie mu szą cho dzić w aba jach.

[11] Mia sto we wschod niej czę ści Ara bii Sau dyj skiej na Za toką Per ską
(Arab ską) od da lone o 50 km od Ma namy, sto licy Bah rajnu.

[12] Mu zuł ma nin od po wie dzialny za wzy wa nie do mo dli twy pięć razy
dzien nie.



[13] Pen drive, pa mięć USB – ze wnętrzna pa mięć kom pu tera.

[14] Od 1957 do czerwca 2018 ko biety w Ara bii Sau dyj skiej nie miały
prawa pro wa dzić sa mo cho dów.

[15] Sa lo nik wy po czyn kowy w ho te lach i na lot ni skach dla go ści o wy so‐ 
kim sta tu sie w pro gra mach lo jal no ścio wych.

[16] Lina – de li katna, imię arab skie.

[17] Rzeka na za chod niej Ukra inie.

[18] Fe de ralna Służba Bez pie czeń stwa Fe de ra cji Ro syj skiej.

[19] Służba Bez pieczń stwa Ukra iny.

[20] Ba ta lion (póź niej pułk) Azow – ukra iń ski pa ra mi li tarny pod od dział
ochot ni czy utwo rzony w 2014 do walki z se pa ra ty stami w Don ba sie.

[21] Po trawa hin du ska.

[22] Kla syczne skó rzane buty z jedna lub dwoma klam rami za miast sznu‐ 
ro wa deł.

[23] Znana pra cow nia szew ska w War sza wie za ło żona w 1883 r.

[24] Woj ska Spe cjal nego Prze zna cze nia Fe de ra cji Ro syj skiej.

[25] Uni ted Sta tes Ma rine Corps – je den z ro dza jów ame ry kań skich sił
zbroj nych.

[26] Prawo nor mu jące ży cie wy znaw ców Is lamu.

[27] Gław noje Ra zwie dy wa tiel noje Upraw le nije, in sty tu cja wy wiadu woj‐ 
sko wego Fe de ra cji Ro syj skiej.

[28] In i tial Pu blic Of fe ring – pierw sza oferta pu bliczna pa pie rów war to‐ 
ścio wych. Wpro wa dze nie ak cji spółki do ob rotu gieł do wego.

[29] Na zwa jed nej z glo bal nych sieci ho teli.

[30] Trans ak cje pa pie rami war to ścio wymi w opar ciu o wy ko rzy sta nie nie‐ 
jaw nych in for ma cji. Pod lega ka rze z mocy ustawy.

[31] Młode, na ogół in no wa cyjne przed się bior stwo.

[32] In for ma tor.



[33] Mu zuł mań skie na kry cie głowy.

[34] Nie wierny, nie mu zuł ma nin.

[35] Żoł nie rzem pie choty mor skiej zo staję się na za wsze.

[36] Serb ska po trawa z mie lo nego mięsa.

[37] Za pie kanka z mię sem i ba ka liami. Tra dy cyjna po trawa pol skich Ta ta‐ 
rów na Pod la siu.

[38] Ro syj skie rzeki.

[39] Wa łe rij Cho rosz kow ski, szef SBU po wszech nie uzna wany za lo jal‐ 
nego wo bec Mo skwy.

[40] Fun dusz Na ro dów Zjed no czo nych na Rzecz Dzieci.

[41] Bu do wane od zera no wo cze sne mia sto Ara bii Sau dyj skiej w pro win‐ 
cji Ta buk.

[42] Plac Wol no ści po wę gier sku.

[43] Rzuć broń.
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	28. Warszawa, godz. 09.30
	29. Warszawa, godz. 19.00
	30. Al Khobar, godz. 19.20

	Rozdział VIII. Pozycje
	31. Manama, godz. 10.00
	32. Dżudda, godz. 11.15
	33. Warszawa, godz. 11.15
	34. Warszawa, godz. 16.00

	Rozdział IX. Starcie
	35. Manama, godz. 8.00
	36. Warszawa, niedziela, 22 września 2019, godz. 08.00
	37. Manama, godz. 11.30
	38. Dżudda, godz. 11.40
	39. Manama, godz. 11.45
	40. Al Khobar, godz. 11.50
	41. Dżudda, godz. 12.00
	42. Manama, godz. 12.00
	43. Dżudda, godz. 12.20
	44. Manama, godz. 12.50
	45. Dżudda, godz. 12.55
	46. Manama, godz. 13.00
	47. Dżudda, godz. 13.10
	48. Manama, godz. 13.25
	49. Manama, godz. 13.15
	50. Manama, godz. 13.40
	51. Dżudda, godz. 13.45
	52. Manama, godz. 14.00
	53. Manama, godz. 15.00
	54. Dżudda, godz. 15.00
	55. Manama, godz. 15.01
	56. Manama, godz. 16.15
	57. Warszawa, godz. 19.20
	58. Manama, godz. 23.50

	Rozdział X. Przegrupowanie
	59. Manama, godz. 00.30
	60. Frankfurt, godz. 07.05
	61. Abu Dhabi, godz. 08.40
	62. Dubaj, godz. 12.40
	63. Warszawa, godz. 13.00
	64. Frankfurt, godz. 14.00
	65. Warszawa, godz. 14.30
	66. Frankfurt, godz. 16.00
	67. Warszawa, godz. 17.00
	68. Stambuł, godz. 18.30
	69. Warszawa, godz. 19.20
	70. Frankfurt, godz. 19.25
	71. Genewa, godz. 19.55
	72. Frankfurt, godz. 20.00
	73. Warszawa, godz. 21.45
	74. Frankfurt, godz. 22.00
	75. Frankfurt, godz. 22.00
	76. Kijów, godz. 22.00
	77. Warszawa, godz. 22.30
	78. Warszawa, godz. 22.35
	79. Warszawa, godz. 22.45
	80. Warszawa, godz. 22.50
	81. Warszawa, godz. 23.10
	82. Warszawa, godz. 23.10
	83. Warszawa, godz. 23.10
	84. Warszawa, godz. 23.30
	85. Kijów, godz. 23.30
	86. Warszawa, godz. 23.50

	Rozdział XI. Natarcie
	87. Frankfurt, godz. 06.00
	88. Warszawa, godz. 8.00
	89. Warszawa, godz. 9.20
	90. Frankfurt, godz. 08.25
	91. Warszawa, godz. 9.30
	92. Genewa, godz. 10.00
	93. Frankfurt, godz. 10.00
	94. Frankfurt, godz. 10.10
	95. Okolice Yverdone, godz. 10.50
	96. Frankfurt, godz. 11.10
	97. Warszawa, godz. 13.00
	98. Warszawa, godz. 13.00
	99. Warszawa, godz. 16.00
	100. Frankfurt, godz. 17.00
	101. Warszawa, godz. 20.00
	102. Warszawa, godz. 20.05
	103. Warszawa, godz. 20.10
	104. Warszawa, godz. 21.00
	105. Warszawa, godz. 23.30
	106. Warszawa, godz. 23.45
	107. Warszawa, godz. 23.50
	108. Warszawa, godz. 23.55

	Rozdział XII. Bitwa
	109. Warszawa, godz. 8.00
	110. Warszawa, godz. 8.30
	111. Kijów, godz. 08.20
	112. Kijów, godz. 9.00
	113. okolice Bad Homburg, godz. 9.30
	114. Warszawa, godz. 08.15
	115. Kijów, godz. 12.00
	116. Warszawa, godz. 12.00
	117. Warszawa, godz. 13.00
	118. okolice Bad Homburg, godz. 13.05
	119. Warszawa, godz. 14.15
	120. Warszawa, godz. 14.20
	121. Kijów, godz. 15.30
	122. Warszawa, godz. 15.30
	123. Warszawa, godz. 16.00
	124. okolice Bad Homburg, godz. 16.15
	125. Warszawa, godz. 17.15
	126. Warszawa, godz. 21.00
	127. Warszawa, godz. 22.30

	Rozdział XIII. Finał
	128. okolice Bad Homburg, godz. 12:00

	Epilog
	129. Warszawa, godz. 15:00
	130. Kraków, godz. 15:30
	131. Paryż, godz. 16:30
	132. Budapeszt, godz. 17:00

	Podziękowanie
	Przypisy

